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UROCZYSTOŚCI SŁOWIAŃSKIE 
W PRADZE. 


Polacy nie wzięli udziału; Sokolstwo polskie wcale nie 


. 


było reprezentowane. 


Lorimer wyrzucony z senatu. 


Zbrojenia rosyjskie na morzu. 


Demonstrancya Anglii przeciwko Niemcom. 
ca. Potworne morderstwo w Berlinie. 
Nowa katastrofa kolejowa niedaleko Chicago. 


w Meksyku. 


Spór o ka 


Rewolucya w Meksyku bez koń- 


nal panamski. Huragan 


Uroczystości słowiań- 
skie w Pradze. 


Ogólne wrażenie. 
Praga, 29. czerw, Uroczystości 
Palackego zapowiedziane na trzy 
dui, wywołują tu nastrój niezwy- 
kie podniosły. Zewnętrznie wyra- 


ża się on w nadzwyczajnej deko-| 
racyi wszystkich ulic i domów od-| 


zmakani o barwnych strojach na- 
rodowych i 
Roch uliczny tak olbrzymi, że 
przysłowiowy w tym kierunku 
Paryż lub nasza Warszawa oczy- 
wiście dziś nie wytrzymałaby po- 
rownania z Praga. Na tłumność 
zalegających uliee rzesz złożyły 
sie dziesiatki i setki tysięcy przy- 
byszów ze wszystkich krajów ko- 
rmy św, Wacława, ze Ślaska. re- 
prezentanci Czechów  amervkań- 
skich, delegaci ze wszystkich kra- 
jów Słowiańszczyzny itd. Nie 
przesądzają Czesi, zdy twierdzą. 
że w Pradze jest dziś dwa milio- 
ny osób. 

Uhełpiąe się też wynikami swej 
polityki w Wiedniu, zapowiadają 
Czesi. że dziś stawi się w Pradze 
caly rząd, oczywiście z wyjątkiem 
chorezo hr. Stuergkha. Ministro- 
wie '[rnka i Hnsarek są już podo- 
pno w Pradze. 

Polaey oficyalnie nie biora u- 
Gziału w zjazdach i Uroczysto- 
ściach, przybyło jednak kilkuna- 
naszych rodaków ze wszyst- 
kich trzeeh zaborów. celem przy- 
potrzenia sie zapowiedzianym na 
dziś i jutro ćwiczeniom Sokołów 
i odsłonięciu pomnika Polackye- 
które nastąpi w poniedzia- 


NIN 


go, 
ik. 


Kongres Sokoli. 


sirlandami z zieleni. | 


jnywaly p:fzteważnie male grupki. 


| skie, 


Na kongres sokoli przybyły w| 


eigu dnia wezorajszego osobny- 
wui poeiagami delegacye sokole z 
Berlina, Lipska. Drezna, Sokoli 
rosyjsey. rosyjskie Towarzystwo 
rolnicze **Zwono”. wiedeńscy so- 
koli rusey i słowacey. 
delezacyi polskiej z Warszawy 
przyjcehał ks. Czetwertyński ze 
swam synem. Z Londynu przybył 
Sully. sekretarz brytyjskiego 
towarzystwa narodowego dla ćwi- 
czeń tizycznych i mr. Backer. se- 
kretarz związku dziennikarzy an- 
gielskich. Z Lublany delegacya m. 
+ burmistrzem na czele, dalej de- 
i"zneye miast Belgradu, Niszu i 
«ialmatyńsey Sokoli. Zapał dosię- 
Gos] szezytu. gdy z Paryża przy- 
zechulo 60 uimnastyków pary- 
skich 


1 tamtejszych Sokołów, v- 
raz reprezentanci prasy francu- 


Skiej i 17 członków paryskiej ra- 
ay munieypalnej z prezydentem. 
Przy powitaniu gości paryskich, 
toszono bardzo wiele mów. 
"ieszorem przy była delevacva z 
Za ierzebia. 


PRAGA, 30 Czerwca. W po- 
tadnie zebrali się przedstawiciele 
nsuki czeskiej, dolugaci instytucyi | 


Z częścia| 


(wa i Rostowa. 


naukowych czeskich i wogóle sło- 
wiańskieh celem złożenia hołdu 
pamięci Palacky ego. — Odsłonię- 


| cie pomnika nastąpi jutro. 


Uroczystość zagaił dr. Randa, | 
poczem prof. Pekarz wygłosił od-| 
czyt o zasługach Palacky ego, ja-| 
ko historyka, polityka i wychowa- 
wey narodn czeskiego. Rozpoczęły 
się przemówienia delegatów in- 
nych instytuevi naukowych. 

Imieniem akademii umiejętno- 
ści w Krakowie przemówił w 
Panteonie prof. Zol, 1 senior i wi-| 
eeprezes Akademii, którego powi- 
tano w sposób niezwykle serdecz- 
ny i demonstracyjny. 

PRAGA, 1 lipca. — Ruch w mie- 
śeie mimo deszezu wcale się nie 
zmniejszył, chociaż wczoraj wie- 
czorem wiele osób wyjechało już 
z miasta. Od samego rana tłumy 
nieprzeliczone dążyły brzegami 
Wełtawy w kierunku mostu i pla- 
cu Palacky'ego. Na trybunach gza- 
jęli miejsca tysiączni goście. Imie- 
niem komitetu przemówił dr. Pin- 
kas. który oddał pomnik w opie-| 
kę miastu. Na przemowę tę odpo- 
wiedział burmistrz Grosz, poczem 
dlnższa przemowę wygłosił poseł | 
Kramarz. W końcu przemawiali 
krótko przedstawiciele różnych 
instytneyi czeskieh i słowiańskich. | 

Uroczystości sokole (zakończyły | 
się wczoraj wśród przepięknej po- 
sody. Największą sensacyvę  wy-| 
wolały ćwiezenia 12.000 Sokołów | 
czeskich i 6.000 Sokolie czeskich. 
Ćwiczenia gości wypadły nieco 
słabiej, albowiem ćwiczenia wyko- 


z wyjątkiem Francuzów, którzy w | 
kilkudziesięciu wykonali wspania-| 
łe ewolucye, Dziś po południu po-| 
wtórzone będą fgrzyska maratoń- | 


Wezoraj wieczorem na wyspie 
Sofijskiej panie czeskie podejmo- | 
wały gości bankietem. w którym | 
wzięło udział przeszło 2.000 osób. | 

Wdzoraj przedpoładniem odbył 
sie wspaniały pochód Sokołów po. 
mieście. | 

Z Ameryki przybył na uroczy-. 
stości ku ezei Palacky'ego peda- 
gog amerykański prof. William 
Monroe 

Wśród setek tysięcy widzów 
odbył się wczoraj pochód przez 
miasto 35.0 Sokołów. któryeh | 
entuzyastycznie wszędzie witano. | 
Pochód trwał przeszło godzinę. 


Sokoli ustawili się przed ratu- 
szem, gdzie z trybuny  wyglosił 
mowę prezes związku  sokolego 


dr. 
Grosz, burmistrz miasta. 
Podczas ostatnich popisów 
mnastycznych, które miały przed- 
stawie wykształcenie fizyczne u- 
czycej się młodzieży rosyjskiej, | 
wykonali udatne ćwiczenia wolne 
ugzniowie gimnazyałni z Tamho-| 


gi- 


Z zawodów gimnast yeznyeh 
Związków soxolich wyszedł jako 
zwycięzca _słowieniee  Vidmar.| 
który z możliwych wogóle 230l 


Schreiner, a odpowiedział dr.| ; 


punktów osiągnął 220.5; drugim 
był Czech Swoboda 217.5; trzeci 
słowieniee Fuchs 216. 

Uczta na cześć Polaków 


Na cześć bawiących tu gości 
polskich wydał wczoraj w gma- 
{chu reprezentacyi miejskiej pnzy 
Przykopach praski klub czesko- 
polski bankiet. w którym wzięli 
udział goście polscy. jakoteż licz- 


| ne osobistości z towarzystwa pra- 


skiego. Szereg toastów rozpoczął 
prezes klubu dr. Hovorka, który 
powitał serdeqznie imieniem Cze- 


i chów i podziękował za udział w, 
Następ-| 
; przyjaciół naszych, 


uroczystościach praskieh. 
nie zabrał głos wiceprezes Akade- 
mii Umiejętności w Krakowie, 
radea dworu Zoll wskazał na Pa- 
łacky'ego. który wychował szereg 
Mowea 


wybitnych ludzi. pił na 


| pomyślność narodu czeskiego i ży- 


|ezuciu zasadza się ten wzajemny 


| dna 


| wszystkich Słowian. 


czył osiągnięcia tych celów, do 
których zmierza. Dr. Kramarz dał 
wyra: radości, że pomimo wszel- 
kich niepomyśinych okoliczności, 
zjawiła się delegacya polska w 
Pradze, aby razem z Czechami ob- 
chodzić uroczystość Palacky 'ego. | 

Na cześć polskich kobiet toast | 
wzniósł rektor politechniki cze- 
skiej, radca dworu Stoklassa. Za; 
toast ten dziękowała księżna Cze- 
twertyńska, wznosząc kielich na 
cześć kobiet czeskich. 

Na pomyślność kultury cze- 
skiej toastował dr. Suligowski. I- 
mieniem *'Ogniska polskiego” w 
Pradze toastował Markowicz. O- 
statni toast wzniósł pan Papieski 
który powiedział, że pragnąłby 
zakończyć słowami: *' Kochajmy 
się!” W słowach tych tkwi wyraz 
miłości, jednakowoż ma rozmaite 
fazy. Zupełnie jest inna miłość 
narzeczonych od miłości małżon- 
ków, którzy już znają wzajemne 
strony dodatnie i braki a mimo to 
kochaja się. Wiemy. że między na- 
mi przeminęła pierwsza faza. zna- 
my już zarówno dodatnie strony 
jak i braki, a jeżeli mimo tego 
prawdziwie się kochamy. to jest! 
to dowodem, na jak głębokiem u- 


stosunek. Musimy się chronić 
przed nieprzyjaciełem. który nas 
chce rozdwoić, gdyż jesteśmy je-| 
rodziną, w której mówi się| 
prawde. Wiemy. że są przeszkody: 
z powodu których my. Polacy. nie 
możemy tak serdecznie _ kochać 
Musimy to 
pojać, musimy sobie przyrzec, że 
wzajemnie zwałdzać będziemy nie 
którzy tego 
czy owego z nas uciskają. 


Bójka ze studentami niemieckimi. 


PRAGA, Czechy. — Podczas po- 
chodu Sokołów przyszło do krwa- 


prowokacyjnie studentami nie- 
mieckimi. 

Pierwsge starcie nastąpiło, gdy 
grupa studentów w kolorowych 
burszowskich czapkach i wstąż- 


kach demonstracyjnie ukazała się 


przed pochodem. Wywiązała się 
sprzeczka, potem tłum tem 
wzburzony pobił studentów i 


zdarł im czapki z głowy. Dopiero 
policya wzięła ich w obronę i od- 
prowadziła do Deutsches Haus. 

Krótko potem przyszło do po- 
ważniejszego zatargu, gdy inni 
burszowie połączyli się z policy- 
antami i znów urządzili napad. 

Rozprawiwszy się z burszami, 
z których jednego ciężko poranio- 
no, ruszył tłum na Deutsches 
Haus i urządził demonstracyę. — 
Powoli przywrócono spokój. 

Niemcy wysłali do niemieckie- 
go związku narodowego protest. 
przeciwko gwałtom zjazdu, w któ- 
rym, jako przedstawiciel rządu. 
bierze udział austryacki minister 
robót publicznych i prywatnie 
minister niemieckiego szkolni- 
etwa Hussarek. 


Lorimer wyrzucony 


z senatu. 


WASHINGTON. D. 
lam Lorimer już wię nie 
senatorem ze Stanu Ilinois 
botę senat pozbawit go fej died. 
sei 55 głosami przeciw 25. 


Rezolucya senatora Lea z Tenn.: 


©, — Wi- 


5i 


odnośnie do kwestyi prawomoeno- 
ści wyboru Lorimera, brzmiała jak 
następuje: 

* Uchwalono, że metody i prak- 
tyki przekupne użyte były w wy- 


|się z przeciwnika Lorimera 


wego starcia z zachowującymi się | borze Williama Lorimera do Sena- | 


KRÓL JERZY W PODRÓŻY PO WALII. 


s 
enmet, 
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» 


attt 


| powodom: 


Chełmszczyzna ostatecznie 
odcięta. 


Rada państwa potwierdziła uchwały 


dumy rosyjskiej. 


Polacy w Pradze. 
Prusa. Upadek Maryawityzmu. 
skiego. Hajdamacy w Galicyi. 


Napady zbójeckie w Królestwie. 


Pomnik dla 
Zgon 107 letniego weterana pol- 
Dwa wyroki śmierci. Wykry- 


ci: szpiega przez studentów. Ministerstwo dla rasinów. 


Kardynał Kopp przeciw Jasnej Górze. 


Ksiądz 


skarzy swoich parafian. 


tu stanu Illinois i że z tego powo- 
du wybór jest jego nieważnym. 
Kolega Lorimera senator Cul- 
lon. który jak wielu twierdzi, 
nie otrzymał rok temu nomina- 
cyi na ten sam urząd. z powodu, 
że głosował za Lorimerem, tym 
razem rzucił głos swój _ piłzeciw 
niemu. W oświadczeniu, które w 
tym wypadku wydał, 
| że przekonany został o tem, 
przy wyborze użyto korupeyvi. 
Jest jeszcze kilku innych se- 
j natorów, którzy w podobny spe 


i jb nawróceni zostali. a 1: ianowi- 


: Briggs z New Jersav 

Kansas, SIA 
Brita i Curtis są 
mi. a Simmons i Watson 


Wa 5 
republikana- 
demo- 


| demokraty, nad który głosowano | kratami. 


Jeden zaś tylko senator Jones 
ze stanu Washington "nawrócił" 
na 
zabitego jego zwolennika. 


| Fakt. iż drugie głosowanie nadi 


ta głośna sprawą, pierwszą w 
swym rodzaju w historyi 
kraju. a której skutki i następ- 
stwa są rozyałęzione w liczne i 
mnogie kierunki. polityczne i nie- 
polityczne. należy przypisać 2 
najprzód w ciągn ro- 
ku, który upłynął od pierwszego! 
głosowania, 25 nowych senatorów | 
przybyło do izby wyższej, a » 
tyeh, IR głosowało przeciw Lori- 
merowi: drugim powodem jest to. 
iż ei wszysey senatorowie, któ- 


rych głosy były przychylne Lori-| 
nierowi. a którzy roku zeszłego u-' 


biegali o ponowny wyhór, prze- 
padli w swych stanach z kretesem. 
Ostatni fakt był powodem, iż wie- 
lu senatorów z obawy o własną 
‘skórę senatorską” głosowało tym 
razem za pozhawieniem młodsze- 
go senatora z Illinois jego togi se- 
natorskiej, chociaż byli jego oso- 
bistymi przyjaciółmi. 
Następnjąca tabela wykazuje. 
którzy senatorowie i której par- 
tyi głosowałi za i przeciw 
lneyvi. pozbawiającej 
miejsca w senacie: 
Za rezolueyą: 


Republikanie 


Borah, Ind.: Bourne, Oregon: 
Briggs N. J.; Burton Ohio; Clap. 
Minn. Crawford. S. D.; Cullom. 


HI.: Cummins, Iowa: Curtis, Kan. 


wyjaśnia, | 


tego 


rezo- | 
Lorimera | obronę, senator Dixon. który jest 


son, Va.; Watson, W. Va.; Wil- 
liams. Miss. ; Smith, S. C. — 29, aj 

Przeciw rezolucyi - 

Republikanie: 

Bradley, Kv.: Brandegee, Con- 
nectieut; Burnham, N. H.: Ca- 
Itron. N. M.: Clark, Wyo.: Crane | 
,Mass.; Dillingham. Vt.: Gallin- | 
ger, N. H.: Gamble, S. D. ; Gug- 
genheim, Colo; Jones, Wash.; 
Lippitt, R. I. ; MeCumber, z D.; 3 
| Oliver, Pa.; AREK Pa. 
kins, Cal.: Richardson 
Smoot, Utah: Strphenso; 
Wetnor „I. — 2%. 

? ai D t c; 

Bailey, Texas; FIS 
Foster, La.: Johnson. Ala.: Pa- | 
(xenter, Ky.: smith, Md.: Thoru- | 
ton, La.; Tilman, S. C. — 8. ' 


Razem za rezolucyą 56; przeciw 
rezolueyi 25 głosów. 

Głosowanie nad prawem Lori- 

mera do miejsca w senacie odby- | 
ło się w nastroju uroczystym. — | 
Wszyscy odczuwali ważność chwi- 
li i przeczucie swe też głębokiem 
milezeniem zadokumentowali. Po 
ogłoszeniu rezultatu najmniejsze- 
go szmeru nie można było sły- 
szeć. 

Lorimer wyszedł z izby senatu 
w widocznym stanie przygnębie- | 
nia, które jednakowoż starał się 
przezwyciężyć. Po wyjściu otoczy 
li go przyjaciele, którzy wyrażali | 
mn swe syvmpatyve | 

Gdy sesye sobotnią otworzono, 

w sobotę przedpołudniem. Lori- 
mer natychmiast zabrał głos, aże- 

hy dalej przeprowadzić swu obro- 
nę. Pogłoski krażyły wtedy, że - 
zwolennicy Łorimera staraja się 
odłożyć ułosowanie na później. W 
odpowiedzi na to przeciwnicy je- 
go postanowili tem usilniej starać 
sie o zakończenie całej sprawy 


4 


| przed odroczeniem sobotniej Be- 


syi, chociażby ta miała nawet do 
samej północy trwać. 
Gdy Lorimer zakończył swoją 
kierownikiem kampanii Roosevel- 
tu. wstał i zaprzeczył zaprzysiężo- 
nym zeznaniom pdzedłożonym iz- 
bie przez Lorimera, a wykazują- 
eym rzekomo usiłowane przeka- 
pienie pewnych delegatów przez 
reprezentantów Roosevelta. 
Nastepnie, zanim przystąpiono 


Dixon, Mont. Fall, N. M. Gronna | do samego glosowania. senator 
N. D.; Kenyon, Iowa; La Fol-| Tillman z Pol. Karoliny, demo- 
lette, Wis.: Lodge, Mass. ; Nelson | krata, polecił klerkowi  pufze "zy. 
Minn. ;' Page. Vt.: Poindexter, | tuć oświadczenie, które w tonie 
Wash. : Root N. J. Sanders, Ten. | bardzo uczuciowym wyjasnia, dla- 
Sutherland. Utah; | Townsend, | czego głosować będzie za Lorime- 
Mieh. ; Works, Cal. ; Smith, Mich. | rem, pomimo, że grozi mu porażka 
Razem 26 senatorów. w jego stanie, gdzie ubiega się o 

Demokraci | ponowny wybór. 
3 ę | Lorimer jest pierwszym senato- | 
3 wy Ariz. ; Bacon. Ga.; rem. który eż swe miejsce w. 
AR pó AA A Ore. 4 senacie z powodu przekupstwa, 
s Oo Pia A a TA 07] dokonanego w wyborze. Kilku se- 
is: Eais 03 oi Jomm. natorów, co prawda. wykluczono, 
RAZA = E OR T. "el Jez zapowodiisAa uaine NONE 


Newland. Nev.: 0O'- 
Overman, N. C. ; 
Rayner, Md. ; 


ers, Mont. : 
Gorman, N. Y.: 
Pomerene, Ohio; 
Reed, Mo. ; Shively, Ind.: 
mons N. GG.: Smith, Ariz: ; 
Smith, Ga.; Stone, Mo.; Swan- 


Sim- 


rzędowania. Ostatni z tych ostat-_ 
uich był senator Burton z Kansas. 


" Wszystkich ludzi, nawet ludzi 
dzikich, należy sądzić z ich czy- 
nów, a Die z ich słów. I 


DEMONSTRACYA AN. 
ł GLII PRZECIW 
NIEMCOM. 


ii 

| PORTSMOUTH, Anglia. — An- 
glia dała znowu poglądową lekcyę 
Niemcom. wykazując swą potę- 
ge na morzu. 

Trzysta piętnaście okrętów wo- 
| jennych najrozmaitszego rodzaju. 
| stanowiących czynną brytyjską 
flotę na angielskich wodach zgro- 
| madzito się w porcie na przegląd 
przed odpłynięciem na manewry. 
| A manewry te mieć będą miej- 
ace na wodach Północnego Morza 
graniczących z wodami niemiec- 
kiemi. Wszyscy także wiedzą, że 
manewry polegać będą na próbie 
dokonania najazdu na Anglię 
przez siluą armię wojska wrogie- 
go pod konwojem floty nieprzy ja- 
| cielskiej i na niedopuszczeniu do 
podobnego najazdu. 

Floty, atakująca i broniąca, ze- 
brane w Spithead stanęły w sze- 
ściu rzędach. które ciągnęły się na 
| 30 mil. Ogólna najwyższą komen- 
dę ma admirał Callaghan na wiel- 
kim bojowym okręcie  Neptunie. 
'Połączona flota ma 40.000 ludzi i 
oficerów załogi i 15 admirałów. 

Na czele floty płyną — dread- 
noughty ‘‘Thunderer” |Grzmot, 
Monarch i Orion, najlepsze bojo- 
we statki Anglii. 

Pomimo wystawienia tak wiel- 
kiej floty czynnej Anglia nie pozo- 
stawiona została bezbronną, gdyż 
wiele okretów dobrych pozostało 
po portach. Nie hierze udziału 
w manewrach ósma eskadra bojo- 
wa i siódma, ósma, dziewiąta, dzie- 
Biata i jedenasta eskadra krążow- 
ników i statki wojenne będące w 
reperacyi. 

Okręty, biorące udział w mane- 
wrach, podzielone będa na dwie 
floty, czerwoną i niebieską. Osta- 


mą pod księciem Ludwikiem Bat- 
 tenbergiem. Atakująca flota bę- 
dzie dowodzona przez admirała 
Callaghana. 

Atakująca flota składać się bę- 
dzie z 20 pancerników, z których 

: to dreadnoughty, 10 pan- 
krążowników. siedmiu u 


niczej floty. 


mia min. 

__ Zebraną na manewry iots oglą- 
_ dali członkowie Izby Gmin i Lor- 
ierwszego lorda Admiralievi W. 
Churchilla i mają się naocznie 
przekonać, ile potrzeba fundu- 
Bzów na zaspokojenie potrzeb 


_ wielkiej floty. 
o Podczas manewrów użyte będą 


 aeroplany i hydroplany. 


REWOLUCYA W MEKSY- 
KU BEZ KONCA. 


WASHINGTON, D. C. — Ame- 
rykański konsul w Hermosillo, So- 
nora, w Meksyku otrzymał od swe- 
go rządu 10,000 ładunków i 30 ka- 
rabinów w tym celu, by bronił a- 
merykańskich obywateli i ich mie- 
nia w całym dystrykcie poddanym 
«wej pieczy. 

Jest to fakt znamienny. 
CHIHUAHUA, Meksyk. — Na 
rozkaz gen. Iuerty i z jego podpi- 
sem pojawiła się proklamacya do 
powstańców. obiecująca im zupeł- 
_mą bezkarność, o ile do 30 dni zło- 
żą broń. Amnestya ta obejmuje 
wszystkich powstańców, walczą- 
cych z bronią w ręku przeciw o- 
becnemu rządowi. 

= Podobno wódz powstańczy C. 
Campos w dystrykcie Torreon 
ma się chęć poddać ze swym od- 
działem liczącym 900 ludzi. 
JUAREZ, Meksyk. — Oczeki- 
wany tu gen. Orozco jeszcze nie 
przybył, to też nie wiadomo na ra- 
zie jakiej taktyki chwycą się pow- 
stańcy w dalszej walce z rządem. 
W sprawie tej wieści są sprzecz- 


Jedne donoszą. że powstanie u- 
pada, drugie, że nigdy nie było tak 
silne jak teraz i tak dalej. Z wie- 
fci tych nikt nie może być mądry. 
Walki bez końca. 


WYROK W SPRAWIE 
KAMORRY. 


5 VITERBO. Włochy. — Po bli- 
eko dwuletniem trwaniu procesu 


F 


Co słychać w świecie. 


r 
; 


|merva wewnątrz utrzymywała po- | 


i 


; 
i 
d 


stwa małżeństwa Cuoccolów, któ- 
rego dopuszczono się w czerwcu 
1906 r., podezas gdy inni zostali 
uznani winnymi podżegania i na- 
mawiania do zbrodni. 

Gdy sędziowie przysięgli odczy- 

tali werdykt, udał się trybunał na 
naradę, po której przewodniczą- 
cy trybunału ogłosił wyrok nastę- 
pujący: Członkowie Kamorry: 
Sortino, Gerrato, Salvi, Di Genna- 
ro, Alfano, Rapi i Di Marinas ska- 
zani zostają na 30 lat więzienia 
każdy i 10 letni następnie nadzór 
polieyjny ; ks. Vitozzi na 7 lat wię- 
zienia i dwuletni dozór policyjny, 
a inni jak Eurico Alfano, lider Ka- 
mory. na 5 lat więzienia i trzyletni 
dozór policyjny. 
T Kiedy oskarżonych czarnoręko- 
wców wprowadzono do żelaznej 
klatki, aby ogłosić im wyrok, Di 
Marinas wyciągnął kawałek tępe- 
go szkła i poderżnął sobie nim gar- 
dło. Upadł, brocząc krwią, na 
spód klatki. 

Podniosła się straszna wrzawa. 
Inni więźniowie krzyczeli — jak 
dzikie zwierzęta, a żandarmi mieli 
nie mały kłopot z uspokojeniem 
rozjuszonych kamorzystów. Przy- 
jęli oni wyrok z energicznymi pro- 
testami i wyzwaniami w stronę 
trybunału. . Niektórzy rzucali się 
w klatce i wygrażali pięściami. 

Gmach sądowy otoczony silny- 
mi oddziałami wojska, w obawie 


¿napadu na trybunał z chęcią od- 
Policya i żandar-; 


bicia więźniów. 


rządek. Główny świadek w tej 
sprawie, — a czynny ongiś członek 
Kamorrv. niejaki  Abbatemagio 
trynmfnje i stwierdza. że powie- 
dział tylko prawdę. bo zasądzeni 
wszyscy są sprawcami tego mor- 
derstwa. Ksiądz Vitozzi odmawia 
wszelkich komentarzy. 


tnia stanowić będzie flotę obron-| OKROPNY CZYN OBŁA- 


KANEGO. 
RZYM. — Mała wioska Balma- 


idoma pod Turynem była terenem 


strusznego zajścia. 
Ści tej. mieszkał 
właścieiti gospody 


W miejscowo- 
swojego czasu 
nazwiskiem 


| Bonzano, który w przystępie obłą- 


| 


h krążowników i zwy-| kania zamordował swą dziewięcio- 
Obrona letnią córeczkę. 
zie 25 pancerników. | rze ustalili, że zbrodnia ta spełnio- 
e krażowniki, se. ha została w stanie niepoczytal- 
ników i wielką flo-|nym. oddano przeto Bonzana do| 


sy 
ę statków podwodnych, kontrtor- zakładu dla obłąkanych. 
pedowców i statećw do zakieda- 


Ponieważ leka- 


Nieszczęśliwy rozumiał gdzie 


się znajduje i wyimaginował sobie Í 


że dostał się tu skutkiem intryg 
swej rodziny. Powstała więc w u- 


"dów. Przybyli oni na zaproszenie inyśle jego chęć pomszezenia rze- 


komej swej krzywdy. 

W sposób niewytłomaczony uda- 
ło się obłąkanemu uciec z zakładu, 
poczem prosto stamtąd powrócił 
do wioski. Wieczorem wpadł do 
mieszkania swego brata i korzy- 
stając z jego uśpienia, zamordował 
cięciem siekiery jego i jego żonę, 
następnie zaś dwoje ich dzieci. 
Trupom poobcinał potem głowy i 
z tymi strasznymi trofeami obcho- 
dził wieś. Tak go też ujęto i po 
obezwładnieniu, odstawiono do do- 
mu waryatów. 


DEMONSTRACYA O- 
RANŻYSTOW. 


BELFAST, Irłandya. — 50,000 
Oranżystów mimo ulewnego desz- 
czu obchodziło rocznicę bitwy pod 
Boyne. Uroczystość uświęcili 0- 
ranżyści jak zwykle marszem pa- 
radnym do opactwa White, gdzie 
Fryderyk E. Smith, przywódca U- 
nionistów w Izbie posłów wygłosił 
zaciekłą mowę przeciw autonomii 
Irłandyi. 

200 młodych narodowców irlan- 
dzkich próbowało zerwać bramę 
tryumfalną zbudowaną na cześć 
Oranżystów i przyszło do starcia 
między obu stronami. 

Demonstranci używali obficie 
kamieni, aż dopiero policya ich 
rozbroiła, 

Dwaj policyanci odnieśli obraże- 
nia. 


bogatego jakiegoś kupea. 

Wtedy Lambert wdarł się do 
mieszkania panny Perieaut i strze- 
lił do niej bez słowa wyjaśnienia. 
Zamach wywołał w eałej dzielni- 
cy sensacyę, obie bowiem strony 
są znane powszechnie. 


KROL WŁOSKI UBEZ.- 
PIECZA ŻYCIE. 


RZYM, Włochy. — Krół Wiktor 
Emanuel i królowa Helena wyra- 
zili życzenie, by być pierwszymi 
aplikantami do ubezpieczenia swe- 
go życia w państwowej kompanii 
asekuracyjnej, która została wpro- 
wadzona w życie na skutek osta- 
tnio przeprowadzonego prawa o 
państwowym monopolu asekura- 
cyjnym. 

W ten sposób królewska para 
będzie założycielem i fundatorem 
instytueyi. 


/'NIEZATWIERDZONY 
POSEŁ-KOBIETA. 


PRAGA, Czechy. — Pani Kune- 
ticka, wybrana nieomal jednogło- 
śnie posłem do sejmu czeskiego, 
nie została w godności tej przez 
| namiestnika Czech zatwierdzona, 
|który wzbrania się wystawić jej 
odnośną legitymacyę. gdyż ohecna 
ustawa wyboreza nie dozwala, by 
kobiety brały udział w wyborach, 
lub same mogły być posłami. 

Nad sprawa tą Łędzie obrado- 
wać jeszcze sejm, który ma roz- 
|strzygnąć, czy panią  Kuneticką 


SAMOBOJCZYNI WYŁO- 


| WIONA NA WĘDKĘ. 


, WIEDEŃ. — W zupełnie nie 
| zwykły i nie do uwierzenia wprost 
sposób ocalono w pobliżu Kloster- 
neuburgu od śmierci pewną ko- 
bietę, 

| O rzadkim tym wypadku dono- 
szą dzienniki eo następuje: 

Nad brzegiem Dunaju usiadł 
'nadkonduktor Francisaek Keck i 
zarzucił do wody wędkę, czekał 
chwilę, jednak niczego nie ułowił. 
Powtarzało się to kilkakrotnie, 
tak, iż zniechęcony Keek zamierzał 
już odejść z niefortunnego miej- 
'sca, przedtem postanowił jednak 
|raz jeszcze spróbować szczęścia. 
| Zarzucił wędkę i zaczął ją ciągnąć 
ku sobie. Uczuł, że na wędkę za- 
|czepiło się coś. ostrożnie więc cią- 
[gnet zdobycz”, sadząc, że jest 
ito jakaś ryba większego gatunku. 
Zawiódł się jednak, ku swemu bo- 
| wiem zdumieniu, skonstatował, że 
|haczyk zaczepił o suknie jakiejś 
kobiety. 
|na brzeg, a dorozumiawszy się, że 
kobieta owa niezbyt długo pozo- 
stawała we wodzie i jeszcze żyje, 
mimo, iż popadła w bezprzytom- 
| ność, zawezwał policyanta i przy 
jego pomocy przyprowadził ją do 
przytomności. Okazało się, że ko- 
bieta owa rzuciła się do Dunaju w 
l celach samobójczych, i już była 
|bliską śmierci, gdy przedziwny 
przypadek spowodował jej ocale- 
nie. 
szpitala, a policya zajęła się skon- 
statowaniem jej nazwiska, do tej 
pory jednak nie wiadomo dokład- 
nie, kim jest niedoszła samobój- 
czyni. 


| OKROPNE SAMOBOJ- 
| STWO. 


W lasach dóbr *'Hoftenberg" 
opodal Dynaburgn, znaleziono tru- 
pa nieznanego mężczyzny, 26 lat 
liczącego, przyzwoicie ubranego. 
Głowa trupa, okrwawiona, spoczy- 
wała na pniu drzewa ściętego, 0- 
bok zaś leżała na ziemi belka dłu- 
gości 3 łokci, a do jednego jej koń- 
ca przywiązany był sznurek. 

Samobójca znalazłszy pień po- 
między dwiema sosnami, przymo- 
eował do każdej z nich kij, nastę- 
pnie przywiązał nad jednym z ki- 
jów na wysokości 2 i pół łokci ko- 
niec belki, do drugiego zaś jej koń- 
ea przywiązał długi sznurek t w 
ten sposób zrobił rodzaj gilotyny 
franeuskiej, z tą różnicą tylko, że 
tutaj nóż stalowy zastępowała bel- 
ka 8-pudowa. 

Kiedy gilotyna 


, 


była gotowa, 


ZAMACH MORDERCZY z położył się na ziemię, tak, że głowę 


ZAWIEDZIONEJ MI- 
ŁOŚCI. 


PARYŻ, Francya. — Elaine Pe- 


rieaut, znana piękność w kawiar- | dzających tożsamość 


niach na bułwarach paryskich, zo- 
stała postrzelona w swem mieszka- 
niu w dzielnicy łacińskiej przez 


miał na pniu i pociągnął za wolny 
koniec sznurka. Belka upadła i 
zmiażdżyła mu głowę, 

Żadnych dokumentów, stwier- 
samobójcy, 
nie znaleziono. 


| WSTRĘTNE SCENY ROZ- 


studenta rosyjskiego, nazwiskiem; PĄSANIA PRZY ZAPA- 
Józefa Lambert, który następnie | SACH BOKSERSKICH. 


strzelił sam do siebie. Oboje są 


nłynnego tajnego Stowarzyszenia | blisey śmierci. 


Kamory. zapadł wyrok na człon- 
tów tegoż. 
stało werdyktem 
 głych uznanych winnemi morder- 


$ 


Kobieta była znużoną natrętnemi 


Dziewięciu z nich zo- | zalotami młodego człowieka, odmó- 


PARYŻ. — Walka zapaśnicza 
na pięści między mistrzem świa- 
towym Carpentier ' em Francuzem, 


ławy przysię-| wiła wyjazdu z nim do Rosyi ija Anglikiem Clousem — oczekiwa- 
jPoczeja darzyć swemi zela na z takiein napięciem przez pu- 


Zdziwiony wydobył jąj 


| 


l ` pk 2 . 
należy przypuścić do obrad sejmu. | 


| 2% 
ser. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Kliazne"* -skańcayła się porażką 
Carpentiera, przyczem przyszło do 
burzliwych a wstrętnych scen któ- 
ry. kres położyła ostatecznie po- 
licya. 

Carpentier. dotychczas niezwy- 
ciężony hokser wystapił w szranki 
z Angliniem, swym współzawoani- 
kiem Clousem. Poczyniono na o- 
bydwóch wysokie zakłady między 
publicznością. Nagroda dla zwy- 
cięzcy wynosiła 125,000 franków. 

Z początku wałki okazał się An- 


glik godnym francuskiego mistrza | 


a swego przeciwnika Carpentiera. 

Po osiemnastem starciu zaczął 
Carpentier uderzać przeciwnika w 
okolicę serca. Na to zaprotesto- 
wał energicznie manażer Clousa, 
co Carpentiera doprowadziło for- 
malnie do wściekłość. W uniesie- 
niu skoczył na menażera wywlókł 
go na scenę, a potem z niej zrzu- 
cił. 

Wśród niebywałego podniecenia 
pubiieczności, która w jednej chwi- 
li zbiegła się ku scenie — został 
Carpentier zdyskwalifikowany, a 
Clous ogłoszony zwycięzcą. 

Do przywrócenia porządku mię- 
dzy publicznością musiano zawe- 
zwać pomocy policyi. 


TAJEMNICZA PRZYGO- 
DA PASTORA. — ZNAK 


| WYPALONY NA CZOLE. 
LONDYN. — Niezwykle zagad-| 


kowa przygoda spotkała jednego z 
zamieszkałych w Londynie pasto- 
rów angielskich. 


Pastor ten znikł nagle w zesz-| 


łym tygodniu i przepadł bez wie- 


domu, leez w jakimże stanie! U- 
branie zniszczone, na pół martwy. 
a na czole wypalony znak — litera 
ES, 

Oto. co opowiada pastor o swej 
przygodzie: 

W dzień, w którym znikł bez 
wieści, udał się rano do košściola, 
gdzie miał mieć kazanie. 


ludzie. Oznajmiwszy pastorowi. 
że jego żonie zdarzył się jakiś wy- 
padek, wyrazili gotowość odwie- 
zienia go na miejsce wypadkn sa- 
mochodem. Pastor przystał i już 
w samochodzie zasnął pod wpły- 
wem narkotyku. 

Kiedy się oeucił, był w ciemnej 
piwniey ze związanemi 
nogami. Stąd wyniesiono go po 
chwili do wielkiej sali. Tam znaj- 
dowali się ludzie  zamaskowani, 
którzy, nie szczędząc uderzeń. za- 
dawali pastorowi szereg pytań. 
Wreszcie wypalili mn na czole H- 
terę “H”. Pastor zemdlał z bólu 
i gdy znów się ocucił, znalazł się 
na przedmieściu Londynu, w po- 
bliżu zamieszkałego domu. 

Rannego znalazł na drodze pe- 
wien woźnica i odwiózł do domu. 

Policya jest niezwykle zaintry- 
gowana tym wypadkiem, przypo- 
minającym tak bardzo przygody 
bohaterów opowieści Sherlok Hol- 
mesa. Zdaje się, że chodzi tu o ja- 
ką$ zemstę sekty religijnej i że 
litera **H'* ma oznaczać odszcze- 


Desperatkę przewieziono do | pieńca — ‘“‘heretyka.” 


POTWORNE MORDER- 
STWO W BERLINIE. 


BERLIN. — Onegdaj przed po- 
łudniem rozeszła się w zachodniej 
dzielnicy Berlina wieść o zamordo- 
waniu kobiety. W mieszkaniu 
przy Flottwellstr. znaleziono za- 
mężną 25-letnią Różę Zinkę, z do- 
mu Doebel, uduszoną sznurem. Ja- 
ko sprawca podejrzany jest mąż 
zamordowanej, 36-letni czeladnik 
młynarski Juliusz Zinke z Grodzi- 
ska w Księstwie Poznańskiem. za- 
trudniony obecnie w Kościanie w 
cukrowni. Zinkowie żyli ze sobą 
bardzo niezgodnie, ponieważ mąż 
pozostawał raz po raz bez zatrud- 
nienia i oddawał się podobno pi- 
jaństwu. Przy końcu r. z. opuści- 
ła Zinkowa męża, zabrawszy ume- 
blowanie. 

Gdy Zinke spotkał w stycznia 
żonę na ulicy, rzucił ją na ziemię i 
bił dopóty, dopóki nie straciła 
przytomności, poczem  usiłująe 
popełnić samobójstwo, wskoczył 
do Szprewy, skąd go atoli wyrato- 
wano. 

Pomimo zajść tych, małżeństwo 
pogodziło się znów i w kwietniu r. 
b. zamieszkało razem przy: Flot- 
welistr. 12. Mąż otrzymła zajęcie 
w cukrowni w Kościanie z pensya 
miesięczną 100) mk., z których jed- 
nakże żonie nie prawie nie przy- 
słał, pozostawiając jej troskę o 
własne utrzymanie. W ostatni pią- 
tek przyjechał Zinke niespodzie- 
wanie do Berlina i nakłaniał żonę 
do przeniesienia się wraz z nim do 
Kościana. Kobieta jednakże od- 
mówiła stanowczo. 

W sobotę wieczorem doszło po- 
między małżeństwem widocznie do 
kłótni, która skończyła się udu- 


|||. lamimamani 


SI Pp 


cia niedopałek cygara, który on 


INSEE żony przez męża. Znikł 
rzucił na ulicy. 


|DO dokonaniu morderstwa hez fla- 


maiaa aa ZE Sz e 


biercą majątku swej pani i zamie- 
szkał zgodnie z wolą testatorki, w 


Dopiero onegdaj powrócił do. 


Przy 8a- | 
mem wejściu zbliżyli się doń dwaj i 


rękami ij 


du. 

By ułatwić zualczienie Złnka, 
kryminalna policya rozesłała jego 
| fotografię do kinematografów w 
| Berknie i okolicy. We Włoszech 
i Francyi kinemnatografy są uży- 
wane przez policyę w celu rozpo- 
wszechnienia listów gończych. 


Podróże wolnomularzy. 


Do Londynu przybyło trzech 
świelkich mistrzów” trzech naj- 
większych lóż masońskich w Berli- 
jnie razem z kilkunastu niższymi 
urzędnikami lóż, między nimi ge- 
nerał Wegner. hr. Stanisław 1)0- 
hna, generał Oskar Hugo, gene- 
ralny lekarz marynarki dr. Kleffel 
itd. Powitał ieh w Londynie wiel- 
ki mistrz angielskich lóż wolno- 
mularskich, lord Ampthill i inni 
*dostojniey"”. oprowadzając ich 
po parłameneic, pałacu  królew- 
skim itp. 


Karabin automatyczny. 


Pisma niemieckie donoszą. że 
major pruski Mueller dawny in- 
struktor w Szpandawie, wynalazł 
|nowy karabin automatyczny. We- 
dług opisów, których autorami są 
przeważnie fachowcy, oficerowie 


posiada właściwości wprost zdu- 


on 40 razy na mitnutę, posiada je- 
szcze w swej kołbie 
dokładny i ezuły mechanizm, któ- 
rego działalność polega na tem, 
|że karabin nie wystrzeli, nim nie 
zostanie wycelowany w kierunku 
| i wysokości, wskazanej na specyal- 
nej muszce do cełowania. Trudno 
| wprawdzie zrozumieć, na czem 
| polego konstrukcya przyrządu p. 
| Muellera i w jaki sposób osiągnął 
on niezwykły rezultat i mówiąc 
| prawdę, opisy wyglądają na fan- 
jtazyę. ale ponieważ wychodzą. z 
pod pióra, bądź eo bądź specyali- 
stów, może być w nich pewna doza 
prawdy, tembardziej, że względy 
"tajemnicy wojskowej” nie po- 
zwalają oczywiście, ani antorowi 
wynalazku, ani tym, co go widzie- 
li, wyjaśnić bliżej konstrukeyi ka- 
rabinu. 


Ulubieniec kobiet. 


nialni, przy całym podziwie i u- 
wielbieniu. jakiem  darzyli ich 
współcześni, nie zawsze mieli u 


poetów np. o jednym tylko chyba 
Gocthem powiedzieć można bez 
żadnych zastrzeżeń, iż był szcze- 


świadezą przykłady Bajrona, Mi- 
ckiewieza. Balzaka, Ruskina i in- 
nych wielu. 

I znakomiei wodzowie i działa- 
cze częstokroć daremnie ubiegali 
się o względy ukochanych kobiet, 
a jeśli nawet zdobyli je, rzadko 


kiedy ukochane były im wierne il 

~ . . = I 
posłuszne, Nawet taki geniusz jak 
Napoleon. był przez obie swe żo-!| 


ny zdradzany i ośmieszany; tak 
lekkomyślna Józefina, jak i dum- 


na córa Habsburgów zdradzały go || 


potajemnie, ta druga z podrzęd- 
nym generałem austryackim. 

Nieco szczęśliwszymi w miłości 
byli naogół wieley muzycy. W 
tym względzie pałma pierwszeń- 
stwa przypada Franciszkowi Lisz- 
towi, któremu słusznie obok naz- 
wy wielkiego kompozytora, można 
dać także miano *''ulubieńca ko- 
biet”. 

Mało mężczyzn, czytamy we wło- 
skiem piśmie *' Vita musicale” — 


było tak kochanych wprost i na-|| 
miłością || 


wet prześladowanych 
przez kobiety, jak Tiszt. I dziwna 
rzecz, jego wielbicielki były sobie 
wzajem przychylne i w całem te- 
go słowa znaczeniu ''kochały się 


— w Liszcie.” Jednoczyły się w|) 


uwielbianiu dla niego.  Najwię- 
ksze damy rzucały mu swe serca 
pod nogi i obsypywały dowodami 
szałonej, bezpamiętnej miłości. 

Wielka księżna 
gdy osiedliła się w Weimarze, o- 
fiarowała mu piękny pałac na 
mieszkanie. 

Lecz uwielbienie kobiet było 
dla niego nieraz i kosztowne. I 
tak np, hrabina d”Agonet, która 
zakochawszy się w nim, porzuciła 
męża. jeździła za nim po Europie 
kosztowała go w przeciągu tylko 
jednego roku 250 tysięcy fran- 


ków. Jak wiadomo ze związku zj| 


nią urodziła się Cosima, żona Ry- 
szarda Wagnera. 
Bezinteresowną, oddaną mu 
przyjaciółką była księżna Witte- 
genstein, leez natomiast dręczyła 
go zazdrością. Dwie damy stoczy- 
ły kiedyś bój o szklankę, z której 
Liszt pił wodę w domu wspólnych 
przyjaciół w Medyolanie. Pewna 
stara panna nosiła do końca ży- 


Jak wiemy, ludzie wieley i ge-| 


śliwym zdobyweą sere niewieścich. | 
naogół jednak wieley pisarze byli| 
raczej nieszezęśliwi w miłości, jak | 


armii niemieckiej, nowy karabin: 


miewające, oprócz tego, iż strzela | 


nadzwyczaj | 


kobiet szczęście. Wśród wielkich | PACZYĆ 


Weimarska, | 


|kim nawet zbrodniom łatwiej wy- 


Pewna Węgierka jeździła za Jednym z jej pokojów... 
nim po całym świecie, dowiady- 
wała się zawsze z góry, gdzie ma 
się udać wieczorem i drogę jego 
zasypywała różami. Słowem, ru- 
szyć się nie mógł, żeby go nie 
prześladowały kobiety. 


Sensacyjny wynalazek. 


Dzienniki francuskie donoszą, 
że na pokładzie jachtu księcia Me- 
naco ‘“‘Hirondelle”, który znajdu- 
je się obecnie w Tulonie, odbywa- 
ją się próby z wynalezionym przez 
inżyniera de Sepela przyrządem, 
umożliwiającym słyszenie głosu i 
tonów na bardzo znaczną odle- 
głość, Na pokładzie “Hirondelle” 
słyszano podobno za pomocą tego 
przyrządu *'marsyliankę" graną 
przea orkiestrę wojskową w Algie- 
rze. i 


Alaje się, że Liszt zdobył re- 
kord wzajemności miłosnej u ko- 
biet wśród wszystkich wielkich 
ludzi. 


Pies — spadkobiercą. 


Pisma rosyjskie donoszą : Zmar- 
ła w Ungliczu, zamożna właściciel- 
ka domów, Elżbieta Leontjewowa, 
zapisała cały swój majątek, warto- 
ści 100,000 rubli na utrzymanie 
pozostałego po niej pieska ‘“‘Sieri”’ 
i — trzech staruszek, pielęgnują- 
cych pieska. Pieska zbadał lekarz 
weterynaryi i uznał go za zdrowe- 
go. Pies stał się przeto spadko- 


Bóg wszystko słyszy, 
Wszystko zamyka w 
pnej trąbie, 

Co kiedyś będzie na sąd wołać 

ludzi. 


tej okro- 


Juljusz Słowacki. 


Agenci *'Gazety Polskiej w Chicago.” 


Ob. B. Jurewicz i J. Kobrzyński są nasz ymi głównymi reprezentantami i kontrolera- 
mi wszystkich (ili i agentur i ohecnia podró żują po wszystkich Stanach, 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO, 
EDWIN M. DYNIEWICZ, Prezesa i zarządca, 


GENERALNY BSUPERINTENDENT: Abonenci, którzy mają płacić prenumeratę 

za ''Gazetę Polską'' i *' Tygodnik Daastrowa- 

Władysław BHT [poprzednio w A ny'', a idą do pracy, niechaj pozostawią w 

obecnie w Chicago, Ilinoin|. | domu pieniądze 1 upowałnią swoja żony da 

ZARZĄDCY FILII: zapłacenia abonamentn, a odbiorą zaraz swo- 

| je premie, jakie sobie obiorą, ponieważ wie- 

Bialski W. New York, N. Y. czorem o szóstej godzinie wnet zmrok zapa- 

Peciakowaki J. Chicago, IU. | dnie, to mało obejść można, a cały dzień się 
Romaszkiewicz J. urzędnik Banku Pol- 

akiego Juliusza Rottenbergera w Boston, 


zmarnuje. 
W. DYNIEWICZ PUEL, C 
Maasachussetta. 


O., 
11163 Milwaukee Ave. Chicago, NI. 


$23.00 Szyfkarty do Starego Kraju $23.00 


Za $23.00 możecie powrócić do starego kraju na okrętach odchodzących w 
dniach 1., 15. i 29. sierpnia a na wSzęjkie inne dnie po $33 i $36 do por- 
tów EREMFN, HAMBURG. ROTTER DAM lubh ANTWERPII. Udajcie stę 
tylko da naa niśmiennie lub usoboście a przekonacie mię o prawdziwej ta- 
nieńci szyfkart, ręczymy, że nigdzie tamej nie dostaniecie. jak tylka u 
naa. My siarnicy się zawśzc, ahy panażerewie xradowoleni byli z podróży, 
dając im wygodne miejsce na okręcił, co czterech pasażerów dostają osob- 
ny pokój. potrawy podawure ds stołu, elektryczne oświstlenic, wolną ką: 


piel, wszelkie wygcdy, nie możecie lepazego komfortu oczekiwać na żadnych 
innych okretach, 


Za pośrednictwem naszem każdy może odjechać dn starego kraju na eks- 
prezowych okrętach przy lekkiej pracy zx kilka dolarów. 


EUROPEAN STEAMSHIP CO. 
115 FIRST STREET. NEW YORK, N. Y. 


28.9, Szyfkarta ze Starego Kraju 28.1% 
UWAGA: — Jeżeli poałaliście pieniądze da kraju lub szyfkarię przez ja- 


kiegoś agenta i takowe nie odesłał,, udajcie się do nas a my wam natych- 
miast odbierzemy. 


Miedołężnemu sgłupstwn., wiel- 


niż samolubnej miłości. 
Lucyan Siemieński. 


Bądź Twoim Wissnym Bosam, z4- 
rabiaj Pieniądze w lekki Sposób. A- 
gentów potrzebujemy. Płacimy $20 
dolarów tygodniowo.  Każuemu kto 
tylko pomaga nam rozpowszechniać 
nasze Słynne i Potrzebne ARTYKU- 


ŁY. Praca tylko 2 godziny dziennie, 
nie zwlekaj tylko zaląca 2 centową 
markę Ù pisz zaraz po objaśnienia 
do: D. BRONOWSKI and COMPANY, 


System mojego leczenia 
nusi pomódz najzawziętszem 
chorobom lub słabościom. Nie 
robi różnicy naco cierpisz. 
Leczę wszystkie choroby zna- 
ne ludzkości. Pisz dzisiaj, 
dłużej nie czekaj. Porada i 
ksiyżka darmo.  Załacz 2c. 
znaczek pocztowy. 

Czyś przedtem próbował 
się leczyć i bez skutku to 
niech cię nie wstrzymuje. Ja 
ci pomogę. Adres: 


Rev. Newman, 
2929 W. Lake st Chicago lll. 


73 East Third St., 


NEW YORK, NY. 
Dept. D. x 


KAŻDEMU 


Który przyśle $1.25 


a nie jest jeazczo abonentem piema p. t. 


TYGODNIK 


POWIEŚCIOWO - NAUKOWY Z DZIA- 
ŁEM MUZYCZNYM. 


wysyłać będziemy to cenne pismo 
od teraz do 


igo STYCZNIA 1914 roku 


(Do Europy, Kanady I Innych części 
świata $2 00) 


Ilustrowany Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy, tak samo jak Ga- 
zeta Polska wychodzi co czwar- 
tek każdego tygodnia i zawiera 
wiele ciekawych Powieści, Bajek, 
Historyi, Artykułów, itp., i raz 
na miesiąc Nuty do grania i do 
śpiewu. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Chorcby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje 81000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kałlmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi „1edycynami $ siół i korzeni, 
ahocbyś stracit nadzieją wyzuUrowienia 
i wszyscy doktorzy cią opu ili. Przete 
nie zwlekaj dłużej, opisz SWĄ Caorobę 
ze w ni BZCZ: ih podaj swoja 
imię, razwisko i adres, Wiek I wagę cise 
|ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
(markę pocztową, a otrzymasz Rezpła 
| tną Poradę, wTAaZ £ interesującą ksią 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, JA 
ko też ich sposób wyleczenia, Adres 


DR. F, J. KALLNERTEB>. 
Tolede 9- 


Prenumerata wynosi rocznie: 
W Stanach Zjednoczonych 


Do Enropy. Kanady | innych 
części świata 


$100 


z e s 


Przesyłając teraz $1.25 nowy 
abonent otrzymywać będzie pra- 
wie ZA DARMO wszystkie nu- 
mera do lgo Stycznia 1913 i bę- 
| dzie miał prenumeratę opłaconą 
| do 1go Stycznia 1914. 

j Pieniądze` najlepiej przysyłać 
przez Money Order, lub w liście 
Registrowanym pod adresem: 


W. D"NIEWICZ PUB. GO 


1163 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 


William E McCombs domniemany przewodniczący 
narodowego komitetu demokratycznego. 


delegaci z tego stanu stanowczo 
odmówili poparcia prezydentowi 
Taftowi, a oświadczyli się za Roo- 
seveltem. Delegaci nie uznali kon- 


Copyright 1912, by American Press 


Co słychać: w kraju. 


SPOR O KANAŁ PANAM- 
SKI. 


WASHINGTON, D. C. — Po- 
między Stanami Zjednoczonymi a 
Anglią rozpoczyna się wielka dy- 
plomatyczna walka z powodu tej 
kwestyi, czy Ameryka ma prawo 
uchwalać przywileje dla Amery- 
kańskich okrętów, przejeżdżają- 
cych przez kanał panamski, Sław- 
na ta wojna prawdopodobnie o- 
prze się o trybunał pokojowy w 
Hadze. Dyplomacya amerykańska 
jest zdania, że Stany Zjednoczo- 
ne mają prawo dać wolny prze- 
jazd przez kanał amerykańskim 
okrętom i że temu nie stoi na 
przeszkodzie traktat zawarty z 
Anglią przed rozpoczęciem budo- 
wy kanału. 


Spór ten dyplomatyczny rozpo- 
częty został przez Anglię, gdy re- 
prezentant ambasady angielskiej 
nadesłał notę, wyjaśniającą zapa- 
trywanie angielskie, jak następu- 
je: Wielka Brytania opiem się 
na tem, że zastrzeżenia traktatu, 
zabraniające dawania  przywilei 
jakiemubądźkolwiek państwu, są 
wprost przeciwne  zastrzeżeniom 
bilu o Panamie, który obecnie 
jest rozpatrywany przez Senat A- 
merykański. 

To swoje twierdzenie popiera 
Anglia swoimi długimi wywoda- 
mi, które wysłała pocztą do Wa- 
shingtonu i które przesłane będą 
departamentowi stanu w Wa- 
shingtonie, a następnie oddane 
Kongresowi. 

Stany Zjednoczone odpowiadają. 
że wszystkie zagraniczne okręty 
traktowane będą jednakowo w 
sprawie używania kanału, więc 
Stany Zjednoczone mają prawo 
przepuszczać amerykańskie statki 
za darmo, lub wracać im wniesio- 
ne za przejazd opłaty. 

LONDYN. — Angielski urząd 
spraw zagranicznych od pewnego 
czasu omawia po przyjacielsku ze 
Stanami Zjednoczonymi propono- 
wany regulamin kanału panam- 
skiego. 

Anglia głównie się sprzeciwia 
proponowanemu zwrotowi opłat 
amerykańskim paroweom, prze- 
pływającym kanał. 

Kanada zaprotestowała do rzą- 
du angielskiego, opierając się na 
tem, że proponowana uchwała a- 


; | skonsolidowano, rzucono 


Association. 


merykańskiego kongresu jest dla 
interesów Kanady wrogą. 


SKRADŁ $10,000.000. 


TRENTON, N. J. — W sprawie 
i skardze Normana D. Hookera i 
linnych versus zawiadoweom ma- 
„gy spadkowej i przeciw spadko- 
ibiercom króla cukrowego Henry- 
'ka O. Havermayvera. wydał wice- 
kanclerz najwyższego trybunału 
stanu New Jersey p. Stevens wy- 
|rok, że Harmayer wszedł w po- 
siadanie akcyi cukrowej w sumie 
olbrzymiej 10.000.000 bezprawnie, 
bez ekwiwalentu, ezyli, że sumę 
taką ukradł. Ze sprawy okazało 
się, że przy formowaniu trustu 
cukrowego wykupiono akcye 3-ch 
rufineryi i fabryk cukru: za su- 
mę 8 milionów 250 tysięcy dola- 
rów. Gdy te fabryki i zakłady 
na ry- 
nek giełdowy akeyi na £20.000.000 
z których zabrał się sobie Haver 
mayer bez kompenzacyi i jakie- 
gokolwiek ekwiwalentu 10 milio- 
i nów dolarów, Wprost z kieszeni 
ludu skradzione. Zwyciężyli więc 
w sądzie akcyonaryusze skrzyw- 
dzeni przez milionera łotra, ale s4- 
dy tymczasem nie wiedzą, jak się 
zabrać do rozwiązania tej spra- 
wy i w jaki sposób zmusić spadko- 
bierców do zwrotu grabieży ojca. 


HILLES KIEROWNI- 
KIEM NA RZECZ 
TAFTA. 


WASHINGTON, D. C. — Char- 
les Dewey Hilles, prywatny sekre- 
tarz prezydenta Tafta, został wy- 
brany przewodniczącym republi- 
i kańskiego komitetu krajowego 
przez sub-komitet z łona tegoż ko- 
mitetu, któremu sprawę wybrania 
urzędników polecono. 

Sekretarzem komitetu obrano 
James Burton Reynolds, byłego 
| członka wydziału taryfowego. 

Pod wodzą dwu wymienionych 
|urzędników komitetu krajowego 
| rozpocznie się w tych dniach kam- 
pania o ponowny wybór prezy- 
| denta Tafta. Główna kwatera bę- 

dzie w Nowym Yorku, gdzie wkró- 
tee lokal będzie wynajęty. Druga 
kwatera będzie w Chicago, praw- 
dopodobnie w hotelu La Salle, a 
trzecia w jednem z miast zachod- 
| nich, Denver lub San Francisco. 


—— A NN POZO 


papa NRA. AWZ ZAANR"B OB z. 


wencyi narodowej w Chicago, o- 

świadczając, że popełnione na 

nich kradzież głosów delegatów i 

haniebnie zignorowano wolę na- 

rodu, którego większość oświad- 
czyła się za Rooseveltem. 

Przeciw indorsowaniu Tafta ja- 
ko kandydata na prezydenta, o- 
świadczyło się 773 głosy, a za nim 
342 głosy. 

Ten sam sentyment daje się od- 
czuwać w innych stanach, i wta- 
jemniczeni politycy twierdzą, że 
Taft nie otrzyma dosyć elektorów 
bo przerzueą się oni na stronę T. 
Roosevelta, nie bacząc na instruk- 
cye. 

W obozie republikanów 
się na poważne przewroty. 

WASHINGTON, D. C. — Stano- 
wisko, jakie zajęli delegaci na 

‘| konwencyi stanowej w Iowa. prze- 
raziło mocno zwolenników Tafta, 
zwłaszcza prowadzących jego 
kampanię. Republikańscy kongre- 
smani też są teraz w kłopotach 
nielada, gdyż niektórzy chcieliby 
się trzymać regularnej partyi re- 
publikańskiej i być ponownie wy- 
branymi. Tymczasem ujawniający 
się prąd za Rooseveltem ze strony 
obywateli głosujacych, wprawia w 
wielki kłopot panów kongresma- 
nów. Gdy się bowiem oświadczą 
j] za regularną partyę, mogą ` być 
/|sromotnie pobici, a przejść znów 
do obozu Tafta. jakoś im niejako. 
więc biedacy nie wiedzą teraz, co 
mają począć. A na tem zyskują 
tylko demokraci. 

W Stanach Penn. i Kansas, re- 
gułarni demokraci nie mają żad- 
nych szans. bo tam prawie cały 
ogół trzyma stronę Roosevelta. 


w 


zanosi 


NIEZWYKŁY DOWOD 
WIERNOŚCI PSA. 


PITTSBURG, Pa. — Smutną no- 
winę przyniósł do domu Jana Re- 
dicka duży pies “‘Prinee”, ulubie- 
niec jego 12 letniego syna, który 
utonął w kąpieli podczas zabawy 
w rzece Alleghany. Zerwany łań- 
cuch, który włókł za sobą pies, 
spodenki. oraz czapka chłopca. w 
zębach przyniesione hyli zwiastu- 
nami nieszczęścia. Gdy wierny pie- 
sek przybył do domu z tymi ozna- 
| kami i poezał wyć, wybrał się oj- 
| ciec chłopca w Ślady za biegnącym 
naprzód psem i znalazł na barce 


528%. a 


W przyszłym tygodniu w piątek 
odhędzie się drugie posiedzenie 


subkomiteętu, na którem wybrani 
być mają: skarbnik i komitet wy- 
konuwczy i doradczy. 

Tymezusem układają się plany 
dalsze co do szczegółów i metod, 


jakie mają być użyte w zwalczaniu 
dwóch wrogów, to jest republika- 
nów progresywnych, t. zw. Roose- 
veltowców, jako też i demokra- 
tów. Przywódcy w obozie republi- 
kańskim przejęci są niezwykłym 
optymizmem. 


BANDYCI ZATRZYMALI 
POCIĄG LECZ GO NIE 
OGRABILI. 


PARSONO, Kansas. — Pociąg 
pasażerski linii Missouri, Kansas 
i Texas nr. 9 został zatrzymany od 
6 zamaskowanych bandytów w po- 
bliżu Coffeyville, Kan. onegdaj 
rychło rano. 

Bandyci zatrzymali pociąg prze- 
szło dwie godziny w polu; dwóch 
z nich z rewolwerami gotowymi do 
strzału pilnowało pasażerów w 
wagonach, a czterech  usiłowało 
rozbić dynamitem kasę ogniotrwa- 
łą, znajdującą się w wagonie ex- 
pressowym. Usiłowania ich jed- 
nak nie wydały żadnego rezulta- 
tu, bo po 9 wybuchach nitroglice- 
ryny. szafa jednak nie poddała 
się i bandyci pie mogli się dostać 
do jej wnętrza, gdzie było sporo 
gotówki. 

Zniechęceni niepowodzeniem, 
zaniechali rabunku i uciekli nie z 
sobą nie zabrawszy. Pasażerów nie 
molestowali, nikogo nie obrabo- 
wali, ani też znieważyli czynnie. 

Za bandytami puściły się w po- 
goń zbrojne oddziały obywateli. 


SIEDMIU POLAKOW 
GINIE. 


ELY, New. Straszna katastrofa 
zdarzyła się w jednej z tutejszych 
kopalń. Skutkiem przedwczesnego 
wybuchu dynamitu, który używa-| 
ny był do rozsadzania skał zostało! 
zabitych 9 ludzi. Ofiarami padło 
ośmiu obcokrajowców, w liczbie 
których było siedmiu Polaków z 
Galicyi. Ciała nieszczęśliwych zo- 
stały w straszny sposób poszarpa- 
ne. Nazwisk i bliższych szezegółów 
depesze nie podają na razie. 


PRZECIW TAFTOWI. 


DES MOINES, Iowa. — W sta- 
nie Iowa odbywa się stanowa kon- 
weneya republikańska, na której 


węglowej spodnią bieliznę i koszu- 
lẹ chłopca, ale jego samego ni- 
gdzie nie było. Tu także zwisała 
druga część łańcucha, który przy- 
twierdzony był do barki. Wierny 
“Prince” chciał skoczyć — wi- 
dać na ratunek chłopcu, ale łań- 
cuehem przywiązany musiał się 
długo szamotać, nim zdołał  łań- 
cnch zerwać. Wskoczył do wody, 
ale już było za późno. Zabrawszy 
tedy nieme dowody śmierci dzie- 
cka, pobiegł do domu, by oznaj- 
mić o śmierci dziecka. Zwłok tego 
chłopca dotąd nie wyłowiono. 


WOJNA PRZECIWKO 
SZCZUROM. 


WASHINGTON, D. C. — Fede- 
ralny Wydział zdrowia wydał roz- 
kaz tępienia szczurów we wszyst- 
kich miastach portowych, nad A- 
tlantykiem i Pacyfikiem. 

Kilkaseq łapaczy szczurów pra- 
enje już nad wyłowieniem tych o- 
brzydliwych stworzeń w portach 
Bostonu, Philadelphii, Baltimore i 
San Francisco. Szczury bowiem 
roznoszą zarazę, a rząd obawia się 
aby nie przyniosły tu plagi bubo- 
nieznej, jaka obeenie grasuje w 
San Juan, Porto Rico i innych m. 
na wyspie Kubie. 


WYWIESIŁ KREPĘ I PO- 
PEŁNIŁ SAMO3OJSTWO 


PHILADELPHIA, Pa. — Tom. 
Hartmett, kupiec, 53 lata życia li- 
czący wywiesił przed swoim do- 
mem krepę pogrzebową, poczem 
poszedł do sypialni itam zażył 
trucizny, zabijając się na miejscu. 

Gdy żona jego przybyła z wizy- 
ty od sąsiadki z przerażeniem zo- 
baczyła krepę na swoim domu, a 
wszedłszy do wnętrza, zastała za- 
stygające zwłoki męża. 

Przyczyna samobójstwa niezna- 
1a. = 
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ILE KOSZTOWAŁA KAM- 
PANIA ROOSEVELTA. 


WASHINGTON, D. C. — Przed 
komisyą z łona komitetu narodo- 
wego zdawał sprawozdanie z do- 
chodów i' rozchodów na kampanię 
byłego prezydenta Roosevelta w r. 
1904 jego były kierownik kampa- 
nii George R. Cortelyon. Zeznał 
on pod prrysiegą, że na kamnanię 
Roosevelta złożono 41.900.000, a- 
le pieniądze te pochodziły od je- 
go przyjaciół i zwolennikow, a nie 


I 


od żadnych korporacyi lub polity | 
*kierów. l 

Z tej sumy na kamparie wyda-| 
1o $1.305 900, a $95.000 jeszeze po. | 
zostało niewydanych.  Cortelyou; 
twierdzi. , że nie przyjmował pie-j 
niędzy, jeśli je ktoś dawał pod wa- | 
runkiem, że otrzyma jakieś poli-| 
tyeczne posady lub  protekcye; 
też trust nie złożył ani złamanego 
centa, a tylko jeden milioner Car- 
negie dał od siebie osobiście 10 ty- 
sięcy, które przyjęto. 


HYENA W LUDZKIEM 
CIELE. 


PASSAIC, N. J. — Zmarł tu nie- | 
jaki Me Dermott, pozostawiając 
żonę z jednym tylko dolarem przy 
duszy. Wdowę przyszedł pocie- 
szyć przyjaciel Martin, który tak | 
był troskliwy, że nawet pilnował; 
trupa, a wdowie kazał iść spać. | 
Gdy pani Dermott zasnęła, Martin į 
dobrał się jej do zanadrza i skradł; 
jej ostatniego dolara. Rabunek je- | 
dnakże widziała siostra pani Me! 
Dermott i chciała zatrzymać zło-| 
dzieja, ale ten ją uderzył pięścią| 
w oczy tak, że upadła, a złodziej | 
uciekł. Zaalarmowany szeryf pu- 
ścił się za złodziejem w automohi- 
lu i pochwycił go. Sędzia skazał 
niegodziwca na sześć miesięcy wię- 
zienia. 


BALONEM Z CHICAGO 
DO MILWAUKEE. 


MILWAUKEE, Wis. — Mil- 
wauczanie, którzy zecheą użyć 
jazdy napowietrznej, będą mieli 
sposobność w sobotę 20 bm. prze- 


jechać się z Milwaukee balonem | 
ze sterem. Balon ten zbudował ka- 
pitan Horace B. Wild z Chicago i 
w sobotę 20-go odbędzie pierwsza 
podróż napowietrzną z Chicago do 
Milawaukee. 

Balon wzniesie się w powietrze 
rano o 8 godzinie i po dwóch go- 
dzinach przybędzie do Milawukee. 

Jest to jeden z największych 
balonów ze sterem w świecie, zbu- 
dowany w formie cygara. Posiada 
prócz trzech balonów jedwabnych 
wygodny wagon ze stali, w któ- 
rym jest pomieszczenie na 25 osób. 

‘Zeppelin zbudował pierwszy ba 
lon ze sterem, a ja zbudowałem 
drugi” — powiedział Wild. 

Oświadczył on, że pasażerom nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo. 

Wild ma zamiar odbyć dwie po- 
dróże dziennie. Podróż w obie 


ZDROWIE I SIŁA 

WI IŁA 
ZA DARMO 

10.000 EGZEMPLARZY TEJ SŁYNNEJ KSIĄŻKI ''PRYWATNY PODRĘCZNIK” oraz 
sekretny PORADNIK LEKARSKI. 

Każdy otrzyma tę książkę zupełnie za darmo, kto tylko  przyśle 
swój wyraźny adres i 2 centy markami. Ta Książka dla Każdego Męż- 
czyzny i Kobiety Niezbędnie Potrzebna, Ta Książka u każdego "Polaka 
w domu powinna się znajdować; ona już tysiące ludzi wyratowała od ró 
żnych chorób. Tylko wtenczas dowiesz się wszystkiego, jak przeczytasz 
tę książkę, ponieważ bardzo wiele zawiera tajemnic o ludzkiem życiu, 
eo tutaj nie można opisać. 

Ta Książka jest źródłom Wicdzy i jak dla chorych tak i zdrowych 
hardzo korzystna. 

NAWET DZISIAJ NAPISZ do PHILADELPHII MEDYKALNEJ 
KLINIKI a zaraz otrzymasz takową. 


JEŻELI CIĘ TRAPI SWIEZO POW- 
STAŁA LUB ZARTARZAŁA BĄDZ 
m JAKA CHOROBA I CIERPISZ DOLE- 
GLIWOŚCI, A ZWYCZAJNI DOKTO- 
RZY NIEPOTRAFILI WYLECZYĆ i 
chociaż leczyłeś cię bezskuteczymi pa- 
jj tentowanymi niby lekami, albo u szal; 
bieżów lekarzy, którzy rie mogą wy- 
4 leczyć, jako nieposiadający wysokiej 
doktorekiej nauki i wykształcenia, lecz 


T3 


jorzeze więcej pogrraznją chorobę; to jednak jeszcze możesz zostać wy- 
leczonym przez PHILA. MENYKALNA KLINIKĘ doktorów spevyali 
stów profesyonalnych prawdziwych lekarzy. 


ZA TO NIE POTRZEBUJESZ SMUCIC SIĘ I ROZPACZAC, jeże» 
h tylko prawdziwie i w krótkim czasie pragniesz zastać wyleczonym, ta 
nieodkładaj, kcz zgłoś się w polskim języku osobiście lub listownie do: . 


PHILADELPHNH MEDYKALNEJ KLINIKI, 


bo jeżeli Doktor Specyalista Kliniki przyzna, że cię wyleczy, to możest- 
być pewnym. żo otrzymasz od prawdziwie dobrego doktora leczenie i“ 
doborowe lekarstwa, które tak, jak tysiące innych tak i Cię mogą wy- 
leczyć od bólu w Krzyżach, w stawach, nogach, rękach, pod piersiami; 
osłabienie męskie, dotkliwe. płciowe choroby eekretne. Nerwowości, 
uerek, zakażenia krwi. Od przeziębienia, bólu głowy, neuralgii, neu. 
rastonii, kataru, kaszlu, bronchitis, słabych plue — bez noża, bez opera 
cyi lecz z najlepszeni lekarstwami, których tylko przyroda, najwiękeze 
nauki doktorskie i najnowsze wynalazki sporządzić mogą jak od ze- 
wnętrznych tak i wewnętrznych różnych chorób Mężczyzn i Kobiet. 

Zgłaszać się osobiście lub listowuie, jeżeli daleko mieszkacie, zaw: 
sze adresować: 


THE PHILADELPHIA MEDICAL CLINIC, 
1117 Walnut St., £ Philadelphia, Pa. 


GODZINY: Od 10-ej rano do 4 po południu; w niedzielę od 10 ra- 
no do 3 popol. Wieczorami: Wtorek i Piatek od 6 do 8-ej. 


3 
3 
3 


9 


Najpraktyczniejsze Maszyny do Szycia. 


MAMY DO SPRZEDANIA NOWE DOSKONALEGO 
WYROBU MASZYNY BAR DZO TANIE, które są Joź 
przeazio 40 lat w codzienn ym użytku i wszystkich z2- 
dowalniają. Konstrukcya tych maszyn jest nadzwyczaj 
silna a nader w nużycin pr aktyczna. Maszyny ta po 
winny być w domu każdaj dobrej gospodyni polskiej, 
gdyż rzeczywiścia rasluguj a ra pochwałę, z jednej 


strony są bardzo trwale, a drugiej, gospodyni, która 
nie miała jezzcze maszyny, gdy ją kupi, w paru zale- 
dwia dniach nacczy się wy bornie szyć na niej i wyra- 
biać różna piękne robótki kobiece, z czego nawet mo- 
« że zrobić dobre pieniądza i dopomódz mężowi w jage 

ciężkiej pracy na utrzyma siebie i rodziny swojej. 
No. 60, ważąca 110 funtow koSi tuje 


MASZYNA No. 60, ważąca 110 funtow kosltuja .... .... Luas asan surs 11 418.50 

MASZYNA No. 38, ważąca 115 funtów kOmzrtnja .... .... nuns sese 321.00 
MASZYNA ''FAVORITE'' No. 61, wąłąca 120 runtów kosztnje ...- .--- sous 824 60 
MASZYNA *'FAVORITE'' No. 29 kosztuja... ,, vs w, ARD RAZIE 327.50 
GABINETOWA PRZESLICZNA MASZYNA No. Si, ważąca 135 funtcw. .... .. 830.00 
PRZESILICZNA MASZYNA ''DE LUXE'' Noyg, prawzdziwa ozdoba pokoju .. .. $32.60 


WSZYSTKIE TE MASZYNY GWARANTOWANE SĄ NA FELNYCH LAT 10. 
Proszę je zamawiać n polskiej £ odpowie dzialnej firmy polakiej, której zarządcą jezd 
Polak, L. W. DYNIEWICZ. 
ADRESOWAC NALEZY: EAGLE SUPPLY HOUSE, 3351 N. 40th Ave. Chicago, IL 


strony nie będzie trwała dłużej 
jak 6 godzin. Kilku Miłwauczan 
zgłosiło się już do odbycia podró- 
ży. Wild ma zamiar otworzyć! 
pierwsza komunikaeyę powietrz- 
na pomiędzy Chicago a Milwan- 
kee. 


Do Hamburga 
Do Bremen 


PRACIA! Oszczędzajcie pieniądz 


dol. 2a zzyfkartę i TYLE MY tąd 
na 25 kwietnia, na 9 lub na 28 


OBŁAKANY MURZYN 
POCHWYCONY. 


WAUKESHA, Wis. — Chory 
na umyśle murzyn Edward Do- 
nald nciekł z zakładu dla obłąka- 
nych w powiecie Waukesha, zo- 
stał jednak następnego dnia po- 
chwycony. Ubranie podarte na 
strzępy. Przed rokiem mniej wię- |yq 
cej został on umieszczony w zakła-| X 
dzie milawuckim. gdzie nie cheiał 
przyjmować żadnego pokarmu 
z wyjatkiem mleka, którego wypi- 
jał nieraz dziennie 12 kwart. 


wygody! Slijcie zadatek 3 dol. lub 
Niespodzianki w drogę! Spieszciel 
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1 $23 SZYFKARTA. 
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OSKARZONA 0 ZABOJ- 
STWO, 


MOBILE, Ała. — Poraz wtóry 


Godon, starsza kobieta, oskarżona | 
o zamordowanie swego zięcia Fre- 
da Waserlobena. Tłómaczy się o- 
na, że strzeliła do męża we własnej 
obronie, lecz prokurator jej do- 
wiódł, że zastrzeliła go, by uzy- 
skać po nim pośmiertne. 

Przed ośmiu laty była ona pro- 
cesowana za zabicie swojego trze- 
ciego męża. lecz jakoś się wywinę- 
ła z tej afery. Pierwszy jej maż 
zginał też bez wieści i nikt nie wie 
co się z nim stało, 


- 25 ctw. 
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w aptekach: 
użycia po polsku 


e, gd 


Wyrabiane przez F. 
74—80 * ashington St. 


OKRUTNY OJCIEC OSZ- 
PECIŁ DZIECKO. 
NEWARK, N. J. — Rozgniewa- 
| ny, że córka jego nie chce odrzu- 
cić amanta, którego on nie cier- 
piał, George Palmer pochwycił 
córkę za długie, bujne, złociste 
włosy i obciął je przy samej skó- 
rze, szpecąc córkę. Aresztowała go 
Uchwała ta zapadła wobec za. | ZA to policya, a sędzia Hahn chciał 
rzutów, że sędzia Archbald, zaj-| mu wymierzyć surową karę, lecz 
mująe urząd federalny, jako sę-| eórka się za nim wstawiła, a zażą- 
dzia, prowadził nieczyste szacher- | dała pozwolenie opuszczenia ojca, 
ki eo do pewnych gruntów w Pa.,|*% zamieszkania u przyjaciółki. Na 
przeprowadzał podejrzane  finan- | to sędzia pozwolił, a ojcu jej po- 
sowe tranzakcye i używał swego| wiedział ostre kazanie. Dziewczy- 
urzędowego stanowiska ina jeszcze tego dnia wyniosła się 


w celui 5 
zbogacenia siebie i kilku swoich | 91 brutalnego ojca. 
przyjaciół. 


Obecnie sprawa Archbalda prze-| POKALECZONY PRZEZ 


chodzi do Senatu, który sprawę SŁONIA. 
sądzić będzie. Proces zapewne roz-| NEW YORK, N. Y. — Gdy do- 
pocznie się dopiero w jesieni. zorca zwierząt w tutejszym ogro- 


FEDERALNY SĘDZIA 
POD SĄD. 


WASHINGTON, D. C. — Izba 
reprezentantów 222 głosami prze- 
ciw 2 nehwaliła postawić w stan 
oskarżenia sędziego Roberta W. 
Archbalda z Sądu Handlowego St. 
Zjednoczonych. 


=23 DOL.— SZYFKARTA do STAREGO KRAJU - 23 DOL. = 
na 6 ina 20 Czerwca i na 4 Lipca 


robocia! Gdy racie jechać do kruju, to nie płaćcie więcej 


ju( wtedy fajt kompaniczny! Szyfy ekspresowe, jazda pewnie blis- 
ko 8 dnil Korzystajcie! Osobne pokoje! Domowy wikt! 


SEYFKARTA z KRAJU do AMERYKI 
ADRES: AMERICA EUROPE CO. 2 CARLISLE ST. NEW YORK. 


Do Roterdame 
Do Antwerpen 


i 


el Teraz rle czasy, strajki i bes 
jak 21 


pisacie zarar po informacje! 
Spróbujcie napisać | 


amy! To dość, Jedicie przez nas cz 
maja! wtedy wycieczki do kra- 3 
Wielkie | 3 

i 
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Numer telefonu: 3486 ALCTOA. 
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Ad. Richter & CO. 
New York Ci 
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dzie zoologicznym Thuman wszedł 

do klatki 15 letniego słonia zwa 
nego Gunda, nagle zwierzę snać 
szalałe z upału rzuciło się na niego 
bez żadnego powodu. Thuman 
straciwszy przytomności rzucił się 
w kąt klatki tak, że go słoń nie 
mógł dobrze sięgnąć kłami. Poka- 
leczył mu jednak rękę jednym a 
kłów. Od śmierci uratował Thuma- 
na drugi dozorca, który widłami 
odpędził rozjuszonego zwierza i 
wydobył kolegę z niebezpiecznej 
sytuacyi. 9 


4 . 


r 


Niejeden dla swoich spraw nie 
ma czasu, bo się do cudzych za- 


nadto mięsza. w 
e Ld kd 
Ptakiem przez młodość człowiek 
przeleci, 


Przez życie idzie oraczem. 
Wincenty Pol. 


- ims dów Hm 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsze czasopismo polskie w Ameryce. 


Wychialzi co czwartek kasdego tygodnia. 


PRENUMERATA BOCZNA: 
W Stanach ZjednoczonycA zs: 
W Europie, Ameryce Srodkowej i Południowej, 
Atyi, Afryce, Auafralii i Kanadzie 41.00 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynuszące jednego cala druku na jeden 
raz 6) centów, następnie połowę eigr. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogioaze- 
nia o założeniu jakjego przedsiębiorstwa 


tnie. 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Exrproaa lub w liście registrowa- 
nrm. Kwoty niższe od dolara można prze- 
aylać w znaczkach pocztowych 


Rękopisów mie zwracimy. 


TWazelkie ltety t pieniądza adrenować należy: 
W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1163 Milwaukee Ave., Chicago, M. 


TELEFON: MONROE 1256. 
NL ZZ, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
7 Oldest Polish Sewapaper ln America 
APPEARING EVERY THURSDAY 
ESTABLISHED 1553 by W. BYNIEWICZ. 


Reprroenta (ho interrata Qf oter 8,890,060 Polra re- 
adiny throughont the United States £ Canada. 


ica 


Bubseription Two Dollars per Year. 
RATES OF ADVERTISING ON APPLICATION. 


Gazetu Polska w (Aicago, read in ali tho States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Ceatral America, South America, in (reat Bri- 
tain, Ireland, France, Germany, Anatria, Ser- 
wia, Switzerland, Turkey in Asia, Africa, Austra- 
Jia. and in all tha prorincosof ancient Poland, la 
rrally a Pirat Class Adrertising Medium. 


Ali communiculions ought to be addressed: 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 


Publiskera of "Gazctn Pulaka,” 


1163 Milwaskse Ave., y Chicago, [il 


We Aars orzr lew worka of ourown Pubicalion 
and Edition, ad Iinjitat Booka. 


ZZ ZE 


POWRÓT DO POLSKI. 


Ktokolwiek nosiłby się z myślą 
powrotu do Kraju, a pragnąłby 
zasięgnąć informacyi co do stosnun- 
ków, kupna ziemi, lub osiedlenia 
się w mieście, celem prowadzenia 

_ handlu, lub przemysłu, . niech 
'gwraca się z zupełnem zaufaniem 
do ogólno polskich instytucyi e- 
migracyjnych, względnie do reda- 
kcyi ich pism urzędowych: 


1 1. '"Wychodźca Polski” Ery- 
k wańska 2, Warszawa, Ruasian-Po- 
land. 


2. "Polski Przegląd Emigracyj- 
my”, Radziwiłłowska 21, Kraków, 
Austrian-Poland. 

Wszelkie informacye z pierw- 
szej ręki, zasługują na zupełną 
wiarogodność. 


LIPIEC. 
poz 

Sa 19 P Wineenteso a Paulo. 

26 6 Czceslawa i kimilianu w. 
N Praksedy p. 
ŻE Marri Magdelenv. 
w Apolinaregu b. i m. — 
E Krystyny p. 
>. 25 U Jakóba ap. 


| ——2 


Chicago, IU.. dnia 18. Czerwca 1812. 


Uwagi Redakcyi. 
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"Na lamach “Polaka w Amery- 
ce od dlužższego już czasu toczy 
się polemika na temat stosunku in- 
teligencyi świeckiej do ducho- 
wieństwa, w której żywy udział 

biorą: redaktor p. Kamieński. p. 
Karasiewicz z Washingtona i Sta- 
"nisław Lech jpsendonim jednego z 

© ksieży. Dwskusya na ten temat 

= podjęta została w celu nietylko 
= wyświetlenia tego stosunku, ale 
także wynalezienia dróg, na któ- 
rych mogłoby nastąpić jakieś zbli- 
żenie obu stron dotychczas dość 
wrogo ku sobie usposobionych. 

Artykułów wydrukowano już spo- 

rv ale temat dotąd uie wyczerpa- 

ny. zaś ostatni. pióra Stanisława 

Lecha. kto wie. czy jeszcze bar- 

dziej sprawy tej nie pogmatwał. 

e e e 
Mając zamiar wtrącenia także 
niszych "trzech groszy” do tej 

-  dyskusyi, niech nam na wstępie 

| przedewszystkiem  skopstatowae 

będzie wolno. że stosunek inteli- 
genevi Świeckiej do duchownej 

-< jak dotad, ogranicza sie w wielu 

_ parafiach do... gry w pokra i 

_ innych tego rodzaju rozrywek, 

- które dość ściśle łączą zwłaszeza 

© rówieśników wychowanych i wy- 
kszalconych w zakładach nanko- 
wych amervkańskich. „Jest on o- 

party na zasadach więcej niż de- 
o mokratycznych. i niestety, z pun: 
o ktu widzenia interesów publiez- 
nych przynosi daleko więecj szko- 
ły niż pożytku, bo... jest szkola 
hipokryzyi. z której obie strony, 
przy okazyi zabawy umawiają się 
jak wobec ogółu maskować swoje 
słakostki.., 

14 s e 

takiexe stosunku, oczywiście 

dy nie dobrego dla ogółu wy- 

nać nie może. z takich gron 

aeej kie" inteligencyi świe- 
ckiej i duchownej sprawa xpolecz- 
na nigdy żadnego pożytku mieć 


acn 
icunku. nie bedzie też bodaj ni- 
ady zdolną do wspólnej pracy 

Ma ogóluego dobra. F to jest bo- 
daj jeder z najsmutniejszych ob- 
jawów w naszem życiu społecz- 
nem, o których w dodatku nigdy 


ME 


dla abonentów naprzód płataych, bezpła- | 


| (Art. Biura Prasowego Tow. Lit. 
f i Dzien.) 

| Wiełki Apostół narodów nie 
mógł zaiste wypowiedzieć wznio- 
jślejszych i Śmielszych słów nad 
powyższe, które nabierają wię- 
kszego jeszcze znaczenia w zesta- 
wieniu z bezpośrednio następują- 
cymi: “Ducha nie gaśćeie — wo- 
la Apostoł — proroctw nie lekce- 
ważełe! A wszystkiego doświad- 
iczajcie i eo dobre jest dzierżele””. 
Co za sniałe i podniosłe słowa! 
| Możemy być pewni, że gdyby ktoś 
jw dzisiejszych czasach podniósł 
jelos równie śmiały i otwarty w 
najżywotniejszych kwestvach, ob- 
(chodzących cale społeczeństwo i 
‘ludzkość, zostałby — natychmiast 
jprzez innych okrzyczany nieled- 
wie jako rewolueyonista, wolno- 
myśliciel i t. p. 

Wszystkiego doświadezajcie! — 
wszystkiego! U nas. 
|zbyt ezęsto przeciwnie się dzieje. 
Wystarcza, aby ktoś z przeciwnej 
partyi czy stronnictwa podał myśl 
jakąś lub projekt. sam w sobie do- 
| bry, a już tem samem projekt ten 
|jest z góry ośmieszany, krytvko- 
iwany — nigdy jednakże nie do- 
jświadezany. Tymezasem Apostoł 

radzi, abyśmy naprzód tę myśl lub 
projekt wypróbowali, a dopiero, 
gdy okaże się zlym, lub do celu nie 
prowadzącym. abyśmy go odrzuet- 
|li; a jeżeli dobry, abyśmy go przy- 
jęli: Co dobre jest dzierżcie! 

Ducha nie gaśćcie! A- my go 
kasimy tak często. nieraz wprost 
brutalnie. Zamiast budzić du- 
chu wszędy, my z błahych powo- 
dów dziecinnych obaw lub uro- 
jeń, staramy się światło prawdy 
ukryć pod korzee. * Ale daremne 
nasze zabiegi i usiłowania! Może- 
my tryumf ducha opóźnić, moze- 
Imy wielu unieszezęśliwić, leez đu- 
| cha przygasić, zdusić, zadławić ni- 
j gdy nie zdołamy. Za słabe na to 
nasze ramię, bo walczymy właści- 
| wie z Bogiem, z prawdą i dobrem. 
| Nie bójmy się więe światła pra- 
wdy. nie zaćmiewajny jej. lecz 
|jrozdajmy ją tym, którzy jej jesz- 
leze nie posiadają. Bądźmy wszy- 
sey roznosicielami światła! Krze- 
wijmy światło nauki i prawdy 
szezególniej pomiędzy ludem, któ- 
ry jej naprawdę tak łaknie i po- 
żada. tak niezbędnie jej potrze- 
huje, aby był wolnym i szezęśli- 
wym. Głód ducha, pamiętajmy 
o tem. stokroć jest aroższy i do- 
kuezliwszy od głodu ciała. Nie 
obawiajmy się, aby z nadmiaru 
światła lud miał oślepnąć. Da- 
wajmy mu tylko zdrową, prawdzi- 
wą naukę, a podniesiemy nietylko 
lud, lecz cały _ naród i społeczeń- 
stwo, 

Nie bójmy się światła! Nie za- 
szkodzi ono ani religii, ani społe- 
czeństwu, leez objaśni i utwierdzi 
pierwszą. a udoskonali i uszezę- 
śliwi drugie. Kto pewny jest 
swej prawdy i prawa, niczego się 
nie boi — tak jak sprawiedliwy 
człowiek nie boi się swych przeci- 
wników. Prawda z placu boju ni- 
gdy nie ustępuje. lecz zagląda 
prosto w oczy każdemu przeciwni- 
kowi, pewna zwycięstwa. Jeżeli 
ktoś ukrywa prawdę, znak to nie- 
chybny, że nie chodzi nmu o nią. 
że w nią nie wierzy, że nie jest 
szczerze o niej przekonany i dlate- 
go obawia się. aby rzeczywista 
prawda nie zajrzała mu w oczy i 
nie odarła go z dotychczasowego 
uroku. 


mniejsza, grzeszy przeciwko Du- 


się nie pisze, aby... nie wywoły- 
wać zgorszenia. 
e e LJ 


Należy tu dodać, że w ten spo- 
sób stosunek swój do inteligeneyi 
świeckiej pojnuje ogromna więk- 
szość naszych księży. ale są pomię- 
dzy nimi prawie wyłącznie tacy. 
którzy w swojem życiu nigdy jesz 


napisania jakiejkolwiek kore- 
spondenevi lub artykulu, do któ- 
rejkolwick gamety. 
e e | 

Księża piszący la jest -h nie- 
stety garść bardzo skromna! to 
przeważnie typ innego rodzaju, 
w wiekszości swej istotnie dbaja- 
cy tak o pogłębienie wiary w ma- 
sach ludowych jak i o sprawy spo- 
łeczne i narodowe. Sa pomiedzy 
nimi reprezentanci wielu  kierun- 
ków i prądów. ale znaczna więk- 
szość w przeciwieństwie do ich 
sportujących kolegów |księża pi- 
sząey rzadko należą do sportuja- 
cych jest przeciwna _ jakimkol- 
wiek 
świecka: 


niestety. | 


cze pióra w ręce nie mieli w celu | 


DUCHA NIE GASEI 


ności, przesądu i zacofania. a prze- 
ciwnikiem Światła i postępu. 
Niech prawda będzie jaka chee, 
czyto moralna, czy religijna, czy 
naukowa, czy społeczna, tem Sa- 
mem że jest prawdą. nabiera pe- 
wnego uroku świętości, czystości 
i Boskości., Każda odrohina praw- 
dy jest szacowna i godną naszej 
czei i uwielbienia. Stąd też wi- 
dzimy jak ludzie uczeni całe ży- 
cie nieraz spędzają na badaniu 
prawdy, którą z wielką ostrożno- 
ścią, pietyvzmem i czcią traktują, 
nie śmiejąc nie jej ująć ani dodać, 
jlecz podać ją taką, jak ona im się 
przedstawia, 


| Niektórzy obawiają się aby pra- 
wda religijna i pobożność nie u- 
cierpiała z powodu popnlaryzacyi 
prawd naukowych. Co za uroje- 
bnie! Owszem. jak najwięcej świa- 
|tła najpełniejszej prawdy, a wte- 
| dy dopiero prawda religijna w ca- 
| lej swej okazałości, powadze i ma- 
jjestacie wystąpi, pozbywszy się 
|wielu naleciałości. przesądów i 
praktyk, które niesłusznie jako 
integralne części prawdy religij- 
nej przez wielu uważane były. Je- 
żeli zaś prawda naukowa szwan- 
kuje, to prędzej_ czy później je) 
szalbierstwo się wykaże, gdyż lu- 
dzkość stale i ciagle kroezy do co- 
raz to lepszego poznania i objęcia 
całokształtu prawd wiecznych i 
doczesnych. 


Nie trzeba też obawiać my roz- 
bierać i roztrząsać prawd religij- 
| nych, jakkolwiek to zawsze z wiel- 
|kim szacunkiem i należytem u- 
względnieniem źródeł historycz- 
nych i dogmatycznych odbywać 
się powinno. Nigdy pod tym 
względem nie może być za wiele. 
Prawda religijna, podobme jak an 
ne prawdy, ulega ciągłemu rozwo- 
jowi. postępowi i doskonałeniu. 
Każdy powinien dokładnie wie- 
dzieć,.co w tym świętym zbiorze 
prawd, który nazywamy Objawie- 
niem się zawiera. co jest ostatecz- 
nie ustaloną czyli _ dogmatyczna 
|prawdy, a co jako prawdopodo- 
,bieństwo lub opinię przyjać mo- 
| żna. Z braku rozróżniania tych 
j rozmaitych stopni prawd, u raczej 
inis umysłu, w, których odno- 
śnie do prawdy religijnej znajdo- 
wać się możemy, wynika tyle nie- 
porozumień, tyle sprzeczek zgoła 
niepotrzebnych. 


Znajdują się i tacy. którzy nie 
wahają się szerzyć prawd nauko- 
wych lub religijnych. leez gdy 
chodzi o prawdę społeczną oba- 
wiają się, aby ta prawda nie roz- 
pętała namiętności ludzkich i nie 
zagroziła spokojowi społecznemu. 
Nie zagrozi ona, jeżeli tylko czy- 
stę prawdę podawać będziemy, 
lecz zabarwiania jej przymieszka 
osobistej złości, gniewu lub niena- 


E! 


duchową wyższość nad upośledzo- 
nymi braćmi! Dziwna ta moral. 
ność tegoczesna! niby uznaje rów- 
ne prawa dła wszystkich. a jed- 
nak nakazuje prawdzie i sluszno- 
ści ustąpić przed mocą, uświęca- 
jae tym sposobem zasadę: sila 
przed prawem. Chrystus Pan ina- 
czej postępował: kareił bogaczy i 
możnych. a brał w obronę bied- 
nych i uciśnionych, a gdy sam byt 
prześladowany i poniewierany, 
|nie huntował się, lecz okazał pra- 
wdziwą swą boskość i wyższość, iż 
sam oddał się dobrowolnie w ręce 
katów. 

Najwięcej zaś i przedewszyst- 
kiem powinno się rozszerzać świa- 
tło prawd moralnyeh, tak zba- 
wiennych i potrzebnyeh dla do- 
brobytu jednostek j społeczeństw. 


nych. i zaniedbanych. Mówimy 
|tu oczywiście o etyce chrześciań- 
skiej. jako najwznioślejszej i je- 
dynie Roskiej, ze wszystkich nam 
dotąd znanych systemów etycz- 
lnych. Z braku znajomości i prze- 
ljęcin się zasadami etyki chrześ. 
ciańskiej, płyną wszystkie zbrod. 
| nie, nieszczęścia i klęski tak indy- 
|widualne jak spoleczne. Światła. 
|jak najwięcej pod tym względem 
światła! Religia i oświata jest 
najpotężniejszą rękojmią moral- 
ności į dobrych obyczajów. 


Powinniśmy nareszcie być prze- 
jęci najżywszą. najyorętszą miło- 
Kecia prawdy — niech ta miłość 
prawdy będzie jedyna namiętno- 
ńcią naszą. Niema takiej okoliez- 
|ności w życiu lub tukiej rzeczy. 
jakkolwiek w sobie niskiej i po- 
dłej, z której nie moglibyśmy wy- 
|cięgnąć dla siebie pewnej nauki 
lub korzyści. Filozof grecki Dy- 
ogenes np. od małego chlopeanau- 
czył się tej praktycznej prawdy, 
że do picia wody kubek nie jesi 
konieczyie potrzebny. bo można 
wodę czerpać ręką. Matematyk i 


astronom angielski Newton nawet | 


od jahłka spadujacego do odkry- 
cia powszechnego prawa grawita- 
evi doszedl. 

Miłujmy więc pruwdę nade- 
wszystko i miłajmy tych małuez- 
|kieh, którzy jej nie mają, a łakną 


i pragną. Nie zazdrośćmy jej ni- 
komu! Badźmy gotowi za każda 


okruszynę prawdy życie swe poło- 
żyć. a przyspieszymy niezawodnie 
panowanie Królestwa Prawdy 1 u- 
padek królestwa fałszn, zła i ciem- 
ności. Przedewszystkiem nie 
bądźmy nigdy do prawdy z góry 
uprzedzeni. jakkolwiek niepozor- 
ną onaby nam się zdawać mogła. 
oo ay” 0 tem, że każdy fałsz 
zawiera w sobie choć odrobinę 
prawdy. albo jej pozory, gdyż ina- 
czej nie mógłby się ostać dla bra- 
ku zwolenników. Nikt bowiem o- 


wiści klasowej. Niech lud zna nie-|czywistego fałszu nie przyjmie ja- 


tylko swoje obowiązki, ałe i pra- 
„wa! Często w prawdzie bez za- 
mieszek. a nieraz nawet gwałtow- 
nych rozruchów się nie obejdzie. 


władzy, lub posiadając przepotęż- 
ne środki materyalne, nie chcą ze 
swoich prerogatyw i urojonycl 
wymagań ustąpić. Dlaczego to 


ale nie zawsze to ludu wina. lecz |ty i uprzedzeń. 
najczęściej tych. którzy będze uf 


ko prawdę. 

Idźmy więc wszyscy » poeto- 
dnia światła między lud i rozświe- 
cajmy ciemność przesądów. głupo- 
Idźmy wszyscy 
bez wyjątku. a każdy w swoim za- 
kresie lub fachu i tak duchowni 
jak świecey, tak mężczyźni jak 
kobiety, tak młodzież jak i starsi. 
TNs ten kaganiec oświaty na- 


zawsze. pytamy się, ma biedny. |rodowej i pamiętajmy na prze- 
słaby ustępować moeniejszemu i|strogę Apostoła, aby ducha nie ga- 


bogatszemu, 


kiedy niby prawo |sić. 


Im więcej caly nasz naród 


jest równe dla wszystkich. a w ob- | bedzie uświadomiony eo do swych 


liczu Boga i rozumu możny nie 
więcej znaczy od biednego? Dla- 
czego to właśnie bogaci i możni nie 


Kto ukrywa prawdę, Inb ją n-|maja raczej ustąpić. jako oświe- wienie i wyzwolenie Ojczyzny 


ceńsi, lepsi, mądrzejsi, zaznacza- 


ehowi áw., jest przyjacielem ciem- |jac tem samem swoją prawdziwy | 


Dla znacznej ich większości pra- 
wem obowiazującem jest stosunek 
rządzących do rządzonych i inne- 
zo widzieć nie chea w żadnych o- 
kolicznościach, eo oczywiście nie 
{może wpływać zachęcająco na 
| stronę przeciwną. W ten to wla- 
śnie sposób, urobił się u nas ten 
obecny a tuk przykry i smutny 


teligenceyi, którego podstawą głó- 
wna, bardzo łatwo psychologicz- 
nie wytłomauczalną: obnstronna 
pogarda. 


O tem pamiętać nawet wtedy 
kiedy o tem pisać nie chcą) powin- 
ni wszyscy ci, którzy szczerze pra- 
znęliby zbliżenia lepszych ster 
jednego i drugiego odłamu naszej 
i inteligencyi. 


| Potrzeba po zatem pamiętać i o 
iunych jeszcze warunkach o któ- 


rych zapomniał nawet taki jak się! 


/nam zdaje szczery zwolennik zbli- 
żenia. jak Stanisław Lech. a tem 
| jest przedewszystkiem przeniesie- 


stosunkom z inteligencyqą nie punktu zbliżenia na grunt wy- może tylko na podłożu 
[łacznie świecki i obywatelski. Nie | wspólnej pracy obywatełskiej. 


stosunek obu odłamów naszej in-| 


'eelów i dużeń, im więcej oświeco- 
Iny i wyzwolony z nałogów i prze- 
sądów, tent bliższe będzie wyba- 
„wiet na- 
szej. 


Ks. W. Kwiatkowski, C. R. 


Z nn 


wzorując się na tych eo się wspól- 
nie bawią. trzeba nam pamietać, 
że możemy wspólnie pracować, i że 
taka wspólna praca możliwą jest 
tylko na gruncie eywilnym i oby- 
watelskin. W Kościele inteligen- 
cya Świecka podlega już faktycz- 
|nie władzy rządzących i musi shi- 
,chać, — że jednak księża poza ol- 
tarzem są także tylko ludźmi. 
|więe... 0 ile lepiej by bylo, gdyby 
| w stosunku do inteligeneyi byli ja- 
ko równi z równymi obywatelami. 
patryotami. działaczami na niwie 
społecznej, niż... rozpustnikami. 

Dotychczus oba odłamy inteli- 
gencyi naszej spotykały się razem 
tylko na gruncie wszelakiego ro- 
dzajn rozpusty. Miejmy odwage 
to sobie otwarcie i do oczu powie- 
dzieć i dlutego właśnie ci, którzy 
innego zbliżenia 
nie stawiają żądań za wysokich, 
bo oba te odłamy, mogace obecnie 
„tylko pogardzać sobą wzajemnie. 
i muszą przedewszystkiem nabrać 
„dla siebie szaennku, a ten powstać 


szczerej. 


pragną. niech | 


Leeha. który sie pyta w Polaku w 


zem” — należałoby odpowiedzieć: | 
iwtedy gdy wynajdziemy i zgodzi- 
|my się na taki plan, przy którego 
| przeprowadzeniu będziemy mogli 
ku sobie nabierać wzajemnego sza- 
eunku. wtedy gdy się zejdziemy 
na takich drogach, na których 
nam zależność od władzy Kościoła 
nie hędzie przeszkoda. wtedy. gdy 
potrafimy przeciagnać pewną li- 
|nię graniezna pomiędzy obowią- 
zkami wobec naszego Kościoła od 
obowiązków wobec społeczności 
| ludzkiej ja kwiadomo. różnym Ko- 
ściołom podległej. | 
Aniołami, panie Lech, nie pręd- 
|ko będziemy, starajmy się więc 
|przedewszystkiem podnieść z u- 
podlenia doby dzisiejszej, stańmy 


Zn 


a tak często. niestety zapoznawa-| 


potem. potem hędzie czas aby i o 


NA ANKIETĘ SZKOLNĄ. 


Po zamknięciu składek na koszt 
ankiety szkolnej nadesłałi jeszcze 
ofiary następujący : 

Ks. S. Czelnśniak z Chicopee, 


Mass, A 5.00 
Ks. Rysiakiewicz z Riverhead 
n MCL..2...4 A 


A. Sawicki, Chicago 
Poprzednio kwitowane 


Razem 
Szezególowe 


| W odpowiedzi i pod adresem St. | się przedewszystkiem ludźmi. a 


Amervee “Kiedy pójdziemy ra- |dalszem udoskonaleniu pomyśleć. |era zupełna, 


wodyrowie i patryoci.'* 

Ależ tak jest z pewnością, ra- 
szanowny księże, 
przyznać to przecież musi p. Kli- 
mowiezowi każdy, kto ma choć o- 
drobinę oleju w głowie! Toż nie 
tylko Polaków w Ameryce, ale lu- 
dzi na świecie nie byłoby wogóle 
wcale, gdyby nasi praojeowie nie 
myśleli przedewszystkiem i wyła- 
cznie o swoich żołądkach. Nawet 
najpodlejsze bydlę _ przedewszy- 


1.00 'stkiem o żarcie i o siebie się sta- 
= NOO 
285.08 |kości i o jej postępie. a przytem 
—— | jeżeli mowa o życiu 
4292.08 | to wtedy, — nam się zdawało — 
sprawozdanie 0-| powinno się na pierwszy plan wy- 


Tylko jeżeli mowa w ludz- 


społecznem, 


głoszone będzie po zjeździe Tow. |suwać starania o pewne uporząd- 


Lit, i Dzien. we wrześniu. 
Stanisław Osada, prez. T. L. i D. 
Stefania Laudyn, skarbnik, 


CO INNI PISZĄ. 


| pisuje się eo raz częściej, stwier- 
|dzając z naciskiem konieczna po- 
|trzebę organizowania — młoaziezy 
[naszej w oddziały skautów. W 
Polsce. jak wiadomo, orzanizacye 
taka przeprowadza Sokołstwo. U 
nas. wprawdzie obu organy. obu 
zwiąków sokolieh dużo o tem pi-| 
| szą, ale nie o ile nam wiadomo, do- 
tad na tem polu nie nezyniono. 
Podobno. jak dotąd. tylko w Baf- 
falo jest jeden oddział “polskich 


skautów”. 


Z największą gorliwošeią agitn- 
lje u nas za skautingiem, ks. W. 
| Kwiatkowski, redaktor ** Odrodze- 
ula” i w ostatnim numerze tego 
pisma pomieszcza znowu bardzo 
ciekawy artykuł pióra Jana Siera- 
kowskiego, o rozwoju skautingu 
|w Polsee, uzupełniając go uwaga 
jredakeyjna treści następującej : 
**Ruch skautowy coraz wię- 
cej rośnie i obejmuje coraz to 
szersze koła młodzieży polskiej, | 
Oby i tu na ohezyźnie jak naj- | 
prędzej rozwinął swą zbawien- 
ną działalność i uchronił naszą 
młodzież od zwyrodnienia i wy-| 
narodowienia! Nie tak mlo- | 
dzieży nie pociaga, jak wieze 
nia wojskowe, mundur, gimna- 
styka, życie obozowe itp. zł 


O *Skautingu"" prasa nasza i 
| 


winniśmy korzystać z tego u- 

sposobienia młodzieży i za po- 

mocu skautingu zzehować ją 
całą i zdrową nu duszy i na cie- 

Je dła wiary świętej i Ojezyzny. | 

Akcya taka jest ten bardziej | 

wskazana i potrzebna w na- 

szych czasach, z powodu co-' 
raz więcej wikłających się sto- 
sunków w Europie. Wrzenie 
tam jest takie, iż można prze- 
widzieć w krótkim czasie wy- 
hueh wojny  ogólno-europej- 
skiej. Walka włosko-turecka, 
gorączkowe zbrojenia się Nie- 
miee i Anglii z pewnością nie 
wróży nam trwałego pokoju 
przez dłuższy ezas. Szczególnie 
Połaey powinni być na wypa- 
dek wojny w ciagłem pogoto- 
wiu bojowem. Od tego święte- 
go obowiązku i emigracya się 
nie uchyli i pospieszy swej Ma- 
cierzy z czynną pomocą. For- 
mujmy więć kadry wojskowe 
zawczasu, ćwiezmy młodzież 
naszą i organizujny polski 

Skauting.” 

Przy tej okazyi przypominamy, 
że *' Odrodzenie" gorliwie propa- 
gujące wstrzemięźliwość od trun- 
ków rozpalających, wychodzi raz 
na miesiąc i kosztuje 60c. rocznie. 
Adres administracyi : 3057 Lawn- 
dale ave., Chicago, II]. 

. * . 


Do polemiki “Gazety Polskiej” 

z ‘Rolnikiem’ o zasadę, co w życiu 
społeeznem ważniejsze, czy sta- 
ranie się o samego siebie. czy 0 
gromade, wmieszał się także ks. 
Syski z Gazety Bostońskiej, i to 
z dużymi pochwałami dla tego o- 
statniego, przyczem swoim zwy- 
czajem. całą reszte naszych bie- 
dnych społeczników potężnie o- 
chłostał swojy... kłonieą: f 
“Brawo! rzetelne brawo! p.| 
Klimowiez! Napisałeś pan na-| 
szym patentowym patryotom w | 
Ameryce prawdę piórem, któ-| 
rej nie wyrąbie j toporem. Bi- 
cza z piasku i madry Stron 


a ad A Em z z NN 


„ni patryoci. znałazłszy się pra-| 
wem kaduka na gruncie Ame-| 
rykańskim, chcieliby sie konte- 
cznie bawić w sejmy. w królów. 
ministrów i jenerałów, choć pio) 
tno tylko maja w kieszeni, Kie- | 
dym tu przed paru laty przyje-| 


stkiem rozpatrywać zaezął, io 
Śmiech, pusty Śmiech mnie na, 
to porywał. 
fantes estis! O Polacy! jakieś. 
cie wy jeszeze dzieci! myślałem 
sobie wówezas, i myśl ta po! 


i 
i 


nie ukręci. a ci nasi patentowa-| 


chał i kiedym się w tem wszy- | 


O graeci! Vos in-| 


dzis dzień nie opuszcza mnie, 
tylko że równocześnie śmiech 
jej zrobił się jnż takim gorz- 
kim. że poprostu  dławi mnie 
nieraz, dusi i z gardła wyjść 
nie może. Bo i istotnie, trzelm 
chyba być z kamienia, żeby z 
tak lekkiem sercem patrzeć się 
na to wszystko i uśmiechać. Na- 
ród Polski w Amervee jest pra- 
wdziwym i istotnym helotem 
narodów, n my mu o nspolecz- 
nieniu sie  deklamujemy!... 
Gadaj głodnemu, żeby się uspo- 
łeczniał, kiedy mu kiszki w 
brzuchu walca tańczą. Ty temu 
głodnemu naprzód daj jeść i po- 
staw go na nogi, bo po to on tu 
do Ameryki za chlebem... pa- 
nie... za chlebem... a nie za 
uspołecznianiem sie przyjechał, 
Uspolecznianie się przyjdzie su- 
mo przez się bez gwałtu i hez 
krzyku. ale dopiero wówczas. 
kiedy już zaspokoi się pierwszy 
głód. i kiedy bedą siły na to, 
W naturze. œ ile rozwija się 
normalnie, budzenie się potrzeb 
idzie niemal zawsze równolegle 
z możnością zaspakajania ich i 
budzenia się sił. P. St. Osada 
w odpowiedzi na  wywoay r. 
Klimowieza powiada, że już 
dziś nie byłoby śladu po Pola- 
kach w Ameryce, gdyby pierw- 
si osadnicv zamiast organizo- 
wania parafii i towarzystw. 
trzymali się programu p. Kli- 
mowicza i każdy z nich gdyby 
myślał o podniesieniu *'samego 
siebie”, Jest to frazes i to fra- 
zes niesłychanie banalny. P. 
Osada  lnbi posługiwać się 
dźwięcznie brzmiacymi frazesa- 
mi. Na frazes p. Osady oapo- 
wiemy nie frazesem. ale praw- 
da rzetelną i namacalna, że isto- 
tnie już dziś nie byłoby i śladu 
po Polakach w Ameryce, gdyny 
pierwsi osadnicy nasi zamiast 
trzymać się programu p. Klimo- 
wieza, I zamiast myśleć każdy o 
podniesieniu samego siebie, or- 
galizowali tylko przedewszyst- 
kiem parafie i towarzystwa tak 
jak chce p. Osada i jak to o tem 


nanezają patentowani nasi pro- 


I 
fi 


| 


kowanie wysiłków gromadnyeh 
dla wspólnego dobra. Zgodzić sie 
też można z ks. Syskim, że my tu 
w Ameryce do tego uporządko- 
wanin naszego gromadnego życia 
zabieramy się bardzo nieumieję- 
tnie. powiedzmy nawet głupio. ule 
też nie można się temu dziwić. 
skoro nietvlko ks. Śyski, ale i wie- 
lu innyeh podobnych mu *'rvce- 
rzy pióra” każdego, kto się spra- 
wą społeczna zajmować pragnie, 
zaraz wali kłoniea z góry... Bo 
tuey **głodni"" tutaj w dobie o- 
becnej już nie jesteśmy, byśmy 
tylko o **żareiu”" myśleć byli zniu- 
szeni, i — chyba dość jest już na 
to dowodów, że o zaspakajaniu 
potrzeb społecznych myślimy bar- 
dzo poważnie. Ks. $yski znowu 
wystrzelł.., bez prochu. 
Zupełnie inaczej sprawy te poj- 
muje i nie tak jak p. Klimowiez, 
lub ks. Svski je przedstawia, re- 


| daktor ilustrowanego “Kraju” p. 


J. S. Drzewiecki, który w 2 nume- 
rze tego pisma powiada: 

"Człowiek jako cząstka spo- 
łeczeństwa jest tyle wart, ile z 
siebie innym daje. Jeżeli tą, a 
nie inną miarą mierzyć innych 
będziemy, to nauczymy się ich 
cenić i oni nas szanować będą 
musieli. 

Na nieszczęście  społeczeń- 
stwo polskie w Amervee miary 
tej stosować nie umie i nie chce. 
Na eiasnem, egoistycznem, bru- 
dnem podwórku osobistych iu- 
teresów wywiesza się sztandar 
ukochanych kolorów i sądzi się 
ludzi nie według tych barw — 
a według wlasnego podwórka. 
Kto ze mną, ten jest uczeiwy — 
kto przeciw mnie. ten nietylko 
wróg, ale ten zdrajen ostatni z 
ostatnich. i 

Tkwi w tem niepomierne zło. 

Przedewszystkiem bowiem 
popiera tę najgorszą niemora|l- 
ność, kiedy się z ideałów robi 
business, kiedy się handluje 
przekonaniami, kiedy przynale- 
żność partyjna pokrywa serce 
haniebne i dusze podłe. 

Z drugiej strony. kiedy ten 
ideał społeczny staje się Środ- 
kiem zamiennym paszportem 
zyskownego stanowiska i pa- 
tentem na wyszynk  bratniego 
wyzysku to go to właśnie obni- 
ża niepomiernie. 

Stad właśnie przy sądzeniu 
ludzi innych przekonań spotv- 
kamy tak często brak kryte- 
ryum moralnego, brak miary e- 


(Ciąg dalszy na str. 5-ej). 


ŻYWOTY 
Swietych Pańskich 


JUZ SĄ UKOŃCZONE. 


Czytelnikom naszym donosimy, iż w tych dmiach "wyszla z pod prasy nowego 
wydania Księga pad tytulem: 


ŻYWOTY SWIĘTYCH PAŃSKICH, 
napisane przez X. Piotra Skargę, — z dodatkiem Sześćdziesię- 
ciu sześciu Życiorysów Świętych, wyjętych z księgi Żywoty 

Świętych ks. Stagraczyńskiego. 


DZIEŁO TO ZAWIERA WIĘCEJ ŻYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH, ANIŻELI INNE WYDANE DOTĄD DZIEŁA 


” . 
> =. +. .. 


W POLSKIM JĘZYKU. a% -* s. 


Upiększone kilkaset ślicznemi illustracyami, 6 litografowanymi 


kolorowymi olejodrukami. 
wielkiego rozmiaru. 


Rozmiar 9x12. Waży 9 funtów. 


Drukowane na pergaminie, oprawne w marokko 
Cena tylko 


skórę i wyzłacane brzegi. 


Przesyłkę opłacamy sami. 


Obejmuje kilkanaście set stronie 
W mocnej, ozdobnej oprawie, wytłaczane 
ze srebra tytuliki i marmurowe brzegi. 


Cena $6.93 


$12.00 


Pieniądze najlepiej przysyłać przez 


Money Order lub w Registrowanym liście. 


ADRESOWAĆ: 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 


1163 Milwaukee Ave. 


CHICAGO, ILL. 


(Dokończenie ze str. 4-ej). 


tycznej i dziwnie brutalną nie- 
nawiść, l 

Uczciwym niekoniecznie jest | 
ten, który pod nasz zapisał się | 
sztandar — ale ten, kto postę-| 
puje według wskazań sumienia, | 
kto wiernie służy wyznawanym 


przeciągu pięciu lat 
zbudowane: cztery pancerne 
krzyżowce pierwszej klasy, osiem 
mniejszych krążowników,  trzy-| 
dzieści Hześć łodzi torpedowych i| 
18 podwodnych, niezależnie od 
potrzebnych statków pomocni- 
czych. 

Z okrętów tych przeznaczone są 


mają być | beenie służy tylko 
Wiełebne zaś Siostry Felieyanki 
nie będą się na to gniewały, o- 
wszem nawet robią o to starania. 


cić 450.00 


Dzisiaj właśnie przypada zapła- 
procentu  5-go zaś 
przypadnie $555.00 zapłacić. Mo- 
że się Zarządowi uda odłożyć datę 


ltej sumy, mając nadzieję, że spo- 


ideałom, choćby innym, niż na- | dwa mniejsze krążowniki wraz z| dziewana pomoce tymczasem na- 


sze wierzenia. | 

Myśmy w Ameryce doszli do | 
tego stopnia rozwydrzenia, że | 
naszego przeciwnika polityczne- 
go publicznie lżymy wymysła- 
mi ulicznika, a jego ideały plu- 
gawimy najokropniej. nazywa- 
jąc to szumnie obroną ideałów ı 
służbą publiczną. 

Ten wielki brak społecznego 
wyrobienia bije przedewszyst- 
kiem jaskrawo w oczy w na- 
szem dziennikarstwie. 

Trudno doprawdy znaleźć ar- 
tykuł polemiczny, w którym nie 
byloby tego jadu nienawiści, i 
tego braku znajomości akustyki 
drukowanego słowa.” 

Miło nam przy tej okazyi nad 
mienić, że drugi numer *Kraju"* 
przedstawia się o wiele jeszcze 
piękniej i okazałej niż pierw- 
szy. Tytułową stronę zdobi drugi 
obraz Matejki z cyklu *' Dzieje cy- 
wilizaeyi w Polsce” — Koronacya 
pierwszego króla w roku 1001. Na 
pierwszem miejsen mamy Ślicznie 
czterema rycinami ilustrowany ar- 
tvkuł o księciu Józefie Poniatow- 
skim, dalej równie czterema ob- 
razkami ozdobiony opis *' połskie- 
go morza”, piękną podobiznę o- 
brazu *' Madonny" i 16 bardzo! 
udałych ilustraeyvi z życia Pola-; 
ków w Ameryce. Treść dobrana | 
umiejętnie i jeszcze staranniej niż j 
w poprzednim numerze. Z całego 
serca życzymy powodzenia. Nad- 
mieniamy. że ‘‘Kraj” kosztuje ro- 
cznie $4.00. Adres 413 E. 9 str., 
New York. N. Y. 


p | 
Rosya na morzu. 


BERLIN. — W łączności ze zja- | 
zdem cesarza Wilhelma z carem 
rosyjskim na wodach fińskich, 
gdzie rzekomo miało nastąpić zu- 


. I dresem : 


sześciu łodziami podwodnemi na 
morze Czarne i Ocean Wielki, 
wązystkie inne natomiast na mo- 
| rze Bałtyckie. 


ZAWIADOMIENIE. 


Wykłady po wakacyach w Se- 
minaryum  Połskiem w Orchard 
Lake, Mich, rozpoczną się dnia 6go 
|września na wszystkich wydzia- 
łach. 

Po warunki, wskazówki i wszel-; 


kie informacye należy się zgłaszać j 
do Zarządu Seminaryum pod a- 


i Rev. Witold Buhaczkowski, 


| RE s 
Rector of Polish Seminary, 


| Orchard, Lake, Mich. | 
„mają wiel. ks. Strzelecki pożyczył 


| Koteżpondenajć i Gło- 


: dejdzie. 
| pożegnać z Domem 


| przestał istnieć, ale raczej 


| sy Czytelników. 


i 


DOM EMIGRACYJNY św. 
JOZEFA. 


(Korespondencya *' Gaz. Polsk. *) 
Na Sejmie Duchowieństwa Pol- 


skiego w Detroit zapadła uchwała, | 
aby skutecznie wesprzeć Dom św. | 
Józefa przez jedno-razową kolektę Prez, i zarządca Domu św. Józefa. 


w parafiach 

przez ofiarę od Duchowieństwa po 

$5.00. Ponieważ procent trzeba 

płacić na początku lipca, więc te 

ofiary miały być nadesłane w ma- 

ju. Stosownie do tej uchwały. Za- 

rząd otrzymał dotychczas co na- 

stępuje: 

Przew. ks. Biskup Rhode 

Od jego parafii 

Wiel. ks. J. S. Guzdek i pa- 
rafia 

Wiel. ks. Ign. Ostaszewski 
i parafia 

Wiel. ks. St, Świerczek i pa- 
rafia 

Wiel. ks. Tomasz P. Bona 1 


50.00 


| 
114.00 | 


20.25 ; kołyszą się w powietrzu; 


Inaczej trzeba będzie się 
Emigracyj- 
nym na zawsze. Ro trzeba o tein 
nie zapominać, że raz straciwszy 


j ten cel, więcej go nigdy nie odzy- 


skamy, bo władza Duchowna dru- 
gi raz pozwolenia nie da mając 
kłopotu z nim na zbyt. 

Zarząd choć gorąco pragnie u- 
trzymać tę instytucyę, sam jedna- 
kowoż jest bezwładnym. Nie by- 
łoby więc tego więcej, gdyby Dom 
winą 
tych na których  zapewnieniach 
musiałyby się zawieść. 

Piszący te słowa osobiście poży- 
czył 260.00 aby starczyło na opła- 
cenie procentu w styczniu. W 


$300 w nadziei, że to pomoże do 
istnienia Domu. Co było dawniej 
obficie dawane 
Wschodzie. tego brak czasu tu 
wyliczać. Widocznem jednakże z 
powyższego że indywidualnie tak 
członkowie zarządu jak i kler 
wschodni wysilali się, aby tylko 
nie dać upaść tej drogiej nam in- 
stytueyi. 
Oby tylko, nie nadaremno! 


Ks. Szczepan Nowakowski, 


polskich, a także i Paterson, N. J. l-go lipca 1912 r. 


Z PHILA, PA. 

Wielki zjazd niemieckich 
śpiewaków. 

(Korespondencyu). 
Fialadelfia przybrana była od 
zeszłego piątku w szatę godową. 
Amerykańskie i niemieckie flagi 
w o- 
wszędzie napisy 


knach widać 


` 63.21 | “Wilkommen Saenger” — witaj- 


cie śpiewacy. Miasto gości w 


22.00 swych murach potężne zastępy 


śpiewaków niemieckiego północ- 


5.83 | no-wschodniego bundu. 


Patrząc na tę strojną szatę 
grodu naszego miłości bratniej, 
zdaje się, iż jesteśmy w Niem- 
czech, że przyglądamy się ich 
festynom na własnej ich ziemi, 
tak zupełnie zatraciło miasto a- 
merykański swój charakter. Nic 


|to tak bardzo dziwnego! Filadel- 


pełne porozumienie polityczne 0-| parafia 
bu mocarstw, gazety liberalne Wiel. ks. Fr. Poszukanis i 
wyrażają powątpiewanie w moż- parafia 27.03 | 
liwość przyjaźni rosyjsko-niemie- | wiu] ku. Ant. Baran 16.00 
ckiej i wskazują na fakt projek-| Parafia św Szczepana w Pa- 
towanego zbrojenia morskiego aA "rwą 13.03 
Rowyi. t „ „| Wiel. ks. S. Nowakowski 10.00 
Zbrojenie to morskie Rosyi, Jaki Wiel. ks. J. Skrzypiński i 
prasa podnosi, nie jest żadną 0-; parafia 7 15.50 
znaką pokojowego dążenia Rosyi, | wiel, ks, J. Olszewski 10.00 
a zaznaczył to przywódca paŹ-| vez.]. ks. S. A. Iciek 5.00 
dziernikowców w Dumie,  Gucz-| Wiel. ks. Wiktor Zarek 5.00 
kow, głosujący przeciw przedło | Wiel. ks. Fr. Stefański 5.00 


żeniu rządowemu: *'że ci, którzy 
diniaj głosują za projektem rzą-| 
dowym — ponoszą odpowiedzial- 
ność za przyszła wojnę”. Nie ule- 
ga bowiem żadnej wątpliwości, że 
zbrojenia Rosyi są w stadyum 
przygotowawczym do przyszłej 
wielkiej wojny, która oby się dla 
niej tak nie zakończyła, jak osta- 
tnia z Japonią. 

Prasa wskazuje dalej na |zna- 
mienne oświadczenie ministra 
spraw zewnętrznych, Sazanowa, 
przed głosowaniem w Dumie, któ-; 
ry wyraził się, że Rosya wóNebu4 
je silnej floty, aby w razie potrze-| 
by stawić czoło złowrogiej koali- 
eyi, a gdy ministra interpelowano, 
ezy nie Anglia nie zażądała po- 
więkęzenia floty rosyjskiej w ce- 
lu zawarcia sojuszu z nią, żadnej 
nie dał odpowiedzi. 

Milczenie to ministra uważać na- 
leży za przyznanie. A więc dalszy 
wniosek da się z tego wysnuć, że 
wroga koalicya nie jest angiel- 
sko-francuska, ale niemiecko-au- 
stryacko-włoska. 

Obszerny, wstępny artykuł. po- 
święcony tej sprawie, kończy 
dziennik frunkfurcki następują- 
cemi znamiennemi uwagami: 

“Minie oczywiście jeszcze kil- 
ka lat, zanim nowa bałtycka flota 
rosyjska stanie gotowa przed Re- 
włem. Ale już dziś z przyszłością 
bardzo poważnie liczyć się nale- 
ży. Rosyjscy mężowie stanu RWO- 
ją gorączką zbrojeń usprawiedli- 
wiają nieograniczoną miłością dla 
pokoju. Kto jednak nie zapomi- 
na o awanturniczej polityce, któ- 
ra rzuca naokoło siebie ultima- 
tami i notami, / zawierająceni, 
groźhy, ten na sytuacyę jak naj-; 
poważniej zapatrywać się musi,; 
zwlaszcza, że w ślad za temi groż.| 
bami postępuje potężna flota. į 
Może przywódca październikowe | 
ców wypowiedział prorocze słowa 
kiedy oświadczył, że ci, którzy 
głosowali za rosyjskim progra- 
mem flotowym, wzięli także od-| 
powiedzialność za przyszłą woj-| 
nę.” 


Z 502 milionów rubli, których | pomoc nadejdzie lub nie. 
żadało.| wkrótce nie nadejdzie, to Zarząd 


ministerynm marynarki 


Razem 


$381.85 | vielski język prawie w Filadelfii 


fia liczy około pół miliona Niem- 
ców, jeżeli nie więcej. Handel 
i przemysł znajduje się w rękach 
niemieckich. Gdzie się obrócić 
wszędzie Niemcy, Niemcy. An- 


Za powyższe ofiary, Domu św. zbyteczny. 


Józefa składam serdeczne dzięki. 


Można więc sobie wystawić, 


Jest więc nadzieja, że za przykła-! jak nasz gród wygląda podczas 


dem Przew. ks. Biskupa cały kler | tych 3 
polski pójdzie, i w ten sposób nie- | koncertów tysiącznych 


czterodniowych popisów 
wem 


tylko uratujemy! istnienie tegoż |šśpiewaczych. Już sama hala śpie- 


Domu, ale je na zawsze utrwali- 
my. 

Jest także pewna kwestya, która 
wymaga wyjaśnienia, a mianowi- 


wacka, wybudowana kosztem 
przeszło sto tysięcy dolarów 
przez miasto, robi potężne wraże- 
nie. Podobnego gmachu wysta- 


cie ta iż niektórzy się niecierpli- | wionego z takim komfortem i wy- 


wią z tego powodu, że tymczaso- 
wo Dom nasz nie ma wstępu na 
Ellis Island, tylko zajmuje się 
stręczeniem pracy dla dziewczzt i 
ich opieką. Z tego asumpt biorą 
do odmawiania ofiary bo powia- 
dają, że chcą prawdziwego Domu 
Fmigracyjnego. nie zań wspiera- 
nia pracujących dziewcząt. 

Zarząd musi się tłomaczyć, że 
gdy Dom św. Józefa zajmował się 
emigrantami, to i wtenczas opie- 
kował się dziewczętami. Dzisiaj 
zuś te właśnie dziewczęta odwdzię- 
czają się za tę opiekę, bo jak ze 
sprawozdania finansowego jest 
widocznem, to Siostry Felicyanki 
otrzymały od nich $2,461.39. Za- 
rząd zaś zgadza się na taki tym- 
czasowy cel, tylko dlatego, że by- 
loby zbyt uciążliwem wobec i- 
stniejącego długu skutecznie i 
głównie zajmować się emigracyą. 
Zarząd może śmiało gwarantować, 
że emigracya będzie głównym ce- 
lem Domu św. Józefa skoro tylko 
z długiem się upora i jest na to 
zapewnienie Pana Williamsa, Ko- 
misarza Emigracyjnego. 

Zresztą i tak nie zupełnie się o- 
puszcza obowiązek względem e- 
migrantów o ile to jest możebne. 
Bo częstokroć dopomaga się przy- 
jeżdżającym lub  odjeżdżającym 
gdy jest o to prośba. W kwe- 
styuch jednakże zawiłych z powo- 
du restrykcyi prawa nie może 
tymczasowo pomódz, nie mając 
wstępu na wyspę. 

Zarząd więc, 
musi wyczekiwać 


zwłaszcza teraz, 
ażali obiecana 
Jeżeli 


skreśliła komisya budżetowa 72|będzie zmuszony do obrócenia tej 
miliony. Za uchwaloną zaś flotę w | instytueyi stałe na cel, jakiemu 0- 


godą w 10 tygodniach mniej wię- 
cej, nie dałoby się widzieć. Wko- 
ło gmachu około 200 policyantów 
się uwija w nowych mundurach; 
wszyscy mówią po niemiecku, 
wszyscy z uniżoną grzecznością, 
którejby się w ich *'faterlandzie”” 
nie spotkało, dają szczegółowe 
objaśnienia na każde zapytanie. 
— A panowie skąd się tutaj 
wzięli wszyscy władający po nie- 
miecku — pytam jednego z nich. 
Przecież to święto niemieckie; 
mayor Blankenburg poezytywał- 
by sobie za grzech, gdyby był 
nie przysłał nas Niemców celem 
przestrzegania porządku, odpo- 
wiada mi z dumą. — Nie sądzi- 
łem, iż tylu Niemców służy tutaj 
przy polieyi? — A gdzież nas 
niema? Gdzieżby się obyło bez 
nas? Patrz pan! Konduktorzy 
i szafnerzy tych setek wagonów 
kolejki ulicznej, to również Niem- 
cy wszyscy. Podczas uroczysto- 
ści śpiewaekich nazwy ulic i 
dzielnie po niemiecku  wywoły- 
wać będh. 

Tak! To rzeczywiście tryum- 
fatorzy Świata, poyromey ludów 
i narodów, pomyślałem i wsze- 
dłem do hali. 


Spóźniłem się! Hala przepeł- 


niona. W loży honorowej mayor 
Blenkenburg. Siadam na moje 
krzesło,. obok kilku pań. — Pan 


mogłeś też przybyć wcześniej, — 
odzywa się młoda sasiadka lat o- 
koło 40. Nie mogłem, burza 
mnie zatrzymała — odpowiadam 
zdziwiony mej śmiejącej się są- 
siadce. — Toś pan widocznie z 
cukru. Leez patrz pan. o tam w 
loży nasz mayor Blaukenburg. 

— Nasz! Dlaczego pani z ta- 
kim naciskiem to mówi? 


przez kler na| 


; 
tymezasowo. | 


—Dlaczego? Przecież to Nie-| ten większego 
miec, więe nasz! 

Rozpoczęły się przemowy. Ja- 
każ duma narodowa z nich wieje. czyć od Niemców! Ileż my jesz- 


A przytem jaki spokój, jaka god- 
ność i siła. 

Prawdziwi tryumfatorzy 
ta! 

‘Jestem dumny. mówi mayor 
Blankenburg, że jako burmistrz 
jednego z największych miast 
handłowych świata mogę was wi- 
tać naszym kochanym językiem 
ojczystym, językiem 
kim”. 

Wszędzie ta ich pewność sie- 
bie, wszędzie ta duma narodo- 
wa. 

Rozpoczyna się koneert towa- 
rzystw filadelfijskich. Około 2000 
par oczu spoczywa z natężeniem 
na batucie dyrygenta, około dwa 
tysiące śpiewaków rozpoczyna 
składać cześć swej mowie ojczy- 
stej. Około 800 pań bierze w kon- 
cercie udział, a kiedy się z sie- 
dzeń podniosły i ustawiły do śpie- 
wu, rzekłbyś setki białych motyli 
skłębiło się do swych hareów po- 
wietrznych. 

Kiedyż my Polacy, wyzbędzie- 
my się naszych wad, uniemożli- 
wiających, nam pracę zbiorową. 

Kiedyż my się zdohędziemy na 
podobną uroczystość śpiewacką? 
Przecież Filadelfia liczy około 40 
tysięcy Polaków, a polskie nasze 


świa- 


zajmowania się KTO MA książki naukowe, do na 
tą szlachetną sztuką. Połowę przyjaźni traci, żeństwa, pamiątkowe lub powieściow 
Ileż nam się jeszcze należy u-| Gdy pieniądz serca przeurodzi. | do oprawy, niech się zgłosi do Chi 


cze w tyle za nimi... 


Z FORT WAYNE, IND. | trwonione w próżniaczym nierzą- 


(Korespondencva *'Gaz. Polsk. ”) jdzie: człowiek prawie zawsze jest 


rafia pod imieniem 
przez Ks. J. Wrubla. 


Bo człowiek. gdy się zadłuży, 


Printing and Book Bindery Co. 441 w. 
Chicago ave. MONZA NADESŁA 
pocztą. — Cenę za oprawę podamy 
odebraniu książki. — Oprawa elegan- 
cka i mocna gwarantowana. Ceny jal 
najniższe. 


Juljusz Słowacki. 


Stefan Hofman. w i R. p 
Nie dziwmy się i nie nazywajimy 


| nieszczęściem, gdy padają majątki 


5: d twóreą swojej złej lub dobrej do- pz 
Niedawno została założona pa- li £ Nowy wielki wynalaze 

A „| i 3 gi 
Aa Lucyan Siemieński. Profesora Brundzy. 


Obecnie ks. | 


niemiec- | 


J. Wrubel zajał się urządzeniem | 
przedstawienia na budowę nowe-! 
go kościoła, który ma w przyszło- | 
ści stanąć za uzbierane pieniądze | 
z garstki parafian. 

Przedstawienie wypadło wy- 
śmienicie. Sztukę odegrali tutej- 
si kawalerowie i dziewczęta. Naj-| 
lepiej wywiązał się ze swej roli p | 
|W. Świtałski, grając rolę Błażka | 
Opętanego. Wszystkien tem kie- 
rował ks. J. Wrubel, był on pra- 
wie w każdem miejscu i wszystko | 
udało mu się znakomicie. Pod. | 


czas antraktów odegrał miejsco- | 
wy organista Wianki Polskie i| 
wiele innych polskich _ utworów; 


; Moniuszki, Lewandowskiego i Na. | 
mysłowskiego. j 

Na przedstawienie zebrała się| 
| niemal cała tutejsza Polonia tak,| 
|że wszystkie miejsca na xali były 
zajęte przez widzów. Przy za- 


towarzystwa, jakżeż one słabe! 
Jakżeż mało uczęszcza publiczno- 
ści polskiej na ich koncerty, jak- 
żeż mało je popiera! 

Z hali wychodzę oszołomiony 
'przepysznym rzeczywiście kon- 
certem. ŻZamyślony zdążam do 
domu, a myśł bezwiednie robi po- 
równanie pomiędzy nimi a nami. 
Jacyż my bezsilni. jacyśmy słabi. 

*'Liehs Vaterland magst ruhig 
sein: budzi mnie z zamyślenia 
śpiew jakiejś gromadki. Tak. mo- 


gą być Niemcy spokojne. Bo 
gdzie tylko się znajdują, wszę-į 


dzie tam stają się wnet panami, 
tryumfatorami. Umia iść do celu, 
umi} pracować, a my? My w pra- 
cy jesteśmy poetami, w poezyi zaś 
pracownikami. Jakżeż mamy rość 
w siłę i znaczenie. 
e 


e * 


O niedzieli nie wiele powiedzieć 
można. Tow. śpiewaekie eo ehwi- 
la przybywały osobnymi pociąga- 
mi z bliska i daleka. witane na 
dworcach przez komitet przyję- 
cia. Wieczorem wszędzie roz- 
brzmiewała trvumtująca  pieśń| 
niemiecka, a kiedy o punkt 12 go- 
dzinie pootwierano saluny, za- 
mienił się każdy z nich w lokal 
koncertowy, z którego wesołe i| 
melancholijne śpiewy i śpiewki| 
brzmiały do rana. j 

W poniedziałek przez całlyj 
dzień było miasto rozśpiewane. 
Prawda, że niejednego syna po-. 
tężnej Germanii widać było pod | 


dobrą datą. Znani przecie SĄ | 
Niemcy z konsumowania  nie-i 
zwykłej ilości piwa, lecz porzą-| 


dek nigdzie zakłócony nie został. | 

W dniu tym odbył się potrój- 
ny koncert. W hali spiewackiej; 
zebrało się po południu około! 
10,000 słuchaczy, by podziwiać | 
powtarzam podziwiać, znakomi- 
cie wyćwiczone i oddane pieśni 
sześcio tysięcznej armii dziecię- | 
cej. Nie uległem jeszcze nigdy | 
podobnemu złudzeniu na jawie. 
Zdawało mi się, iż to zaczarowa- 
ny ogród, widziany kiedyś w| 
wizyach dni dziecięcych. Zda-| 
wało mi się, iż w rozwijające się! 
róże, + lilie i fijołki zamieniły się| 
zaczarowane królewny z bajek 
dziecięcych, by tu śpiewem roz- 
grzać myśl i serce ludzkie i unieść! 
na skrzydłach piękna, poezyi| 
idobra choć na chwilę ponad 
szare troską, zwątpieniem i go- 
ryczą przepełnione życie co- 
dzienne. I mimowoli zazdrość; 
wkradła mi się do duszy i serca! 
i mimowoli zadawać sobie ciągle! 
musiałem pytanie: 

Dlaczego my Polacy, tak bar- | 
dzo mało dbamy o pielęgnowanie | 
śpiewu na wolnej ziemi Waszyng- 
tona? | 

Dyrygował fu  sześciotysięcz-| 
ną rzeszą Dr. Pierson, kierownik | 
nauki śpiewu w tutejszych szko-| 
łach publicznych, Mayora Blen-; 
kenburga, swego mayora, przyję-! 
ła ta wiosna dziecinna gromkiem| 
<<hurrach'. Przecież to ich zio-| 
mek! Oby słowa jego wypowie-| 
dziane do dziatwy, chociaż Niem-; 
ca wzięli sobie ci do serca, co mia-| 
sto po gazetach się kłócić, o wy- 
chowanie przyszłych pokoleń 
dbać powinni. 

<Śpiew, mówił mayor Blenken-i 
burg, — dany jest ludziom na to.! 
bv uprzyjemniał i uszlachetniał | 
Życie. Pielęgnowanie go wychowa | 
ich na dzielnych i dobrych ludzi””.| 
Oto tło jego przemówienia doj 
dziatwy szkolnej. Koneert ten 
dzieci szkolnych urozmaiciłą śpie- 
waczka operowa. pani Lappold, 
której śpiew, oklaskiwany hucz-| 
nie, musiał dziatwę pobudzić I 


>>> A 


Zachowaj awoja wlosy i zdrowie, nie uży 
waj tak zwanych toników na włosy, £ ki 
rych wiele zawiera takie truciany, jak m 
kuryuasz, żywe srebro, kantarydę, alkob: 
drzewny, terpentynę, oliwę do podlogi itp. 
i szkodę tylka tak włosom jak i zdrowiu wa: 
góle przynoszą, co kałdy nczciwy doktór a 


powie. To działa íle na serce, nerki. płuca, 
wątrobę i na cały system. 
informacye. 


Piza po bliixz4 
Nio cię to nie kouztuje. N 
zwlekaj. Adresa: — GRATIR SPECIALIS 
106 Sta W. 220 Bo. 8 St. Brooklyn, NY. 3 


ZEGAREK NA KREDYT 
Bez różnicy gdzie mieszkacie i ile 
zarabiacie. poślemy Wam na kre- 
dyt piękny 14 k. gold filed zega- 
rek męzki lub damski. z 3 koper- 


składa się z mydla, buielki Kaliny, U 
kazrcielki i pudełka Pigołek Kalinowy 
Pigułki te a rirzrównanym środkiem 


kończeniu sztuki otrzymali nasi a- ||| tami, pięknie grawerowany gwa: Niestrawność, Zatwardzenie, emaa 
z . ie FE z j ramtowany na 20 lat i dewizkę choroby łałydka i nieczystej krwi, używ 
ktorzy liczne oklaski i huczne z Preaek em jeżeli będziccie pła z Kaliną Upiększycielką i Mydłem Kehne 
| brawa. i a.) ct. dziennie Spczedamy wem usuwrią Krosiy, Wrzedy, liszaje i 
Tic 5 "7 . Xe h - gólc wszelką hrzydotę a zadają twarzy pie: 
B. Celmer, Wam ten piękny zegarek po hur- ET a T 


townej cenie $26 wartości $35. 
Przyślijcie 2 ct. markę na kata- 
log. z którego możecie wybrać 
stył zegarka. który Wam się po- 
doba i który zaraz wyślemy. 
FIDELITY SPECIALTY CO. 
252 W. 14 St. New York City. 


Przyślij 25c. na koszta opakowania i pr 
aviki a otrzymac? cały komplet KALINY © 
wrana poczta. Razem z tem wyślę sperół 
jak nabyć można piękne į bujne włosy cho 
ciażby na łysej głowie. | 

W razie niczadowolenia zwracam pieni 
dac. Misa saras, adresując: 
J. M RUTKOWSKI. 675 Fillmore Añ 
DEPT. C. Buffalo, N. Y. „e 


Człowiek, choćby wyższy nad | 
tysiące | 

Ludzi, choćhy z chęcią najlepszą 
się zbliży, | 

Choć od róż weźmie woni | 

W słowach: to zaraz czemś albo 
się poniży, 

Albo łzę taką nad czlekiem uro- 


8 LOT $79 dla Ciebie JEZELI 4 


ni. rorwiążesz tę zagadkę | nam nadaślesz. ró piit ud 
j i e do 39 w każdym liściu i tak je pouklrdaj, aby dodawa 

Że ORAL pali na wskroś którąkolwiek atronę dały w sumie cyfrę 105. Po odebran: 

czoło rorwiązania tej zagadki, przeszlemy ci CIek DR $100, ki 
I ezerni wstydem. rym możęsz zapłacić za 8 lot mierzących 20 PQ0 kwady! j 
Juli i N. J. tylko kilka mał 

Juljusz Słowacki wych stóp obszaru w Spotawood, N 
. > e wę. od Nowego Yorku. Loty są na wyżynie. suche i zdrowe, Q 


bre pod uprawę. albe pod budowle. Regularna cena s 
tym, którzy odgadną tę ragadkę zriżona do $79, płatr 
95 z góry I $3.00 miesięcznie. Własność gwarabtowana pg" 
ubezpieczeniową. Ządaj map i bliższych informacyi. pisuci 
POLISII DEPARTMENT No N. Room 1013, World Bldg- 
New York, N. Y. aA 


Bóg cierpienia zsyła, 
Ale można spokojność wypro- 
sić u Boga. 
Juljusz Słowacki. 


Od początku założenia firmy 
UNION MAIL ORDER HOUSE, 
było mojem pragnieniem, aby ta 
największa na emigracyi polska 
instytucya handlowa, była włas- 
nością nie jednostek, ale całego 
polskiego ogółu. 

Pragnienie to moje, chcemy 
zamienić w czyn, i dlatego dajemy _—< 
możność każdemu Polakowi i Pol- * . 4 
ce, nabycia akcyi naszejjfirmy, poć 
cenie $10.00 za sztukę. ; 

Każdy akcyonaryusz w ten sposób zostaje współ 
właścicielem firmy, a tem samem jej agentem. Union 
Mail Order House, nie jest przedsiębiorstwem nowo 
powstającem, ale firmą wyrobioną, przynoszącą zna- | 
czne korzyści. Każdy posiadacz akcyi, oprócz dywiden- 
dy, otrzyma 10 procent od każdego nadesłanego zamó- 
wienia, tak że ktoby zakupił za $100.00 choć by nie od 
razu, ale częściami, to już Mu się wróci te $10.00 
wydane na akcye, a akcye będzie miał darmo. 


POLSKI DOM ZLECEŃ 


UNION MAIL ORDER HOUSE, 


MICHAŁ J. PERŁOWSKI, PREZES. 


1447 AUSTIN AVENUE, 


NN 


t 
i 
| 


7 | 
-| 
| 

| 


Dept. G. P. CHICAGO, IL 


Proszę przysłać mi informacye darmo, tyczą 


Jeżeliś jeszcze u nas nic nie kupił, to się nabycia akcyi Union Mail Order House. 


Czy polska 


zapytujemy się dlaczego? 


firma nie obsłuży cię tak jak obca? 


Zapoznaj się z nami, nie pożałujesz. 


wydobyciem go z 


atka i siostra Harry K. Thaw'a pracujące nad 


domu obłąkanych. 


~ -io 


Z PITTSBURGA, PA. 
Znalezienie topielca. — Kra- 

dzież kosztowności. — Nie 
doszły samobójca. 


| "W niedzielę po poludniu wycia- 
| gmętę z Allegheny rzeki przy öl 
eby topielca, którego na razie 
sie mógł rozpoznać. Dopiero 
Fiarek rozpoznano, 35 letni 

Sapiński, który w piątek 
5 ił z domu i uie wiadomo, w 
Jaki spoaćh sie utopił. Trupa roz- 
mat syn Henryk. Soptński pra- 
email ua frachtowej stacyi kolei 
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Žāðza złota i brylantów po- 
pehucia T6-letnią Maryę Borowicz 
“i Hunkin za kraty więzienne, 
umie jej srodze przyjdzie pokuto- 
za chęć posiadania błyskotek. 
Borowicz, zazdroszcząć swej pani 
pawtoryi wyłamała podczas: nie- 
"|"emaści p. Rady szafę i zabraw- 
biżuteryę ulotniła się z mia 
Młodą złodziejkę policya po- 
eila i osadziła ją w więzie- 


€ 


"paezony odmowy swej ubó- 
anej, którą chciał  poprowa- 
do ołtarza, 19-letni Włady- 
w Rogowski z West Natrona, 
nowił zerwać z Życiem peł- 


w Brackenridge strzelił 
ie z rewolweru. Drżąca rę- 
Ea Rogowskiego zawiodła kula re- 

Walwerowa > zranila - tylko mło- 
Ta siva; przewieziony do szpitala 

Tarentum, Rogowski znajduje 
ya drodze do i 


wyzdrowienia i 
na przyszłość mniej tragiez- 
sprawy sercowe  zapatry- 


"Z NOWEJ ANGLII. 

olak ograbiony. — Wyro- 
dna matka. — Zakładają 
nową parafię. —  Heród 
baba. — 16 polskich stu- 


p 


Chwalą ks. Ogonow- 
go. — Śmierć pod ko- 
Babska 


| — 


Przed kilku dniami przybył do 
Bostonu z Lexington jakiś polak 
malawno tu w Ameryce zamiesz- 


ma farmie, uciułał sobie setkę do- 
 laróm. z którą: zaszedł do żydow- 
ego salunn na North End, 
«dee po wypiciu szklanki czegoś 
oda: ją do zmiany. po dokonaniu 
4 ge wyszedł. W salunie zauwa- 
pa w dwa draby, którzy dopad- 
it 


6 na ulicy, przytrzyma!? i o 
de i 


m 


Photo by American Press Assoclatlon 


Z Osad Polskich w Ameryce. 


jadu i kolców i na stacyvi ko-| 


; 
n 


Fale Po 6-cio miesięcznej pracy | 


8 


«2 


centa. Biedaczysko, majacy w 
starym kraju żonę i dzieci o wy- 
żywienia. płakał jak dziecko po 
fej opresyi. boé zabrano mu cięż- 
ika krwawieę. Niechaj to będzie 
przestrogą dla innych nieobezna- 
nych. aby, nawet dla napicia się 
czegoś — nie wstępywać do po- 
dejrzanych nor, ale wstąpić do 
przyzwoitego lokalu. gdzie się też 
„zastaje przyzwoitsze otoczenie. 

* kd 9 

W Willimantie. Conn. niejaka 
Maryanna Pietrowska porzuciła 
troje dzieci małoletnich bez żad- 
nej opieki i bez żadnych środków 
do Życia, i ułotniła się z jakimś 
zachem. Dziećmi zaopiekowała 
się polieva i oddano je do siero- 
cińea. O wyrodnej matee nie ma 
Żadnej wiadomości. 

LJ * 


W Suffield, Conn. miejscowa 
kolonia polsku zaczyna się krzą- 
tać około založenia nowej para- 
ifii polskiej. polska w 


H 
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Ludność 
Sutfield wynosi przeszło 700 dusz, 
przyczem większość są to zamoż- 
Ini farmerzy. mający bardzo dobre 
pian tabaki. Komitet polski 
zajmujący się orgunizaeyą para- 
fii polskiej w Suffield skolekto- 
[wal już znaczną ilość grosza i za- 
mierza nabyć stary kościół od ir- 
| landezyków. 
Í . 


W Norwich, Conn. szeryf przy- 
szedłszy aresztować konia farmer- 
ce polskiej, Paulinie Wolskiej, 
nabawił się nie mało strachu, kie- 
dy naprzeciwko niemu wyszła 
| ważąca 300 funtów p. Wolska z 
irewolwerem w ręku. Przerażony 
[szeryf zatelefonował po pomoe 
| zbrojna. tymczasem okazało się, 
iże rewolwer byl nienabity i Wol- 
ska chciała tylko nastraszyć nim 
szeryfa. 


f 


W. Springfield, Mass.. w mię- 
|dzynarodowem kolegium amery- 
/kańskiem studyowało w tym ro- 
ku 16 polskich studentów. Szko- 
da. że studenci nie mogą się gdzie- 


entów. — $129 za bijaty- | indziej kształcić, gdyż kolegium 
„to mn na celu w szczególniejszy 


„sposób amerykanizowania innona. 


rodowców i w tym speeyalnie kie- 


runku jest prowadzone. 
e . e 


W Thomsonville, Conn. $129 
zapłaciło trzech weselników w są- 
dzie za bijatykę i awantury na 
weselu, Ładną tę sumkę pieniędzy 
skolektowano mianowicie od Sta- 
nisława Gwoździka, Jakuba Za- 
tora i Wiktora Monera. 

a a e 
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W Hartford. Conn. w kościele 
,polskim św. Cyryla i Metodego 


wybuchł ogień pod schodami z 
samego frontu. Zaalarmowana 


| wszystkie pieniądze ogriraż ogniowa zgasiła ogień bez 


tii Andrzeja 


r. e à 4 7 
żadnej prawie wiekszej szkody 
|Ogień wszczął się prawdopodoł- 
|nie z porzuconego tam Cygara. 

# a kod 


W Thorndike, Mass., w piekar- 
ni polskiej Andrzeja Tyburskiego 
Sternowskiego wy- 
,buchł pożar. Na składzie w pie- 
karni znajdowało się wiele mąki 
i chleba i wszystko to poszło z 
dymem. Straty wynoszą około 800 
dolarów. Na szczęście część strat 


pokryje asekuracya. 


Lowell, Mass, Gazetv angielskie 
chwalą  miejseowego polskiego 
proboszcza, księdza Ogonowskie- 
go za jego zamiłowanie do far- 
merstwa. Gazety angielskie pod- 
noszą. że ogród ks. Ogonowskiego 
obok kościoła. który on własne- 
mi rękami uprawia dla rozrywki, 
może być przykładem i nauką dla 
całego miasta, jak należy się zaj- 
mować ogrodnietwem. Ksiadz O- 
gonowski słynie jako zamiłowany 
znawca ogrodownietwa i wogóle 
rolnego gospodarstwa. Redakcyę 
gazet angielskich wzywają mie- 
szkańców w Towell. n zwłaszcza 
polaków do naśladowania ks. O- 
gonowskiego. 

kad 
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W Adams, Mass., trzynastole- 
tnia dziewczyna polska Anasta- 
zya Kruk skazana została do do- 
mu poprawezego za włóczęgostwo. 
Czy to nie wstyd? 


W Manchester, N. H. zmarł 
Jan Sowa. najstarszy osadnik pol- 
ski.w tem mieście. Był on jednym 
z założycieli parafii polskiej i 
prowadził dużą grosernię polską. 

L = _ 

W Willimantie, Conn. trzydzie- 
stoletnia Anna Gołąb znalazła 
śmierć pod kołami pociągu na sta- 
cyi kolejowej. Razem z innemi ko- 
hietami polskiemi powracała ona 
z roboty po trekach, kiedy nie- 
spodziewanie z tyłu wyjechał po- 
ciąg. Nieostrożna kobieta z para- 
solem w ręku zaczeła uciekać w 
bok po innych trekach i tu na- 
tknęła się znów na inny pociag 
|jidacy z drugiej strony. który na- 
| jechawszy ją. zabił na miejscu. 
| Osierociła ona męża i ezworo dzie- 
ci małoletnich. 


W Springfield. Mass. służący 
polak w hotelu, Michał Lenard. 
ukradł? swemu koledze grekowi 
. Obawiajae się rewizyi zako- 
pał on pieniadze ie w ziemi pod 
schodami, ale pomimo to areszto- 
wano go, iw końcu przyznał się 
do wszystkiego. Sędzia ze wzglę- 
du na przyznanie się jego skazał 


|go tylko na 100 dolarów kary. 
|. s e 
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W Wiłbrahan. Mass. Francisz- 
ka Żabczyk i Stanislawa Arabik 
pokłóciły się o dzieci i dałejże wy- 
|rvwać sobie włosy z głowy. Na 
pomoe niewiastom skoczyli mężo- 
wie, ałe niestety łicho nadało po- 
liemana. który nie tylko wszyst- 
kich rozbroił. ale i zabrał do ko- 
zy. W sądzie popłacili mężowie po 
10, a żony po 20 dol. kary i na tem 
skończyła się wojna. 


| Z SYRACUSE, N. Y. 


,Dziewczyna polska zniknęła 
| Zakochana Florcia. 


Przed miesiącem przepadła bez 
wieści niejaka Magdalena Ma- 
ksymezak i odtad żadnej wiado- 
mości o niej niema. 


Do ostatniego czasu zatrudnia- 


ła się, jako służąca w prywat- 
nym domu, lecz porzuciła tę ro- 
botę. gdyż się jej nie podobała. 


Następnie, oznajmiwszy bratu, 
że udaje się na poszukiwanie za 
pracą, wyszła z domu, nie biorące 
ze sobą żadnych rzeczy. Od tego 
czasu upłynęło już cztery tygod- 
nie i żadnego znaku nie dała o 
sobie, a poszukiwania za nią do- 
tychczas nie odniosły żadnego 
skutku i niewiadomo, gdzie jest i 
eo porabia. 

Od dłuższego czasu użałała się, 
że nie czuje się dobrze, więc my- 
ślano z początku, że leży gdzieś 
chora w szpitalu. Leez i to oka- 
zało się mylnem. Brat jej Michał 
Maksymezak zniknięciem siostry 
bardzo się zaniepokoił i obawia 
się, by siostra jego nie stała się 
ofiarą niesumiennych ludzi. 

Magdalena  Maksymezak liczy 
If-ty rok, jest wzrostu średnie- 


zgo, ma mocno żółte włosy i białą 
twarz. Amerykanom w celu ła- 


twiejszej wymowy podawała się 
za Meggi Kowik. 

Brat jej Michał, mieszka p. n. 
211 So. Geddes ul., Syracuse, — 
NY. 


e a a 
Florentyna Lewandowska, ła- 
dna dziewczyna syracuska ulo- 


tniła się z domu rodzicielskiego i 
z jakimś gachem niemieckim wy- 
jechała do Cleveland. by tam bez 
przeszkód połączyć się z nim mo- 
gla dozgonną miłością. 


OLIKA W OHICAGO 


|koju onegdaj rano, by ja obu- 
dzić, zastała łóżko puste, dużo 


rzeczy brak, no i co najważniej- 
sze, eóruni brak. Oczywiście nie- 
pokój rodziców z tego powodu 
był wiełki i nie wiedziano w 
pierwszej chwili. jak sobie nieo- 
becność córki wytłómaczyć. Aż 
tu dostaja wiadomość z Cleve- 


| 
Gdy matka przybyła do jej | 
| land od p. Florci, która dla uspo- 


kojenia rodziców napisała. że 
wyjechała tam ze swym  oblu- 


bieńcem. by bez przeszkód i tmu- 
dności prędzej się pobrać mogli. 


lewandowska znała się z tym 
paniczem od dłuższego czasu, a 
nareszcie teraz tak nagle się na- 
myślili połączyć i to aż w Cleve- 
land. 


Z BUFFALO, N.Y. 


Za sprowadzanie dziewcząt 
na bezdroża. — Pod koła- 
mi automobilu. 


Kronika sądowa doniosła tu o 
skazaniu Cecylii Kostrzyckiej, z 


pn. 80 Titus avenue i Ludwiki 
„Wilczewskiej, zamieszkałej w 
Cheektowaga, na sześć miesięcy 


do domu poprawy. 


Kostrzycka, znana również pod 
nazwiskiem Smith, już od kiłku| 
lat zatrudniała się stręczeniem | 
młodych dziewcząt do domu roz- 
pusty i jedna z jej ofiar została 
własnie Wilezewska. Poznały się 
z sobą roku zeszłego na balu w 
Domu Polskim i zaraz następnego 
dnia uradziły wspólną wyciecz- 
kę na miasto. gdzie doświadezo- 
na towarzyszka zapoznała swą 
młodszą koleżankę z gronem we- 
sołej młodzieży. W końcu Wileze- 
wska doniosła swoim rodzicom i 
starszej siostrze, że znalazła **bar- 
dzo dobrą pracę w mieście” i na 
stałe się osiedliła pn. 158 Oak ul. 


Przed kilku dniami siostra 
Wiłlczewskiej dowiedziała się wy- 
padkowo o miejseu jej pobytu i 
zawiadomiła o tem policyę. Przy 
tej sposobności aresztowano rów- 
nież i jej mentorkę i stawiono ją 
przed sędziego Keeler'u, skazane 
zostały na sześć miesięcy domu ro- 
boczego i dopiero na ich prośby, 
wyrok zmieniono do domu popra- 
wy. 


| T-letnia Marya Kogutek. z pn. 
417 Lehigh ave, w Lackawanna 
City, znalazła onegdaj wieczorem 
jśmierć pod kołami automobilu, 
którym kierował Charles Schade. 
| zamieszkały pn. 645 Sycamore ul. 

Wypadek miał miejsce na rogu] 
Ridge Road i Lehigh ave. 


naj 


Dziewczynka przechodziła | 
| 


drugą stronę ulicy niosae wodę w 
garnuszku i obawiając się ją roz- 
jlać, nie zwracała uwagi na ruch 
|uliezny gdy wtem nadjechał au- 
tomobił i nieszczęśliwe dziecko po- 
niosło śmiefć na miejscu. 

Medyczny egzaminator Danser, 
wydał certyfikat śmierci i odesłał 
zwłoki rodzinie. 


W automobilu, którym jechał 
Schade, znajdowali się państwo 
Mack, zamieszkali pn. 450 Koons 
ave. i George Berger, z pn. 862 
Fillmore ave. 


Automobilista natychmiast po 
wypadku wraz ze swymi pasażera- | 
mi udał się na stacyę policyjną i 
opowiedział o nieszczęściu, fłóma- 
ezne się, że jechał z szybkością 15 
mił na godzinę. 


Z SYRACUSE, N. Y. 


Nieudał się połów panie Ka- 
mieńskiej. — Nieszczęśli- 
wy wypadek kontraktora. 


Niejaka Anna Kamińska z N. 
Geddes ul. czuła się bardzo szczę- 
śliwą, gdy stawała onegdaj w 
sądzie policyjnym, bo zdawało 
się jej, że już złowiła sobie mę- 
ża. Z uśmiechem opowiadała o 
swem zadowoleniu, że udało się 
jej przeszkodzić w braniu ślubu 
niby jej kawałerowi. Łecz kiedy 
po przesłuchaniu oskarżonego; 
Bolesława Górskiego, dowiedział 
się sędzia, eo to za ziółko jest ta 
p. Anna, oddał ją pod opiekę 
matrony policyjnej, która, spra- 
wdziwszy bliżej jej osobę, cha- 


rę 
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rakter i prowadzenie sie, niemi- 
la o niej wydała opinię. Wobec 


takiego dictum sędzia uwolnił zu- 


pełnie Bolesława Górskiego od 
winy i kary. 
Górski jest to sobie młody fa- 


cet, zamieszkały pn. 829 Emer- 
$on ave. Wyciagnał on niedawno 
licensyę. by polączyć się ze swo- 
ją narzeczoną, Stefanią Moczoń. 
na ślubnym kobiereu dozgonnym 
węzłem małżeńskim. Wszystko 
już było przygotowane do wese- 
la. aż tu pewnego wieczoru wpa- 
da doń policya i zabiera go do a- 
resztu. Zaś w dzień Ślubu odbyła 
się jego rozprawa. Przybyły de- 
tektyw. Józef Lewicki, oświad- 
czył też, że p. Anna nie jest tem, 
za co się podaje, i. opowiedzia- 
wszy to, co ò niej wiedział, do- 
dał, że już poprzednio areszto- 
wała ona podobnie Tadeusza 
Bombrowskiego. 

Naturalnie, że wobec tego, co 
się okazało, podobna panna ni- 
gdy nie otrzymałaby warantu, 
lecz na zaprzysiężone zeznanie © 
jej uczciwości wydano warant. 

Wypuszczony na wolność, Gór- 
ski się ożenił ze swoją lubą, a p. 
Anna jaką była, taką też i pozo- 
stanie i niezawodnie w” dalszym 
ciągu łowić będzie kawalerów. 

Kamińska twierdziła na poli- 
eyi, że znała się z Górskim, prze- 
stając z nim bliżej. Tymczasem 
ten zeznał, że znał ją, lecz nigdy 
się z nią nie schodził, a tylko je- 
dymy raz spotkał ją na W. Gene- 
see. 

Na ladny sposób biorą się na- 


sze panienki —niema co mówić! 
+ +è e. 


Leon Bukowski. kontraktor i 


budowniczy doznał fatalnego wy- 


padku. gdy jadąc motoreyklem. 
został najechany 
bil. 


przez Su. 

Pan Bukowski w czasie kryty- 
cznym jechał powtórnie późnym 
wieczorem na piknik Sokołów r) 


Pleasant Beach parku w dniu 4 


lipea. naprzeciw niego jechal a- 
utomobil z sześcioma osobami. 


Wycieczkowcy owi powracałi do: 
miasta przy odgłosie zachrypłe- 
go Śpiewu, krzyków i hałasów. a 
automobil ich chodził w zygzaki! 
po całej drodze. co śŚwiadczyło,, 
że wszyscy byli porządnie u-| 
rznięci. | 

Widząc to. p. Bukowski zje- 
chał całkiem na bok, starajac się| 
ich bezpiecznie ominąć, lecz ci 
pomimo tego, najechali go, raniąc; 
niebezpiecznie po całem ciele. Na 
domiar złego zdołali zbiedz bez- 
karnie. nie hędac poznani, i do- 
tyehezas policya na ślad ich natra- 
fić nie może i bardzo watpliwe, 
czy zdoła ich odszukać. 

Dr. George IH. Stephens udzie- 
lil pierwszej pomocy ranionemu 
i skonstatował, że lewy policzek 
bardzo był pokałeczony, a pod 
brodą znajdowała się głęboka 
dziura; również na ezołe i innych 
miejscach większe i mniejsze u- 
szkodzenia. 

Po przyjściu do przytomności 
złożył on dokładne zeznanie o 
calym przebiegu i opisał jadą- 
cych, lecz nasza energiczna po- 
licya dotychczas nie zdołała wy- 
śledzić sprawców. 

Obywatel Leon Bukowski liczy 
lat 25 i od pięciu miesięcy dopie- 
ro jest żonaty, a w kole znajo- 
mych i przyjaciół cieszy się po- 
pularnością. 


Po Śmierci się jasno i przy- 
jaźń ludzka pokaże. 
Juliusz Słowacki. 


MIASTO 


NOWY GENERALNY AGENT NA 
NOWY YORK. 


Niniejszem zawia- 
damiamy, iż p. d. 
Bialski a pn. 125 
E. Tet. jest naszym 
generalnym agen- 
tem na miasto New 
York. Pan Rialski 
posiada kwity i u- 
pawatnienia do 
zbierania abona- 
mentu na "Gazetę 
Polatą* i *Tygo- 
dnik Powleściowo- 
Naukowy' i zbie- 
rania ogłnazeń, o- 
raz ma na składzie 
ski naazego droko 
I nakłado I wydaje 
premie. Sprzeduje 
także gazety agentom na *'stendach". Sklad 
pana Bialskingo zaopatrzony jest w doborowy 
wybór kaiążek powleściowych ł da nabożeństwa, 
rótańców itd. oraz kapelnaxzy I galanteryl. 
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FONOGRAF 


5 NAGRODY $15 


Tu jest dla ciebie najlepsza sposobność nabyć najnowszy wspaniały płytowy FO- 
NOGRAF. jeżeli jesteś zdolnym i rozwiążesz tę łamigłówkę. Weź cyfry od 1 da 9 


używając tylko jeden raz tę samą cyfrę | uataw je w powyższych kratkach 
aieby suma każdego rzędu we wszystkie strony wynosiła 15 i przyślij 


rozwiązanie. A gdy dobrze rozwiążesz, 


tak, 
nam awe 
ta w nagrodę posziemy ci CZEK na 815 do- 


larów, który jest ważny przy zakupnie u nas fonografu, oraz jednoczeńnie posz- 


lemy ci katalag, 


x którego wybierzesz fonograf i rekorda. 


jakie sobia życzyna. 


Do każdego fonografu dajemy cały set rekordów. Pisz natychmiast i załącz marki 


na przesyłkę. 


RELIANOE PUBLISHING CO. 


Reliance Building, Dep. 1, 


NEW YORK. 


| się zgłosi lub ktoś doniesie do Jan Kwia. 
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POSZUKIWANIA. 


Każdy abonent GAZETY POLSKIEJ ma prawo do jednorazowego pomieszczenia w tej 


rubryce ogłoszenia DARMO. Następne ogloszenia placi się 2 c. ed słowa. 


POSZUKUJE moich hraci pochodzących z 
Czortkn, Królestywa Polskie, przelywających 
w Ameryce. Ktohy o nich wiedzizł lub oni 
sami, niech się zgłoszą da: Jakubielski 
1193 Reen AVE. Hammond, Ind. 


POSZUKUJE męża HBronixława Zysk, 
domu Skonlecznych. Przebywał w Milwau- 
kee, Wis. Ktoby z rodaków doniósł, gdzie 
przebywa, otrzyma $5.00 nagrody. St. Zysk 
Mm 7432 Na. Manchester, Cann. 


DJ 


POSZUKUJE mężczyzna w średnim wieku 
posiadający 32.500 gotówki, niewiasty także 
średniego wieku, posiadającej także jakiś 
majątek celem rychłego wejścia w związek 


małżeński. Szanowne rodaczki zochcą się 
zgłosić na adres: A. F. Big Pine Califor 
nis. 29 


POSZUKUJE swego kolegi Br. Jelowie- 
ckiego, pochodzi z krakowskiej parafii, z 
okolicy Sułkany, ktoby o nim wiedział lub 
an sam, neeh się zgłoni na adres: Antoni 
Jwanowski 305 W. Long AVe. DuBois, Pa. 


CELESTYN POPŁAWSKI poszukuje bra- 
ta awcgo J. Popławskiego. Rok emu prze- 
bywał w Boston, Mana. Niech siy zgłosi na 
adres: Cel. Popławaki Mosinee, Wis. 


Wai 


POSZUKUJE Józef Szewc Maryanny i 
Walentego Zdeb a Galicyi, powiatu Łańcu: 
ckicgo, Ktoby o nich wiedział lub oni sa- 
mi, zechcą mię powiadomić. 219 E. 3rd at. 
New York. 

JOZEF Kuczynaki poxzukuja swoich bra: 
ci aiotecznych Józefa, Jana i Walentego An: 
dryszaka i Maryanny I Mschula Kurowskich. 
którzy mają przebywać w Baltimore, Md. 
Ktoby z naszych czytelników wiedział o ich 
pobycie, niech zawiadomi Michała Kuczyń- 
skiego. Manistee Osk Hill Mich. 


FELIKS I BRON. CICHOCCY poszukują 
Stanislawa Makowskiego, Wawrzyńca Borko: 
wakiegu. Prawdopodobnie zamieszkają w De- 


troit, Mich. Proszę się zgłonić na adres: 
Felika Cichocki, 248 Straecher atr, Toledo, 
Ohio. 


ANDRZEJ Idlinski poszukuje swego brata 
Michala Idlitakiego, ktaby o nim wiedział 
niechaj się zgłosi, lub kto niech łaskaw zgłosi 
803 Haatinga Detroit Mich, 


POSZUKUJE atryjecznego brata Józefa 
Zajączkownkiego, obaj z Wileńskiej guber 
nii. powiat Trocki, wieś Markuciszki. Kto 


by o nim wiedział lub on sam. proszę pinal: 
Antoni Zajączkowski 49 Furnace atr. Nilea 
Ohio. 


POSZUKUJE żony, która 15 kwietnia o 
deszła z domu. Poszli z bortnikiem, wzięli 
2e xohą dziecko, chłopczyka ońmiomiesięczne 
go. W domu zortala jeszcze & dzieci. Oho 
je są jednakowego wzrostu pa 5 atóp, ona 
blond włosy i górnych zębów niema. Ma 
lat 36 — on ma wielki znak nad prawem 
okiem, jay go w kopalni pobito, liczy 25 lat, 
brunatne włosy, pachodzą z Prua. Chce zro- 
bić porządej: z dziećmi. Jak się nia dowiem 
Edzie nni eş ta ich policyjnie każę mznkać. 
Za zawiadomienie wynagrodzę. J. Mfichalnk 
BoX 190, Bentleyrille, Pa. 


POSZUKUJE Józefa Kolbusza rodem z 
Narkuszowy pow. Strzyżów, Galicya. Słu. 
żył on przy wojsku w Przemyśln vrzy 8 
pułku drezonów. Wyjechał do Ameryki je- 
szcze przed 6 laty. 7Zgłonić się pod adre 


sem: Jan Nicdzielski, Munising, Mich. P. O. 
BoX 14. 


POSZUKUJE swego półbrata I. Urbań- 
akiego, rodem z wioski S:nolenta, gaina 
Szczawin Kościelny, pow. Gostyń, guber- 


nia Warszawska, Królestwo Polskie. Potrze 
bny w bardzo ważnej sprawia. Niechaj się 
zgłasi do Fr. Sygulskiego, 926 Millon AVe. 
Syracuse, NY. 
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JEZELI kto znał Antoniego Olczaka alba 
on sam ta ogłoszenie widział, to proszę dać 
znać Janowi Olcznkowi Na. 1218 — Ith AVe 
Beaver Falls, Pa. 


POSZUKUJE Józefa Kornanek, zamiesz- 
kałego przed dwoma laty w Chicago. Adre- 
sować: W. M. 179 Normal AVe. Buffalo, | 
NEsT. 


JAN KWIATKOWSKI poszukuje swego 
syna, już minęło 11 micsięcy jak opuścił ro- 
dzicielski dam i nie daja znać o sobie. Niech 


tkowski, 143 Everett str. Toledo, Obio. 


POSZUKUJE polskiega balbierza, który 
alẹ dobrze zna na swoim fachu. Stala praca 
i dolra pensya. Angielski język niewyma- 
galny. Józef Mrówczyński, 760 N. Washing- 
ton str. Wilkca Barre, Pa. 


m ZO 

POSZUKUJE brata Marcela Stojek, pre- 
bywa w Detroit, Mich. Ktoby o nim wie! 
dziuł, niech raczy podać adres lub on asm. 
Marcin Stojek, 5 Clover st. Newark, N, J. 


POSZUKUJE Franciszek Malczyk Bole 
xława sCichaniskiego, który wyjechał z War: 
szawy. Proszę mi dać znać o nim, Fit. 
MALCZYK, Nr. 394 Nanticoke, Pa, 


POSZUKUJE w bardzo ważnej spruwle 
Adama Lompck. Ktoby wiedział jego adrea 
lub on sam niech mi łaskawie daniesie. Fr, 
Muszyński, 22 Briggs at. Portland, Me. 


POSZUKUJE W. Urhanika z Galicyl p, 
Nisko. Niech się zgłoni do: Wawrzyniec 
Urbanik, 414 Deech str. Hcrauton, Pa. 


28| AVE. Homestead, Pa. 


| no 


wandawskiego, opuścił dom w dzień Bożego 
Narodzenia, ma lat 18, wzrontu ńredniega, 
twarz biała, pociągła, nos mierny a mówi 
angielsku po polsku. 
jeżeli 
jemy. W domu wszystko dobrze. Może kto 
hęlaie wiedział z naneych rodaków, 
chaj raczy nam donieść o jego pebycia_ 
Fr. Jan Lrwandowacy, 52 Eaat 24th St. 
Bayonne, N. J. 


POSZUKUJE siostry Anny Klejnowaktej 
która przobywała w Bostonie, ktcby a niej 
wiedział, to niechaj da znać na adrem. Ale- 
ksander Klejnowski 173 Main st. Paasaie, 
N. J. 


który zginął baz wieści, Wybierał 
nię do kraju, alu w kraju go niema, za po- 
danie jego adresu zapłacę 5 dolarów. Ja- 
kób Patla, [b 162 Jerome, Pa. Somerzeć 


POSZUKIWANY Jent Jakób Maniecki 
przez matkę. Niech alọ zgłosi pod adresem 
Marya Piwowarczyk, dla Borowakiej, al. 
Krzeska No. 7 mieszk. 15 Warszawa Po- 
land Ruała, Europe. 


POSZUKUJE Teklę Chmielowicz po mę- 
łn Chmielowiec, córkę Józefa 1 Maryi 
Wąasików a Poręb Debakich w alioyt. 
Do Ameryki przybyła przed 10 laty į po- 
czątkowo kilka miesięcy mieszkała n Jana 
Plaacckiego w New Yorku. Poszukuję ją w 
bardzo ważnej sprawie. Kto mi poda jej 
adtex, dam 820.00 nagrody. 

Jakób Chmielowicz Greyrqk Place, Obe- 
ster, NY. 


KAWALFIŁ 24 lat poszukuje farmerki za 
żonę średnio zamożnej w wieku od 18 do 
24 lat; posiada pół tysiąca majątku i jest 
dobrym rolnikiem, która chae xe mną 
szczęścia, niech łaskawa będzie napisać do. 
A. WALKOWIAK RFD. 2 Bottineau, N. 
Dak. 


POSZUKUJE awego sąsiada Kauutantage 
Lipskiego Adam Suhbartowicz. Lipski 
szkuł na północnej stronie miasta pnr. 
So. Ashland AVE. gdzie chwilowo 
szkuje. . 


KATARZYNA KWASZOWSEKA poszuku- 
je rodziców Józefa ji Anieli Ogorzałków, 
którzy pochodzą xz Galioyi. Przebywali w 
mieńcie Cohoua NY. Ktoby o nich wiedział 
lub oni sami, niecha adresnją: Katarzyna 
Kwaszowska 1338 Burnett AVE Byracnae 
NATE 


DLA uniknięcia rodzinnej nieprzyjumna- 
ści poszukuje się w bardzo ważnej sprawia 
braci lub stwagrów B. Plena, pachodzącaga 
ze starego Sącza. J. Kałużniak 80 Belmomt 
AVe. Newark NJ. 


POSZUKUJE Roch Kamienski brata swe- 
go wujecznego Tomasza Koracnisotiogo w 
bardzo ważnej sprawie; przebywał w Pitts- 
burg, Pa. Ktoby o nim wiedriał lub on sam 


niechaj się zgłosi na adrea niżej podn=s. De- 
nosziciel otrzyma $5.00 nagrody. ROCH 
KAMIKNSKI, 24 Lafayette str. Worcester, 
Masa. 28 


| c m a 

POSZUKUJE mego przyjaciela Franciszka 
Ryszki, pochodzącego x Poręby Wielkiej, p. 
Qświęcim kraj Galicya. który już lat 12 te- 
mu wyjechał do Ameryki, a który ostatni 
raz przed siedmiu laty napisał z St. Paul, 
i dotychczna niemam o nim żadnej wiado- 
mości a rozchodzi mi się przeważnie o je- 
go córkę Maryę, która z nim do Amaryki 
wyjechała. 

Jłozchodzi się tu a jej majątek, która tm 
w kraju ma także siostrę starszą, która bea 
niej nie może iym majątkiem rozporządzać, 
Albo on sam. albo ktoś, kto wie o jego po- 
hycie. niech da laskawie znać na adres: J. 
Kohiela. Porcha Wielka, poczta Oświęcim, 
Galicyn, Europa. 

[PE O ooo şo 

POSZUKUJE awcego męża Józefa Socha- 
ckiego, który przebywał w Eccles, W. Vir- 
ginia. Ktoby wiedział a nim lub on sam, 
niech da znać du Anny Sochackiej, 380 Oak- 
land str. Brooklyn, N. Y. 


5 DOLAROW NAGRODY. Tekla Sabołta 
poszukuje awego azwagra Sofata Nosałta, żo- 
naty w kraju, rodem z Galicyi, Masty Wiel- 
kie, przybył przed półrokiem z kraju, 138- 
mieszkały był w Wilkes Barre, Pa. Oheenie 
znajduje się w okolicy New York. Jeżeliby 
kto o nim wiedział, niechaj da znać lub sama 
niech się zgłoai pod No. 83. North 7 atr. 
Brnoklyn, N. Y. 


O e a e e e 


POSZUKUJE Wincentego:  Januliewicza, 
rodem z Buwalskiej gub. powiatu Bejny. Rok 
temu miał być w Chicago pod 538 w Obi- 
cago AVenue. Ktoby o nim wiedział lub om 
sam, niech aię zglnai do: Bokawski 535 Sth 


WŁADYSŁAW BIEDRZYCKI poszukuje 
awnich kolegów Franciszka Kłonicka i Aleka 
Olirewakiego, niech się zgłoszą pnr. 580 
Warren AVe. w salonie w Chicago. 


"CL o-G< oo A 

PORZUKUJE siostry Julii Bonczak, któ- 
ra przebywała ostatnio na ulicy Bunker. 
Prawdopodobnie pracuja w reatauracyi. Kto- 


E M 
FRANEK JAWOK, Kochana Ñiostro, No-| by o nie? wiedział, luf ona sama „niech alg 


zalio Jawor, proszę zgłosić się listownie, n- 
dres. FRANK JAWOR, P. O. Corey, Ala- 
bama BoX 476. 


a z l aal 
WALERY Wyrwicz poszukuje żony awojej| Czajka. 


Michaliny z domu Pietkiewicz — średnie- 
go wzrostu, allnie zhuJowana, na 
czerwona, włosy czarne, wyjechała w ubra- 
niu bronzowem z Adamem Holek lat 25, bea 
wąsów, na twarzy czerwony, włony jasno: 
błoud, włosy do góry zaczczane, wzrostu śre- 
dniego, silnie zbudowany. Ktoby wicūmal 
u miejscu ich pobytu, nicch raczy donieść 
pod puniżej podanym adresem a otrzyma 
$5.00. W. WYRWICZ, 107 Abot st. Law 
rence, Mass. 


A O aI 
W SPRAWIE SPADKOWEJ Raniszewskie- 


igłonili swa oświadczenie do spadku po u+ 
znanym za zmarłego piekarza i cukiernika, 
Stanisławie Kostka Hanuzewskim z Pozna: 
nia, z udowodnieniem praw dn spadku pa 
tymże zmarłym do dnia A-go czerwca 1912 
rokn, godziny 12 w południe i takowe zgło- 


"aili w niżej podpisanym aądzie. 


GNIRZNO, dnis Sgo lutego 1913 roku, 
Królewski Sąd. 


POSZUKUJE do Spółki dubrego i praw 
dziwega Buczera Polskiego, pieniądze wie- 
wymagalne, nby był tylko dobry bizneaiata. 
Ktoby się zgłosił, proszę pisać na adres: 
Mr. Jaworski 56 Arthur str. Hamilton Ont. 
Canada. 


POSZUKUJE Jan Karpiński, Antoniego 
Malinowskiego 2 zawodu garbarz. Przed 5- 
aiu laty był zamieszkały z rodziną przy 
Bonfield atr. i przy Schrop str. w Chica. 
go, Ill. Ktoby wiedział o jega pobycie lub 
on sam, niach będzia łaskaw donieść pod œ 
dres: Jan Karpiński, Kirby house, Somer- 
Ville. N. J. 


POSZUKUJE Pani Urbańskiej, która 
mieszkała 5256 Maplewood w ważnej sapra- 
wia. Proszę się zglosić jutro da A. Prze- 
kwas, 1400 W. DiViaion al. Chicago. 


ZO A E E E E 

POSZUKUJE w bardzo ważnej aprawie 
Józ. Ńzujewaki Janna Pelco. Dawniej zamie- 
szkiwał przy A-ej AVe. i Grant ulicy. Kto- 


twarzy | y 


zglos] na adres. St. Bonczak 1117 8. Jeffer- 

son ul. blisko 12:ej ulicy. 

| A I NOE  |YZE"ORWNN 
POSZUKUJE swego brata wujecznego Bi. 

Ktoby a nim wiedział Inh on sam 

niech mię zgłosi do: Jan Grzegulski, Roslyn, 

ew York. 


POSZUKUJE Wawrzyniec Grabowski swe- 
go szwagra Władysława i Katrzyny Barto- 
szewskich; przebywać mają w Brooklyn, NY. 
Ktoby z naszych czytelników wiedział o je- 
ga pobycie proszę nas zawiadomić. Wawray- 
niec Grabowski No. 84 Kelly Str. Hamiltom 
Ont. Canada. 27 


CHCIAŁBYM ODSZUKAĆ mojego stryja 


go wzywa się niewiadomych z miejsca poby- Jana Pnlchnego, który pochodzi u Głogocze- 
ta prawnych spadkobierców, ażeby na pod-| wa powiatu Myślenice, jest z zawodu ślusa- 
Fstawie wyroxu z dnia 31 grudnia 1900 raku 


rzem maszynowym m przed 40 laty wyjechał 
da Ameryki I maa} się w Chicago oaiedlić a 
podług opowiadania ma mieć w mieścia Chi- 
cagao fabrykę maszyn. Proszę uprzejmie e 
łaskawą pomar w odszukaniu wspomnianage 
stryja. Mikołaj Pulchny kasyer kol. państ, 
ul. Bosacka 10, Kraków, Galicyn Anatria. 


POSZUKUJE mej żony Anny, która wy- 
jechała x Chicago przed sześciu laty. Pro 
szę się zgłoaić jak najprędzej do mnie. Fe- 
lika Naruszewicz 2010 W 18th atr. 


POSZUKIWANY jeat Józef Cebnla, który 
przed ośmiu miesiącami opuścił Lawrenese 
Mass. Franciszek Cebula 38 Allen St. Le- 


22 | "Tence, Masa. 


POSZUKUJE mego brata Wincentege 
Kantora pochodzącego a Szynwaldu pow. 
Tarnów Galicya. Przebywa w Ameryce jań 
od roku. Adres: ANNA KANTOR BOX 440 
Caldwell, Ohio. 


| O 
POSZUKUJE dwóch braci Józefa i Ksa- 
werego Milewakich. Józef wyjechał przed 8 
laty do Grand Rapids, Mich a Ksawery da 
kopalni miękkiego węgla przed 2 laty da 
Johnston City, Jl. następnie był w Hae- 
Ven. Niech się zgłosi. Adres: Marya Brie 
zawska 1735 Rlucher str. Chicago, 10. 
zr a 
POSZUKUJE Jou. Fiakua brata Tomasza 
Flakusa, parę lat temu był w Nowym Yar- 
ku, w bardzo ważnej sprawie w spadku pe 


by a nim wiedział, niech łaakawie da znać) siostrze Annie Flakus. Ktoby o nim wie- 


pnr. 12 Center ulica, Milwaukee, Wiz. 

O aeee e aea 
POSZUKIWANY Julian Suchocki — Mil 

ler Shmith wzrostu 5 i pół atóp a towa- 

rzyazks wzrosty 5 atóp. Mają pray 

1A00 rubli w rewersach lub kuponsch. Kto 


pierwszy doniesie o tej parze, otrzyma $50| Ward Str. N. 


nagrody. Augustyn Sawulianis 603 ByX St. 


Homestcad, Pa. A, EM PŃ PTP 


sobie |i Tana Wozniawskiego. Przed 3 


dział lub on zam niechaj da znać da 1418 
Superior Str. Chicago. III. ŁU 


POSZUKUJE moich «dwóch braci Józefa 
latay mia- 
w Chicago, IR. 
2229. Ktoby wiedział o nich 
niech zawiadomi tę gazetę. Adrea: An- 


drzej Wozniewzki, Owcn, Wig, BoX 015. AE 


arka? Józef Woazniewski 


Wiadomości z Chicago. 


OKROPNA SMIERC. 


Dom małżonków  Konecznych 
nawiedził onegdaj smutek, tem 
większy, że zaszedł wypadek gdzie 
ich 134 roku liczący synek Jan zgi- 
nał straszną śmiercią pod kopyta- 
mi końskiemi. 

Ile to nocy bezsennhych musiała 
matka spędzić przy łóżeczku dzie- 
cięcia, gdy chore bylo, ile uczynio- 
no zabiegów, by tę latorośl wycho- 
wać i dziś wszystko na nie, chłop- 
czyna nie żyje. 

Ból i rozpacz rodziców nie ma 
granic — ale kto winien? 

Ileż to się pisze w pismach — 
rodzice uważajcie na swe dzieci, 
nie puszczajcie je same na ulicę, 
bo o wypadek nie trudno, ale to 
zadaje się nie czytają rodzice, lub 
nie chcą zrozumieć niebezpieczeń- 
stwa. 

Koneczni mieszkają pn. 4322 S. 
4ńth ave. Matka była zajęta ro- 
bota domową, więc wyprowadziła 
synka na ulicę, gdzie rozpoczęło 
zabawę z innemi dziećmi. Na 10 
minut przed nieszczęściem wyszła 
z domu, by zobaczyć, co porabia 
jej pociecha. Widzącego bawiące- 
go się i biegającego wesoło po u- 
licy. choć trochę dalej od domu, 
powróciła do pomieszkania. 

Tymczasem Jan odbiegł od gro- 
mady dzieci i pobiegł na krzyżów- 
ke 45 i 46 ave., gdzie przebiegł na 
druga- stronę szyn tramwajowych. 

Torem tramwajowym jechal 
dość szybko wóz naładowany drze- 
wem budowlanem firmy MeLangh- 
lin Materiał Co. 

Jan stal spokojnie, Woźnica wi 
dział i gdy wóz dojechał na 
kilka kroków obok chłopaka. ten 
nagie” ebciał przebiedz ulicę i 
wpadł pod konie, ale to nie uchro- 
nilo chlopca od Śmierci, 


eo, 


Koń kopnął zo w prawa skroń. | 
prawą rękę ij 


nadto ma złumaną 
prawy bok rozdarty. 

Wożniea zeskoczył natychmiast 
z wozu i wydobywszy ehłopaka z 
pod kopyt końskich, zaniósł go do 
pobliskiej apteki i kazał wezwać 
lekarza, ale nim ten zdołał udzielić 
mn pomocy, chłopczyna wyzionął 
ducha. 

Matka po chwili jakiejś wyszła 
powtórnie na ulieę, by zobaczyć co 
robi jej Janek. 

Zobaczyła kupke ludzi przed a- 
pteką i tknięta jakiemś przeczu- 
ciem pobiegła ku niej. 

Dowiedziawszy się o nieszezę- 
ściu zemdlała i wpadła w płacz hi- 
steryczny, ale to nic nie pomogło, 
dziecko nie żyło. 

Inkwest koronerski odbędzie się 
w domu rodzieów, gdzie zwłoki 
zabrano, Smutny i bolesny ten 
wypadek niech będzie przestrogą 
dla matek-Polek. by dzieci nie pu- 
szezały na ulieę. 


SZKOŁKI WAKACYJNE 
OTWARTE. 


Wydział kobiet przy Z. N. P. 
jak eorocznie, tak i w tym roku 
urządza szkółki wakacyjne dla 
dziatwy polskiej, w których dzia- 
twa ta mieć hędzie sposobność na- 
uczenia się języka ojczystego, któ- 
rego przez rok cały nie słyszy w 
szkołach publicznych. 

Szkółki te mają znaczenie wiel- 
kie dla dziatwy naszej, to też spo- 
dziewać się należy, że rodzice zro- 
zumieją doniosłość sprawy i tłum- 
nie wyślą dzieci do szkółek. 

Szkółki otwiera się w poniedzia- 
łek dnia 15 lipca, a odbywać się 
będą w następujących szkołach 
publicznych: 

Avondale Branch, róg. Milwau- 
kee i Diversey ave. 

Peabody School nu Trójcowie, 
Augusta rtr., koło Noble st. 

Steward School na Town of 
Lake, róg 46-ej i Hermitage uve, 

Armour School na Bridgeporeie, 
róg 33 PI. i Morgan ulicy. 

Tam w tych lokalach przyjmuje 
się zgłoszenia, a także w redakcyi 
Zgody żeńskiej w Domu Związko- 
wym. pn. 1406-08 W, Division ul. 

Wierzymy że zgłoszeń będzie 8e- 
tki. 

Zgłaszać się należy w poniedzia- 
łek rano. 


OFIARA ŚWIĘTA 4-go 
LIPCA. 


W święto narodowe Stanów Zje- 
dnoczonych, tj. w dniu 4 lipca, 
Józet Matuszek, zamieszkały pnr. 
4555 Justine ul., w dzielnieyv Town 
of Lake — rozpoczął strzełaninę z 
rewolweru i to nabojami ostrymi. 

Podezas tej strzelaniny siedzia- 
łn przed gankiem na frontowych 
schodach Rozalia Rybka. i niesz- 
częście chciało, że kula trafila w 
głowę nieszczęśliwą kobietę. 


Padła ona na chodnik i zalała 
się krwią. 

Wezwano natychmiast lekarza, 
który opatrzył ranę a ambułans 
policyjny zawiózł Rybkę do szpi- 
tala niemieckiego: German Dic- 
kens Hospital przy So. Morgan i 
54-ej ulicy w którym pomimo tro- 
skliwej opieki lekarzy — zmarła 
we czwartek o godzinie 12:30 po 
pałudniu. 

Zmarła Rozalia Rybka liczyła 
lat 23, pozostawiła po sobie męża 
Walentego Rybkę. 

Zwłoki ze szpitala zostały zabra- 
ne do zakładu pogrzebowego p. 
Br. Trandla, pnr. 1720 W, 48 ul., 
gdzie onegdaj odbył się inkwest 
koronerski, na którym uznano 
winnym śmierci Rozalii Rybki — 
zbiegłego po wypadku Józefa Ma- 
tuszka, i polecono policyi wyśle- 


| dzenie i ujęcie winnego. oraz prze- 
|kazanie go sądowi kryminalnemu 
|IGrand Jury, bez. dopuszczenia go 


Ido kaucyi — aż do ukończenia 
i procesu. 
Józef _ Matnszek, po wypadku 


zbiegł i po dziś dzień nie został je- 
szcze schwytany. 

Pogrzeb ofiary święta narodo- 
wego Stanów Zjednoczonych. 4-go 
lipea, odbył się o godzinie 7 :30 ra- 
no z domu żałoby pnr. 4555 Ju- 
stine ul., do kościoła św. Jana Bo- 
żego, a po odprawieniu nabożeń- 
stwa. przedsiębiorea pogrzebowy, 
|p. Br. Trandel z pnr. 1720 °W. 48 
pul.. zwłoki śp. Rozalii Rybki złożęł 
na ementarzu Zmartwychwstania 
Pańskiego. 


| JAN SZYSZKO, 47 LAT, 

| SKAZANY NA 40 LAT 

ARESZTU, UWOLNIO- 
NY. 


| prawa sądowa przed sądem przy- 
|sięglvch. która zdołali wznowić 
| przyjaciele Jana Szyszki, który 
został skazany przez sędziego Ker- 
stena na 40 łat więzienia, za rzeko- 
my gwałt popełniony na 19-letniej 
Mary Daly. 

Jak już przy pierwszej rozpra- 
wie donosiliśmy. oskarżenie bylo 
oparte na przypuszczeniu, że gwał- 
tu tego mógł sie dopuścić tylko 
Szyszka. 

Dziewezyna nie podała żadnych 
dowodów przekonywnjących, że 
mężczyzna tym był oskarżony. 

Szyszka sam, nie znający języka 
angielskiego. a przybyły załedwie 
rok temu do Ameryki, nie umiał 
się bronić, a do rozprawy, jak o- 
powiadał w sądzie, nie wiedział, 
o co jest oskurżony. 

Prokurator starał się oprzeć swe 
przekonanie na tych samych do- 
wodach co i w pierwszej rozpra- 
wie, adwokaci jednak zbijali tako- 
we punkt po punkcie. 

Sędziowie przysięgli po 5-god. 
naradzie. gdzię przy „pierwsze:n 
balotowaniu głosów było 6 i 6, 
zgodzili się jednak przy czwartem 
że oskarżony jest niewinnym. 

Gdy sędziowie przybyli na swo- 
je miejsce, zapanowała na sali są- 
dowej grobowa cisza. Przewodni- 
czący ławy przysięgłych powstaw- 
szy w końcu rzekł: *'not guilty”. 

Szyszka rozpłakał się jak małe 
dziecko. Powstał z miejsca i po- 
eza} po czesku dziękować sędziom 
i obronie za wyrok, zapewniając 
ciągle **ja nevinen.”” 

Mary Daly rozpłakała się rów- 
nież, ale nie z uciechy, tylko ze zło- 


ści, że czlowiek ten został unie- 
winniony, 
Dziewczyna zapowiedziała, że 


hańby tej nie przeżyje. 

Szyszkę uwolniono natychmiast 
i wyszedł tylnym elewatoren: wraz 
ze swoimi przyjaciółmi do domu. 


POCHWAŁA DLA 
POLAKA. 


W tych dniach z druku wyszło 
sprawozdanie Stowarzyszenia **Ci- 
tizens' Association of Chicago `. 
który się składa z najwybitniej- 
szych obywateli tego miasta. 

Stowarzyszenie przez swoich u- 
rzędników szczególne uznanie od- 
daje komisarzom wyborczym, a 
szczególnie p. Antoniemu Czarne- 
ckiemu, który tak energicznie „ra- 
cował. aby wybory w Chicago o- 
czyścić i wszystkich oszustów wy- 
borczych do odpowiedzialności po- 
ciagnąć. 

Raport ten opiewa, że sędzia O- 
wens i komisarz Antoni Czarnecki 
najskuteczniej pracowali, by poło- 
| żyć koniec oszustwom wyborczym, 
W listopadzie komisarz Czarnecki 
dowiedział się — opiewa raport, — 
że w wardach śródmiejskich w ta- 
nich hotelach _ registrowano nie- 


Onegdaj odbyła się druga roż-; 


i mitet przyjął zdrową radę polskie- į 


| następująco: 


Arranger mr AATAS ATETA 
„GAZETA POLSKA W CHICAGO.. 
których wędrownych wyborców. |endnego profesofa Bingo. będzie 
Każdy nieomal właściciel taniego | odzrywać w salonie” itp. “Wstep 
hotelu przedstawił  komisarzom wolny. — Dzieciom nie wolno.” 
wyborezym zaprzysiężone zezna-| A chcecie wiedzieć, eo ten prof. 
nie o liczbie swych gości. Komi-|qnmie? Posłuchajcie: 
sarz Czarnecki przeprowadził śle- “On połknie 10 stóp 
dztwo bardzo szczegółowe, w to-|kjołbasy; 2 funty surowego bif- 
ku którego okazało się, że dopusz- | gztyku, 16 cali długi. 2 cale szeroki 
czono się licznych nadużyć. W ten |; čwieré cala gruby.” 
sposób polski urzędnik wyborczy HE PENAWIE ik 
od głosowania wstrzymał wielu ta-| „_ 2 dk x ża 
‘2 śledzie: pół tuzina surowych 


kich, którzy do głosu nie mielij | ' i 
prawa. jaj bez zębów, pół galona piwa na 
wypada, że: p. spłókanie. 


Nadmienić tu A z > E osa 
Czarnecki osobiście śledztwa tej On 1e; także lekkiej i ciężkiej 
| wagi Balancer. 


prowadził. Jako dziennikarz, 0-| |, S : 
bcznany był dobrze z panującymi Profesorowi ’ temu ogłoszenie | 
stosunkami, i wiedział, jak oszu- musiał pisać także jakiś “‘profe- 
stów wziąść w obroty. 

Stowarzyszenie powyższe chwa- 
li pracę sędziego Owensa i Czarne- 
ckiego. 


Chyba Polacy nie dadzą się na- 
ciągać takim '*profesorom” z pod 
ciemnej gwiazdy. 


NIEBEZPIECZNE | 
TEATRZYKI. 


Komitet z łona rady miejskiej 
na liście niebezpiecznych umieścił 
20 teatrów. W tej liczbie są także 
teatry źródmiejskie. Najwybitniej-| 
szą pozycyę zajmują dwie niehez- 
pieczne nory, a mianowicie teatr | : Ias ć 
‘Indiana ”, na Indiana ave i *'Fol- Do kuli rewolwerowej aa mial | 
ly” przy State ulicy. O tym osta- A Be hatti JA) 
tnim powiedziano, że paliłby się ZUA wstyd, a go niezdarąj | 
jak smolne drzewo. Teatr na Jn- | Tuczna wprawdzie dłużej e At 
diana ave. jest niebezpieczną norą. NEROHE hal; Ad Lg yw ri 

i 2. zyzna. Wybrał sznur silny, dłu- 
Przedtem była to stajnia. Poro- | 2718 i WE 
hiono tylko małe zmiany. pgi i poszedł szukać miejsca. 


WIESZAŁ SIĘ BARDZO 
POWOLI. 


Bohaterską śmiercią chciał zgi- 
nąć znany na zachodniej stronie 
miasta ‘maly Józef Brużek.* Zejść 
ze świata, by tego nikt nie widział, 
uważał za poniżenie, więc postano- | 
wił zginąć w oczach ludzi. 


AS T : H winawszy sznur w gazetę, dla | 
Na liście niebezpiecznych znaj-| Zawinąwszy sznur w gazetę, dla 


ptk: A= =- |nabrania animuszu i odwagi wstą- 
duja się także i inne teatry. Ko-| , f j € ? 
pił do kilku szynków przy Mar- 


surowej | 


|ea — *to znaczy — kończył lekarz | 
— że z dzieckiem może być źle.”” 

Matka tymczasem posłała po | 
męża. gdyż bez niego nie chciała | 
w żaden sposób zdecydować się| 
[oddać dziecko do szpitala. twier- | 
|dzace, że nie posiada na to śŚrod- | 
ków. | 

Pojmujemy  boleść ojca. gdy | 
powrócił do domu i zastał takie | 
zwłaszcza, że chło-/ 


| 


nieszczęście, 
pak był już podchowany i dość ła- 


dny. Współczujemy z biednymi 
rodzicami. | 
POŻEGNALNY BANKIET. 


Grono licznych przyjaciół pre- 
zesa Z.” N. P. p. M. Stenczyń- 
skiego i szefa Biura prasowego 
Z. N. P. prof. R. Piątkowskiego | 
— urządziło wspaniały bankiet w! 
sali Schoenhofena, ku ich czci i| 
pożegnaniu, obaj bowiem przeno- | 
szą się na nowy teren pracy. — | 
Prof. Piątkowski obejmuje re-; 
ktorat Kolegium Z. N. P., w Cam-| 
bridge Springs, a pan Stenczyń- | 
ski zarząd tegoż administracyjny, 
który tylko bardzo dzielnym rę- | 
kom powierzyć można. 

W dużej hali, zasiadło przy za- 
stawionych stołach, udekorowa- 
nych kwiatami. około 250 osób. 
Przy dźwiękach orkiestry, wno- į 
szono kolejno potrawy i napoje. i 


Na dźwięczny znak. dany przez 
p. Ksyckiego, członka komitetu! 
recepcyjnego —uciszył się wesoły 
gwar. poczem tenże powołał na 
mistrza toastów. przyszłego za- 


go radnego, ald. Wałkowiaka jj shall Blvd. i 26 ul. i gdy już miat, 


; : | dosyé. zaczął się rozglądać za od- 
wszystkie teatry zmusi do zapro- eniem JEŻ BA 

: : I0wiedr e 
zen AMAN pov iem miejscem, 


Postanowiono przeprowadzić no- 
wą ustawę w Radzie miejskiej. 
Niektóre paragrafy brzmieć będą 


Była wówczas godzina 7-ma ra: | 
no. 

Oglądnał kilka drzew przy Mar- 
shall Blvd. i wybrał sobie jedno, 
które uważał za odpowiednie. 

Kilku jego znajomych zamiesz- 


Woa a stawi "ft kałych przy Troy i 24-tej ul.. któ- 
szelkie teatry mieszczące w BOW: 
SACHEN RZECE rzy udawali się do pracy, zauwa- | 


sobie więcej jak 300 siedzeń a u-|. z ; : 

2 A zm f dze Rz żyło jego manipułacye i przysta-| 
eszczone na wyższ etr $ P 

pu A Me Aps Inawszy na chodniku zaczęło się| 

hmdynku nieogniotrwalego muszą | k D 

aaee * | przypatrywać. 
RE d ć .| Brużek uśmiechnawszy się na | 
Teatry te moga interes dalej 


- Rs |widok stojących. wylazł na drze- | 

prowadzić jeśli zaprowadzą nastę- moby > . | 

4 : wo. nwiązał jeden koniee sznura | 
pujące zmiany w swych urządze- i 


Pe |do gałęzi, a z drugiego końca zro- 
Budynek musi być wyłącznie u-| Ad: puce Na a» zd | 
żywany do celów teatralnych. De- | S E A 
koracye muszą być metalowe, Sie- 
dzenia 20 cali szerokie muszą się 
znajdować w rzędach 32 eale od 
siebie oddalonych. W teatrze nie 
może być żadnych lóż. Teatru ta- 
kiego nie można ogrzewać piecem | i AFAN ` 
lub kotłem znajdującym się w bu:|Brużek zawisł i zaczął charczeć, 
dynku. Teatr musi być oświetło- odcięto go natychmiast, no i Bru- 
ny elektrycznością. Garderoby žek wyszedł cały. Przywałano po- 
muszą być od siebie oddzielone |lieyanta i oddano go w opiekę. 
murem ogniotrwałym. Mur musi| Brużek jest nałogowym pija- 
okalac całe auditorium. W tea-| kiem. więc niezawodnie umiesz- 
trze musi być 60 calowe wyjście na | ZONY FZOSEUNIE na dłuższy Czas 
każde 100 osób. Z balkonu przy | jakimś zakładzie wstrzemięźliwo- 
scenie muszą być schody prowa. |ŚCi. by się od pijaństwa mógł od- 


W budynku nie ogniotrwałym 
nie wolno prowadzić teatru. 


wane, spróbował uwiązany węzeł, 
ju drzewa czy się nie rozwiąże, za- 
lezął się po woli po drzewie spu- 
szczać, no i zawisł. 

Do tej pory przypatrywano się 
z chodnika spokojnie, ale gdy | 


| skiego. 


|nergicznego przemówienia, wypo- | 


| Kobiet przy Z. N. P.; ł 


stępcę p. Stenczyńskiego w Do- 
mu Związkowym, p. K. Żychliń- | 
: | 
Po wypowiedzeniu przezeń e- 
wiadali się kolejno: 
T. Siemiradzki, red. * Zgody. | 
J. F. Śmulski, prez. ** Banku 
Polskiego.” | 
Dr. Bryła. gość z Europy: | 
Pani Chmieliúska, założyciełka 
Zw. Polek; f 
T. Setmajer. red. ‘Działu So- 
kolego” w Zgodzie; 
K. Głuchowski, red. “Dz. Źw.””; 
im. śpiewaków ; 
J. Przymorski, im. Zw. Wojsk! 
Polskich przy Z. N. P.; 
Pani Sakowska, im. wydziału | 


| 
j 
j 


J. Chmieliński i Pelz, im. Zw. 
Śpiewaków, przy Z. N. P.; | 
St. Orpiszewski, red. “Dz. zw.” | 
im. pism związkowych; i 
J. Kmieciak, im. Biblioteki Z. | 
NZ 

Dr. Żurawski, jako jeden z bli-| 
skich przyjaciół odjeżźdźających if 
wybitny związkowiec, 

We wszystkich tych przemówie- 
niach drgał żal. że obaj jubilaci | 
opuszczają Chieago, łecz pociecha 
w tem, ze jadą na placówkę nati 
ważną, na której i o którą wy- 


dzące do głównej sali. Po każdej | ZWYCZAIĆ. 

stronie seeny musi być wyjście 5 | = = 

stóp szerokie i prowadzące do za-| SPADŁ Z 3-go PIĘTRA. 
ułka. 

Ustawa także przewiduje i to,że| W domu pn. 1214 Noble ul. za- 
każdy teatr ma mieć wyjścia z 3|szedł w poniedziałek rano około 
stron. godziny Bej smutny wypadek, 

Obostrzenia te przyczynią się do|który skończyć się może śmiercią 
upadku wielu teatrzyków. 4 letniego chłopca Wincentego 


Murzynowicza. ż 
PANI SINEK TROPI Matka ona p. Franci- 
szka  Murzynowicza, nakazała 


MAŁŻONKA. dzieciom zamknąć drzwi i nie wy- 


Doskonałym adwokatem swej |chodzić z domu. a sama udała się 
własnej sprawy okazała się pani | Na zakupno wiktuałów, aby ugo- 
Karolina A. Sinek, zam. pnr. 1123 |tować obiad. 

Winona ave., którą usiłowała o-| Małżeństwo to posiada 6ro dro- 
trzymać rozwód z mężem swym | bnych dzieci. Dziewczynka około 
Władysławem J. Sinkiem, kontra- |lat 7 bawiła niemowle, chtopacy, 
ktorem budowlanym, jak chłopacy zazwyczaj, mało się 

Sprawy swej pilnowała sama. |troszczą o rodzeństwo i bawili się 
Sama też była swym detektywem i |sami, gdy tymczasem + letni Wi- 
sama wytropiła męża na zdradzie. | cuś wyszedł na ganek w tyle do- 

Pani Sinek dawno już podejrzy- | mu i uwiesił się na poręczy, sto- 
wała męża o zdradę, ale w sobotę |sunkowo bardzo lichej. 
złapała go na goracym uczynku. Wspinanie się to krótko trwa- 
Sinek miał wyjechać z miasta, tak |ło. Dom, gdzie mieszkają pp. Mu- 
przynajmniej przedstawił całą |rzynowicze znajduje się w tyłe w 
sprawę żonie. Tymczasem kuzyn |uliczee naprzeciw Domu Związ- 
pani Sinek zatelefonował jej, że |kowego. Jeden z personalu dru- 
widział jej męża z drugą kobietą, |karskiego widział wspinającego 
wchodzących do salunu przy 22-ej |się chłopca, gdy naraz ten prze- 
i State ulicy. chyliwszy się przez barverę ru- 

Pani Sinek nie myśląc wiele, |nał z wysokości 3 piętrowej na 
weszła do automobilu i popędziła | podwórze. x 
na miejsce wskazane. Przed salu.| Matka owinąwszy dziecko po- 
nem zatrzymała się i siedziała w a- |Spieszyła do apteki p. Bardońskie- 
utomobiłu. aż Sinek ze swą dama |£0, gdzie notabene lekarza w tak 
wyszedł z salunu i udał się do ho-|rAnnej godzinie nie było. Gdzie 
teln pn. 2123 Dearborn ul. Poszła |Się udać, gdzie zastać lekarza? 
za nimi i tam ich tropiła. A jęki biednego dziecka serce 

O północy mąż wyszedł sam. rozdzierają. 

Nazajutrz pani Sinek wniosła 
skargę o rozwód. a że ma dowody dała się wreszcie do dr. Traina na 
zdrady, otrzyma go bez kłopotu. |Blackhawk ul., gdzie go zastano 
ordynującego. 

Oględziny trwały krótko. Spra- 
KWIATEK JĘZYKOWY. wozdawca zapytawszy się o stan 

Jakiś '*profesor"” Bingo, urzą-|chorego otrzymał krótką odpo- 
dza występ publiczny po szynkach | wiedź: 

i rozrzucił w celu reklamy dla sie-| **Stos pacierzowy naruszony i 
bie i szynkarza kartki w których | wewnętrzne obrażenia” — to zna- 
powiada: **Przyjdźcie, zobaczcie |czy, że — przerywa sprawozdaw- 


Po zaglądnięciu tu i ówdzie wj. TOMCZAK OSZALAŁ Z 


trwale trzeba walczyć. ż 
liczny szereg mów przepłatał | 
śpiewem Chór Filaretów, znany) 
zaszczytnie w Chicago i poza je- | 
go obrębem ze swej kultury śpie-; 
waczej i sympatycznej uczynno- 
ści. Zbierał też zasłużone oklaski. 
Z kolei powołał mistrz toastów 
do głosu p. Stenczyńskiego, któ- 
ry omówił cele szkoły w Cam- 
bridge Springs. Szkoły narodowej 
wybitnie. żegna się ze wszystki- 
mi, dziękuje za urządzone mu po- 
żegnanie i zapewnia, że wszyst- 
kich dołoży sił, by Kolegium za- 
pewnić byt materyalny i pokłada- 
nych weń nadziei nie zawieść. 
Zabrał też głos drugi jubilat.; 
rektor Kolegium, R. Piątkowski, 
w długiem swem przemówieniu 
serca wszystkich na górny na-| 


stroił ton. | 
W słowach gorących skreślił 
kierunek Kolegium, i zadania, o- 
raz obowiązki. Szkołą ta nie tyl- 
ko, będzie uezyła. lecz przede- 
wszystkiem tworzyła ludzi. lepi- 
ła dusze, rzeźbiła charaktery. | 
| 
BITY. | 
Edmund Kubiak, 9 lat zam. pn. | 
1811 Bloomingdale Road, zmarł 
z ran, jakie odniósł. gdy przeje- 
chany został przez pociąg osobo- 
wy kolei Chicago, Milwaukee. and 
St. Paul. 
Zabrano go do szpitala św.El- 


Zbiety, ale wszelka pomoc na nie 
mu się nie zdała. 


EDMUND KUBIAK ZA- 


Z UPAŁU. 


Józef Tomczak. zam. pn. 1097 
N. Hermitage ave.. zmarł w nie- 
dzielę w szpitalu Panny Maryi. 

Tomezak dostał ataku szału od 
goraca i oszalały poderżnał sobie 
gardło. 
|niezbyt groźna, 
śliwy człowiek od rany tej zmarł. 


Frankfurtu otwarto obecnie pier- 
wszą regularna pocztę 
trzną. 
bie żeby jego list Inb przesyłka zo- 
stały dostarczone *'droga powie- 
trzną”” to oprócz zwykłych zna-; 
ków pocztowych nalepia jeszcze | 
**Luft-Postmarke'' za 10 fenygów. 


biur 
Offenbachu, Wormsie i Frankfur- |naraża nas na'xnaczue koszta, postano. © 
cie nad Menem, 
sterowy *'Schwahen"" zabiera je i 
szybująe po nad krajem wyrzuca z 


84 adresowane. 


| cenie, a w redakcyi. 


Wprawdzie rana była |jek, opowiadań, anegdot, poezyi, artykułów 
mimo to nieszczę- | pankowych i ciekawyen dykteryjek. .. 


[=s Ave. Chicago, IU. 
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«Jak Dobrze Wyglądasz!” 


Słabość i ociężałość wątroby powoduje, że ca- 
ły organizm zapełnia się truciznami. Oznaką tego 
jest twoja twarz; żółtość cery, wyraz twarzy zmę- 
czony, "chód powołny. włokący. — Ale słowami: * 
‘jak wybornie wyglądasz!" będą cię witać przy- 
jaciełe wkrótce potem, jak zaczniesz brać stale | 


' Severy Bal Życi 
eve sam ŁyCia 
(Severa's Balsam of Life) 
ponieważ zobaczą policzki różowe, wzrok jasny, 
wyraz twarzy wesoły i chód żwawy, jaki ci nada 
to lekarstwo. Ono jest najlepsze dla ciebie: *pe 
miem czujesz się tak dobrze, jak dobrze wyglądasz. 


Cena 75 centów. 


PEPEE 


td dł 


ES" SĘ 


SEUERY 
Lekarstwo na Biegunkę 


(Severa'a Diarrhoea Remedy) 


jest umyślnie wyrabiane i polecane 
poto, aby usuwało zaburzenia kiszko- 
we, tak pospolitew obecnej porze ro- 
ku. Choroby letnie u dzieci, biegun- 
ka, kolki, stolec nadmiernie rozwol- 
niony, oraz wszelkie podrażnięnia ki- 
szek nie sę wstanie oprzeć się dzia- 
laau tego lekarstwa. 


25 centów i 50 centów. 


AS AER 3 a IT EEN RNE 


i. 


SEVERY OPŁATKI 
na Ból Głowy i Neuralgię 


(Severa's Wafer» for Headache and Neuralgia) 


KAR 
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jestto lekarstwo bardzo proste a jednak skute- 
czne, łatwo zastosować się dające i specyalnie 
przeznaczone do przynoszenia ulgi we wszelkich 
postaciach bólu głowy. 
Te opłatki uspakajają wzburzenie 
nerwów i sprawiają to, że człowiek 
po nich czuje się wybornie. 


25 centów pudełko. 


U wszystkich aptekarzy. Nalegaj by ci dano 
Severy. Gdyby aptekarz nie miał na składzie. 
pisz do nas. Jeżeli potrzebujesz porady lekar- 
skiej, pisz do: 


W.F.SEVERA'CO. 


PRECZ ZE SMUTKIEM!!| 
Na wypłatę po 10c. Dziennie. 


Jeżeli zobowiążecje nię płacić 10c dzien- 
nie, to poślemy Wam zaraz NA KREDYT 
wspaniały Gramofon Ptytowy wraz a 12 ka- 
wałkami Polskich pieśni, walców. polak, ma- 
znrek itp. które anbie sami wybierzecie. 
Dobroć naszych gramofonów jest gwaranto- 
wana. Piszcie zaraz sałączając marki ma 
przesyłkę kalxlogu i informacye do: 
LIBEETY COMMERCIAL CO. Dept. 8, 343 

E. 9 str NEW YORK, N. Y. 

Gramofon i rakordy otrzymałem w porzą- 
dku i składam dla Liberty Commercial Co. 
serdeczne podziękowanie, gdyż gramofon i 
rekerdy są hardro wapaniałe. Widziałem już 
wiele gramofonów, ale zaden tak pięknie 
nie grał, jak wasz. Dziękuję Wam bardzo i 
raty będę na czaa wypłacał, Andrsej Kaczin- 
ski, 10160 str. La Ralle, II]. 

UWAGA: — Podobne listy otrzymujemy 
od każdcgo kostumera, 00 jest najlepszym 
Gowodem, ił wykonujemy sumiennie nasze przyrzeczenia, a więć każdy, mający sa 
miar kapić graimafun, powinien najpierw do nas się zgloaić, bo to leky w jego wla. 
snym interanie ij korzyści, 


JooooOOOODOCECORODODAUOOUGOOOCUDOROGERNEWNŃRAR 


CEDAR RAPI 
IOWA 


J. F. OKLFYEWICZ, Agentcya atyfkart, 
jako nmotaryusz wyrabia pełnom ooniet 
kontrakty; ściąga należyteści z Europy: 


Poczta napowietrzna. 


. 


Na eałej przestrzeni księstwa kauaa dekumenta u kizióną ubazpiec: £ | 
ART TO i i nia, Wymiana, kupao i €przedaż realności, 
Heskiego i w okolicach miasta | Wasysko tania | RD, aes 


Hallam sir. Brågepori, Osan. si 

PREMIE... 

| czyl podarunki dla naprzód 
płatnych ahonentów 


napowie- 
Jeżeli interesant życzy 80- | 
J- F 
“Casas i 
ty Polskiej w Chicage,” 
Ponieważ wielu abonentów zapimaje | 


Listy takie mogą być wrzucane do gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
pocztowych w Darmstacie. |tradnia bardzo prowadzenie książek t 


a stamtad balon | wiliśmy dać każdamu abonentowi, któ- 
5 ry opłaci z góry ''Gazetę Polaką'' sa 
cały rok, premię, czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
dujących się w naszej księgarni, ..tak 
powieściowych, jak i historycznych za 
zapłatą 25c. na przesyłkę i opakowanie 
tejże premii. Jeżeli na premię są wy- 
Poszukiwanie mniemanego 8ZCZę- | bierane roczniki Tygodnika, to trzeba | 
ścia było i będzie zawsze nszczerb- | dołączyć 40c. na przesyłkę. >$ 
kiem rzetelnego szczęścia człowie- | ''Gazeta Polska'' na cały rok koss. 
ka. tuje $2.00, na pół roku "81.25, a na czte- F 
s ' . |ry miesiące $1.00, na kwartał 75c. ... 
Stanisław Potocki.; ”,, Gazeta Polika’ "65 _BuropylikoszEi 
je $3.00 bez premii, a do Kanady koss- 
tuje $3.00 z premię. .. 

Jożeli książka wybrana na premię 
kosztuje więc-j jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę somę razem ui 
abonamentem. Np. Kto sobie wybierze 


| 


łodzi w tej miejscowości, do której 


NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ w 
PHILADELPHIA, PA. 


NINIEJSZEM zawiadamiamy naszych e, 
gentów w Pittshuryu, Pa. i okuliecy, iż p. | 
Bronisław Papiernik z pod mr. 8154 Rich powieść Hrabia Monte-Christo, która 
mond $t. Philadelphia, Pa. ma filię Gazety | kosztuje 82.00, to odciąga sobie dola- 
Folskiej'” i “Ilustrowanego Tygodnika'' o R ai 
raz wazystkich naszych wydawnictw. Pan TA. jaxe premię, a dolara przysyła 7 
Papiernik ma zawsze w więkuryn. zapasie zem z prenumeratą i dołącza 25c. na | 
kwity, kontrakty | książki wazelkiago ro | przesyłkę i opakowanie premii. Prawo 
dzzju i "datępuje je agentom po tej samej | do powyższej premii mają tak r w) 

|=. jak I starzy abonenci '"*Gazety 
Polskiej.”" 


Na zmianę adresn należy przysłał | 


W. DYNIEWICZ PUBL CO. 


*'SNOPEKR.'* 


Jeat to tytuł dużej książki świeżo wydz 10c w znaczkaci pocztowych. 
łej z pod prasy drukarskiej, sawierającej | 0 z kach p wy 


zbiór bardzo ciekawych powinstek, history | Katalogi ksiątek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie. bezpłatnie 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1163 Milwaukee Ave. Chicago, KL. | 
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DROBNE OGŁOSZENIA. 


RACZNOAO RODACY!IL — Mam najwię- 
kaszy aktad książek pewieściowych: Leśna Ró- 
życzka; Hrabia bandyta; Genowbfa; Zacza- 
rowane kelo; Cygańskia dziecię; Wydsie- 
daiomona hrmabianka; Perwana daiecię; Nie- 
winnie skazana na śmierć; Sen Miłości; Pię- 
kna Pialięgniarica Chorych; Duiecke Nędzy; 
Panna sklepowa; Beswindaa rywalki; Wśród 
Waryatów i wiele innych aiekawych. Przy- 
azlijała Sa, markę za prsosyikę a malych 
misst Wam wyszię dwa katalegi | parę kałą- 
fak okadewych darme. Niedohrana znaszyty a 
kazdej powieści motna u maie zawsze nabgd. 
Takia potrzebuję agantów: dobry narebok. 
Pieu jeancze dzisiaj de JAN MABLIK 878 
Ortland Str. BROOKLYN, NEW YORK. 28 
O 


NOWA FILIA GAKETY POLSKIEJ W 
j FITTAEURG, PA. 

NANIEJSZEM rawiadamiamy namuych a 
gentów w Philadelphii Pa. i okolicy, iż p. 
J. J. Burmaca, a pod ar. 2621 Pena AYE. 
Fittabarg, Pennayl. ma tfllię *'Gazaty 
- Polakieg'* i ''Ilnastrewnaege Tygodnika * e- 
raa wyuzyctkich naszych wydawnictw. Pan 
Murmacz ma rawsza w większym zapania 
kwity, komtrakty i kaląiki wnszelkiege re- 
dzaju i odstępuje je agenjom pe tej samaj 
aanie ca w redakcyi. 
W. BYNIEWICZ PUBL. 60. 


POTRZEBA energicznych agentów na sta- i 
łą pensyę do aprzedawania nacrych 16 tat 
| 


gwarantowanych zegarków. Załączyć kilka 
znaczków na odpowiedi. KOŚCIUSZKO IM- 
PORT OQ. 611 — B — Summer str. W. 
Lyna, Masa. 

SZYFKARTY na wszystkie lisią 
najtaniej sprzedajemy. Ceny sprawie- 
dliwe kampaniczne. Wolność graaicy 
wyrabiamy każdema u konsula rosyj- 
akiago. Pieniądze wysyłamy de kraju 
najtaniej, szybłeo i bezpiecznie. Spra- 
wy wojskowe, procesowe, sądowe raba- 
twiamy szybke, skutecznie. Wyrabia- 
my kontrakty, pełnomecnictwa |rosyj- 
skie dowierennosti|. Legalizujemy do- 
kumenty u konsulatów. Piszcie pouf- 
nie na adres: Isidor Herz Co., 422 
>—7. Ave. NEW YORK. 


xx 
POTRZEBA AGENTOW mężczyzn i 


kobiet do rozpowazeakniania naszego 
słynnego WINA BWIETOJANSKIEGO 
Í naszych słynnych lekarstw. Język an: 
gielski nie wymagalny. Kto nie zdolny 
Mo ciężkiej pracy, lub nie chce we fa 
bryce pracować, a zarabiać 8 de 4 dola- 
ty dziennie, niech pisze po warunij 
Proffesor Karol Szwaree Co. 243 ROX- 
BURY Str. BOSTON, Mass. x 

DARMO wyszlemy kałdemn książeczkę o- 
Piaującą różna choroby akórne oras Cenal- 
ki Medycyn i Artykołów Toaletowych pe ce- 
mach fabryaznych. Adraanj: Profesor Karol 


Miwarce and Co. 242 Roxbury Str. Bostoa, 
Mana. 


AWIERZRY, PARCHY I ROZA choć: 
by 15 lat stare. $1.25 za kompletne wy. 
leczenie. Setki podziękowań za tako 
we. 1000 dolarów nagrody, kto nam do- 
każe, że nie prawda. Adresuj tak: Pro- 
ffesor Karol Szwarce Co. 243 ROX: 
BURY St. BOSTON, Masa. x 1 


POTRZEBA POMOCY. Jeżeli jesteś ben 
zajęcia, pisz da naa, a damy cl sposobnońć 
zarobienia pieniędzy £25.00 tygodniowo. THE 
LIPMAN SUPPLY HOUSE, Róg Randolph 
and 5th AVE. Chicago. III. 

EE o z o 
APTEKA Polsko-itewska, 205 MiddlezseX 
st. LOWELL, MASS. 

Największy skład krajowych lekarstw, 
gwarantowana |ekamtwa na rozmaite charo- 
by męskie i kobiece. Wysyłamy wszędzie. 
Doktora można dostać przy aptece. Piszcie. 
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POTRZEBA LUDZI W KAZDEJ 
MIEJSCOWOSCI AMERYKI I KA- 
NADY do reprezentowania naszej fir- 
my. Płacimy tygodniowo atałą pen- 


myę. Práca lekka i nader przyjemna. 


Piszcie natychmiast po  informacye, 
załączając dwn-centową markę. Adre- i 
svjcie: THT ALPINE LABORATO- 
RY CO. 73 East 3 str. NEW YORK, 
Dept. D. x f 


Á. H o Ml r 
POTRZEBA AGENTOW. AE 
ruchliwych agentów da sprzedaży nowych ar- ` 
tykniów, każdy, kto je zobaczy, kupi z pew 
nością. Agena! zarabiają po $50 tygodniowo 
THE LIPMAN SUPPLY HOUSE. iióg Ran- 


apt anl 5th AVE. Chicago, II! x 
lu 
j M 
„p = TF ECH W A RO ZERO 
EE i EE z | 


POTRZEBA AGENTOW. 


STAŁA PRACA, $13.00 Tygodniowo i 100 
od jednego $1.00, Premii, Rozpowazechnia 
jac Artyknły. Piszcie po informacye. JONES 
SPECIEILTY CO. 811 College AVE. CleVe- 
land, Ohio. 30 
ameme [[ aaa 

Z $20 ZNIZONE NA TYLKO $6.50. 


Pyszna wełniane ubranie w ciemno-niebie- 
skim lub czarnym kolorza najlepiej i podług 
ostatniej mody wykonane, wyprzedajmy teraz 
2a tylko $6.50. Próbki materysłów wysyła- 
my na żądanie. Na każda zamówiona ubra: 
nie prosimy nadesłać miarę w piersiach, w 
panie, długość spodni i miarę od pleców do 
ręki, zarazem na kaide zamówione ubranie 
$1.00 depozytu, a resztę płaci mię dopiero 
przy odbiorze. Każdy widząc ciebie w tym 
ubraniu, będzie także chciał mieć ubranie 
takie w tej samej cenie i jeżeli nam kto 4 
kupców nastręczy, zwrócimy ma ta $6.50, 
tak, że będzie miał to $20 wartościowe a: 
branie” za darmo. Jeżeli nam zaraz nadeśle 
cie zamówienie na 4 ubrania i $4 depozytu, 
nadeślemy wam 5 tych ubrań, a za 4 tylko 
bedziecie potrzebowali zapłacić. B. ALEKSA! 
316 West 42 Str. 


New York. 29 


E 


'CZY MACIE PIEGI? 


~ Piszcie natychmiast po. bezpłatne in- 
formacyc, aałączając markę na odpo- 
wiedź: AKNOL REMEDY CO. Dpt. 


"R. 348 E 15 Str. New York, NY. 27 


` Crytajcie Uważnie. 

Chceała naglepaza lekarstwo, eo ma tysiąca 
świadectw na nerki, raumatyam; slabe sor- 
cd, dychawicę lub aetmę, plucie krwią, chory | 
żołądek, utratę apetytn, zatwardzenie, npa- 
danie na siłach, suchoty, choroby św. Wita. | 
Po pewne lekarstwo i rady piazcja: THE 
ARROW ''DOMOQO'' REMEDY 2889 Mitwau: | 
kee AVE. Chicago, III. Dept. A. 


ħi 


POLSKIE KOLEGIUM PENSYL- 
WANSKIE, ALLEGHENY I CEDAR 
ST. PHILADELPHIA, PA. rozpoczy- 


na rog szkolny z dmiem 7-go wrzęśnia 
x S Eiras: Kalihan aeie 


NAJNOWSZY KATALOG, pt.  Albęrtua 
Magnas opisujący kaięgi Egipskie, Prawdai-| 


we Tajemnice posyłam każdemn darmo 2 
nadesłaniem 2c. 
m nie poiałujcza. 
NEWBURYPORT. 


a 
anaczka na przesyłkę. -Pisz 


Masa. an 


ŚLICZNY TEN, 


W PIĘCIU KOLORACH OBRAZ | 


ZMIARU 22128 CALI 
pila my ciwrolną pocztą bar 

f dama hio nam aadatia BO caat 

Obraz tea powinien zaajdo- 

wać sę w katdym polsko-ka- 

holichim dama. Potrzeba | 

Agentów dobra komisowe. 
ADRESOWAĆ NALEŻY: 


È K. Bakówłccc, & Co. 


1801-03 8. ASHLAND AVENUE, 
CHICAGO, ILL. 


Dept. G. P. 46,  Yoskers, New York. 


nię kto zamierza, niech prayśle 25e w 
jednocentewych markach, otrzyma najnow- 


młodych, ładmych kobiet z wielkimi posaga- 
mi. B. D. DONAT 658 — 3 AVE, New 
Yerk. 


UWAGA! 


WY WIKCIE RARDZO DOBRZE, e| 
‘í Victor’? maszyna mówiąca jest naj- 
lepezą w świecie, dlatego ty winieneá 
mieć zaufanie do nas, ponieważ my je- 
dynie sprzedajemy *'Victor”* maszyny 
mówiące na 50e i $1 tygodniowe apla- 
ty w całych Staaach Zjednoczonych. 
Akurat obecnie otrzymalimy 500 no- 
wych Polskich, Chorwackich rekordów 
g 2 stron grających po G5c. każdy Pisz 
po nasz ilustrowany katalog N. B. My 
wyślemy wam takowy darmo. Otwarty 
sklep wieczorami i w niedziełę. B. 
BIRNS, filia 25—East 14 str. — 17 — 
2nd ave. ma rogu Tth str. Dept. 2 New 
York, N. Y. 29 


NAJwiksza Polska Knięgarnia w &. 
Chicago. Kto nadeńle 2c znaczek, po- 


46| sziemy wielki Katalog darmo. W. Ja- 


nicki 8345 Superior Ave. Chicago. NI. 


ee 

NOWY DOM murawany zamienię na far- 
mę. Możę być z dobytkiem Inh bea. Adrese: 
Michał Kucharski, 2103 Hastinga Str. ori, 
cago, IN. 


POTRZEBA AGENTOW. Przy każdej 
agenturza możnaz jeaucze zarabiać od 20 do 
30 dolarów tygodniowo, rozpowszechniając 
naaze artykuły a fotografiami. Pisz sarar, 
dołączając 10c markę na ilustrowany Ka- 
talog | informacye. Adrea: COLUMBIA 
PHOTO JEWELRY CO. 147 Seara, Buffalo, 
n Ró 32 
| mic A 

BORZEDAM damską pracownię z powodu 
choroby. Ma wszelkia urządzenia. 2 nożne 
maszyny a elektrycunym motorem. Towar 
wartości $800. Mebli wystarczy na dwie fa- 
milie. Adres: Rroniaław Ustach Nr. 130 
Main Str. Derby, Conn. 29 
AZ Z 

KOLONIA POLSKA W ARKANSAS, Ko- 
lonia złota: Rodacy upragnieni fortuny, 
przyłączcie się da naa gdzie zakładamy 
wielką kolonię Polską dla 1-000 rodzin w 
Stania ARKANSAS, gdzie atudnia i farma 
jest kopalnią złota. W ARKANSAS ziemia 
wydaje 24 plony, 2 zbiory do roku do $300 
zysku z akra rocznie. Interenowani po ma- 
py i bliłaze szczegóły adrennjcie tak: 
ARKANSAS FARM and MORTGAGE CO. 
BTATE BANK BUL. LITTLE ROOK, ARK. 

32 
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NOWI AGENCI. 


Slugowski B. W. Hammond, Ind. 
Kowalski Adolph, Plymouth, Pa. 
Kośkiewicz Jan, Bo. Chicago, III. 
Boguszewski Tomasz, PhoeniXVille, Pa. 
Jagodziński J. J. MinerzsVille, Pa. 
Saulc W. A. Wilmington, Del. 
Machetka St. F. Shamokin. Pa. 
Marchlewski W. Reading, Pa. 
Piosczyk St. Fall RiVer, Mans. 
Budnik A. Woonsocket, R. I. 
Sługowski B. W. Hammond, Ind. 


Nie bierzemy odpowie- 
dzialności. 


Za tą rubrykę ogloszeń ani redakcya, ani 
administracya odpowiedrialności nie biorą. A- 
ni czarów, ani *'inklurów'"' ani żadnych cu- 
dactw tego rodzajn na świecie niema. Kto 
chce wydawnictwa takie potraktować jako za- 
hawzę. moża z ogłoszeń korzystać. Nia bie- 
rzemy także odpowiedzialności za takia © 
głoszenia, w których ogłaszający nie powia- 
da, ca daja za nadesłane pieniądze. 


Z 

JEDYNA DROGA DO BOGACTWA I DO- 
BROBYTU. — Kawalerowie Panny lub Pa- 
nia pogrązeni w amutku miłości. Pragniecie 
adobyć serce drogiej osoby. Poznać najgłę- 
baze tajemnice świata, aby zli ludzie nie mo- 
gli Wam azkodzić, Tak piszeie po książkę 
Dobrobytu, załączając na przesyłkę ác. zna 
czek: Adrezawać należy: DAVE KLIEN 
SPUL. 249 Entrace AVE. Kankakee, III. 46 


KTO nadeśle 60 jednocentowych 
ków pocztowych, temu wyślemy Wielki Al- 
bnr: retru'miłoanych widoków najpię- 
kuicjszykc kobiet na świecie, oraz ich wdzięki 
zachwycajace. Dzieło dla Kawalerów doro- 
ałych wysylamy jako okaz. Regularna cena 


znaci- 


reż 


tegoż dwa dolary. Potrzeba agentów. 
ARTISTS ART STUDIO 1753 W 47 Str. 
Chicago, III. 29 


DROGA DO SZCZĘŚCIA! 


Słuchaj, szczęł- 
cie na ciabie cre- 
ka! Jeżeli prag- 
niesz być słynnym 
mauikiem i posiąść 
wszaikie tajemni- 
ce: a chcesz zrobić 
dużo pieniędzy bez 
pracy i trudu, to 
napisz do nas a my 
tohia wyślemy 
Ekia tacas której 

dziesz owo- 
lony. zaloca kilka 
marek i pisa dzie 
siaj, 


EUROPEAN MAGIC CO. P. 
814 Milwaukee Ave., Chieago, I. 


CHCECIE MIEC SZCZĘSCIE, ZDOBY- 
WAC MILOSC pożądanej osoby, wiedzteć ts- 
jemnice calego świata, wzbogacić aię w krót- 
kim czasie, tak piszcie po książkę Skarb 
Szczęścia, posyłam darmo, na przesyłkę za- 
łączcie 4a. znaczek. Adrezować; W. KA- 
RAS 249 Entrace AVe. KANKAKEF, ILL. 

December 18. 


4, 


BRACIE HRodakn( — Jeżeli pragniesz 
nzczęścia | vhcesz zrobić dużo pieniędzy bez 
| pracy 1 trudu napisz do nas a my tobie 
| wyślemy książeczkę z której będziesz zado 
wolony, ne “przesyłkę przyszlij 4 centową 
mark. — AMERICAN NOVELTY MAGIC, 

. H14 Milwaukee AVE. Chicago, 1il. 30 


WYNALAZEK | 

Ja pokażę ci drogę da azczę- 
ścia, pokazałem tysiącom ludzi 
pokażę i tobie. Prayślj awój 
adres | 2c znaczek, a oway 
masz wszelkie instrukcye i se- 
krety z których będziesa za- 
dowolony. Pisz dzialaj 

EUROPEJSKI MAGIK 
4602 8 Ashland ave. Chicago 

niinoia. 


TEN MINIATUROWY BUDZIK 


najmniejszy zegarek 
na świecie, poarebrzany 1 
dzwonkiem alarmowym na 
szczycie £ kompasem na oô- 
wrotnej atronie 
1 10 prześlicznych kart po- 
cztowych, każda inna, wy-| 
BIRMA jedwabiem, będą rozdane ABSO- 


e. 


A. A. Zebrowaki, BOX 78) LUTNIE DARMO!!! pierwszemu tysiącowi | |matervalne 
Job: która zechcą z tej oferty skorzystać. 


|Robimy to w celu jaknajszybszego rozpow- 
mzechnienia naszego ilustrowanego katalogu, 
magicznych sztuczek, zagadek, biżuteryi, o- 
|atatnich wynalazków patentowych,  instra- 
| mentów muzycznych itp. Poazlij tylko 12c w 
ERN jednacentowych, dła pokrycia ko- 
aztów ogłoszenia i kosztów wysylki, a o 


| trzymasz odwrotną pocztą wszystko darmo. 
i 


E. SPECIALTIES IMP. CO., 


iw] 


Sept. 13 1912 


Katalog Ilustrowany, zawiera apis wazel- 
kich Sztuk Teatralnych, oraz zabaw domo- 


wych. A. Janowaki and Co, 3104 N. 15th 

Rtr. Philadelphia, Pa. 29 
DARMO! DARMO! 

Katalog ilnatrowany 

prawdziwych satuk ma- 

gicznych, zawierający 

spis wazelkich  przybo- 


rów, jakie tylko egzy- 
stują na Świecie, gwa- 
rantujemy, jako praw- 
dziwe aztaki. Lekcyi | informacyi udziela- 
my darmo. Przyślij na przesyłkę 4e. mar- 
| ki pod adresem. S. STONE, 1741 N. Troy 
at. Chicaga, Ill. 30 


Ostatnie Wiadomości. 
STRASZNA KATASTRO- 


FA KOLEJOWA KOŁO 
WESTERN SPRINGS. 


W poniedziałek około godziny 
7-mej rano miała miejsce straszna 
katastrofa kolejowa, gdzie na to- 
rach kolejowych Chicago Burling- 
ton dnd Quincy, w pobliżu We- 
stern Spring, 20 mil na zachód od 
Chicągo, pociąg osobowy burling- 
tońskiej linii nr. 8 t. zw. Denver 
Flyer, najechał na pociąg lokalny, 
który wyjeżdżał właśnie z We- 
stern Springs. 

Oba poeiągi zamieniły się w ku- 
pe drzazg. Zderzenie było strasz- 
ne. 

Gdy pierwsza pomoce lekarska 
przybyła na miejsce wypadku, wy- 
dobyła z gruzów 14 zabitych, któ- 
rych zwłoki odwieziono do zakła- 
du pogrzebowego w La Grange. 
Dwie kobiety E. G. Pohlanowa i 
Waulman, zmarły w drodze do 
Chieago. Siedem osób ciężko ran- 
nych odwieziono do szpitala św. 
Antoniego. 

Generalny manager tej drogi, 
Eutise, twierdzi, że winę ponosi 
maszynista denverskiego pociągu, 
który nie uważał na sygnały prze- 
strzegaweze, ponieważ pociąg lo- 
kalny znajdował się na tej samej 
linii. 

Jechał on z szybkością 60 mil 
na godzinę, wobec czego można so- 
bie wyobrazić straszne skutki te- 
go zderzenia, gdy lokomotywa 
denverskiego pociągu w tak szalo- 
nym pędzie najechała pociąg lo- 
kalny z tyłu. 

Ostatni wóz pociągu lokalnego 
został wprost przecięty na dwoje. 

W wagonie tym byly przewa- 
Żnie kobiety i dzieci. Ozwały się 
też straszne jęki rannych i umiera- 


pary uchodzącej z uszkodzonych 
lokomotyw. 

Pospieszono ze wszystkich stron 
na miejsce katastrofy i każdy ze 
Fock rannym i umierającym nim 
stawiła się pomoc 
Grange i Western Springs. 

Katastrofę tę 
,starano się jej zapobiedz. Tele- 
grafista kolejowy na stacyi w 
Hinsdale, gdy tylką pociąg prze- 
jechał na staeyę, natychmiast za- 
telegrafow al do Western Springs, 
że pociąg pędzi całą siłą pary. 

Telegram przyjęła telegrafistka | 
pani Wileoxowa z Western! 
Springg i zawiadomiła - natych- 
miast konduktora lokalnego pocią- 
gu, by ten wyjechał ze stacyi. 

Zaledwie jednak pociag lokalny 
zdołał ruszyć z miejsca, kolos den- 
verski wpadł na stacyę i nieszczę- 
ście gotowe. 

Na stacyi kolejowej zgromadzo- 
nych było wiele osób, które też by- 


ły świadkami strasznej tej kata- | 


strofy, pociąg lokalny musiał się 
zatrzymać na stacyi w Western 
Springs, z powodu zapalenia się 
panewek u jednego z wozów i stąd 
powstało nieszczęście. 

Strażnik kolejowy po odebraniu 
telegramu przez telegrafistkę wy- 
słanego pobiegł natychmiast na- 
przeciw denverskiego pociągu i na 
jszynach założył trzy torpedy, by 
tym sposobem wstrzymać nadjeż- 
dżający pociąg. ale wszystko oka- 
zało się zapóźno, 

Po eksplozyi torped — nastąpił 
straszny trzask, placz, syk ucho- 
dzącej.pary i jęki umierających. 

Pomiędzy zabitymi osobami, ja- 
ko nierozpoznane zwłoki są jednej 
kobiety 38 lat liczącej, a drugiej 
około 45 lat liczącej i dziewczę o- 
4 9 lat liczące. 


TYSIAC LUDZI ZABI. 
TYCH. © 


MEKSYK. — Wskutek szalonej 
| burzy,  oberwania się chmury i 
(powodzi, zginęło w stanie Guana- 
| juato przeszło 1000 ludzi. Szkody 
dochodza wysokości 


1$20.000.000. 
Straszna ta 
|spowodowała zmiecenię z powie- 
| rzehni ziemi dwu miast meksykań- 
skich, a mianowicie Salamanca i 


| Celva. Przestrzeń kraju, rozcią- 
.głośei 10,300 mil kwadratowych 
została  zniszezona. Bezdomnym 


tysiącom pospieszonoe z pomocą z 
innych dzielnie kraju. 


MAGICZNA FABRYKA, załączcia SOc. aj | 


jących, którym towarzyszył syk! 


| ściśnionem sercem rzucił się na ra- | 
lekarska z La! 


przewidywano i, 


klęska żywiołowa | 


Ostatnie to oberwanie się chmu- 
ry było jedno z najstraszniejszych 
w skutkach za pamięci ludzkiej. 
Ogromne masy wody rozlały się 
wszędzie, Na drodze do Santiago 


stała woda na wysokości 7 stóp. 


Bezpośrednio po fakcie, z obu 
miast nie było nie widać, prócz 
szeregu kominów4 wysterezają- 


cych z pod fal. 

Wszędzie zapanowała ciemność. 
Na wysokieh słupach osadzone la- 
tarmie elektryczne pogasły, z po- 
wodu zniszczenia przez wodę sta- 
cyi wytwórczej prądu. Gwałtowny 
prąd unosił domy całe, trupy ludz- 
kie i zwierzęce. Ani jeden gmach 
nie ostał się przed niszczącym ży- 
wiołem. Wszystkie rozpadły się 
lub uniesione zostały przez fale. 

Po kilku godzinach nieszczęścia 
powodzianie zaczęli odczuwać 
brak pożywienia. Wielu też osła- 
bionych zemdlało i potonęło. 

Przeszło 2,000 robotników ze- 
brano w stolicy kraju i wysłano 
na miejsce okropnej katastrofy. 
Kilka dni potrwają prace nad po- 
prawą linii kolejowych i telegrafi- 
cznych. 


ZMARŁ NA SŁUPIE E- 
LEKTRYCZNYM. 


MILWAUKEE, WIS. — W so- 
botę rano Jan Chłopek, lat 25, sa- 
motny |1177 Czwarta ave.|, został 
zabity przez prąd elektryczny na 
Winnebago i Poplar ul. Pracował 
on dla Spółki T. M. E. R. and L. 

Chłopek będąc na słupie, do- 
tknął się drutu naładowanego ele- 
ktrycznością i spadł z wysokości 
40 stóp na bruk. Śmierć była na- 
tychmiastowa. Przez ciało jego 
przeszło 2,000 wolt. 


KOMPANIE EKSPRESO- 
WE MUSZA ZNIŻYC O- 
PŁATY. 


WASHINGTOŃ, D. C. — Mię- 
dzystanowa komisya handlowa 
wydała opinię, że kompanie eks- 
presowe uprawiają zdzierstwo, 
ściągając za wysokie ceny za prze- 
wóz przesyłek. Komisya poleca 
drastyczne środki prawne, które- 
by ukróciły to zdzierstwo. Na po- 
czątek komisya poleca zmuszenie 
|prawnie kompanie ekspresowe do 
|zniżenia cen przewozowych o 15 
į procent. 

Obeenie kompanie pobierają po 
35 centów od dwnfuntowych prze- 
syłek z New Yorku do Chicago, a 
komisya uznaje, że 24 centy było- 
|by aż nadto od tak małych prze- 
syłek. Za przesyłki 10 funtowe na 
przestrzeni 2000 mil miałyby kom- 
panie pobierać po 77 centów, za- 
miast $1.25, jakie kompanie obe- 
cnie zdzierają. 

Naturalnie sprawa oprze się o| 
| sądy, bo zdziercze kompanie niej 
zechcą dobrowolnie pozbawić się 
| zysków. 


MITCHELL MA "LMA BYC ARE- 
SZTOWANY. 


WASHINGTON, D. C. — Sẹ- 
dzia Wright z najwyższego sądu 
federalnego wydał rozkaz aresz- 
towania Johna Mitchell ’a, byłego 
prezydenta unii górników, jeżeli 
tenże nie stawi się na wezwanie 
sądu. Jak wiadomo, Mitchell wraz 
z Samuelem Gompersem i J. Mor- 
|risonem, prezydentem i sekreta- 
rzem Amerykańskiej  Federacyi 
Pracy skazani zostali na karę wię- 
zienia za znieważenie zakazu sądo- 
wego. Apelowali oni i na razie 
| wyrok wstrzymano, ale teraz znów 
ich sąd zaczyna dławić, Nie zwa- 
żają oni jednak na sąd ani jego 
wyroki, więc się mogą dostać w 
tarapaty za znieważenie sądu. 


Papież na przedstawieniu 
kinematograficznem. 


Przed kilku dniami w sali kon- 
systorskiej w Watykanie odhyło 
się przedstawienie kinematografi- 
czne zdjęć, dokonanych w czasie 
poświęcenia odbudowanej campa- 
nili w Weneeyvi. Na przedstawie- 
niu był. obeeny Papież wraz ze 
swemi siostrami, oraz cały dwór 
papieski. 
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MARCEL MIKSIC, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Í 142 Czerniecki A — 153 Dajczak Józef 


Z MILWAUKEE, WIS. 
Polak W. Celichowski komi- 

sarzem policyi i straży po- 

żarnej. 

Na posiedzeniu Rady miejskiej 
potwierdzono nominacyę znanego 
właściciela składu ubrań przy 
Mitchell ulicy i 3 ave, jako człon- 
ka komisyi straży egniowej i poli- 
cyi na miejsce Wm. Schoena, któ- 
ry w roku 1900 był zamianowany 
przez Dawida Rosego, a w r. 1904 
ponownie zamianowany. 

Wład. Celichowskiego mianował 
burmistrz Bading. Za potwierdze- 
niem nominacyi głosowało 23, a 
przeciw 10 radnych. 


Nie martw się, ale sił na zmar- 
twienie zużytych używaj ku umi- 
łowaniu ludzi, którzy cię otaczają. 

Juljusz Słowacki. 


ZE STEVENS POINT, WIS 
Śmierć żony redaktora ''Rol- 
nika.” 


Zmarła tu śp. Antonina Klimo- 
wiczowa, żona redaktora *' Rolni- 
ka” i *' Gwiazdy Polarnej”, opa- 
trzona Świętymi Sakramentami, u- 
marła w Stevens Point, w ponie- 
działek d. 8-go lipca roku bieżące- 
go o g. 9-ej wieczorem, po długo- 
trwałej chorobie płuc. Urodziła się 
w Warszawie w roku 1883-im, Do 
Ameryki przyjechała przed piętna- 
stu laty. Osierociła troje dzieci: 
ośmioletnią Alicyę Maryę, sied- 
mioletniego Stefana i jedenasto- 
miesięcznego Henryka. Oprócz 
męża i dzieci zgon jej opłakują: 
matka, pani Tekla Winiarska, sio- 
stra, Karolina Winiarska, oraz 
dwaj bracia: Teodor i Stanisław. 
Wszyscy mieszkają w Stevens 
Point, z wyjątkiem Teodora, który 
wraz z żoną przebywa w Chicago. 
Wyprowadzenie zwłok z kościoła 
św. Piotra i pogrzeb na polskim 
cmentarzu katolickim odbył się 
we czwartek o godzinie 9-ej rano. 

Koledze Klimowiczowi redak- 
cya Gazety Polskiej zasyła serde- 
czne wyrazy współczucia. 


STY POLSKIE NA POCZCIE. 


Liaty te zontaną ma poczcie w Chicago przen 

dwa tyzodnie od €rzan ich ogłoszenia. ł'o dwóch 

Aazodniach będą odaałane do Washing 
gdzie bedą otworzone i zulszczone. 


27 Bagienaki A — 38 Badal M — 
Bierowić Antani — 77 Brszak Anna 
96 Buczak Paul — 120 Chowaniec L 


Stanisław — 221 Galicki 
248 Gołembiewski 


168 Draminski 
J— 238 Głuwacz K — 
Adam — 250 Gorodecky Edward 
Horacek Chae — 319 Jakoba Bernard — 
370 Kaczynska Anna — 386 Karcinski B 
— 441 Kozycki Felis — 453 Krol Józef — 
490 Lew W — 408 Lipa Józef — 558 Me- 
lenski John — 5738 Mikulski SŁ — 698 
Myrla Wojciech — 623 Nowakowski St — 
846 Ozdobinski Józef — 713 Ribikowski A 
— 728 Rutkowski M — 733 Ryglewicz A — 
745 Rarnoszinski St — 749 SŃcepaniak W— 


795 Smoczenski Jan — 812 Siankowicz 
Zofia — 826 Bipsky Mike — 848 Spno- 
wiec Justyna — 895 Tomaszowski Jan — 
807 Vonpenka Józef — 923 Waowiak W — 
955 Wichrowaki Jan — 971 Wisniewski — 
| 985 Wojcik Stan — 1002 Wroblewski A — 
1015 Zaborowsky K — 1022 Zajac P — 
1030 Zardecki K — 1034 Zulewicz A. — 
C [AR 
DROB ZYWY. 
Kury 13 
Btare Koguty 8 
Gęat „... senecs esa e ecseco soo . 9 
Bodybń .. «.«220 sese 0050 occo 20 12 
Kaczki 18 
DBOB BITY 
Kury 1312 
Koguty 6% 
Kaczki 10 
Gęsi 1 
Indyki 13 
MASŁO. 
Ekstra ...- +++. sees oeo e sö 50041. 26 
Ekstra First 24i/2 
Second s.e sosose seba e... s... 23 
Dairies 22 
JAJA: 
Ekatra 22 
Prima firat 18 
Ordinary Firat 161|2 
Seconds .... +2 443 soseer oo 16 
BERY: 
Twins 151/2 
Young American 16 
Szwajcarski 22 
Limburger .... «.+2 «a4:00 cooo > + 16 
Cegiełkowy 15 
OWOCE, Chieago: 
Nowa jabłka pudło 75 
Cyryny pudełko 4.50 
Pomsrańcze pudło 8.75 
Ananaa pndło 1.75 
Wiśnie kal. 10 ft pudło 80c—2.00 
PRrzoskwinie cztery kósayki 906 
Truskawki 16 kw. 75c—$1.00 
WARZYWA, Chicago: 
Nowe kartofle buszel 1.10 
Cebula pud 90e 
Kapnata 15—1.25 


Kartofle huszel 
Słodkie kartofle 
Buraki sto wiązek 
Rzodkiewka 100 wiązek 


SIC ENTON. 


Jeżeli możecie zaoszczędzić tylko 5 centów 
dziennie, napiszcie nam, a my wyślemy Wam 
natychmiast na kredyt piękny 14K złoty na- 
pełniany (Gold filled) zegarek o trzech ko- 
pertach i najlepszym mechaniźmie. Zegarek 
gwarantowany na 10 lat, (warranted 10 years) z łań- 
cuszkiem i brylokiem Kosze tylko $21. 

Nie przysyłajcie seraz żadnych pieniędzy, 
tylko parę centów na katalog, abyście mogli 
zobaczyć nasze złote artykuły. 


1971 Mapes Ave., D. 4 New York, N. Y. 


R i 


295' 


HIZUPEŁNIE DARMO!II 


poślemy temu, kto przyśle awó] adres, 


bardzo ciekawą kalątkę, zawierającą: 


ZBIOR SEKRETOW, WAZNYCH PRZEPISOW, FORMUŁ 1 CENNYCH RE- 


CEPT, oraz 


WSKAZOWKI JAK SIĘ PRĘDKO WZBOGACIĆ MOZNA 


przyślijcie jeszcze dzłó awój dokład ny adres i załączcie 10 centów markami na 

przenyłkę, a otrzymacie zarar tę nieocenioną książkę i ilustrowane katalogi ros- 

miaitych pożytecznych rzeczy i książek 
LIBERTY COMMERCIAL CO. Dept. 2. 

NEW YORK, N. Y. 


343 E 8 St. 


Coś nowego dla kawalerów i panien. 


Księgarnia nama odebrała wprost z 
Europy wielką ilość pocztówek, które 
sprzedaje zię po następujących ee- 
nach: 

524. Kolorowe Pocztówki Miłosne, 
w galowych strojach. Piękne w kolo- 
rach z wierszykami po polskn, stesow- 
na zamiana między kochającemi się o- 
sobami. Sprzedawane po 5e sztuka, A 
cała perya wynosi 22 różnych pocztó- 
wek. Warte $1.00. Cała serya z 22 po- 
CZtÓWEeK +... soso 000042 nuac os NOC 


2987. Ręcznie kolorowane ‘bromide’ 
poeatówki miłosne i ślubne w galowych 
strożach z wierszykami pe polsku. Po- 
eztówki te są prawdziwe fotografie, ar- 
tystycznie ozdobione. Sprzedawnne są 
po 10e. Cala serya skladająca się z 20 
pocztówek, warta jest $2.00. Cena za 
całą seryog, 20 pocztówek ...... $1.00 


1460. Ręcznie kolorowane ‘bromide’ 
pocztówki miłosne w strojach polskich 
z napieami polskiemi. Pocztówki te są 
ślicznie i artystycznie odrobione. Są 
sprzedawane po 10e. sztuka. Cała ze: 
rya składa się z 20 różnych pocztówek. 
Warte $2.00. Cena za całą seryę 20 po- 


GZŁÓWEK ,.«-.« seoa aesa was, $1.00 
667. Pocztówki na powinszowanłe 
młodej parze ślubnej. Z napisem 


*<Bzczęńć Boże młodej parze”. Pocz- 
tówka przedstawia młodą parę kocha- 
jaca się, otoczona girlandami z kwiu- 
tów, parę gołąbków nad niemi. Sprze- 
dawane po 10c za sztukę. Cena 5 sztuk 
Za so esoe essc 20C. 

9040. Pocztówka na powinszowanie 
Jmienin. Jest ich kiłkanaście gatun- 
ków, ustrojone jedwabnemi kwiatami 
w różnych kolorach z napisem: *'Serde 
czne Zyczenia”. Sprzedają się po 10e. 


sztnka. Cena 5 sztuk za .... .... 25e. 
4761. Pocztówka na pamiątkę 
Pierwszej Komunii Świętej. Osobne 


pocztówki dla chłopców, a osobne dla 


dziewcząt. Z napisem polskim. Pięk- 

nie w kolorach ozdobione, glanwwa- 

ne. Cena 5 sztuk za .... .. .. „ 256, 
OBRAZKI. 


Do książek do Nabożeństwa. 

1226. Piękne, male kolorowane i po- 
złacane obrazki przedstawiające róż- 
nych świętych z podpisami polskimi i 
modlitwą na odwrotnej stronie. 100 o- 
DrAZKÓW ZA Fot. O E A 35e 

1250. Piękne małe kolorowe pozla- 
cane obrazki na grubym papierze, róż- 
nych przedstawiające Świętych. Z pod- 
pisami polskimi i modlitwą na odwro- 
tnej stronie. 100 za .... 50e. 


OZDOBNE LISTY. 


Ządający ozdobnych listów, niechaj 
podają numer. 


502. Listy te są prześliczne ustro- 
jone z pozłotkami, wyrabiane z pięk- 
nymi obrazkami, malowane ślicznie w 
kolorach, w następujących wierszach: 
. Kochani Rodzicie!l 
. Koehany Ojczel 
. Kochana Mamo! 

. Kochany Bracie! 
-~ Kochana Siostro! 
. Kochana Zono! 
. Kochany Mężu! 
. Kochany Zięciu! 
Kochana Synowo! 
. Kochany Siostrzyńce! 
d Przyjacielu! 
. Najdroższy Ojcze Duchowny! 

Kochanie Mojel 
. Mój Drogi! 

. Kochani Chrzestni Rodzica! 
. Kochany Chrzestny Ojcze! 
. Kochana Chrzestna Matko! 
. Z powinszowaniem Imienin. 
22 urodzin. 

ię Zaślubin. 

. Z pozdrowieniem przed ślubem. 
. Na Wielkanoc z Ameryki. 

. Na Wielkanoc w Ameryce. 

. Na Boże Narodzenie. 

. Na Nowy Rok, 

. Na Zielone Świątki. 


MD OSI WOLA O KO — 


26. Na św. Józefa. 

27. Zwyczajny wiersz bez tytułu. 
Cena I opz. waze inz a st „LOC 
Cena 6 egzeplarzy .. .... .. 50e 
Cena 13 egz. ...- «112 »+4+ -.$1.00 
1342. Sliczne te listy ną ozdobnie 


udekorowane z czterema  naklejonymi 
atłaaowymi obrazkami tak religijnymi 
jak z kwiatami, z wyciskami pozłaca- 
nymi i ozdobami z koronkowymi brze- 
gami z następującemi wierszami: 
Najdroższy Mój Ojcze! 
Witajże mi Ojcze Drogi. 
. Matulu Moja. 
. Mateczko Moja. 
. Szanowna Pani Bratowo. 
. Kochany Bracie. 
. Przyjacielowi szłę z podróży.. 
. Drogi Szwagrze. 
Zoneczko moja Droga. 
Ukochana Zono. 
. Droga Moja Zono. 
. Kiedy zniknie ma tęsknota. 
. Najdrożsi Rodzice Moi. 
. Do moich Rodziców. 
5. Rodzice Drodzy. 
. Dziewczyno Moja. 
. Dziewczyno ty Moja. 
. Lube Dziewczę. 
. Na Boże Narodzenie. 
. Na Nowy Rok. 
. Na Wielkanoc. 
«ena za l egz, .... . 
Cena za 6 egz. 
Cera za Jo opat mise». 


1440. Oltnrzykowe ozdobne listy z 
wyciąganemi obrazkami, ozdobione 
pięknymi naklejonymi obrazkami, z 
wyciskanymi pozłacanymi ozdobami, œ 
koronkowymi brzegnmi z wierszami nA- 
stępującymi: - 

1. Przyjacielowi z Podróży. 

2. Przyjacielu. 


3. Zoneczko Moja Droga. 
. Droga Moja Zone. 
Ukochana Zono. 
. Matnlu Moja. Ę 
. Mateczko Moja. 
. Dziewczyno ty moja. 
Dziewczyno moja. 

Labe Dziewczę. 

Kiedy zniknie ma tęsknota, 
Kochany Bracie. 
Przyjaciółko Droga. 
Najdroższy Mój Ojcze. 
Drogi Szwagrze. 

Do Ciotki. 

De Kuzyna. 

Szanowna Pani Bratowo. 
Witajże mi Ojcze Drogi. 
Do moich Rodziców. 
Najdrożai Rodzice. 
Redzice Drodzy. 

Na Boże Narodzenie. 
24. Na Nowy Rok. 
25. Na Wielkanoc. 


400. Ozdobne te listy  upiększone 
kilkoma jedwabnymi naklejonymi o- 
brazkami, z wyciskami, pozlacanymi 
ozdobami z następującymi wierszami: 
. Kochany Ojcze. 

. Kochana Żono. 

„ Ciociu Kochana. 

.. Kochany Bracie. 

. Droga Przyjaciółka. 

Kocha..... .. |można zastosować 
do wszystkich osób.| 
7. Kochani Rodzice. 

8. Moja Najdroższa Mateczko. 1! 
9. Droga Siostro. A 
10. Na Boże Narodzenie. 
11. Na Nowy Rok. 

12. Na Wielkanoc. 

Cena LFERZ «44.03. a GTS s. TOR 
Cena/G'ERZOW 0 Diaa ses. sanS 
Cena 13 egz. sus dos: $1.00 


10. 
11. 
12, 
13. 
14. 
15. 
16. 
LZ: 
18. 
19. 
20. 
21. 
292; 
23. 


| 
i 
| 
| 
| 
| 
| 


anaye 


505. Piękne te listy ozdobione rq 
obrazkami kolorowymi z wyciskami, o- 
zdobami pozłacanymi, przepięknie u- 
strojone ręcznie, z następującymi wier- 
szami: 

. Droga Siostro. 

2. Kochany Bracie. 

. Kochana Żono. 

. Tęsknota moja. 

. Kochani Rodzice. 

. Ciociu kochana. 

. Moja Najdroższa Mateczko. 
[można użyć do wszyst- 


kich osób] 
9. Do lubej. 
10. Kochany Ojcze. } 
11. Na Boże Narodzenie. 

12. Na Nowy Rok. 
13. Na Wielkanoc. 
Cena 1 egz. .... ... 


Cena za 6 egz. ...... .. Pea baaa 
Cena za, 13 Regra e aT e E EE 
Za 27 CEZ nen amas kat tE ROG 
NO. 350. Ozdobne te listy są druko- 


wane na pięknym papierze w kolorach 
białych, niebieskich i różowych z wy- 
tłaczanymi pozłacanymi wyrobami z 
pięknymi obrazami z następującymi 
wierszami: 

. Kochana Siostro. 
Pozdrowienie z» Ameryki, 
. Kochany Ojczulku. 
Kochana Zono. 

Do mej ukochanej... 
Powinszowania imienin. 

. Mój Najukochańszy. 

. Mój Kochany Braciszku. 
. Kochani Rodzice. 

10. Kochana Mateczko. 


a drze wh 


WO O aI Aa Wr M 


Gana zawlQnz:". Taass aaea a A 
LAGRER ZS aie na « TS A „. ..250 
CY EUEFOCEGYCEY Pow oaód. oda 


9650. Piękne, ozdobne te listy ar- 
tystycznie odrobione. Obwódka jest z 
wytłaczanych kolorowych kwiatów, a 
na wierzchu znajduje się religijny o- 
brazek z następującymi wierszami: 

1. Najserdeczniejsze życzenia w dnia 

Imienin Twoich Drogi Ojczulkn. 

2. Jak się miowasz przyjacielu, kale- 
go mój Drogi. 

3. Kumoszko moja. 

4. Gorące życzenia w dniu Imiciin 
Matusiu Droga. 

6. 4 powinszowaniem godnych Imie- 
nin. 

Cona za lstgZ ssh i. Kass 

Zab ega e e a a e 

Za 13- ega «04%, he „ui A 
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1000. Listy te ozdobne drukowane 
w różnych kolorach z pięknymi nakle- 
janymi obrazkami z następującymi 
wierszami: A 

1. Modlitwa odpustowa do Pana Je- 
ZURA. 

2. Mój Drogi Ojcze. 

3. O moja luba. 

4. Tęsknotn za krajem. 
5. Droga Mateczko. 
6 
7 
8 
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. Z powinszowaniem Imienia. 
. Do Księdza. 
. Do Kuzynki. 
9. Kochana żono. 
10. Wesołego Alleluja. 

11. Miłość i Pozdrowienie. 

12. Mój Przyjacielu. 

13. Dnia ...00... 
|zwyczajny list do każdaje oaohy.) 
„14. Wesołych Świąt Bożego Naro- 
dzenia. 

15. Rodzice. 

Z powinszowaniem Nowego Roka, 
. Kochanie Moje. 
. Do siostry. 
. Do Wuja. 
. Do Brata. 
Cera 2i za 444.29 09% PE dk 
122a o be > e a a 7: r 
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W. Dyniewicz Pub. Co. 
1163 Milwaukee Ave. 
Chicago, Ill. 


Ziemie Polskie pod Moskalem. 
| 


Skazanie księży. 


Mińsk. Jeż. Wied. donosza o 


skazaniu przez sąd okręgowy miń- | | 


ski ks. Tumpela i p. Albina Chomi- 
cza na 10 rb. grzywny każdego za 
bezprawne / odrestaurowanie ka- 
plicy katolickiej w Mirze, zaś ks. 
Wróblewskiego, proboszcza w Per- 
szujach, na 3 miesiące wiezienia za 
obrazę procesyi prawosławnej. Kr. 
Wróblewski wniósł skargę apela- 
cyjną. 


Żydzi-górnicy. 

Niedawno była w pismach 
wzmianka o żydach-górnikach, 
których zaangażowano do kopałń 
w Katowicach z Łodzi i Będzina. 
Nowość ta prędko zbankrutowała. 
Jak bowiem donoszą, Świeżo upie- 
czonym górnikom robota ani wa- 
runki piacy się nie podobały i 
przeważna ich część powróciła do 
domu, ńowa zaś partya z Będzi- 
na, złożona z 70 żydów, zaniecha- 
łu zamiary wyjazdu. 


Pożar kościoła. 


Z Tomaszowa Lubelskiego dono- 
szą, IŻ we wsi Chodywatńec, polo- 
żonej o wiorst 14 od Tomaszowa, 
zgorzał doszczętnie drewniany k9- 
šeiól parafialny. Ogień wybuch- 
nał w samo południe, odrazu tak 
gwałrownie, że o żadnym ratunku 
mowy być nie mogło, Z przybo- 
rów kościelnych nie nie ocałało. 


Kościół cehodywaniecki istniał odi 


1425 raku. Przebudowany został 
przez Grabowskich w 1757 rokn. 


dwie 570 dusz, wobec niezamożno- 


šei parafian i trudniejszych ws-| 


ruuków, w jakieh się 
sprawa odbudowania 


znajduja. 
zgorzałego 


kościoła na dłuzo odwlec się mo- | 
że, o ile szerszy ogól nie pospieszy | 


z pomocą, 


Napad zbójecki. 

O napadzie we wsi Beszowej w 
pow. stopniekim, o czem donosili- 
śmy poprzednio, nadchodzą szcze- 
goły następujące: 

Zruna dnia 20 bm. włościanie. 
wyruszający na robotę w-pole, za- 
uważyli na domu Marvauny Slo- 
mińskiej wyrwany dach, co obu- 


dziło w nich podejrzenie, czy nie) ratunkowi zapobieżono dalszenn 


|dzą do rb. 250.000, z których za- 


} 
i 
| 


: ź . | murowane zręby. 
Parafia cehodywanieeka licz zale- | 


ryi na 2 tygodnie aresztu lub za- 
płacenie po 25 rb. kary, kierowni- 
ka zaś bandervi na miesiąc aresztu 
ub 50 rb, kary. 


Aresztowanie bandyty. 


Z Łodzi donoszą: Polieva are- 
sztowała w Chojnicach  bandyte 
Bronisławń Celiona, który wspol- 
nie z Banachem i innymi zabił 
dwóch strażników. Celion w are- 
szeie przyznał się wobec współ- 
więźnia. Że zabił robotnicę Karo- 
lę Ramisch. Przy Celionie zna- 
leziono 8,300 rubli gotówką. 


Za zbieranie ofiar. 


Proboszcza parafii Modlibirzy- 
ee w gub., Lubelskiej. ks. Olecho- 
wskiego, za zbieranie ofiar bez 
pozwolenia władzy skazano w dro- 
dze administracyjnej na rb. 100 
kary, lub areszt miesięczny. 


Po pożarze w Wawolnicy. 


jPodlng odliczenia. podczeń o- 
statniego pożaru miasteczka Wa- 
wolniey, w gub. Lubelskiej z >- 
gólnej liczby 360 budowli, spłone- 
ly 234, czyli eale Śródmieście za- 
mieszkane w 23 przez żydów. 13 
przez chrześcian. Straty docho- 


ledwie rb, 55,000 pokryje ubez- 
pieczeny. "Ziemia Lubelska”, 
nawohije aby w miasteczkach 


zwykle gęsto zabudowanych nie 
pokrywać dachów  łatwo-palnvin 
matervałem i dawać w domach 


Pożary. 


Thomas R. Marshall, gubernator stanu Tndiana. nominowany na konwenevi 


Baltimore kandydatem na urząd wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych. Nominacya Marshalla na- 
` 1 


W Busku, w gub. Kieleckiej, 14| -Stopila już w drugim balotowaniu jednogłośnie. 


bm, spłonęło 20 domów i 20 stodół. 
W Brwinowie, pod Warszawą. |Boxton wydał na tarasie gmachu 
dwie dziewczynki bawiąc się za- | parlamentarnego śniadanie w któ- 
pałkami w stodole. wzniecily po-|refn uczestniezyli liczni przed- 
żar. Na pomoc nadbiegła z sikaw- |stawiciele narodu angielskiego. 
kami i przyrządami ratunkowemi| Wkrótce potem jeden z najwy- 
służba folwarezza z Tuczynka.  |bitniejszveh członków izby gmin 
Podczas ratowania | odznaczył | Morrell zaprosił Małecka na obiad 
się mechanik. Antoni 'Pomysiak,lna którem byli też obeeni poslo- 
który wyniósł z płonącego budya- | wie z różnych stronnietw. 
ku jedną dziewczynkę i wyciągnął | Podczas wszystkich tych przy- 
z ognia jednego z ratowników, 0-| jęć wypytywano Malecka bardzo 
culująe go od śmierci. Druga dzie- | drobiazgowo o stosunki tutejsze. 
wezyvnka znalazia śmierć w plo- W dyeh dniach Morrell ma 
mieniach. Dzięki energicznemu | przedstawić Małecką ministrowi 
spraw zagranicznych Greyvowi. 


dokonano jakiegoś napadu na ten |szerzeniun się ognia. Spłonęły : sto- 


dom. 


y "a *. . 
Wewnątrz parowała cisza gro- | domu mieszkalnego. 


bowa, 
Otworzono 


Jej krewnej, 
dwojga nieletnich dzieci. 

Po zbadaniu mieszkania stwier- 
dzono, że bandyci zrabowali 1.404 
rb. oraz wszelkie wartościowe 
przedmioty, 

„Cała okolica —- jak pisze Goniec 
kielecki — jest poruszona tem o. 
hydnem morderstwem i rabun- 
kiem. 


Oszust w roli agenta poli- 
cyjnego. 

Z Filipowa iguh, suwalskaj do- 
noszą, iż niedawno przybył 
jukis jegomość, mianujący się a- 
Bentem policyi tajnej. delegowany 


w celu odszukania spraweów zna-| m 
cznej kradzieży. Starszy strażnik) wyznaw 
powziął pewne podejrzenie eo do | ko 5.900, w r. 1910 — 3900, a w 
j agenta, i nakazał | końcu roku zeszłego — 2,300. To 
go sledzić, Mniemany agent nie- samo możnaby powiedzieć o in- 


autentyczności 


bawem się zdradził. Zatrzymał 
mianowicie na ulicy włościanina, 
który odebrał z poczty przekaz na 
100 rb., i począł go rowidować, 
Ntrażniey agenta zuaresztowali, (. 
knzało się, iż jest to mieszkaniec 
Bukowa, Antoni Kalicki. już ka- 
rany za wymuszanie. 


Napad bandycki. ' 


7 Lodzi donosza: W sprawie na. 
pudu ezwartkowego bandytów na 
tramwaj elektryczny pod Ksawe- 
rowem dodać należy, że piata ofia. 
ra. pewien kupiec z Warszawy, do- 
gorywa. Ponadto trzy inne oso- 
by są ranne, z tych jedna bezna- 
dziejnie, W sobotę odbyl 
się pogrzeb konduktora, wezoraj 
Zus hogrzeb trzech ofiar napadu 


A kd 
żydów, 


Aresztowano różne o na- 
Dod podejrzane indywidua. 


Banderya w kozie. 


d drzwi i znaleziono | skiej ogień zniszezył 6 zabudowań, 
w izhie — cztery trupy jego mie. | wyrzadzając bardzo znaczne szka- 
szkańców ; Marvanny Slomińskiej, |dy. Przyczyna pożaru dotąd nie | 
Barbary Sochy į wyjaśniona. 


i 


tam |nosi “Rozwój Łódzki”, daje sie 


doła, budynki gospodarcze i część Pach samobójczy. 

Około stacyi Łapy kolei warsz.- 
petershurskiej rzuciła się pod pa- 
rowóz pracowniczka biura 13 dy- 
stansu, 21-letnia Marva Oborninó- 
wna. Kola parowozu obcięły jej 
nogę. potłukły głowę i ucięłv pal- 
ee u ręki. Nieszczęśliwą despera- 
tkę odesłano do szpięjyla w Bia- 
łymstoku. 


We wsi Zukręcie. w gub, Lubel- 


Upadek maryawityzmu. 


Statystyczne dane wykazują 
stopniowy upadek maryawityzmu, 
Procesya maryawieka na Boże Cia- 
ło dała możność stwierdzić urzę- 
downie fakt ten w Warszawie. O- 
beenie pisma podają statystykę 


Krwawy napad. 


Mława poruszona zostala sensn- 
cyjnym wypadkiem, którego ofia- 
maryawitów w dyecezyi płockiej. |ra padł nauczyciel miejscowej 
Okazuje się, że w r. 1910 było ich szkoły handlowej p. M. R. Obu- 
tam 4582, w roku zaś 1911 — tyl- |rzenie mieszkańców jest jeszcze o 
ko 3477, więc o 1105 mniej. Ruch tyle większe, że p. R, jest kaleką 
inaryawicki zanika zupełnie w | bez nogi. W chwili, kiedy wracał 
Wilnie, Podobny objaw, jak do- | przez odludną uliczkę ze szkoły do 
mieszkania, napadł na niego p. W. 
S, z najętym zbirem i w okrutny 
sposób obaj pobili p. R. 

Wypadkowi przechodnie znale- 
źli p. R. w stanie nieprzytomnym, 
leżącego w kałuży krwi i przenie- 
Śli go do szpitala, gdzie lekarz 
stwierdził szereg ran ciężkich za- 
danych w głowę, piersi i boki, Pv- 
wodem tej brutalnej napaści było 
to. że p. R. mieszkający w domu 
p. S. poprzedniego dnia miał jakąś 
sprzeczkę z żoną p."Ś. odnośnie 
do mieszkania. 


zauważyć także w Zgierzu, gdzie 
w pierwszym roku istnienia swego 
aryAwityzm liczył około 8000 
ców, w r. 1909 — już tyl- 


nych miejseowościach. 


“Na cel.” 


Wobec powtarzających się w o- 
atatnich czasach napadów zabój- 
stwa oraz zbrojnych oporów poli- 
cyi, gubernator piotrkowski ro.e- 
słał do podwładnych mu naczelni- 
ków polieyi  napomnienie, aby 


Kradzież kasy pułkowej, 


Szeregowiec 61 włodzimierskie- 


przy sprawdzaniu i aresztowaniu 
podejrzanych osób, w celach obro- 
ny osobistej. funkcyonarynsze po- 
licvi, zanim przystąpią do rewizyi, 
brali dana osobę na eel i wów- 
czas dopiero, gdy wszelki opór ze 
strony rewidowanych będzie wy- 
kluczony, przystępowali do rewi- 
zyi; w razie zaś najmniejszej chę- 
ci oporn, policya powinna strzelać, 


Małecka w Londynie. 


Donosza nam, że p. Małecka po 
powrocie do Londynu jest dotych- 
vezas przedmiotem owacyi ze stro- 


Na przyjęcie J. E. ks, biskupa |ny licznych jej przyjaciół, 


Adzitowieckiego. w ezasie wizyta- 


Po wielkiem przyjęciu. urządzo- 


Zip terekiej w maju r. b. ze wsi | nem d!a Małeekiej przez redakeve 
deiehciny |pow, radomskowskim „| Daily Chroniele'* z udziałem wy- 


wyruszyła konna bandezya. Obe. |bitnych członków 


enie gubernator piotrkowski 
zał wszystkich uczestników ba 


parlamentu 1 


ska- | przedstawicieli świata literaekie- b 
nde- | go, nazajutrz członek izby Sai w polu torbę zabitego kon- 


go pułku piechoty, Czub, znajda- 


wej w Osowcu, wyłamał ją, skradł 
rb. 2,000 i uciekł. 


Na tropie przestępców. 


Po napadzie na tramwaj elek- 
tryczny około Ksawerowa policya 
aresztowała dwóch podejrzanych 
osobników. Okazało się, iż jeden 
z nich nazywa się Józef Mojsiak, 
zbiegły z więzienia po skazaniu go 
na 6 lat rohót ciężkich, drugi l- 
EnACY Zarycki, notowany w poli- 
cyi jako uprawiający rzemiosło 
bandyckie, Obaj odmówili pod- 
czas badań jakiehkolwiek wyja- 
smen, podejrzenia jednak potwier- 
dzają doświadczema robione z 
psem polievjnym: 

Psu dano do obwachania znale- 


a a a 000080 wc 000000 


jąc się na warcie przy kasie pułko- | 


|duktora Wójcika, porzuconą tam- 
że przez bandytów portmonetkę i 
i wreszcie znaleziono maskę płó- 
[cienng, a następnie zaprowadzono 
go do więzienia W podwórzu g- 
|stawiono w szeregu 
tów, zakutyeh w kajdany, a wśród 
nich Józefa Mojsiaka i Ignacego 
|Zaryckiego. Pies, obwąchawszy 
wszystkich więźniów, zatrzymał 
się tylko przy Mojsiaku i Zary- 
ekim, zaczął warczeć, a następnie 
rzucił się na obu. Potem wypro- 
wadzono psa. a Więźniów rozżkuto 
ìi rozmieszezono w różnych kątach 
podwórza więziennego. I tym ra- 
zem pies rozpoznał Mojsiaka i Za- 
ryckiego. Z kolei rozdzielono a- 
resztantów na dwie grupy; w je- 
dnej z nich pies poznał znów zbro- 
| dniarzy. 

Pomimo to, obaj zaprzeczają ka- 
tegorycznie udziału w napadzie. 


Komedya w straży .ochotni- 
czej. 


Ze Szczebrzeszyna donoszą do 
Kur. Lub. eo następuje: 

Tutejsza straż ogniowa ochotni- 
cza, jak wszystkie straże w kró- 
lestwie polskiem, odbywała ćwi- 
czenia podług komendy. polskiej, 
W tych dniach naczelnik powiatu 
nadesłał do straży polecenie, aże- 
by nadal komendę zmieniono na 
rosyjską. Rozporządzenie to, zgo- 
ła niespodziewane, wywołało przy- 
gnębienie wśród członków straży. 
Wielu z nich zamierza się usunąć, 
co może spowodować całkowite 
rozwiązanie straży.” 


Wielbiciele archiep. Eulo- 
giusza. 


Chełmskie bractwo prawosław- 
ne postanowiło — jak pisze Kur. 
Lub. urządzić dla archiepiskopa 
Sulogiusza, powracającego z Du- 
my, wjazd tryumfaluy do Chełma. 

Bractwo ma ofiarować archie- 
piskopowi  *'Panagię”' |obrazek 
noszony przeż biskupów prawo- 
sławnych na piersiach| z napisem : 
**Na pamiątkę od wdzięcznej Rust 
Chełmskiej”” i odpowiedni adres. 
Następnego dnia ma mu być ofin- 
rowany *'cbleb'i sól” w rosyjskim 
klubie. Do udziału w tem tryum- 
falnem przyjęciu archiep. Eulo- 
giusza zapraszani są wszyscy jego 
wielbiciele. 


Z Jasnej Góry. 

W tych dniach znowu bawił na 
Jasnej Górze i badał służbę klasz- 
torną w sprawie funduszów kla- 
sztornych, sędzia śledezy do spraw 
szezególnej wagi przy siedleckim 
sądzie okręgowym, Kreczuninko. 


Bandytyzm w Króle- 
stwie. 


W tych dniach pod Sieradzem 
|zub. kaliska| zamaskowani ban- 


26 aresztan- 
1 


demokratycznej w 


dyci napadli w lesie na furmanki 
jadące po towary do Sieradza. 
Bandyci zabrali napadniętym kup- 
com około tysiaca rubli. W czasie 
tym przejeżdzał ksiądz z Qzorko- 
wa, handyci rzucili się na księdza, 
silnie go pobili, zabrali dwadzie- 
ścia kilka rubli i zbiegli bezkar- 
nie. Władze zarządzily pościg. 


Wychodźtwo. 


Według sprawozdań niemieckie- 


|go urzędowego binra stątystyczne- 


go. liczba udających się na zaroh- 
ki do Prus włościan z Królestwa 
Polskiego corocznie się zwiększa. 
W r. 1910 robotników z Królestwa 
Polskiego przybyło do Prus 239.- 
873 osób |w porównaniu z r. 1909 
o 23,414 więcej!. 

Natomiast daje się zauważyć 
zmniejszenie wychodźtwa pola 
ków z Galievi, których w r. 1910 
przybyło do Prus 88,447 osób t. j. 
o 2,603 mniej niż r. poprzedniego. 


Odezwa do Niemców i ży- 
dów w Chełmszczyźnie. 


W organie chełmskiego bractwa 
prawosławnego Chołmskaja Ruś, 
ogłoszono odezwę do Niemców i 
żydów, mieszkających w ziemi 
chełmskiej. G 

Odezwa wzywa ludność niemie- 
cką i żydowską, ażeby zaprzestała 
porozumiewać się z ludnością 
wiejską w języku polskim i zaczę- 
ła używać tylko rosyjskiego. Au- 
torowie odezwy ostrzegają. że je- 
żeli niemcy i żydzi będą nadal u- 
żywali mowy polskiej, to Rosya- 
nie będą zmuszeni uważać ich za 
polonizatorów i obchodzić się z ni- 
mi, jak z wrogami cdrodzenia się 
Chełmszczyzny, 


Zgon weterana. 

W Płocku, w dniu 26 zm. rozstał 
się z tym światem śp. Ignacy Gąs*- 
cki, przeżywszy 107 lat. Życie je- 
go ściśle związane było z historyą 
naszego narodu: śp. Ignacy Gąse- 
cki brał bowiem udział w walkach 
zwycięstwach i porażkach, prze- 
cierpiał wszystkie niedole, klęski i 
nieszczęścia swego społeczeństwa. 

Urodzony w ziemi wyszogrodz- 
kiej, wstąpił do korpusu kadeckie- 
go w Kaliszu, kształcił się tam na 
oficera wojsk polskich. Rewolu- 
cya roku 1830 — 31 zastała go na 
stanowisku. 

Służae w piechocie, w czwartym 
pułku korpusu Ramorina. brał u- 
dział w licznych bitwach: pod 
Grochowem, Miłosną, Ostrołęką, 
Kałuszynem. 

Ugodzony kulą karabinową w 
pierś, został ocalony prawie cudo- 
wnym sposobem. dzięki temu, że 
pod mundurem mial schowana ro- 
gatywkę, co osłabiło śmiertelny 
cios. 

Po poddaniu się Warszawy, Gą- 
secki wyemigrował za granicę, 


| Z Warszawy. | 


| Kandydatura adwokata Pa- 


|skąd powrócił na skutek amnestyi | 
w r. 1836, i z powodu konfiskaty 

{majatku musiał przyjąć posadę w 

sąsiedztwie za 60 złotych polskich 

miesięcznie, 

Po zaprowadzeniu reorganiza- 
cyi w r. 1569 usunieto Gąseckiezo 
z posady a pomimo, iż wysłużył 
calkowita emeryturą. obcięto mu 
| ją znacznie. 


Na zlot praski. | 


Jak wiadomo, członkowie rosyj- 
skich Towarzystw sokolich mają 
zezwolony przejazd kolejami skar- 
bowemi bezpłatnie. Odpowiednie | 
zarządzenia już poczyniono. 

Z Warszawy wyjeżdża 425 ro- 
syan sokołów, z Petersburga — | 
232 i z Wilna — 8. | 

Zjazd tych grup odbędzie się w. 
Warszawie, skąd w nadchodzącą 
Środę wszyscy uczestnicy udadzą 
się specyalnym pociągiem za gra- 
.nicę, 


Wianki w Warszawie. 


Wskutek starań Towarzystw 
sportowych w Petersburgn. nade- 
szło stamtąd rozporządzenie uchy- 
lające zakaz* Skałłona urządzenia 
uroczystości wianków. Wobec te- 
go na wystawie sportowo-przemy- 
słowej odbyła się przy kilkudzie- 
sięciutysięcznym udziale publicz- 
ności uroczystość wianków na 
*Agrieoli", gdzie mieściła się ua- 
wna szkoła pływania wojska pol- 
skiego. Od roku 1904 była to 
pierwsza uroczystość wianków w 
Warszawie. 


| 
tka do Dumy. 


Z Warszawy donoszą: Adwokat 
przysięgły Patek został — jak 
wiadomo ~ zupelnie zresztą nie- 
słusznie, pozbawiony urzędu za 
rzekome uchybienie przeciw wla- 
dzom sądowym., Grono jego zwo- 
lenników zwróciło się obeenie do! 
ministerstwa spraw  wewnętrz- 
nych z zapytaniem, czy nie utracił 
on przez to prawa wyborczego. Mi- 


. . . = Ji 
nisterstwo odpowiedziało, że za- 


rządzenie administracyjne nie 
wpływa na prawa wyborcze, wo- 
bee czego postanowiono wystąpić 
z kandydaturą adwokata Patka do 
Dumy. Kandydatura ta ma wiel- 
kie szanse, gdyż adwokat Patek 
cieszy się wielką i zasłużoną sym- 
patyą we wszystkich sferach oby- 
watelskieh. 


Na grobie Prusa. 


Mogiła Prusa stanowi od dnia 
pogrzebu miejsce istnej wędrów- 
ki lndności warszawskiej i przy- 
jezdnej. Niema ani chwili w cią- 
gu dnia. by od otwarcia ementa- 
rza do zmroku nie stało przy niej 
kilka lub kilkanaście osób, a po 
pogrzebach całe tłumy nadchodzą. 
Na mogile tej dotychczas nie się 
nie zmieniło. powiędłe wianki po- 
krywają nietylko grób Prusa, lecz 
i kilkanaście sąsiednich mogił. 


Pomnik B. Prusa. 


We środę odbyło się w Warsza- 
wie posiedzenie Zarządu Tow. Li- 
teratów i Dziennikarzy Polskich 
wspólnie z członkami komitetu 
Kasy Literackiej, w celu rozważe- 
nia przekazanej przez komitet 
pogrzebowy sprawy wzniesienia 
pomnika Bolesławowi Prusowi. 

Zebrali sformułowali postulaty, 
dotyczące uczczenia pamięci Pru- 
Sa, w formie następującej: 1. po- 
stawienie pomnika na grobie za- 
służonego pisarza, oraz 2. posta- 
wienia pomnika na placu publicz: 
nym, ewentualnie przed gmachem, 
w którym mieściłyby sie instytu- 
cye im. Bol. Prusa. Dotychcza- 
sowego komitetu  pomnikowceku, 
który w następstwie wystąpi z od 
powiedniem podaniem do wladz 
— oprócz przedstawicieli obu in- 


Samobójstwo teneora. 
Jak się okazuje obecnie, zmarł 
przed kilku dniami w Warszawie 
tenor opery warszawskiej. Daniel 
Steinman, popełnił on samobój- 
stwo w następnych warunkach. 
Pojechał on niedawno z młodą żo- 
na do swego teścia. felczera w 
Młodzieszynie pod Sochaczewem, 
Siedząc przy stole w otoczeniu ca- 
łej rodziny. wydobył nagle rewol- 
wer i dał kilka strzałów do swej 
żony. która upadła na ziemię, bro- 
ezac krwią. poczem sam siebie za- 
strzelił, Żonę zdołano uratować. 


Szpiegostwo niemieckie w 
Warszawie? 


. 

Pod zarzutem szpiegostwa are- 
sztowano w Warszawie pewnego 
człowieka. który fotografował za- 
budowania  forteczne. W toku 
przesłuchów na polieyi oświadczył 
że jest podróżującym firmy Zeiss 
w Jenie. Na razie zatrzymano go 
w areszcie, Nazwisko jego dotąd 
nie wiadome. bo polieva w sprawie 
tej zachowuje najściślejszą tajem- 
nicę. 


Z LITWY I RUSI. 


Rugowanie Polaków. 


Urzad gubernialny w Mińsku 
nie zatwierdza pracowników w in- 
stytucyach miejskich, czego do- 
tychezas nie bywalo jeszcze. 

Przed kilku tygodniami odmó- 
wiono zatwierdzenia p. W. Dwo- 
rzaczka na stanowisku dyrektora 
biura statystycznego. Obeenie 
znów nie uzyskał aprohaty władz 
gubernialnych p. Zawistowski, po- 
wołany na sekretarza wydziału bu- 
dowlanego. Nadto odmówiono za-- 
twierdzenia dwom latarnikom. 

Wszyscy niezatwierdzeni są Po- 
lakami. 


Wydalanie żydów. 

Wskutek nowego wyjaśnienia 
senatu. że uczniowie żydowscy, u- 
częszczający do szkół muzycznych, 
dramatycznych i rysunkowych, 
nie mają prawa zamieszkiwania 
pozza *' granicą osiedlenia” — w 
Kijowie. gdzie jest 18 szkół takich 
w których kształei się około 500 
żydów. zaczęto ieh wydalać z 
miasta. Policya dała im? dni 
czasu na wyprowadzenie się. Ra- 


zem z uczniami ulegają wydale- 


niu ich rodzice, którzy mieszkali 
tam na tej zasadzie, że dzieci `u- 
częszczają do szkoły. Razem zno- 
wu będzie kilka tysięcy żydów 
wydalonych. f 
W sprawie tej oczywiście har- 
dzo sa zainteresowane Warszawa i- 
Królestwo Polskie wogóle... 


Czynności *'przygotowaw- 
eze.” 


Duchowieństwo mińskie otrzy- 
muje od rozmaitych urzędów ad- 
ministracyjno-polievjnych zapyta- 
nia. dotyczące składu i ilośc pa- 
rafian narodowości polskiej, bia- 
łoruskiej. litewskiej ete. Księża 
są również zapytywani. do jakiej 
narodowości sami się zaliczają. 


Celem tych wywiadów jest wi- 


. . . r 
docznie rozgraniczenie ludności 


polskiej od białoruskiej. by dla tej 


ostatniej wprowadzić nabożeń- 
stwo dodatkowe w języku *ojczy- 
stym”, t. j. rosyjskim. Zresztą 
uriadnicy wprost zapytują księży 
o język, w jakim dotychczas na- 
bożeństwo jest odprawiane. 
Takiegoż wykazu władza poli- 
cyjna zażądała niedawno również - 
od duchowieństwa wileńskiego, 
ponieważ atoli żądanie policyi 
wkracza w dziedzinę natury wyłą- 
cznie kościelnej, przeto — jak do- 
nosi '*Kur. Lit.” — księża probo- 
szczowie, opierając się na rozpo- 
rządzeniach władzy duchownej z 
lat ubiegłych, odmówili wyjaśnień. 


Zapewne podobnież postąpi i du- - 


chowieństwo mińskie. 


Zgon. 


Zmarł członek kapituły łucko- 
żytomierskiej, ks. prałat Erazm 
Szatrzycki, b. rektor tamtejszego 
(seminaryum. Zmarły, wszystek 
wolny czas poświęcał nauce i był 
niepospolitym znawcą dziejów ko- 
ścielnych i ojczystych. 


stytucyi literacko-dziennikarskich 
— zaproszeni będą wykonawcy te- 
stamentu śp. Bol. Prusa., pp. Ant. 
Osuchowski i Adolf  Suligowski, 
redaktorzy pism, oraz przedstawi- 
ciele instytucyi społecznych. 


Uwięzienie współpracowni- 
ka ''Koguta.” 


Sędzia Śledczy w Warszawie 
wezwał onegdaj redaktora humo- 
rystycznego pisma *‘Kogut” Cza- 
jewskiego i dwóch współpracow- 
ników  Koszutskiego i Pobndziń- 
skiego w sprawie zamieszczenia 
artykułów **Do burżujów””, Wszy- 
sey wezwani zostali niezwłocznie 
aresztowani. Po złożeniu kaueyvi 
Czajewski i Koszutski wypuszeze- 
ni zostali na wolność, Pobudziń- 
ski zaś odesłany do więzienia. 


Zajęcie cudzego gruntu. 

We wsi Strzyżawcee. pod Winni- 
cą należącej do Tadeusza hr. Gro- 
cholskiego, włościanie, stawiając 
nowe ogrodzenie przy cerkwi, po- 
większyli dziedziniec cerkiewny, 
zwężając ulicę, która należy do hr. 
Grocholskiego. Hrabia uzyskał 
wyrok sądowy senatu. potwier- 
dzający prawo własności gruntu 
pod ulicą. 


(Dokończenie na str. 10-ej), , 


a 


(Dokończenie ze str. 9-ej). 
21 maja władze policyjne z ko- 
isarzem policyi i z robotnikami 

GM do cerkwi w celu rozebra- 

nia ogrodzenia wystawionego na 

cudzej ziemi. Kiedy robotnicy 
rzystąpili do swej roboty, wyszli 
ra nim włościanie znajdujący się 

cerkwi, wynieśli choragwie i o- 

zwłaszcza baby i 

przeszkadzać rozebra- 

diu ogrodzenia. 

= Nastąpiły z policyą sprzeczki, 

które doszły do ciskania kamienia- 

f; w strażników i do groźb strze- 

lania. W rezultacie policya wi- 
<dząc zbyt podniecone usposobienie 
tłumu jaki się koło cerkwi zgro- 

adził, ustąpiła: z placu, ograni- 
zając się do spisania protokółu. 


Polacy w kapitule wileń- 
skiej. 

Wskutek zgonu i zmian w du- 
'howieństwie, w kapitule wileń- 
kiej utworzyły się trzy wolne 
niejsca. Gazety litewskie do- 
oszą, że na te 3 miejsea, kapituła 
vybrala księży Polaków, których 
>rzedstawiła władzom do zatwier- 
dzenia. Departament wyznań ob- 
cych, odpowiedział jednak, aby na 
iejsce wolne wybrano Litwinów, 
a nie Polaków oraz nazwiska ich 
wymieniono Departamentowi. 


Zabójstwo rewirowego i 
stójkowego. 


9 b. m. do kancelaryi rewirowe- 
go w letnisku Puszcza Wodna, pod 
Kijowem, przyszedł jakiś niezna- 
jomy i powiedział, że w lesie zna- 
eziono zwłoki wisielea. Rewirowy 
zabrał stójkowego i poszli do lusu, 
ciedy jednak do następnego dnia 
nie wracali, rozpoczęto poszuki- 
wania i znaleziono zwłoki obn za- 
inionych z ranami postrzałowemi 
głowie. Przyczyny zabójstwa 
nie wyjaśnione. 


CHEŁMSZCZYZNA OSTA. 
TECZNIE ODCIĘTA. 


Dnia 28 czerwca dokonał się w 
Petersburgu ostatni akt zbrodni 
oskiewskiej popełnionej na na- 
ym organiźmie narodowym, Ra- 
ła państwa przyjęła przedłożenie 
chełmskie w brzinieniu uchwalo- 
iem przez. Dumę i w ten sposób za- 
atwiła ostatnią formalność doty- 
zącą faktycznego oderwania zie- 
mi chełmskiej od Królestwa. By- 
a to już istotnie tylko formalność, 


bo przygotowania dla spotęgowa- 


nia rusyfikacyi Chełmszczyzny są 
% w pelnym toku od szeregu mie- 
sięcy. Jeszcze przed zatwierdze- 
riem projektu chełmskiego w Du- 
mie przyjmowano przyszłych ru- 
yfikatorów, najgorszą hołotę mo- 
kiewską. która ma za zadanie lu- 
ność Chełmszczyzny wcielić w 
najkrótszym czasie do organizmu 
rosyjskiego. Przygotowano  jnż 
oddawna cały aparat administra- 
yjny, aby z chwilą dokonania 
zbrodni odcięcia Chełmszczyzny — 
akcya rusyfikacyjna ruszyła od 
razu z miejsca całą siłą pary. 
Straszna dola czeka naszą lud- 
ność w nowej gubernii, poddanej 
od *'bezpośrednią opiekę” rosyj- 
iego ministra spraw wewnętrz- 
nych. Kopyta rusyfikacyi trato- 
'ać będą z mongolską satysfakcyą 
dzikością kwitnąca ruń polskiej 
racy i polskiej kultury. Rozpę- 
ają się wszystkie szaleńcze moce, 
by granicę *'rdzennej Rosyi”” 
osuną* na zachód, aby stworzyć 
wschodnich powiatów gub. sie- 
leckiej i lubelskiej wielkie cmen- 
arzysko polskiej kultury. 
Za mało było rusyfikacyjnej ho- 
ie, tych represyj i tych barba- 
rzyńskich środków, które już do- 
tąd były wobec ludności polskiej 
tosowane, a które miały na celu 
zupełną eksterminacyę żywiołu 
polskiego i katolickiego. Wszakże 
uż dotąd wszystkie posady i sta- 
nowiska, nietylko rządowe, ale na- 
ret z wyborów pochodzące, poczy- 
nające od sołtysów i pisarzów, by- 
j obsadzone przez pospolitych 
łodziei, albo przez szpielów rosyj- 
skich — w najlepszym razie zaw- 
przez osoby prawosławnego 
Języka polskiego nie 
nawet w 
-h prywatnego przed- 
otu w tych szkołach początko- 
ch. w których Polacy mieli bez- 


zględną większość,  Włościanie 
polscy — wbrew obowiązującym 


ustawom — byli pozbawieni pra- 
a korzystania z pożyczek z Ban- 
u włościańskiego. Zabroniono lu- 
ności polskiej i katoliekiej budo- 
ać nowe kościoły. Odbierano ko- 
ioły i przerabiano je na cerkwie 

rawosławne. Setki tysięcy kato- 
lików zmuszono najstraszniejsze- 
mi katuszami do zapisywania się 
prawosławie. Za znęcanie się 


ree | waw 


nad ludnością polską nagrodzono 


rusyfikatorów i popów, uposaża- 
jac ich 10 razy lepiej niż ducho- 
wieústwo katolickie. 

Tyeh wszystkich praw wyjątko- 
wych, tego wyrafinowanego bar- 
barzyństwa było za mało nacyona- 
listycznej żarłoczności. Zapragnę- 
ła ona wewnętrznego podboju i 
podboju tego dokonała. 

Dokonało tej  ohydnej zbrodni 
rosyjskie przedstawicielstwo naro- 
dowe. Zadania, przed którem 
przestrzegali najgłośniejsi gene- 
rał-.gubernatorowie, dokonała Du- 
ma, krwią i rewolucyą wywalczo- 
ny parlament rosyjski. 

Kawał odciętej od Królestwa 
ziemi polskiej, przeznaczonej na 
rusyfikacyę, będzie wieczystą, ni- 
gdy niezagojoną raną pomiędzy 
Polską a Rosyą. Ta ziemia krzy- 
żów i mogił, to pole doświadezalne 
gwałtów moskiewskich — będzie 
dla całego narodu polskiego wie- 
czystenr  **memento”, że tam od 
wschodu posuwa się systematycz- 
nie na zachód nasz wróg śmiertel- 
ny, który kłami i pazurami wżera 
się w granice ziemi naszej, tratu- 
jąc po drodze wszystko, co pol- 
skie. 

Odcięta Chełmszczyzna, to spra- 
wa całej Polski, bo całej Polsce o- 
na od wschodu  strażuje. Ona 
cierpi i znosi za całą Połskę katu- 
sze. 

W chwili obecnej nie wystarcza 
łza urojona, choćby _ najserdecz- 
niejsza i najeieplejsza — nad cio- 
sem, który nam zadano. Tu trze- 
ba czynu. — Trzeba Chelmszczy- 
zny bronić, nie dać jej Moskalom. 

O tem cały naród pamiętać po- 
winien, ale nie tylko dziś i jutro, 
kiedy jesteśmy pod wrażeniem 
strasznego ciosu — ale 
zawsze, ho zawsze trwać będzie ru- 
syfikacya. 


POLACY W PRADZE. 


Czesi święcą obecnie wielka u- 
roczystość narodową. odsłonięcia 
w Pradze pomniką Franciszka Pa- 
lackiego, męża, który się najwię- 
cej przyczynił do odrodzenia na- 
rodu czeskiego. Świętu swemu na- 
dać oni chcieli, zgodnie z tradycya 
cechy uroczystości całej Słowiań- 
szezyzny, zwołali więc na te dni 
słowiańskie zjazdy dziennikarzy i 
sokołów, zorganizowali słowiań- 
ską wystawę pracy kobiet itp. 

Inieyfatorom uroczystości cho- 
dziło bardzo o jaknajliezniejszy u- 
dział wszystkich słowian. Zdawa- 
li oni sobie wszyscy sprawę, że po 
rozbiciu się ruchu nowosłowiań- 
skiego skupienie pod jednym da- 
chem wszystkich słowian przed- 
stawia duże trudności. Nie doce- 
niałi ich hodaj jednak, czy też łu- 
dziłi się nadzieją, że dyplomatycz- 
nie uniknąć ich potrafią. W ka- 
żdym razie rozwinęli żywą działal- 
ność celem pozyskania polaków i 
rosyan. Misyi zjednania Polaków 
podjął się szerszemi sympatyami 
cieszący się u nas p. Hovorka i 
przez chwilę zdawać się mogło, że 
wszelkie przeszkody przełamać: 
zdołał, 

Galicya od początku zajęła sta- 
nowisko dość niechętne wobec u- 
roczystości praskich, natomiast w 
Warszawie i Poznaniu oświadczo- 
no się przeważnie za udziałem, za 
pokazaniem zgromadzonym w 
Pradze pobratymcom że mimo tru- 
dnych warunków żyjemy, pracuje- 
my i rozwijamy się. (Gorąco agi- 
tował przeciwko temu warszawski 
“Goniec”. Na razie nie trafił on 
do przekonania ogółu, ten bowiem 
nie mógł podzielać obaw redakcyi 
tego pisma, które we wszelkiem 
zetknięciu ze Słowianami, upatry- 
wało niebezpieczeństwo _ zatrace- 
nia, czy choćby osłabienia naszego 
poczucia odrębności narodowej. 

Niebawem jednak cały szereg 
faktów zmusił ogół do rewizyi 
pierwotnego zamiaru. Przyponii- 
nano przedewszystkiem, że Palac- 


ky poza młodzieńczym okresem 
swego życia zajmował nie- 


chętne stanowisko względem Po- 
laków. W roku 1848 wygotował 
projekt konstytucyi dla monar- 
chii austryackiej, w którym pro- 
ponował podział Galicyi na pol- 
ską i ruską. W tymże czasie w 
tajnym memoryale do rządu wie- 
deńskiego oskarżał włochów, ma- 
dziarów i wielką część polaków i 
niemców o wrogie wobec państwa 
zamiary i przeciwstawiał im lojai- 
nych czechów, chorwatów i rusi- 
nów. W roku 1864 potępiał pow- 
stanie polskie w taki sposóh, że 
nawet część prasy czeskiej wypar- 
ła się z nim solidarności. W r. 
1867 wreszcie wraz z innymi wv- 
dzami narodu czeskiego pojecha! 
na wystawę etnograficzną do Mo- 


- w PAWOYEZY EE 2.2 OR TAF SĄ wie 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


m 


ły wystąpić okazale i nadać od- E Pradze demaskować i trudno by | ściach słowiańskich udziału brać 


działowi polskiemu rozmiary, któ-|w oczy powiedzieć, co się o nich|nie należy, nie powinno się. jed- 
rych się czesi nie spodziewali. Za- | myśli. “Głos” zwraca dalej uwa-|nak bojkotować uroczystości na- 
rząd usiłował skłonić polki do o-|gę, że * Sokół”” rosyjski różni się | rodowej czeskiej, "Na odsłonię- 
graniczenia wystawy do pewnych |również zasadniczo od innych sło- | ciu pomnika Palackiego — „pisze 
tylko działów, eo wywołało nieza- |wiańskich organizacyi tegoż mia- Głos” — jest w Pradze miejsce 
dowolenie komitetów. Następnie |na, ma on charakter wyraźnie po-|dla Polaków, którzy są zaproszeni 


czesi wyrażali obawę, by w dzia- 
le polskim nie znalazły się okazy, 
któreby mogły niemile dotknąć 
innych ich gości, rosyan. Sk't- 
kiem tych nieporozumień kemite- 
ty te postanawiały nie brać weałe 
udziału, to znowu decyzyę swą 
zmieniały. 

Dowiedziano się wreszcie, że w 
zabiegach o pozyskanie rosyan, 
czesi zwracają się rownież uprzej- 
imie do tych, co mają pełne prawo 
do miana neosłowian, jak i do 
tych panslawistów, co marzą o 
zlaniu się wszystkich słowian w 
morzu rosyjskiem, a nawet oświa- 
dczają nieraz głośno, że tylko vra- 
wosławie jest narodową religią 
słowian. Wobec tego nie mogło u- 
legać wątpliwości, że wśród ro- 
syan rej wodzić będą panslawiści 
dawnego autoramentu. Potwier- 
dzają to przypuszczenia i ostatnie 
wiadomości z Petersburga. Prezes 
Sokoła” czeskiego dr. Scheiner 
przybył nad Newę i zwrócił się 
do dykasteryi rządowych, mają- 
cych pewien związek z wychowa- 
niem fizycznem. Ministra wojny 
prosił o przysłanie na uroczystości 
sokolskie lepszych  gimnastyków 
ze szkoły oficerskiej. ministra o- 
światy o wysłanie korpusów gim- 
nastycznych ze szkół średnich i 
ministra spraw wewnętrznych by 
pozwolił rosyjskim towarzystwom 
sokolim przystąpić do wszechsło- 
wiańskiego związku  sokolego. 


pamiętać | Władze rosyjskie przyjęły te pro- 
jśby bardzo 


| 


| gimnastyków nie wysłano wpraw- 


żyezliwie. Oficerów 


ZA ale dłatego jedynie, że za- 


pytywany rząd austryacki okazał 
widoczną niechęć, natomiast po- 
czyniono wszelkie ułatwienia dla 
zgimnastykujących się uczniów i 
sokołów i wydelegowano nawet 
wiee-ministra oświaty p. Szewia- 
kowa. 

Wszystko to wywołało w osta- 
tuich dniach przełom w opinii pol- 
skiego ogółu. Przedewszystkiem 
od udziału usunęła się wyraźnie (ią 
licya. Oprócz przekonania, że 
czarnosecińey rosyjscy będą naj- 
honorowszymi gośćmi w Pradze i 


|ostatnim numerze 


że doprowadzić to musi do przy- 
krych niespodzianek, odegrało tu 
rolę i rozgoryczenie wobee zacho- 


wywania się czechów na Śląsku ij 


roli ich posłów w ostatnim zatargu 
z bar. Heynoldem. Udział swój w 


Pradze odwołali Sokoli, dziennika- | 


rze i kobiety, wreszcie rada miasta 
Krakowa postanowiła nie wysyłać 
delegacyi. 

W Warszawie przemówiła pra- 
sa. A więc Tygodnik Polski w 
w artykule 
wstępnym oświadczył: *''Jechać do 
Pragi nie powinniśmy, tak naka- 
zuje rozum i uczucie. Czas jeszcze 
nawrócić z połowy drogi, a co naj- 
mniej nadać wyjazdowi właściwe 
cechy... Jest pewna rzecz, dla 
wielu czasem niewygodna, której 
nam przecież nigdy nie wolno 
przeoczać, a ta nazywa się hono- 
rem narodowym”. W rubryce “Z 
całej Polski” w tymże numerze pi- 
smo wraca do tej saniej sprawy i 
oświadcza się wyraźnie przeciwko 
tłumnemu udziałowi Polaków po- 
wiada, że ‘usprawiedliwiony’ mo- 
że być wyjazd tych tylko jedno- 
stek, które potrafią spełnie obo- 
wiązek ''szczerego, jasnego, jeżeli 
trzeba, demonstracyjnego, zazna- 
czenia naszego położenia i wyni- 
kającej stąd odporności względem 
wszelkich prób zasłaniania dziejo- 
wych sporów i krzywd, Słowiań- 
szczyznę nurtujących, a przeciwko 
nam wymierzonych.” 

Przemówił wreszcie i Głos War- 
szawski, którego zdania niecierpli- 
wie oczekiwano. Pismo to sądzi, 
że gdyby uroczystości praskie 
miały wyłącznie charakter naro- 
dowy czeski, polacy nie mieliby 
żadnej racyi rozprawiać: jechać, 
czy nie jechać. **Nie powstrzyma- 
łyby ich — czytamy — żadne kry- 
tyki poglądów Palackiego na spra- 
wę połską, z któremi przeciwnicy 
czechów u nas występują, bo w u- 
roczystości narodowej czeskiej nie 
chodzi o to, jak się Palacky na 


Polskę zapatrywał, ale eo dla 
Czech zrobił.” Nadano jednak 
tym  uroczystościon: charakter 


**wszechsłowiański”, a w okolicez- 
nościach dzisiejszych udział Pola- 
ków w jakichkolwiek uroczysto- 
ściach tego rodzaju byłby niewła- 
ściwy. Nie mamy powodu do ra- 
dości, nie widzimy żadnej możno- 
ści pracy ogólno-słowiańskiej na 


skwy, której nadano cechy uro- |gruncie poszanowania praw i in- 


czystości panslawistycznej. 


Następnie zaczęły się nieporozu- | wiańskieh. 


teresów wszystkich narodów sło- 
Unikać wreszcie trze- 


lityczno-nacyonalistyczny. 


“(Hos znajduje jednak, że w 
Galicyi sprawę uroczystości pra- 
skich potraktowano zbyt nerwo- 
wo. Zdaniem jego, w uroczysto- 


i będą mogli pojechać, ci zaś, któ- 
rzy pojechać nie będą mogli, po- 
winni wyrazić narodowi czeskie- 
mu swój udział moralny w jego 
święcie.” M. T. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Prawosławie w Galicyi. 


Z Jasła donoszą: Sąd tamtejszy 
skonfiskował 36 broszur, za pomo- 
cą których agenci moskalofilscy 
usiłowali szerzyć prawosławie 
wśród ruskiej ludności w pow. ja- 
sielskim i gorlickim. 


Marszałek hr. Gołuchowski. 


Nowy marszałek krajowy, A- 
dam hr. Gołuchowski, we czwar- 
tek objął urzędowanie. Nowego 
marszałka przedstawił zgromadze- 
niu dr. Bobrzyński. 


Wybór posła. 


W Stryju dokonano wyboru po- 
sła sejmowego. Wybrany został p. 
Marceli Miński. 


Proces przeciw włościanom 
polskim. 


Z Tarnowskich Gór na Górnym 


cznym przeciw 19 włościanom ze 
wsi Rodziankowo. Oskarżył ich 
dziekan ks. Konietzko o *'zakłóce- 
nie spokoju domowego”. Dziekan 
na kazaniu zaprosił włościan na 
wiece centrowy, na którym sam za- 
ezepił Kolo polskie w Berlinie. 
Polacy zaczęli protestować prze- 


kary. Innych uwolniono. 


Węgiel w Galicyi. 

Do *'Słowa Polskiego’ piszą z 
Krakowa: “Syndykat banków an- 
gielskich odkrył podobno na tere- 
nach inżyniera SŚkrochowskiego 
|węgiel pierwszorzednej jakości. 
Wiercenia dokonano w łesie Rą- 
czańskim, zaraz za Liszkami, tuż 
jpod Krakowem. Ogromne tereny, 
podobno przeszlo sześćdziesiąt 
kwadratowych kilometrów, przej- 
dą w ręce obce. Tylko tak dalej, 


kowskiego. Podobno tereny naby- 
to prawie za darmo”. 


Nowy teatr polski. 

Staraniem i kosztem zawiązanej 
świeżo we Lwowie spółki z ograni- 
czoną poręką, która przystępuje 
do dzieła ze znacznym kapitałem, 
powstaje we wrześniu rb. instytu- 
cya, mająca wielkie znaczenie kul- 
tnralne : stały teatr polski |dramat 
i komedya|, przeznaczony dla dzie- 
sięciu większych miast Galicyi. W 
porozumieniu z temi miastami za- 
rząd teatru zapewnił 
nich dwie premiery w miesiącu, u- 
względniając  przedewszystkiem 
najnowsze sztuki polskich auto- 
rów. Do stałej komisyi artysty- 
cznej, czuwającej nad kierunkiem 
sceny, weszli pp.: Adam Krecho- 
wiecki, Jan Kasprowicz, Gabryela 
Zapolska, Adam Zagórski, Kornel 
Makuszyński, Stanisław Wasylew- 
ski i Jan Pietrzycki, któremu po- 
wierzono dyrekcyę nowego teatru. 


Obłęd ze strachu przed ma- 
turą. 


Piszą z Sanoka: Przy egzaminie 
maturycznym w tam. gimnazyum 
zaszedł ciekawy wypadek. Oto je- 
den z abituryentów wykonując za- 
danie na tablicy zaczął nagle wy- 
machiwać rękoma i robić dziw- 
ne grymasy, następnie zań przy- 
stąpiwszy do jednego z profeso- 
rów, począł go klepać familiarnie 
po ramieniu. To niezywkłe zacho- 
wanie zwróciło uwagę inspektora 


Śląsku donoszą o procesie polity- | 


ciw temu i za to ks. Konietzko ich | 
skarżył, Sad skazał Budnika na 30; 
|mk. kary, a 10 włośian po 15 mk. | 


każdemu zj 


niej wsi Bobulińce, należącej do 
parafii w Petlikowcach, a będącej 
własnością p. Rudrofa. Wzorowy 
porządek panował w czasie festy- 
nu i nie przypuszczano nie złego. 
Około godz, 9 wieczorem wracała 
“Drużyna Bartoszowa”” z muzyką 
do Petlikowie. Nie spodziewając 
się żadnego napadu, uczestnicy 
pochodu śpiewali _ patryotyczne 
pieśni. Od czasu do czasu przygry- 
wała muzyka. Wtem z poza płotu 
posypały się na uczestników ka- 
mienie. Skutek napadu był tem 
straszniejszy, że wykonany był w 
nocy i niespodzianie. | Sześciu 
ezłonków muzyki włościańskiej z 
Barysza odniosło bardzo dotkliwe 
rany. lustraumenty muzyczne zni- 
szczono. Ponadto trzej chłopcy, i- 
dący tuż obok orkiestry, są ciężko 
ranni od uderzeń kamieni. Spraw- 
cy napadu zbiegli mimo natych- 
miastowego pościgu. Na miejsen 
wypadku zjawił się żandarm i 
|zabrał rannych na furach do bu- 
jdynku żandarmeryi, gdzie ich o- 
patrzono. Przed żandarmeryą ze- 
brały się tłumy powracających z 


trop winnych. Ma ich być około 
(30 i są członkami miejscowej **Mi- 
języ . 


Zagadkowa sprawa. 


Z Brzeska donoszą: w nocy na 
15 z. m. we wsi Porębee uszow- 
skiej pod Brzeskien po północy 
|przybiegli do gospodarza Radzią- 
dza dwaj młodzi wieśniacy. Mi- 
chal i Kornel Szelągowie i wezwa- 
li jego pomoey przeciw bandytom, 
którzy napadli na ich matkę |wdo- 
węj, siostry Agnieszkę i Teklę i 
młodoletniego brata Ludwika. Na 
miejseu znaleziono ciężko pokale- 
czone trzy kobiety bez przytomno- 
sei i prawie bez życia, oraz male- 
go chłopca lżej rannego. Po spra- 
| weach nie było śladu. Wachmistrz 
jżandarmeryi Kowalczyk znalazł 
w sienniku wyprane ubranie jed- 
nego z Śzelągów, które nosiło je- 


BA r i CE TEES | d - EF - . 
a za lat 10 przyjdzie się nam wy- |szcze ślady świeżej krwi, ubranie 
nosić z Wielkiego Księstwa Kra- | drugiego było również świeżo pra- 


ne. Braci szelągów aresztowano. 


Dwa wyroki śmierci w 
Wadewicach. 


Onegdaj zakończyła się rozpra- 
wa przeciw włościankom z Wożź- 
nik Franciszee SŚrokoszowej i An- 
nie Bałysowej. Pierwsza oskarżo- 
ną była o zbrodnię skrytobójcze- 
go morderstwa, druga o współwi- 
nę przez namowę, pouczenie i roz- 
myślne nakłonienie do zbrodni. 
Oskarżone upiwszy 19 kwietnia b. 
r. męża pierwszej oskarżonej 5. 
p. Piotra Srokosza, zańiosły go do 
szopy, którą następnie podpaliły, 
wskutek czego poniósł on śmierć. 
Motywem zbrodni była chęć poz- 
bycia się męża, który oskarżonym 
przeszkadzał w pijaństwie i pro- 
wadzeniu niemoralnego życia. Þa- 
wa przysięgłych wydała werdykt, 
potwierdzający 12 głosami pyta- 
nie główne co do winy Śrokoszo- 
wej w skrytobójczem morder- 
stwie, potwierdziła ława 8 głosa- 
mi, zaś siedmiu głosami zaprzeczy- 
ła pytanie w kierunku dalszej 
współwiny i zbrodni podpalenia. 

Po kilku prawie minutach prze- 
wodniczący radca Rosner, wśród 
ogólnej ciszy w audytoryum zło- 
żonego w znacznej części z wło- 
ścian gminy Woźniki, ogłosił wy- 
rok, skazujący Srokoszową i Ba- 
łysową na karę śmierci przez po- 
wieszenie, Skazane przyjęły wy- 
rok bardzo obojętnie. Obrońcy 
zgłosili zażalenie nieważności. 


p. Opuszyńskiego, który też przer- | Niemcy austryaccy o Gali- 


wał maturę a młodzieńca oddał o- 
ględzinom lekarskim, które wyka- 
zały zaburzenie umysłowe, spowo- 
dowane strachem przed matnrą i 
wywołanem przez to zdenerwowa- 
niem. 


: Napad Rusinów na Polaków. 


Dnia 16 czerwca urządziła czy- 
telnia T. S. L. w Petłikowcach 


mienia między polskimi komiteta- | ba, pisze dalej ‘Głos Warszawski”, | Starych koło Buezaza pod protek- 
mi wystawowymi a zarządem wy |spotkania się z takimi ludźmi, jak | toratem p. St. Rudrofa i ka. kan. | Galicyi; czterdziestu pięciu jej u- 
stawy. Kobiety polskie postanowi- |hr. Bobrińskij, których trudno by) ani ataei ama festyn w sąsied- | ezestników z kół wybitnych prze- 


cyi. 

Wiedeńska ‘“‘Oesterreichische 
Volks.-Zeitung"” zemieściła zajmu- 
Jacy felieton o wycieczce ezłonków 


wiedeńskiej Akademii nauk poli- | 


tycznych do Krakowa i Galieyi. 
Autor felietonu, podpisany litera- 


imi S. L., zaznacza, że *' wycieczka | 
wywołała wśród uczestników wy- | 


cieezki gruntowną zmianę prze- 
starzałych zapatrywań na kulturę 


festyny Żandarmerya wpadła na | 


konało się z miłą niespodzianką, 
że tak zapoznawany kraj ma kwi- 
tnąca kulturę i posiada wspaniałe 
skarby sztuki”. 


(Ciąg dalszy na str. 1l-ej). i 


ATLAS KIESZONKOWY 
Mamy na składzie bardzo pożyteczną kaią 
żeczkę. oprawną w Mmucne płótno, 124 stro 
nie. Maly atlas, rozmiaru 7x5 cali zawiera 

jący przeszło 200 map i opiaów. 
Ciba. = SOREJWE ZONE WE 427 445 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1163 Milwaukee Ava. Chicago, IN. 
< 


WIELKI ATLAS CALEGO SWIATA. 


Zwracamy uwagę naszych czytelników, ża 
świeżo sprowadziliśmy znaczny zapas najno- 
wszych atlasów, obejmujących 10 kartonów, 
rozmiaru 12x16, oprawnych w płótno, zawie 
rających czterdzieści znakomicie wykonanych 
map wszystkich krajów ziemi blisko 150 ilu 
stracyi i około 400 opisów — wszysiko we 
dług najnowszych badań naukowych. 

Sprzedajemy po . 97.30 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO, 
1183 Milwaukee Ave. Ohicago, IU. 


NOWY WYNALAZEK. 


Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 

Tysiące łysych ludzi dortało piękne włosy. 
Wasze włosy mą najceuniejsza 
nad rubiny lub dyamentyl 
Jeżeli czekać będziecie aż do zu- 
pełnej utraty włosów i na to, by 
cznszka stala się tak Świecącą jak 
axkło, mie odzyskacie wtedy wio- 
mów nawet za miliony dolarów. 

Nasze lekarstwa sẹ nieocenione, ceny nad- 
zwyczaj przystępne, lak, że nawit najbied- 
niejszy mle potrzebnie pozbawiać się lekar- 
atwa dra, Arurdzy. Znani od 35 lat. 

Nie wierzcie ogłoszeniom, ani agentom, a- 
ni aptekom; gdyż ci starają się, aby tylko 
wyzyskać pieniądz. 

Panie nia potrzchują nosić fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowa odkry: 
tego wynalazku na włosy | czaszkę. 

Poślemy wam DARMO wszelkie informa- 
cye tycząca się powodu wypadania włosów, 
łysiny i Jak można teimu przeszkodzić. Kat- 
demu, kto przyśle swoja nazwisko i adres. 

Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas, 

Prof. BRUNDZĄ and CU, BOX 106 R'dway 
at So. Bth. B'klyn — New York. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHEKZA 
Usuwa w 34 


godzinach 
wazelkie moczowe 
wydzieliny 
G Każda pigałka y 
nosi taką iY 
nacwę LY- 
wynirzegajcie alg 
nańladuwalctw 


Na sprzedaż twa 
wasystkich apiakacA 


POSZUKUJE się tysiące ludzi, którzy cier- 
pig na ból głowy. aby używali Peska Pro- 
szek na Ból Głowy; skuteczność gwarantuje- 
my. Przyślijciae 25c w znaczkach pocztowych 
do ALEX © PESKA, farmaceutyczny che- 
' mik, 4332 W. Thomas Str. Obicaga, IN. 


BKŁAD ZALOZONY W 1861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


Grosernik Hurtowny i 
Detaliczny. 


| 232-234 E. Randolph st. Chicago. 


Pomiędzy Franklin i Market ul 


Sprzedaje po najtańszych canach: 

Najlepazy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Perniasańnkt. 
Fromago de Brie i ser Rokforski. 
Ber z rośliny, Nievazatelaki | LimburskL 
Brunświck! salceson. 
Salami Weatfalskie azynki. 
Wędzane | marynowane wego : 
Halenderukie sziokflazna, anche 
Nowe ohlanderakie Gledzie, rę jaki kawior. 
Prawdziwe francuskie sardynki | szampinian 
Francuski grach, najlepsza oli i 
Niemieckie szparagi, krajana 
Najlepszy jęczmień perlowy k. 
Kasza iatarczana, kasza ow 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa 
|Rwieże orzechy, migdały, papi 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cyt1 aat. 
|Suazana gruszki, wiśnia, pruna r. 
iFrancuakie śliwki, świeże rod ynkl 
|Włoskie lazanki |nudle| makare 
Najlepsza Vanila czekolada a 
Prawdziwa rosyjska herbata, o irakt mięsny 
Drewniana trzewiki | pantofle ;drawniaki|. 
Prawdziwa kawa Jawa, Mocca i Rie. 
|Prawdiiwa tabaka do sażywat.a Loobak'a 
Niemieckie kołowrotki i grempie. 
Świeże miemię warzywowe, alemię trawy. 
Aiemię dla kanarków, aiemię konopiane. 
SMiemię rzepakowe, jako i wszelkie inne ie 
wary korzenna. 


HENRY SCHOELKOPF. 
* 


ka. 


ER 
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TERAZ JEST CZAS! 

do przuczyszczenia waszej krun i w-mocnie- 

nia waszego organizmu przez użycie 

dentio-Compound 

Gentio Cnmnannd jeat wartościową prepa- 
racyą na leczenie chorób Krwi, Pęcherza, 
Nerek, Zołądka i Organów Urynowych. Qen- 
tio Compound składa się 2 koncenirowanych 
jarzynowych goryczy i jest bardzo wartościo- 
wa na dyspepzyę i wycieńczenia a utraią a- 
petytu. Niema lepszej prenaracyi w dziedai- 
nie lekarskiej, jak Gentio Compound. Aby 
się o tem przekonać, przyólijcie 35 centów 
przez Money Order lnb w znaczkach poczto- 
wych, a natychmiaat poślemy wam bntelkę 
Gentio Compound. Przesyłkę sami opłacimy, 

PEDICURA REMEDY CO. _ 
3334 Milwaukee Ava, Chicago, DMI. 
a z 
NOWE KSIĄZKI. 


Pierwsza Księgarnia Polska w Ame- 
ryce: W. Dyniewicz Publishing Co. 1163 
Milwaukee, Ave. otrzymała od innych 
księgarń w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu- 
jących: 

LESNA ROŻYCZKA czyli Tajemnica 
Zebraka. Wielka powieść hiszpańska 
przez Kapitana Ramon Dziaz de la 
Kseozura; czyli 17 Kocznik Tygod- 
nika Pow. Nauk, 1632 stron wyraśne- 
go druku. Kupując osobno wszystkie 
powieści, trzebaby zapłacić najmniej 
£30.00. Oprawne w płótno, skórzany 
grzbiet, złocone tytuliki, Cena $5.00 

Siedemnasty Rocznik Tygodnika Po- 

" wieściowo-Naukowego obejmujący 
1632 stronic wyraźnego druku, ozdo- 
biony licznemi rycinami, oprawny w 
półskórek ze złoconymi  tytulikami, 
który zawiera następujące powieści 
i artykuły: Leńna Różczka czyli Ta- 
jemnice Zebraka, Czarne Widmo. Ba- 
śnie, Klechdy, opowiadania Podania 
ludowe, Humor, Różności, Cuda Bo- 
że we Mszy świętej. Zamek nad Czar- 
nem Morzem. Milioner i ŚSmiecinrz, 
Dolina Almeryi. Djabeł w Krakowie. 
Djnbeł w Domu. Artykuły: — Zie 
Spojrzenie. Zabawna jako czynnik. 
Muzyka Przyrody.  Papuasi na no- 
wych Hebrydach. Wymiar sprawiedli- 
wości wśród zwierząt. Nudna rzecz. 
Lot dokoła ziemi. Jak -na srebrnym 
globie. Pierwsza średnia polska szko- 
ła w Paranie. Hnłas i jego szkodli- 
wość. Miasto Kobiet. Sen. Pielęgno- 
wannie włosów. Wykopaliska przedhi- 
storyczne w Przemyńģu. Czy rośliny 
mają oczy. Nowe środki Chirurgu. 
Afrykański potwór przedpotonowy. 

| Siła militarna Austryi. Z pracowni 

Edisona, Edison o Niemcach. Akade- 

mia murzyńska w Alabamie. Zycie 

rodzinne w Japonii. — Tentralno — 

Zbójcn Madej i Jego palka. Ulicznik 

chicagoski i szewc atleta.. 

NUTY: 

Boże coś Polskę. Mazur 3-go Maja. 

Z dymem pożarów. Wygnaniec. Jesz- 

cze Polska nie zginęła. Modlitwa 

przed bitwą. Polak nie sługa. Do 

Intni. Na groby. Mazir Chłopickie- , 

go. Marsz żałobny Fr. Chopina. Zo- 

sia, Krakowiak, Krakowiak. Czary. 

Gajowy. lej koniku raźno bież. O- 

braz twój zawsze w myśli mam. Mó- 

wi mi moja muteczka. W polu ogró- 
deczek. Przyjechał Jasienko. Crtery 
|! lata. Pojedziemy na łów. Cena $5.00 

| Bezimienna. Powieść z końca XVIII w. 
Napisał B. Bolesławita i wiele innych 
powieści, artykułów, sztuk teatral- 
nych zawarte w roczniku pierwszym 
Tygodnika Powieściowo-Naukowego. 
832 stron, Oprawne mocno w papier. 
Cena 81.50 
Opruwne w półskórek ze złoconymi 


tytulikami. Cena 62.85 
Adryanna Narzeczona Skazańca czyli 
Tnjemniea Rastylii i wiele innych 


powieści, artykułów, sztuk teutral- 
nych, zawartych w roczniku jedena- 
stym Tygodnika Fow. Naukowego. 
632 stron. Oprawne mocna w panier. 
Oprawne w półskórek złocone tytuli: 
ki. Cena 82.85 
i Najnowszy Samouczek  Polsko-Angiel- 
aki. Opracownł i wydał Walenty Jó- 
zef Łuszczki. Kompletna nauka języ- 
ka angielskiego zawarta w kilkuna- 
atu lekcyach. 192 stron. Oprawne w 
płótna Cena $1.50 


W. DYNIEWICZ PUB. CO, 1163 
La Ava. Chicago, IN. 


tygodnie po tem? 


to wierne, 
chorobie jeżeli je zaraz użyjcsz. 


domn. 


naszego uazwiska. 


2 


lt doesn't pay to 
your Health TNA 


Czyś kiedy przyszedł do domu trzę- 
sąc się, 2 bólem głowy, kłuciem w 
piersiach lub bólem gardła, i chorowałeś przez 


DRA RICHTERA 
PAIN-EXPELLER 


stare domowe lekarstwo 
przymiesie ci ulgę i zapobiegnie długiej 


Zawsze trzymaj butelkę tego w 
Przepisy jak masz używać są 
ua każdej butelce. 23e. i 50c. w aptece. 
Strzeż się imitacyi i szukuj kotwicy i 


F. AD. RICHTER © CO., 215 Pearl Street, New York, 
Riettera Congo Pigaiki (25e. i 50a.) dobra na zatwardzenie. 
m ZO Z U o 


ec 


ale nie ma zastępstwa. 
zysci Krew 


Reguluje Żołądek 
Działa na TE iszkł 


DRA PIOTRA 


GOMOZO 


jest lekarstwem o uznanej zasłudze. Jest ono zupełnie odmiennem 
od wszystkich innych lekarstw. Może mieć swoje naśladownictwa, 


Pomaga Trawieniu 
Działa na Wątrobę 
Uśmierza system Nerwowy 


Ożyw Wzmacnia i Posila. 
Wogóle jest to lekarstwo familijne w całem tego słowa znaczeniu 


1 powinno się znajdować w każdym domu. Nie można go nabyć 


1 właścicieli 


DR. P 
* 


w aptekach, ale dostarczają go wprost ludziom specyalni agenci. 
Jeżeli nie znacie żadnego agenta, piszcie do samych fabrykantów 


ETER FAHRNEY & SONS CO. 
19-25 So. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL. 


. (Ciąg dalszy ze str. 10-ej). 


Szczególną uwagę zwrócił au- 
tor na Kraków i opisuje jego pa- 
miatki i zabytki; bardzo podoba- 
ły mu się plantacye. przyczem 
dziękuje prof. Julianowi Nowako- 
wi i dyrektorowi policvi dr. Fla- 
tauowi za życzliwą pomoc i umo- 
zliwienie zwiedzenia wszystkich 
godnych rzeczy, šalin wieliekich 


A 


i fabryk. Bardzo sympatyeznie 
wyraża się autor o wycieczce do 
Okocimia i uprzejmości bar. Goe- 
tza-Okocimskiego i jego rodziny; 
Zakopanem jest wprost zachwyco- 
ny. a gospodarstwu w Dzikowie 
przyznaje pierwszorzędne zalety. 

Kończy wspomnieniem Lwowa i 
wyraża słuszne zapatrywanie. że 
Galicya w istocie zasługuje na to, 
ażeby w Baedeckerze nie była na- 
dal traktowaną w tak homeopaty- 
cznej dawce, jak obecnie. 


Wykrycie szpiega przez gi- 
mnazyastów. 


Przed kilku dniami bawiło się 
w Przemyślu *'na zamku” dwu 
małych chłopaków, nezniów I gim. 
Wśród zabawy odkryli w gęstwi- 
nie na tarasie Żołnierza, który 
szkicował bliską okolicę, a prze- 
dewszystkiem położenie fortów, 
San i t. d. Maley szybko porozu- 
mieli się i jeden z rich zbliżył się 
do owego żołnierza. Na widok u- 
czniaka żołnierz szybko schował 
rysunki, ale uspokoił się, widząc 
naiwne zainteresowanie się chłop- 
ca i dalej rysował. Chłopak pró- 
bował pytać, ale nie mogli się zro- 
zumieć, bo żołnierz nie rozumiał 
po polsku. Ciekawy malec dał u- 
mówione hasło swemu koledze u- 
krytemu w krzakach a sam na- 
tretnie bawił się około owego żoł: 
nierza. W pól godziny później ujął | 
rzekomego żołnierza komisarz po-| 
licyi. którego sprowadził drugi 
chłopiec i aresztował owego żoł- 
nierza. Aresztowany tak niespo- 
dzianie szpieg zbladł i zmieszał się 
i oddał cały zbiór rysunków. Od- 
stawiono go na odwach, a wojsko- 
wość zajęła się dalszem badaniem, 
Podobno aresztowany rotmistrz 
ma br bardzo niebezpiecznym 
szpiegiem. który użył munduru 
wojskowego dla lepszego ukrycia 
się przed polievą. Sprawę tę oto- 
ezono — jak zwykle — wielką ta-| 
jemnicą. | 


Utworzenie ministerstwa ` 
dla Rusinów. | 


“Die Zeit” donosi, że rząd za-| 
mierza utworzyć osobne minister- 
stwo dla Rusinów. | 


Jak się dowiadują, wiadomość. 
dziennika niemieckiego polega 
na prawdzie. Rusini oddawna czy- 
nili i czynią starania © utworzenie 
ministerstwa ruskiego. 

W przyszłym tygodniu przyby.| 
wa do Wiednia namiestnik Bo- 
brzyński, aby wydać opinię co do. 
utworzenia ministerstwa dla Ru- 
sinów. Nie ulega wątpliwości, że 
namiestnik Bobrzyński oświadczy. 
się za utworzeniem takiej teki, 


jścią męża. To właśnie zrodziło u 


zzz — 


Istnieją tylko trudności co do u- 


tworzenia tytułu dla ministra ru- 
skiego. W Austryi bowiem istnie- 
je prad przeciw tworzeniu mini- 
sterstw narodowych. prawdopo- 
dobnie jednak minister ruski o- 
trzyma tytuł ministra Bukowiny. 
Jako kandydat na tego ministra 
jest poseł ruski bar. Wassilko. 
Przeciw kandydaturze  Wassilki 
istnieje atoli opozycya w klubie 
ruskim, ponieważ osobliwy ten 
rusin jest z wychowania Niem- 
cem i nawet językiem ruskim zu- 
pełnie nie włada. 

Posłowie rugpy twierdzą, że mi- 
nistrem ruskifh powinien być ru- 
sin czystej krwi. Na czele tej o- 
pozycyi przeciw posłowi ruskiemu 
z Bukowiny, bar. Wassilce, stoją 
posłowie ruscy Trylowski i Bu- 
dzynowski. 

Ostatecznie jednak wybór na 
kandydata nie jest jeszcze pew- 
ny. Najwięcej szans ma baron 
Wassilko. 


f 
Podpalacz. 


W Nowem Siole, wsi leżącej o- 
podal Lwowa, wybuchł w nocy z 
24 na 25 kwieinia groźny pożar, 
którego ofiarą padły zagrody są- 
siadujących ze sobą gospodarzy : 
Jana Woroniaka i Semka Skiby. 
Okoliczności towarzyszące kata- 
strofie, wzbudziły podejrzenie, że 
ogień podłożyła jakaś zbrodnicza 
ręka. Niebawem żandarmerya 
wpadła na trop sprawcy podpale- 
nia. Stwierdzono mianowicie, że 
był nim Mikołaj Hołowka, szwa- 
gier Woroniaka. 

Motywy zbrodni hyły niewat- 
pliwie ciekawe, bo typowo chlop- 
skie. Hołowka żył źle z żoną i bar- 
dzo często staczał z nią hójki. z 
których biedna kobiecina wycho- 
dziła posiniaczona i pokrwawio- 
na. Po takich bójkach żona ucie- 
kła do szwagra. Tam było jej 
schronisko przed brutalna _ pię- 


Hołowki nienawiść do brata. 

Dnia 24 kwietnia pobił Woro- 
niak żonę swoją biczyskiem. a 
kiedy ta uciekła do brata, ten po-! 
stanowił z zemsty podpalić jego 
domostwo. 

Oskarżony działał bardzo prze- | 
zornie. Najprzód wyprowadził 
bydło swoje ze stajni, powynosił 


|z chaty sprzęty. a potem dopiero 


zabrał się do dzieła. I jeszcze je- 
den ciekawy szezegół. Nie moge 
dostać zapałki do strzechy brata, 
podpalił strzechę sąsiedniej cha- 
łupy, odyktórej pożuru - zapaliło | 
się dopiero domostwo brata. 

Rozprawie przewodniczył rade 
er Wisłocki. broni oskarżonego 
adwokat dr. Thumin. 


„Morderstwo. 
Z Tarnowa piszą: Dnia 16 bm. 
mieszkańcy wsi Woli _ rzędziń- 
skiej pod Tarnowem byli świadka- 


|mi okrutnej zbrodni. Żołnierz 32 


p. obr. kraj. Michal Budzik spot- 
kawszy się z murarzem Józefem 
Kamińskim, poszedł z nim razem 
do karczmy w Rzędzinie. Opuści- 
wszy tę karczmę w zupełnej zgo- 
dzie, udali się obaj do Woli rzę- 


|się jeden nazwiskiem 


Kamińskiego 14 kor., a gdy ten 
nie chciał mu dać tej kwoty, tłó- 
macząe się potrzeby utrzymania 
żony i dzieci, pijany żołnierz wy- 
ciagnał bagnet i zadał Kamińskie- 
mu kilkanaście ran.  Rozjuszony 
żołnierz pastwił się nad bezbron- 
w ofiarą; nieprzytomnego, bro- 
czącego we krwi Kamińskiego 
podniósł Budzik ze ziemi i wbił 
mu ponownie bagnet. 
minutach wyzionął Kamiński du- 
cha. Świadkami morderstwa byli 
wyrobnik Garncarz z Rzędzina i 
p. Leśniowski, obywatel z Pogwiz- 
dowa w Tarnowie, który to ostat- 
ni napadnięty przez żołdaka, ucie- 
czką ocalił życie. Po dokonaniu 
morderstwa usiłował Budzik na- 
paść z bagnetem w ręku na Bra- 
ei Kałuskich, lecz ci stawili mu 
skuteczny opór. Powaliwszy go na 
ziemię, wykręcili mu Kałuscy rę- 
ce i w ten sposób zdołali muz 
wielkim trudem wyrwać bagnet. 
Przy pomocy rezerwisty 57 pp. W. 
Biedy zdołali go zupełnie ubez- 
władnić i następnie zawieźli go do 
miasta i oddali w ręce komendy. 
Zamordowany Józef Kamiński li- 
czył lat 40, był ojcem 4 dzieci i 
cieszył się wśród znajomych ogól- 
ną sympatyą. Morderca służy nie- 
dawno w wojsku, po opuszczeniu 
lwowskich Brygidek, gdzie odsia- 
dywał 2 letnie więzienie za nożow- 
nietwo. 


Wiejscy bandyci pod klu- 
czem. 


Żandarmerya z Gródka odsta- 
wiła onegdaj do aresztów tutej- 
szego sadu karnego, pięciu wlo- 
ścian z Malezyc, pod zarzutem 
zbrodni rabunku, popełnionego 
na chłopach tamtejszych, a to: 
na Michale Sokole i Fedku Kima- 
su. Na rolników tych urządzili 
aresztowani przed kilkynastu je- 
szcze dniami napad tuż koło Ja- 
giellońskiego Gródka, a obrabo- 
wawszy ich z gotówki -w łącznej 
wysokości zaledwie 56 koron, na- 
domiar tak eiężko pobili, że od- 
stawiono ieh do tutejszego szpita- 
la powszechnego. 

Wśród aresztowanych znajduje 
Kazimierz 
Tymora o ciekawym życiorysie. 

Przed laty około 20, służąca ja- 
kaś przyniosła do Mszany niemo- 
włę płci męskiej i oddała go na 
wychowanie rodzinie _włościań- 
skiej. Przez kilka lat matka inte- 
resowała się dzieckiem i płaciła 
regularnie za wychowanie, aż po 
jakimś czasie po matce zaginął po- 
słuch, czy to z powodu jej zgonu, 
czy też dlatego, że dziecko było 
jej ciężarem. Ponieważ jednak o- 
wa rodzina włościańska, miała 
tylko dwie eórki, a pragnęła ta- 
kże mieć chłopca. przeto nie szu- 
kała za matką, ale wychowywa- 
ła go dalej na własny koszt. 

Tak **Kazik”, który się bardzo 
dobrze rozwijał, doczekał się 16 
roku życia. W tym czasie jedna z 
córek wyszła za mąż, a zięć pou- 
czył teściów, że jeśli chłopiec pra- 
cujący obeenie przy gospodar- 
stwie swoich rzekomych rodzi- 
ców, dowie się kiedyś, że on nie 
jest ieh rzeczywistym synem, za- 


Po kilku | 


Pociąg wpadł całym impetem na 
nieh i zabił na miejscu Buję uci- 
nająe mu głowę. Buja był żonaty 
ale bezdzietny. Drugi Słowik zo- 
stał także na miejscu zabity z po- 
wodu uderzenia go lokomotywy 
w głowę, która została zupełnie 
rozbitą. Był żonaty i miał 4 dzie- 
ci. 4 

Trzeci, Bukowy żył po wypadku 
trzy kwandranse. Keła przejecha- 
ły mu przez nogi w okolicy brzu- 
cha. Ten odsłużył przy wojsku i 
dopiero w jesieni wrócił. Pozosta- 
wił matkę samą. 

Czwarty, Żuk został uderzony w 
plecy i przewrócony między szy- 
ny. Tam przeleżał aż pociag prze- 
jechał a potem wstał, lecz nie 
mógł iść. Odwieziony został do Ja- 
rosławia, gdzie popołudniu u- 
marł. Okropny ten wypadek zo- 
stawił przygnębiające wrażenie, 
bo przed kilku tygodniami zabił 
na tem miejscu 17-letniego robot- 
nika Surniaka. 

W wypadku onegdajszym pono- 
si winę dyrekcya kolejowa, iż 
trzyma budkę tam, gdzie jest za- 
kręt i gdzie na 75 m. przed budką 
nie widać ani słychać pociagu. 


Wiarołomna żona. 


We wsi Popowiee pod Starym 
Sączem 40-letni gospodarz grunto- 
wy Jan Kołboń po śmierci żony, 0- 


żenił się przed 6 laty z 20-letnią | 


piękna biedną dziewczyną. Zapi- 
sał jej przed ślubem połowę swego 
gospodarstwa. Przez kilka lat ży- 
li w małżeństwie przykładnie, mi- 
mo, że Kołboń był starszym od żo- 
ny o 20 lat. Od niejakiegoś czasu 
jednak Kołboniowa utrzymywała 
stosunki miłosne z zakochanym w 
niej po uszy 20-letnim pomocni- 
kiem gospodarskim Janem Macia- 
kiem, synem gospodyni grunto- 
wej, wdowy Maciakowej z Popo- 
wie. Zakochany pod przyrzecze- 
niem zaślubienia jej, zachęcał ją 
do zabicia męża i w tym celu ku- 
pił jej za 10 koron sześciostrzało- 
wy rewolwer. Wedle umowy skry- 
łu sie wieczorem w lesie, przez 


ża do matki pod pozorem odstąpie- 
nia mu pewnej ilości siana i z u- 
krycia dała do męża 6 strzałów, 
z których pięć było whybionych, a 
6 nie był na szczęście śmiertelny. 
gdyż kula ugrzezła tylko pod skó- 


rą skroni i z łatwością dała się 
| wyjąć. 
Żandarmerya  przyaresztowała 


który kochanek prowadził jej mę- | 


że minister Heinhold nie porozu- 
miąj się w tej sprawie z Kołem 
Polskim i ministrami polskimi. a 
przedewszystkiem z mężem zaufa- 
nia Koła Polskiego Długoszem, mi- 
nistrem Galicyvi. Długosz podał się 
do dymisyi, Koło polskie zerwało 
stosunki z ministrem Heinholdem, 
a polskim ministrom Długoszowi i 
Zaleskiemu wyraziło swoje zau- 
fanie. Zerwać stosunki z mini- 
strem Heinholdem, znaezy tyle, co 
przeć do jego dymisyi. Widząc 
grożące i pewne przesilenie mini- 
steryalne posłowie niemieccy i 
czescy zaczęli prosić Polaków, aby 
nie doprowadzili do dymisyi Hein- 
holda. Cesarz zaprosił do siebie 
prezesa Koła Polskiego dra Leo, 
i zapewnił go podobno, iż w spra- 
wach polsko-ruskich rząd nie nie 
będzie decydował bez porozumie- 
nia się z Polakami. W tym samym 
czasie min. Heinhold i prezes mi- 
nistrów Stuergkh przeprosili listo- 
wnie Koło Polskie za pominięcie 
go w całej tej sprawie. 

W Kole Polskiem odbyła się go- 

|rąca narada. Potwierdzono u- 
| chwałę komisyi parlamentarnej, 
aby z ministrem Heinholdem nano- 
wo nawiązać stosunki. Tylko de- 
mokraci narodowi i część ludow- 
ców wraz z Włodzimierzem Tet- 
| majerem sprzeciwiali się takiej u- 
|ehwale. Lecz zostali przegłosowa- 
|ni. Zatarg między Kołem Pol- 
skiem a rządem nałeży uważać za 
skończony. 


Biuro Podróży P. T. E. 


Biuro to sprzedało w Krakowie 
od l-go stycznia br. do dnia 17-go 
bm. 5111 kart okrętowych. W tym 

jsamym okresie czasu zeszłego ro- 

ku liczba kart okrętowych, sprze- 
| danych przez Biuro podróży Pol- 
| skiego Towarzystwa emigracyjne- 
go wynosiła 3483. Cyfry te aż 
nadto świadczą o rozwoju biura 
podróży P. T. E. 


Pół miliona rubli na Akade- 
|mię Umiejętności w Krako- 
wie. 

| Z Warszawy donoszą. Rozeszła 
|się tu wieść o wielkim zapisie na 


cele oświaty narodowej. Zmarły | 
przed kilku tygodniami w Barto-| 


dziejach gub. radomskiej senator 


Bolesław Małeszewski pozostawił; 
testament, w którym zapisał zna-| 
| ezna część swej fortuny do rozpo-| 
rządzenia krakowskiej Akademii| 
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UOZ SIĘ PO ANGIELSKU. 


omówienie najważniejszych spraw 
Uezymy po angielsku przez poertę. 


związanych z alkoholizmem, za- wi l ówzdcbsio dl 
znajomienie społeczeństwa z waż- | | m znanzyen uczniów Edonyśo LOOP 
nością samej kwestvi, jako też z | ano dada zd TRA 
wynikami najnowszych badań | iłuższy czas darmo. Chcemy was prze- 
nad alkoholizmem. konać i poślemy wam próbne iekeye. 
Piszcie do nas dziś i adresujcie: 
SZKOLA POLSKO-ANGIELSKA" 
3639 22nd str. Cor. Millard G. 


Miło być także dumnym i samo- 


tnym, Chicago, Illionis. 
I niedzielone ąnieć uczucia z Fr 
kim, ! 


I nad powietrza u!atując ciszą. 
Słuchać harf takich, jak ludzie 
nie słyszą. 
Juljusz Słowacki. 


ZACMIENIE BŁONCA. 
Wiecie o tem wszyscy, że ałońce, 
i księżyc latają i biegną w przezstworzu, Od 
czadu do czasu nię trafia, łe księżyc prze 


biega "pomiędzy słońcem a ziomią i wtedy ! WYDAWNICTWO y 
maatępnje zaćmienie słońea. Dra Jana Chmiel 

nickiego Ch. z Somerville, Mass. lekarstwa MUZYCZNE 
patentowane jako ów księżye zaciemniły i KSIĘGARNIA 


wsryastkie inne, które najczęściej są bylko 
podrabiane i fałnzowane. Jak słońce wio 
senne budzi do życia I ożywia nagie drzewa, 
łąki i pola, tak jego lekarstwa budzą do ży 
cia schorzałe i ndręczone chorobą ciało ezło | 
wieka. Więc gdy wam cokolwiek dolega 14 
potrzeba wam lek@rstwa, Żądajcie wyraźnie | 
dra Jana Chmielnickiego Ch, Ram jego | 
Ę na który on ma jedyne prawo |j 


B. J. Zalewski, 943 Missukee ave. 
Teldan Moarce 3847. CHICAGO. ILL 


Kazdemu wyślemy niżaj podane katalogi kio 
madeślc marek w cenic oznaczonej: 
Kalalog nut Jo śpiewu, na fortepian 
1 szkoły na rożne instrumenty wła- 


i 


wyrobu, tysiące ludzi nzdrewił. Lakarsiwa | 
dra. Jana Chmielnickiego Ob. dostać możecie | 
u jego specyalnych agentów w groserniach ` 
i w lepszych aptekach. Piszcie o bezpłatną | 
książeczkę ''Przyjaciel i skarb domu'' czy ! 
li jak leczyć się w domu bez doktora, załą 
czając 2c markę na prtesylkę i adresujcia: 
MZ J. CHMIELNICKI, CH. Somerville. | 
asa. 


——— 
m Ws-ystkie katalogi razem... 60e | 
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by wprowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze- 


garki kolejowe. 


Czysto złote, pozłacane i inne zegark zamierzamy ep)ae 
Gawgć pjerweze 10 OUO o 23 kamieniach zegarki "ACCIRATUW" 
Open facet;/jke $5.75. Te doskonałe zegarkio kopertach złoco- 
nych bardzo pięknie grawirowanych. z udoakopalonym regula- 
torem i wszelkiemi udogodnieniami. Zegarki te są nader 
akuratnie jdące. Są one rozmiarów dla Męzczyzn f Kobiet. 


z te 1 

Gwarancya Ź0-letnia. 20a niko enana 
lecz nadto nader piękne I dumni jesteśmy z takiego wyroba 
1 śmiało s dumą możecie je pokarać swoim przyjaciołom. Jeśli 
pragniesz rzeczewiście kupić sobie zegarek dobry, tanie to ka- 
puj ten, Kartka pocztowa 1 cent sprowadzi ci ten regarek de 
omu, bré mógł go oglądać i wypróbować, Jeśli spodoba ci 
się zegarek to po rapiacenin $545 1 opłaty przeayłki zegarek 
staje nie twoją własnością w przeciwnym razie nie bierzesz 
na aiebie odpowiedzia:zości i zegarek wraca do nag — na 


Es, Ryzyko jest po naszej stronie. pe kir 
ka dodajemy zupełnie u1rmo pozłacany łańcuszek. 


EXCELSIOR WATCH CO Dept. 519, Chi ago. Ill. U. $. A. 


DOM MISSYJNY 


Dla Zagranicznych Missyi w Techny, DI. Kierowany przez Zgromadzenia Słowa 
Bożego. 


Otwarty 2-go Lutego 1909, uroczyścia po święcony przez Najprzew. X. Arcybiskn- 
pa J. E. 'Quigley'a, duia 26-go Kwietnia 1909 roku. 

- W Zgromadzeniu Słowa Bożego jest już 574 Księży |z tych 35 Polaków] i 796 
braci !z tych 42 Polaków. 
Przyjmujemy najchętniej chłopców od 12 do 17 rokn życia. 
Przyjmujemy też ubogich młodrtene ów, byle zdolnych i utalentowanych 1 ma- 
jących powolanie do stanu ducnownego i do pracy, misyjnej. 
Z prośbą a przyjęcia trzaba nadesłać 1. Polecenie od jednego z księży, 2. osta- 
tnie świadectwo zzkolne, 3. świadectwo zdrowia od lekarza. 
Prośby o przyjęcie adregować nale ży: 


Rev. Father Rector, St. Mary's Mission House, 


Techny, Ill. 


joboje kochanków i odstawiła do| Umiejętności. Jak wielkim jest za-| 
tutejszego więzienia sądu. obwo-| pig, jeszcze Ściśle nie wiadomo; a-| 
dowego. , f ; l le wtajemniczeni obliczają go na| 

„Onegdaj zasiadali oboje na ła-| najmniej pół miliona rubli. Można | 
wie oskarżonych przed tutejszym z góry przewidzieć, jakie z powo-| 
trybunałem sądu _ przysięgłych | du tego zapisu powstanie larum w. 
pod przewodnictwem  nadradcy| prasie rosyjskiej. Ogarnie ją nie- | 
P. Ligęzy-Przychockiego, oskarże-! pomierne zdziwienie, że pod złoei-] 
ni przez prokuratora p. Geizlera| stym mundurem dygnitarza rosyj- 
o zbrodnię usiłowanego skrytobój-| skiego mogło bić tak gorące pol-: 
czego moredrstwa.  Oskarżonych | skie serce i w fakcie tym znajdzie 
bronili dr. Mokry i dr. Długopol-| potwierdzenie swej ulubionej tezy’ 
ski obrońcy w sprawach karnych. o szkodliwości dopuszczenia ino- 
Oskarżona wobec przysięgłych na- narodowców do służby państwo- 
powrót odstapiła mężowi zapisaną wej!... i 
jej przed ślubem połowę gospo- 


darstwa. co wywołało w sali roz-! i. s 
praw niemałą sensacyę. Przysięgli | Rusini w Krakowie. l 


Z | 


„Zegarki... 


POLECA POLSKA FIRMA 
EAGLE SUPLY HOUSE, 
3351 No. 40th Ave., Chicago, Ill. 


Nowozorganizowana polska firma dostarczająca po niesłycha- 
nie niskich cenach rozmaite towary, poleca w tygodniu bieżą- 
cym następujące specyalności: 


 dzińskiej. Na granicy między Rzę-| żąda za swoją robotę zapłaty za 


zaprzeczyli główne pytania w kie- 


Diło donosi. że obliczenia prze- 


Rusini są tego zupełnie pewn 


1.| 
; 


dzinem a Wolą zażądał Budzik od cały miniony czas. Ta przestroga 


doprowadziła do wypędzenia z do- 
mu przybranego syna. 

Chłopiec wstąpił do służby na 
kolei. gdzie pozostawał aż do 
chwili aresztowania go. Ale przed 
kilku miesiącami uśmiechnęło mu 
się szczęście wezwanie do staro- 
stwa lwowskiego. W liście poboro- 
wych jakiś wyższy oficer poznał 
w nim po 20 latach rzekomo swe: 
go syna i chciał go nietylko ado- 
ptować, ale zapisać cały majątek 
w kwocie 100.000 koron. Ale chło- 
piee mimo kiłkakrotnego wezwa- 
nia nie chciał się zgłosić — gdyż 
powiada. może to za wielki pan, 
a może zły człowiek. 

Natomiast dał się onegdaj łatwo 
upić i nakłonić do napadu rabun- 
kowego, który go zaprowadżił do 
kryminału. 


i 


Pod kołami pociagu czterech 
ludzi zabitych. 


Dnia 2-go czerwca w Przewor- 
sku zdarzył się straszny wypadek. 
Na przestrzeni kolejowej Prze- 
worsk-Jarosław pracowało ezte- 
rech ludzi jako robotnicy. Miało to 
miejste w oddaleniu 2 km. od sta- 
evi Przeworsk. Była godzina 9 i 
pół rano. Z Przeworska jechał po- 
viag ciężarowy. robotnicy więc 1+ 
| sunęli się na bok na tor, którym 


czytali doniesienie o wyborze de- 
legata do kasy chorych i nie przy- 
puszezali zupełnie, że z Jarosławia 
Jedzie pociąg ciężarowy. 

Na Samym skręcie w oddaleniu 
zaledwie 1 i pół m. od toru stoi 


Porucznik T. N. Towis armii a-;używaną nawet na wysokości 3000 | budka strażnika tak, że pociągu 
merytańskiej | wynalazł armatę | stóp. Powyższa rycina przedsta- | jadącego z Jarosławia robotniey 
spreyalną do użytku na aeropla- wia armate nadpowietrzną przy-j widzieć nie mogli, bo ukazał się 


nach, która daje 500 wystrzałów | mocowana do aeroplanu gotowego 
na minutę i może być e wzlotu. 


I 
gdzie stali, 


Jadą pociągi z Jarosławia. Tutaj | 


runku zbrodni usiłowanego skry- prowadzone dla zbierania matery-/ 
tobójezego morderstwa i zatwier- ałów do reformy ordynacyi wybor- 
dzili tylko dodatkowe pytania co czej miasta Krakowa wykazały, że 
do zbrodni ciężkiego uszkodzenia w Krakowie mieszka 600 Rusinów. 
ciała. Informująe następnie o ruchu po- 
Na podstawie werdyktu trybu-| śród Rusinów krakowskich donosi 
nał uznał oskarżonych  winnymi, Diło. że w postępowem Towarzy-| 
tylko tej zbrodni i zasądził ich: stwie akademickiem Promień". 
Kołboniową na 10 miesięcy a jej odbyło się zgromadzenie w spra- 
kochanka Jana Maciaka na 7 mie-| wie uniwersytetu ukraińskiego. | 
sięcy ciężkiego więzienia z posta-| Ponieważ jednak na tem zgroma- 
mi eo 14 dni i ciemnieą w ostatnim! dzeniu jeden członek tego towa- 
dnin odcierpianej kary. |jrzystwa nazywał ukraińców dzi- 
gu decy czą i barbarzyńcami, którzy cher 

rabować Polaków, a inni członko- 
w i j „> .| wie “Promienia™ ani prezydyum 
Rusini zamierzali sprzeciwiać ; zgromadzenia przeciw takim wy-| 
nowej ustawie wojskowej w Au-| rażeniom nie zaprotestowali. prze- 
stryi. Rozpoczęli więe ohstrukcyę to akademiey ukraińscy na zgro- 
w komisyi budżetowej i wojsko-| madzeniu wyszli. Krakowska al 
wej. Wygłaszali bardzo długie. kraińska Hromada’ chciala jesz- 
kilkagodzinne przemówienia, na-| cze z końcem miesiaca  urzadzić 
turalnie chcąc przez to zatamować | wiee w sprawie uniwersytetu ru- | 
skiego, ale polieva nie zezwoliła 


obrady, a przynajmniej odwlec u- 
(ze względu na zapowiedziany na! 


cehwalenia projektu wojskowego. 
iten czas przyjazd areyks. Karola! 


Ale im się to nie udało, bo za sła- 
be mieli siły. Wywołali tylko nie-| Franeiszka do Krakowa??! Wiec! 
różnych ten odbędzie się później. Wreszcie 


Z parlamentu wiedeńskiego. 


zadowolenie wśród 
stronnietw politycznych i zaczęli; donosi Diło że ntworzył się w.Kra- 
myśleć o odwrocie.  Zdecydowali, kowie **Krużolk ridnej szkoły” o- 
się w końeu na to, aby obstrukcyi raz, że akcya na zebranie fundu- 
zaniechać. Jednem słowem posta- | szów na budowę ukraińskiego Do-| 
nowili tak, jak inne grupy poli-| mu narodowego w Krakowie znaj- | 
tyczne w pierwszej chwili, Nie do-| duje sie na dobrej drodze i że za 
konali wielkiego czynu, któryby | rok lub dwa do budowy tego domu 
zasługiwał na wyróżnienie lub na! pije bedzie można przystąpić. l 
uznanie. LWOW i 


A tymczasem spotkało ich wy- == e 

różnienie i uznanie. Minister Hein- | 

hold. zastępujący prezesa mini- ZE LWOWA 

strów, wyraził ukraińcom w imie- 

niu cesarza żywe zadowolenie z 

tego powodu, że porzucili obstruk-! Kongres antyalkoholowy. | 

cyę. Minister powiedział, że ce-| We Lwowie od 5-7 lipea rb. od- | 

sarz wierzy w patryotyezne ij będzie się trzeci polski kongres| 

wiernopoddańcze uczucia ludu. | przeeiwałkoholowy. Z kongresem | 
W Kole Polskiem zapanowało| połaczona hędzie wystawa. ohjaś- | 


im w oddaleniu 75 m. od miejsca. | żywe niezadowolenie i wzburzenie. niająca szkodliwe skutki działania 


Jest ono tembardziej zrozumiałe, | alkoholu. Zadaniem kongresu jest | 


j=! 


1 
al 


No. 439. Srebrny kryty ze: 
garek z herbem polskim, z 
Amerykańskim werkiem na 
7 kamieni. Cena... $12.00 


055-104 


Ten piękny posrebrzany o- 
twarty zegarek amerykański, 
No. 420 z werkiem na 7 karmie- 
ni. będzie posłany każdemu, 
kto nadeśle $3.50. 


No. A. 241. Kryty zegarek, 
koperta 10 k. złotem po- 
kryta, pięknie rzeźbio- 
na, gwarantowana na 
20 lat, z Elgin lub Wal. 
tham werkiem na 15 ka- 
mieni. Cena... $18.00 


Ten sam zegarek z Elgin 
na 7 kamieni. 
lub Wałtham werkiem 
Cena $16.00 


.. ss ss +: 


ADRESOWAĆ NALEŻY: 
EAGLE SUPLY HOUSE, 


3351 No. 40th Ave., Chicago, IL 
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NIEWIDOMY SENATOR Z OKLAHOMY. 


-` Photo copyright, 1912. by American 
Powyższa ryeinu przedstawia 
senatora Gere z Oklahoma, który 
jest niewidomym z urodzenia. O- 
bok niego widzimy fotografię jego 
żony, która pomaga mu w czyta- 
niu, załatwianiu  korespondeneyi 


Ziemie Polskie 


Koloniści niemieccy ucieka- 
kają! 


W korespondencyi nadesłanej z 
Poznania żali się ‘Post’, jeden z 
1ajzawzietszych organów hakaty- 
zmu pruskiego. że w Poznańskiem 
oraz więcej kolonistów niemiec- 
ich sprzedaje swoje posiadłości i 
puszeza Poznańskie. przeprowa- 
zajae się do Prus Wschodnich. 
ia Pomorze lub Ślask. Posiadło- 
ei te nabyli za bezcen od komisvi 
colonizacyjnej a teraz sprzedają 
je osobom prywatnym za grube 
pieniadze i opuszczają kraj. zabie- 
ajae mu najżywotniejsze siły je- 
o razem z kapitałem. 


owodu wiecu centrowego. 


Ciekawy proces toczył się w 
Farnowskieh górach na Górnym 
4 Stawało 19 parafian Po- 
z Radzionkowa, oskarżo- 
yeh przez miejscowego probosz- 
czu i dziekana Konietzko o zakłó- 
nie spokoju domowego. Ksiądz 


wazystkiem ksiadz -dziekan sam 
zaczepiał Kolo Polskie, zaprotesto- 
wali przeciwko temu wiecownicy. 
Za to pociągnął ksiadz dziekan 
Konietzko przed sąd 19 Polaków. 
oskarżonego 
36 marek kary. dziesięciu na 
» nik. 


"Zamach na plebanię. 


W Musinowie w Poznańskiem 
lieznany złoczyńca podłożył ladu- 
nek prochu w piwniey plebanii pa- 
afii katolickiej. Prawie cały dom 
runył. Proboszcz Kobza cudem o- 
calat. 


lfabet łaciński w szkołach 
poznańskich. 


Alfabet łaciński coraz bardziej 
chodzi w użycie.w całych Niem- 
zech w szkołach; dziatwa uczy 
ię obowiązkowo obydwóch alfa- 
tów. Inaczej jest w szkołach 
poznańskich. Przed kilku laty w 
lajniższej k!asie zaprzestano ćwi- 
zeń w pisanin głosek łacińskich. 
Po Wielkiej Nocy r. b. regeneva 
akazałs urzadzić tak plan lekeyi, 
uczniowie i w drugim rokn 
zkolnym nie mieli sposobności po- 
mać alfabetu łacińskiezwo w pi- 
nie i druku. 


Kardynał hakatysta Kopp -- 
przeciw Jasnej Górze. 


A Katowie donosza: Dotad tyl- 
ko wladze pruskie utrudnialy wy- 
jazd patnikom polskim na Jasni 
Górę rzekomo pod pozorem eho- 
Jery, lub innej ehoroby zaraźliwej, 
która mogłaby być  przewleezona 
w graniee Prus. 


Obecnie ks. dziekan radzionko- 
wski. Konietzko ogłosił z ambony. 


scha z Poznania i komisarza kry- 
minalnego Weigta z Torunia. kto- 
rzy śledzą z urzędu ruch połski i 
polską prasę, nabrał sąd przekona- 
uia, że zachodnio-pruskie Kółka 
rolnieze starają się o to, ahy Pola- 
ków od niemeów odosobnić, po- 
czucie polskie pogłębić i wpływać 
na wybory polityczne. jakoteż na 
ustawodawstwo. Wskutek tego 
Kółko zakrzewskie uważać także 
należy za polityczne. Słowem — 
wszystko eo robią Polaey w Pru- 
sach, jest polityką. Nawet kiedy 
jedza lub śpią, uprawiają politykę, 
ponieważ nabierają przez to sił do 
walki z rządem pruskim, 


Konkurs na spolszczenie 
nazw obcych. 


Wobee coraz większego zakaża- 
nia języka naszego wyrazami ob- 
cymi, Związek polskich  kupeów 


cką z siedzibą w Poznaniu rozpisu- 
je konkurs na spolszczenie trzech 
nazw obcych, używanych obecnie 
na używanie slużby hotelowej. 
Chodzi mianowicie o zastąpienie 
polskimi słowami nazw: 1 kelner, 
2. Frydrych isłużąey hotelow$!. 8. 
Piecolo, Spolszczenie powinno od- 
powiadać duchowi języka polskie- 
go a nadto hyć zwięzłe. krótkie. a- 
by mogło rozpowszechniać się w 
jak najszerszych kołach społeczeń- 
stwa polskiego. Warunki kon- 
kursu: wyznacza się 75 mk. na- 
grody na trzy, za każdą najlepsza 
nazwę 25 mk. 

Prace konkursowe zaopatrzone 
w godło należy nadsyłać do p. An- 
toniego Kosidowskiego. Poznań. 
ulica Półwiejska 19, najpóźniej do 
31 lipea r. b. Oprócz tego w zan- 
kniętej kopercie z tym samym go- 
dłem winien być doląezony dokta- 
dny adres autora. 

Sędziami konkursowymi sa pa- 
nowie : szambelan Stefan Cegielski 
dr. Frzepki i radea dr. Ludwik 
Mizerski z Poznania, szambelan 
dr, Tadeusz Jackowski z Wronczy- 
na, dr. Władysław Rabski z War- 
szawy, Stefan Śniegocki z Wro- 
nek. Antoni Kosidowski i Fruner- 
szek Kaczmarek z Poznania. 

Gdyby konkurs nie przyniósł 
pożądanego wyniku, rozpisze się 
nowy na tych samych warunkach 
w tym lub w następnym roku. 

Wynik konkursu ogłoszuny bę- 
dzie jeszcze w roku bieżącym. 


Ertis Asaoclation. 
itd. Charakterystyeznem jest, że 
pomimo swego kalectwa , senator 
Gore jest uznany jednym z najwy- 
bitniejszych prawników w kongre- 
sie. 


cdn 


pod Prusakiem. 


{że wladza duchowna tj. kardynał 
| Kopp. wydała okólnik, że nie wol- 
no wiernym urządzać pielgrzymek 
(za granice, dlatego też nie wolno 
(wychodzić pielgrzymce radzionko- 
jwskiej w nadchodzacy piątek do 
Częstochowy. 


Niewinnie posądzony. 

W lipen 1911 r. aresztowano w 
| Prusach Wschodnich pod zarzu- 
ftem szpiegostwa członka warszaw- 
skiego towarzystwa krajoznawcze- 
go, p. Burbiera, który z polecenia 
[tygodnika “Ziemia” dokonał fo- 
|tograficznych zdjęć jezior mazur- 
skich. Po hlisko całorocznem śle- 
dztwie p. Barbier stanął w zesz- 
lym tygodniu przed sadem Rzeszy 
Iw Lipsku, który wydał wyrok u- 
| walniający oskarżonego. 


Wszystkie pisma polskie prosi- 
my uprzejmie o łaskawe zamiesz- 
czenie niniejszego ogłoszenia. 

Związek polskich kupeów pod- 
różujących na Rzeszę niemiecka z 
siedzibą w Poznaniu. 


Ojczyzna w piśmie i pomni- 
kach wypuszczona na wol- 
ność. 


Sprzedawczykostwo na 
Warmii. 

Piotr Sznarbach, gospodarz w 
Gietrzwałdzie. sprzedał, jak się 
dowiaduje Gaz. Olsztyńska w tveh 
dniach gospodarstwo swe żydowi 
za 65 tys. marek. 


Ojczyzna w piśmie i pomnikach 
wypuszezona na wołność po prze- 
szło rocznej konfiskacie tego dzie- 
ła i po pierwszych rozprawach są- 
dowych w listopadzie r. z. Nowe 
rozprawy toczyły się w sobotę dn. 
1 czerwca przed sadem ziemiań- 
skim w Poznaniu przeciwko 0- 
skarżonym : autorce. Helenie Rze- 
peckiej i nakładcom dzieła firmie 
Zdzisław Rzepecki i Sp. *Ojczy- 
zna” miała podburzać czytelnika 
do gwałtów w około pięćdziesię- 
ciu przypadkach, badź własnych 
słowach autorki. bądź w przyto- 
czeniach autorów. jak Kołłątaju, 
Brodzińskim. Końcowa zwrotka 
“Ody do młodości”! również zosta- 
ła uznaną za podburzającą, twier- 
dzenia osobiste Krasińskiego. u- 
twory Słowackiego inp. Grób A- 
gamemnona Kulik-Ditewski legion 
Hymni Ujejskiego, Marsz poliski, 
Giosławskięgo, Mazur Podolski: 
Morawskiego “Mowa Polska”! 
|go na wschodzie Berlinaj stwier- | Pieśń Wajdeloty 7 Konrada Wal- 
[dzono publicznie. że proboszez pa- lenroda. wzmianka o kolonizato- 
|rafii św. Piusa, ks. Breuer, powie- | rach, eały Wyspiański. Zaczepił 
[dział przy spowiedzi do pewnej | też rzeczoznawca dr. Christiani, 
polskiej penitentki {nazwiskiem | dzieła. poświęcone ks. hiskupowi 
jmożemy służyć, że Polaey zmar! Bandurskienu : zakończenie książ- 
nieja jak psy! Wzywamy ks. pro-| ki. gdzie mowa o tem. že pismien- 
hoszcza Breuera, żeby się oświad. | nietwo nasze znać winni przede- 
czył, czy istotnie tych słów użył. Wszystkiem ci, którzy się oddali 
/Milezenie będziemy uważali za po- | Sprawie przewództwa ludowego. 


twierdzenie taktn i wyprowadzi. | Oprócz tego byly odezytywane 
ustawy o Czartoryskiego 


my z niego odpowiednie konge- | “üle 4 
kiiwońcyc. |jszkole rycerskiej, Krapiekim. 
J Tremheckim. Kniaźniua Spartań- 
; skiej matce. Wybiekim, poezyi le- 
Sady pruskie. l gionowej, Staszyan'itd. 

Polskie Kółka Rolnicze w Pru-| Rozprawy odbyły się przy zam- 
such Zachodnich uznała izba kar-| kniętych drzwiach, a samo odczy- 
na chojnicku za stowarzyszenia tywanie owych ustępów zajęło 
| polityczne. Powodem tego był przeszło 2 i pół godziny. Ostate- 
proces. wytoczony na tle przekro- eznie prokurator ograniczył oskar- 
czenia Ustawy o stowarzyszeniach żenie do pięciu punktów i wniósł 
ks. Domańskiego z Zakrzewa. wo 100 marek kary lub 10 dni wię- 
| powiecie Złotowskim. dlatego. że |zienia dla ohydwóch oskarżonych, 
nie wręczył policyi ustaw i spisu | ale i ono upadło po świetnej obro- 
członków zarządu Kółka zakrzew- |nie adwokata Frapezyńskiego. po 
skieso. jak wymagają przepisy, |którego wywodach sedziowie u- 
dotyezące towarzystw politycz- | znali, że blisko 1,000 stronna ksią- 


| Zaprzepaszczenie ziemi. 


Z Gniewkowa donoszą do Dzien. 
Bydg.. że gospodarz Szleszak 
sprzedał swoje gospodarstwo tuż 
przy moście Komisyvi kolonizacyj- 
nej. Drugi gospodarz Grzeźko- 
wiak jest obeenie z Komisyą kolo- 
nizaeyjną w układach. 

Sa to ostatki polskiej ziemi pod 
(iniewkowem dlatego frvmarka ta 
na tem energiczniejsze zasługuje 
potępienie. 


l 


Polityka w konfesyonale. 


Pod nagłówkiem: '*Czy to mo- 
żliwe?” pisze * Dziennik Berliń- 
Ski”: 

Na posiedzeniu Tow. Wyborcze- 


Y 


podróżujących na rzeszę niemie- |: Towarzystwo Czytelń Ludowych 
a okazuje się to w tem, iż także i| 
młodzieży polskiej. a nawet i dzia-; 


4 2 m 


e k a=. JE 3 D | 
nych. Na zasadzie zeznań świad- | żka do gwałtów podburzać nie mo- 
ków: sekretarza polieyi, Wiet- | że. 


Wobec tego uwolniona * Ojczy- 
|znę w piśmie i pomnikach”* naby- 
| wać można znowy we wszystkich 
|księgarniach. albo u nakładeów i 
należy się spodziewać, że nie za- 
| braknie jej w żadnym polskim do- 
| mu. 


Hakatyści przeciw czytel- 
niom Ludowym. 


Pod tytułem **Z obozu polskie- 
go” hakatystyczna  *'Śchłesische 
Ztg.” zamieszcza obszerny arty- 
|kuł, w którym na wstępie dość 
spokojnie rozwodzi się nad stron- 
nietwami polityeznemi w społe- 
czeństwie polskiem. aby w końcu 
jadem nienawiści obryzgać Towa- 
rzystwo Czytelni Ludowych. W 
sprawie tej wzmiankowany organ 
pisze co następuje; 


< Najbardziej niehezpiceznem i 
najwięcej szkodzącem jest polskie 


twie szkolnej jego urządzenia i 
przedstawienia są dostepne, wsku- 
jtek czego już od saniego zarania 
napawa się młodociane serce tru- 
cizną, wywołująca podburzanie i 
|nienawiść ku wszystkiemu co jest 
niemieckiem. Nie zadaleko pew- 
nie idziemy. jeśli twierdzimy. że 
właśnie to stowarzyszenie najwię- 
cej szerzy ideę narodowo-deniokra- 
tyczną i dla niej drogę toruje.”” 

Jak wiadomo Towarzystwo Czy- 
telni Ludowych ma wylacznie 
krzewienie oświaty w szerokich i 
najszerszych kołach ludności na o- 
ku. Cełe polityczne są mu całkiem 
obce i kontrola ksiażek. nabywa- 
nych dla ezytelni, jest bardzo šei- 
sin. „lest to więc instytueva wy- 
łącznie kulturalna, której rozwój 
radować winien każdego. hez 
względu na narodowość i przeko- 
nania polityczne. Ale zamglony 
|nienawiścia narodową wzrok ha- 
katyzmu nawet w najniewinniej- 
szych dążeniach kulturałnych upa- 
truje już niebezpieczeństwo dla 
niemezyzny. * 


Lud polski tem więcej korzystać 
powinien z Czytelni Ludowych. 
|które dostarczają bezpłatnie po- 
karmu duchowego. 


Niebezpieczna kapliczka. 


Z Walentynowa w Poznańskiem 
piszą do **Gaz. Ostrowskiej”, eo 
następuje : 

Pomiędzy Raszkowem a Opriszo- 
wem stoi sobie skromna kapliezka 
z wizerunkiem Matki Boskiej. 
Fundowali ją dwaj gospodarze, je- 
den dał słupek. a drugi obraz, nad 
którym unosi się daszek. Kapliez- 
ka ta od dziesięć lat znajduje się 
na gruncie pana Lekczyńskiego i 
nikomu dotąd nie zawadzała. 

Przed 3 laty mniej więcej prze- 
chodził sobie jakiś wędrowny ma- 
larz i eheqe się w prostocie nwej 
przysłużyć Matce lżoskiej poma- 
lował słupek na czerwono i biało. 
Farba od tego czasu na słocie wy- 
blakła, ale przecież nie tak bardzo, 


: R 2 m ay 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Niebezpieczeństwo. vrożące pań- 
stwu pruskiemu minelo, a Żan- 
darm gorliwością swoją i dobrym 
| wzrokiem zasłużył na nagrodę. 
| Nie wiem. jak kto inny na tę 
| rzecz się zupatruje, co do mnie. to 
itak mi się przedstawia Śmiesznie 
jto uganianie za *"niebezpieczeń- 
stwem '”, które zależne ma grani- 
ceod  zatartych i niewyraźnych 
kolorów. Tak  małostkowe jest 
postępowanie polieyi w tym wzglę- 
dzie, że aż litość bierze. 

Trzy lata modliła się ludność w 
prostocie ducha przed kapliezką. 
nikt z modlących może nawet nie 
|pomyślał o kolorach przypomina- 
jacych Polskę. zajęty obrazem 
| Matki Boskiej. do której miał 
| wzniesione oblicze, Aż tu naraz 
| przychodzi Żandarm i odkrywa 
| grożące państwu pruskiemu *'nie- 
| bezpieczeństwo” przy skromnej. 
prostej kapiiezce, 


'| KSIADZ SKARŻY SWO- 


ICH PARAFIAN. 


Przed sadem ławniczym w Tarn. 


| Gorach odhyła sierv ubiegły pia- 


nym. a mianowieje pp. Piotrowi 


Budnikowi, Aleksandrowi Garuso- | 


| wi. Antoniemu Kłosezykowi. Łaza- 
jrzowi (rnotowi, Miekałowi Pietry- 


Jdze, Ludwikowi Łubosowi, Ludwi-: 


|kowi Matei, Wilhelmowi Płazie, 
| Fr. Strzelezykowi, Kazimierzowi 
| Michalikowi, Piotrowi Puryołowi. 
[Janowi Michnie, Otonowi Maloko- 
wi, Fr. Kaczyńskiemu, Janowi 
Hajdzie. Pawłowi Trzensiochowi. 
Józefowi Muellłerowi. Józefowi ©- 
giermanowi i Józefowi Szillerowi 
| wszyscy z Radzionkowa,, którym 
joskarżenie zarzuca wspólne za- 
/kłóeenie spokoju domowego i gru- 
ba swawołe. Tyeh czynów mieli o- 
'skarżeni dopuścić się podczas wie- 


en rzekomo eentrowego w niedzie- | 


lẹ 17 zrudnia 1911 r. w Radzionko- 
| wie na sali p. Letochy. gdzie kan- 
rdydat  centrowy p. Bita przema- 
wiał, — Oskarżonych bronił p. 
adwokat Chmielewski z Bytomia. 
Jako pierwszy świadek występuje 
ks. proboszcz i dziekun Konietzko, 
który skargę podpisal. Ks. dziekan 
K. zeznaje. że zwołał na kazaniu 
polskiem i po polsku zebranie wy- 
borcze. Zgromadzie mieli 
wszyscy. zagaił zebranie po nie- 
mieeku, a potem mówił po polsku. 
| Ponieważ mówił nie głośno ‘mial 
| być ochrypłym|, więe nie zrozu- 
miano go w tyle na sali i żądano, 
by po połsku mówił. Ks. dziekan 
K. na to odpowiedział, że on prze- 
cież mówi po polsku i prosił o spo- 
kój. przyczem oświadezył, że inni 
na zebraniu 
spokojnie zachowywać będa. Na- 
stępnie począł mówić p. Bita. W 
tej chwili mówił po niemiecku). 
słyszano wołania: “Po polsku!”, 
zuwizdano i inne wydawano okrzy- 
ki. Nie pomogły tułomaczenia p. 
Bity, że po polsku nie umie. Ks. 
dziekan K. chwycił się wtenczas 
środka takiego. że zebranie pierw- 
sze rozwiązał, zawezwał tych, któ- 
rzy niemieckiej mowy słuchać nie 
chcieli, do opuszczenia sali i nie 


aby nie rozeznał jej po długiem |czekająe uż niezadowoleni wyjda, 


badaniu nowy żandarm, 
sny dostali niedawno. 


którego- zagaił zebranie dla tych. którzy 


niemieckiej mowy chca sluchać. 


Rozpoczęły się dochodzenia u| Ale i teraz przy mowie p. Bity wo- 


sołtysa i wreszcie p. Lekczyński o- 
trzymał nakaz, aby niebezpieczny 
kolor biało-czerwony zmienić. Po- 
małowano słupek farba czarną. 


łano: “Po polsku!” Wtenezas ks. 
dziekan groził sędem. poczem też i 
p. Bita swoją mowe wygłosił, — 
Ks. dziekan K. twierdził, że przy 


Wyścigi Olimpijskie w Stockholmie. 


Photo by American Presa Association. 


Na wyścigach olimpijskich w 
Stoekholnie reprezentowane będą 
nieomal wszystkie narodowości 
świata. Powyższa ryeina przed 


| Tewanima szezepu Hopi. Thorpe 
iz szezepu Sac i Fox i Sockalexis. 


Uczestniczyć oni będą w wyści. 
gach Marathon i innych popisach 


stawia trzech Indyan kc. Z p aia 


tek rozprawa przeciw 19 oskarżo-i 


się | 


być mogą. skoro się | 


okrzyku na p. Bite woluno: Niech 
żyje Koło Polskie! a niektórzy 
w rozgoryczeniu wołali nieszczę- 
sne słowa : ‘Niech zdechnie Bita t 


Tych słów żałować należy bardzo. 
lale nie wiadomo. kto tak powie- 
dział; może to był jaki soeyalista.. 
Ks. dziekan wystawił sobie sam 
przez sam ten proces bardzo zna- 
mienne świadectwo, bo zawezwał 
„Jak go zrozumiane! na wiece wszy- 
stkich parafian, a potem twierdził 
że tylko eentrowcy mają prawo 
pobytu na sali. Podpisał skurge, 
napisana przez polieyanta, a niko- 
go z oskarżonych nie mógł wymie- 
nić jako takiego, któryby był coś 
karygodnego uczynił. Ks, 
kan K. twierdził, że to byli ezłun- 
kowie “Zjednoczenia Zawodowe- 
wo Polskiego™, którzy umyślnie 
hurzyli. Ale zapytany przez o- 
skarżonego p. Szillera o dowody. 
odpowiedzial wymijajaeo: Is ist 
sehon oetters passiert ;Już'się to 


częściej zdarzyło. — Odezytane| 
zeznanie p. Bity byly dla oskarżo- 
nych korzystne. — Zeznanie in- 


„nych świadków były wcale nie cie-. 


kawe i małoznaczne.»= Obrońea p. 
adwokat Chmielewski wskazał w 


swej obronie na to. że żądamy od; 


rohotnika spokojnego zachowania 
słę. a natomiast w parlamentach i 
sejmach gorzej się dzieje, przy- 
,czem wskazał na ostatnie wypadki 
w Anstryi I Niemczech. Skrytyko- 
wał postępowanie ks, dziekana K.. 
nauki udzielił żandarmowi p. Go- 
hli a przedewszystkiem  wskazal 
na tew gumowy paragraf o grubej 
swawoli. Wykazał, że nie zacho- 
dzi wspólne zakłócenie spokoju i 
że mowy być nie może o hałasowa- 
niu. to jest o popełnieniu jakiejś 
| swawoli.- Stawia wniosek o uwol- 
nienie. Sad przyszedl do przeko- 
nania, że zakłócenie spokoju do- 
mowego nie zachodzi ponieważ za- 
wezwanie nie było ujęte w formę 


| właściwą, więc należy od tego za- 


rzutu wszystkich uwolnić. Za gru- 
ba swawolę skazano Budnika na 
30 marek, a 10 oskarżonych a mia- 
nowicie Giarusa, Kluszczyka, Ale- 
ksandra Gnota, Michała Pietrygę, 
Ludwika Lubosa. Ludwika Mate- 
ję. Piotra Purgoła, Jana Michnę. 
Franciszka Kaczyńskiego i Jan: 
Ilnidę każdego na 15 marek kary i 
koszta. Resztę oskarżonych pp. 
| Płazę Wilh., Strzelezyka, Miehali- 
ka, Malka. Trzensioka, Józeta 
Mnuellera, Ogiermana i Szillera u- 
wolniono, 


Wieszcz — to wybrane przedro- 
gie naczynie, 

To co z wszechmocy Bożej w 
kruchej glinie, 

lud nieprzytomnie długie lata 
drzemnie, 

Nim w pieśni wieszcza dostanie 
swe imię. 


Józef Bohdan Zaleski. 


poczem ktoś dodał: A farorz też. 


dzie- | 


STUDOLAROWE MASZYNY DO PISANIA. 
Z polskimi akcentami 
znnałnia odnowiona, 
tak że nie różnią się 
rniczem od nowych, 
można nabyć po ce- 
nie $35.00. 

Jałeli kto byłby a 
tej maszyny nieząda* 
wolony, pieniądza 

2 będą każdego czasu 
$100 za $35. rwrócone. 
Pooo kuphwać n obcych, kiedy wozns de- 
stać o wiele taniej n polskiej firmy. 
Pieniądze przesłać trzeba listem registre- 
wanym lub przez Money Order na adres: 
EAGLE SUPPLY HOUSE, 3351 N. 40tk 
AVe. Chicago, IU. 


MEKAWEFE DLA WSZY- 

ASTKICH! — Kto prtyśte 
10c. markami lub srebrem, 
otrzyma tę ciekawą kaiąż: 
czkę, z której siç dowir: 
Un każda Panna i mężatka 
koniecznie wiedzieć powin- 


na przed i po wyjściu 
I mąż, jest w niej kzlendara 
| Położniczy, opis ważnych chorób. leczenie 
ich i wiele clekawych rzeczy. Zarazem priy 
|azię rzetelne infarmacye, jak watrzymać wł» 
ay od wypadania, Jak nabyć piękne i bujne 
włosy, jak leczyć Reumatyzm, Zatwardzenie, 
Brak apetytu, Krosty, Picgi, Mazaje. bóli 
zowrót głowy itd, Tysiące uszczęśliwiunych 
dziękuje. Piszcie czemprędzej. Adresujcie: 
Mra, W. KARASKIEWICZ 1279 Broadway, 
Buffalo, N. Y. 


Dep. C. 


Każda matka posiadająca dztaci, powinna 
mieć w domu butelkę PESKA'S JIERBIAL 
i PACIFIER zyróp ziolowy, doskonały środek 
na „choroby żołądka, robaki i bezsenność, 
Przyślijcie 25c. w znaczkach pocztowycŁ da 
ALEX C. PESKA, (farmaceutyczny chemik, 
1332 W. Thomas Btr, Chicago, Iil. 


O, 
NOWE KSIĄZKI. 


Mąż Małgorzaty. Powieść z francnskie- 
go, niesłychanie interesująca i sem- 
Bncyjna, jedna z tych, które się czy- 
tują bez wytchnienia. 188 stron. 25e 


Hrabina de Nancy, aczkolwiek całość 
samą w sobie, jest dalszym ciągiem 
powieści poprzedniej i zaznajamia £ 
dalszymi losami bohaterów pierwszej 
powieści. tron 266. Cena 256 


Kochanek Alicyi, stanowi także odrę- 
bng powieść, ale opowiada o losach 
osńb z dwóch powieści poprzednich, 
Wszystkie niesłychanie interesujace. 
Stron 312. Cena 25e 


Tajemnice Nalewek w dwóch tomach 
bardzo interesująca powieść Henryke 
Nagla z życia Warszawy, stron 45L 

| Cena 50e. 

Akta i Dokreta Koncylium Baltimor- 
skiego. Rzecz niesłychanie ważna dle 
Polaków w Ameryce, są taim bowiem 
zawarte wszystkie t. z. **Prawa ko- 
ścielna, uchwalone przez biskupów 
rzymsko-katolickich. Cena Tse 

Hodowanie mlodego drobiu, ku pożyt- 
kowi i nauce dla gospodyń i hodow- 
ców polskich w Ameryce, napisał J. 
Kwaśniewski. Cona 10e 

Krzyżackie plemię. Mowa Ks. Waciawa 
Kruazki na obchodzie grunwaldzkime 

| w Milwaukee, dnia 17-go lipca 1910 
wypowiedziana w obecności -20.004 
Polaków w parku Kościuszki. Cene 
10e 

Biały Prorok. Rardzo piękna i sensa- 
cyjna powieść z angiciskiego, 380 str. 

dużego formatu. Cena 156 

Na Zachód  obrnzowy opis dalekiego 

Zachodu w Ameryce. Spostrzeżenia i 

wrażenia z podróży, skreślił Micha 

Kruszka, 254 ilustracyi, pięknie 

oprawne w płótno. Cena 15e 

Historya Polska w Ameryce, 12 tomów 
owoc kilkuletniej pracy ks. Waclawa 

Kruszki, dokładnie opisane dzieje 

wszystkich naszych parafii i wszyst- 

kich organizacyi. Oprawne w płotne. 

Cena $6.50 

W. -DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 

1163 Milwaukce Ava. Chicago, Ni. 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOST 


RO. 


Darmo dla elebie | dla każda) ajontry Glarplącoj ma chareby kobiece. 


wyleczyć łatwo, atybko j n 
by apróbować tego I 
'kosziowała około 12 


wro. Pami 
a jeżeli so 


kładnie awoje cierpienia a ja wam 
Poćlę wam także awoją książkę '* 


domu. Każda k 
mogła. A gdy 


młodych | staryca. 


nie doczekacie Adres: 


Mrs. M. SUMERS. Box E 


wnzrstkich krajach. ntakże apaa 
różnych krujach, udziela wszelkich 
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta 
kich krajów, wedlug 


Adres: 801 Fillmore avenue, 


359 HANNOVER STR. 


we 
biece wraz x przepisami używania, Ohcę powie 
daieć wszystkim kobietom o tem lakaratwie—t0- 
bie, 
atrze. 
domu be: 
mogą pojąć cierpień kobiecych. 
maje lekarstwo domowe jen! bezpiecznem | pew- 
|] nem ma upławy: Wrzody; 
Nadmierne 
czyli Grmezołowych. Wydztelin; 
Głowy: 
ału; 
płaczu; 
i piara apowodownne słabością 
ko 


nie darmo, jako dowód, ża możecie 


e 
bie 
tów na tydaleń, czy-mniej niż 20 ma dzień. A 
przeszkadzało w waazem zajęciu. Tylko przyślijcie mi dokładny wasz adras. opiazcię de- 
oślę Jekarstwo zapelnie darmo odwrotną pocztę. — 
OMEN'S OWN MEDICAL ADVISRR'' 1 ilustracyan 
dla bjańnienia, dlaczego kobiety cierpią | w jaki spaesóh możecie si 
piata powinna tę książtzą mieć. 
am wianczaa doktor powie łe musicie mieć operacyę. wy możecie o ao- 
bia zadecydować. Tysiące kobiet wyleczyła się w domu mojem lekarstwem, Lezy ona 


Matkom, córkom døm dokładne wakazówki leczenia sig w domu « 
upławów; Blednicy i balącego a nieregularnego Mieniączkowania. 
Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety -w waszej okolicy, które wam 


chętnie polecą I dowiodą, że Ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobiece i czyni 
je allnemi, zdrowmi i szczęśliwemi, Tylko mi przyślijeie swój adras a otrzymacie dar- 
mo 10 dniową kuracyę i książkę. Piszcie natychmiast, .bo może tej aposobności jnż eie 


LEON I. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjednoexonych, załatwia wszelkie eprawy nądowe we 
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Jestem kobietą. 
Znam kobiece cierpienia. 
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leczenia każdej cierpiącej na chorohy ke- 
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Notre Dame, Ind., U.S. A 


mając przedstawicieli w 
jakich ktokolwiek zażąda. 
ryrabią w różnych jęzekach I do wezel- 
praw mieja owych. 
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Wszelkie sprawy sądowe, Ściąganie spadków, 


Plenipeteacye i Sprawy europejskie, załatwia 


MATEUSZ J. DYNIEWICZ, 


ADWOKAT I NOTARYUSZ PUBLICZNY. 


3445 SCHUBERT AVENUE, 
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HENRYK 
SIENKIEWICZ. 


(Ciąg dalszy.) 


— A kto tam o zakonie przy uczcie 
wspomina? — zawołał wesoło Kmicic, prze- 
chylając się przez Oleńkę, — Hej! to pan 
Wołodyjowski! - 

— Waści to nie w głowie? A wierzę! — 
rzekł pan Michał. 

Wtem słodki głos Oleńki zabrzmiał mu 
ww uszach: 

— Bo waćpanu nie trzeba 0 tem my- 
śleć. Bóg ci da żonę po sercu kochana, jako 
sam jesteś zacny. 

Poczeiwy pan Michał zaraz 
się: 

— Żeby mi kto na fletni grał, nie było- 
by mi milej słuchać! 

Gwar coraz wzmagający się przy stole 
przerwał dalszą rozmowę, bo też i do kieli- 
chów przyszło. Hunory ożywiały się coraz 
bardziej. Pułkownicy dysputowali o przy- 
szłej wojnie, marszczącć brwi i ciskając o- 
guiste spojrzenia. 

Pan Zagłoba opowiadał na cały stół o 
oblężeniu Zbaraża, a słuchaczom aż krew 
biła na twarze, a w sercach rósł zapał i od- 
waga. Źdawać się mogło, że duch nieśmier- 
telnego “Jaremy™ nadleciał do tej sali i 
tchnieniem bohaterskiem napełnił dusze 
żołnierzy. 

— To był wódz! — rzekł znamienity 
pułkownik Mirski, który całą hussarvąa ra- 
dziwiłłowską dowodził. — Raz go tylko wi- 
działem i w chwili śmierci będę jeszcze pa- 
miętał. 

— Jowisz, z piorunami w ręku! — za- 
krzyknął stary Stankiewicz. — Nie przy- 
szłoby do tego, gdyby żył!... 

— Ba! przecie on za Radomnami lasy 
rąbać kazał, by sobie gościniec do nieprzy- 
jaciół otworzyć. 

— Jegoto przyczyną stała się berestec- 
ka wiktorva. 

— I w najcięższej chwili Bóg go za- 
brał... 

— Bóg go zabrał — powtórzył podnie- 
sionym głosem pan Skrzetuski — ale testa- 
ment po nim został dla przyszłych wodzów, 
dygnitarzy i całej Rzeczypospolitej: oto, że- 
by z żadnym nieprzyjacielem nie paktować, 
ale wszystkich bić!... 

— Nie paktować! Bić! — powtórzyło 
kilkanaście silnych głosów. — Bić, bić! 

W sali upał stał się wielki i burzył 
krew w wojownikach, więc poczęły padać 
spojrzenia jak błyskawice, a podgolone łby 
dymiłv. 

— Nasz książę, nasz hetman, hędzie te- 
go testamentu egzekutorem! — rzekł Mir- 
ski. 


rozczulił 


Wtem olbrzymi zegar, umieszczony w 
górze sali, począł bić północ, a jednocześnie 
mwstrząsły się mury, zadźwięczały żałośnie 
szyby i huk wystrzału wiwatowego rozległ 
się na dziedzińcu. 

Rozmowy umilkły, nastała cisza. 

; Nagle u szczytu stołu poezęto wołać: 

— Ksiądz biskup Parczewski zemdlał! 
Wody! 

Uczyniło się zamieszanie. Niektórzy 
zerwali się z siedzeń, by się lepiej przyjrzeć, 
co zaszło. Biskup nie zemdlał, ale osłabł 
bardzo, aż marszałek podtrzymywał go na 
krześle za ramiona, podczas gdy pani woje- 
wodzina wendeńska pryskała mu wodą na 
twarz. 

W tej chwili drugi wystrzał działowy 
wstrząsnął szybami, za nim trzeci, czwar- 
ży... 

— Vivat Rzeczpospolita! pereant hos- 
tes! — zakrzyknął Zagłoba. ; 

Leez dalsze wystrzały zagłuszyły jego 
mowę, Szlachta poczęła je liczyć: 

— Dziesięć, jedenaście, dwanaście. .. 

Szyby za każdym razem odpowiadały 
jękiem żałosnym. Płomienie świec chwiały 
61ę od wstrząśnień. 

— Trzynaście! cztemaście!... Ksiądz 
biskup huku niezwyczajny. _ Popsuł przez 
GWój strach zabawę, bo i książe się zatro- 
skał. Patrzcie, mości panowie, jaki odęty 
siedzi... Piętnaście, szesnaście... Hej, 
walą jak w bitwie! Dziewiętnaście, dwadzie- 
ścia! 

— Cicho tam! książe chce przemówić! 
— poczęto wołać naraz w różnych końcach 


* stołu. 


— Książe chce przemówić! 

Uciszyło się zupełnie i wszystkich oczy 
zwróciły się na Radziwiłła, który stał, podo- 
bny do olbrzyma, z kielichem w ręku. Lecz 
eóż za widok uderzył oczy ucztujących!... 

Twarz księcia była w tej chwili opro- 
stu straszna, bo nie blada, ale sina i wykrzy- 
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wiona jak konwulsyą uśmiechem, który 
książe usiłował na usta przywołać. Oddech 
jego, zwykle krótki, stał się jeszcze krótszy, 
szeroka pierś wzdymała się pod złotogło- 
wiem, a oczy nakrył do połowy powiekami 
i groza jakaś była w tej potężnej twarzy i 
lodowatość, jakie bywaja w krzepnących 
rysach w chwilach skonu. 

— (o jest księciu! co tu się dzieje? — 
szeptano naokoło niespokojnie. 

I złowrogie przeczucie ścisnęło wszy- 
stkich serca; trwożliwe oczekiwanie osiadło 
ną obliqzach. 

On tymczasem mówić poczał krótkim, 
przerywanym przez astmę głosem: 

— Mości panowie!... Wielu z pomię- 
dzy was... zdziwi... albo zgoła przestra- 
szy ten toast... ale... kto mi ufa i wie- 
rzy... kto prawdziwie chce dobra ojczy- 
zny... kto wiernym mojego domu przyja- 
cielem... ten go wzniesie ochotnie.., i po- 
wtórzy za mną: 

— Vivat Carolus Gustavus rex..... od 
dziś dnia łaskawie nam panujący! 

— Vivat — powtórzyli dwaj posłowie 
Loewenhaupt i Shitte, oraz kilkunastu ofi- 
cerów endzoziemskiego autoramentu. 

Lecz w sali zapanowało głuche mileze- 
nie. Pułkownicy i szlachta spoglądali na 
siebie przerażonym wzrokiem, jakby pyta- 
jae się wzajem, czy książe zmysłów nie u- 
tracił. Kilka głosów ozwało się wreszcie w 
różnych miejscach stołu: 

— Czy my dobrze słyszym? Coto jest? 

Potem znowu nastała cisza. 

Zgroza niewypowiedziana w połączeniu 
ze zdumieniem odbiła się na twarzach i o- 
czy wszystkich znów zwróciły się na Radzi- 
wiłła, a on stał ciągle i oddychał głęboko, 
rzekłbyś: niezmiermy jakiś ciężar zrzucił z 
piersi. Barwa wracała mu zwolna na twarz; 
następnie zwrócił się do pana Komorow- 
skiego i rzekł: 

— Czas promulgować ugodę, którąśmy 
dzisiaj podpisali, aby ichmościowie wiedzie- 
li, czego się trzymać. Czytaj wasza miłość! 

Komorowski wstał, rozwinął leżacy 
przed soba pergamin i począł czytać strasz- 
ną ugodę, rozpoczynającą się od słów: 

— «Nie mogę lepiej i dogodniej postą- 
pić w najburzliwszym teraźniejszym rzeczy 
stanie, po utraceniu wszelkiej nadziei na po- 
moe najjaśniejszego króla, my panowie i 
stany wielkiego księstawa litewskiego, ko- 
niecznością zmuszeni, poddajemy się pod 
protekeyę najjaśniejszego króla szwedzkie- 
go na tych warunkach: 

1. Łącznie wojować przeciw wspólnym 
nieprzyjaciołom, wyjąwszy króla i koronę 


`| polską. 


2. W. księstwo litewskie nie będzie do 
Szwecyi weielone, leez z nią takim sposo- 
bem połączone, jak dotąd z koroną polską, 
to jest, aby naród narodowi, senat senatowi, 
a rycerstwo rycerstwu we wszystkiem było 
równe. 

3. Wolność głosu na sejmach nikomu 
nie ma być bronioną. 

4. Wolność religii ma być nienaruszo- 
nias 

I tak dalej czytał pan Komorowski 
wśród ciszy i zgrozy aż gdy doszedł do ustę- 
pu: *'... Akt ów stwierdzamy podpisami na- 
szemi za nas i potomków naszych, przyrze- 
kamy i warujemy”” — szmer uczynił się w 
sali, jakby pierwsze tchnienie burzy wstrzą- 
snęło borem. Ale nim burza wybuchła, siwy 
jak gołąb pan Stankiewicz zabrał głos i po- 
czął błagać: 

— Mości książe! Uszom własnym wie- 
rzyć nie cheemy! Na rany Chrystusa! także- 
to ma pójść w niwecz dzieło Władysławowe 
i Zygmanta Augusta? Zali można, zali go- 
dzi się braci odstępować, ojezyzny odstępo- 
wać, i z nieprzyjacielem unię zawierać? Mo- 
ści książe, wspomnij na imię, które nosisz, 
na zasługi, które ojczyźnie oddałeś, na sła- 
wę niepokalaną dotąd rodu twego i zedrzyj 
i podepcz ten dokument haniebny! Wiem, 
ze me w swojem imieniu tylko proszę, ale 
w mennt wszystkich tu obeenych wojsko- 
wych i szlachty, Toż i nam służy o losie na- 
szym stanowić. Mości książe! nie czyń tego, 
czas jeszcze!. . . Zmiłuj się nad sobą, zmiłuj 
się nad nami, zmiłuj się nad Rzecząpospo- 
litą! 

— Nie czyń tego! Zmiłuj się, zmiłuj! — 
ozwały się setne głosy. 

| I wszyscy pułkownicy zerwali się z 
miejse swoich i szli ku niemu, a sędziwy 
Stankiewicz klęknął na środku sali, pomię- 
dzy dwoma ramionami stołu i coraz potęż- 
niej brzmiało naokoło: 
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— Nie ezyń tego! Zmiłuj się nad ana gdy piechota szkocka weszła już do sali — 


Radziwiłł podniósł swoję potężną gło- 
wę i błyskawice gniewu poczęły przelaty- 
wać mu po czole; nagle wybuchnął: 

—Waszmościomże to przystoi pier- 
wszym dawać przykład niekarności? Woj- 
skowymże to przystoi wodza, hetmana, od- 
stępować i protestacyę zanosić? Wyto chce- 
cie być mojem sumieniem? Wy chcecie u- 
czyć mnie, jak dla dobra ojczyzny postąpić 
należy? Nie sejmik to i nie na wota was tu 
wezwano, a przed Bogiem ja biorę odpowie | 
dzialność! 

1 dłonią uderzył się w pierś szeroką, po- 
gladające iskrzącym wzrokiem na żołnierzy, 
a po chwili zakrzyknął: 

— Kto nie ze mną, ten przeciw mnie! 
Znałem was, wiedziałem, eo będzie!... A 
wy wiedzcie, że miecz wisi nad waszemi gło- 
wami!... 

— Mości książe! hetmanie nasz! — bła- 
zał stary Stankiewiez — zmiłuj się nad so- 
bą i nad nami! 

Lecz dalsze jego słowa przerwał Stani- 
sław Skrzetuski, który porwawszy się obu 


rękoma za włosy, począł wołać rozpaczli- 
wym głosem: 
— Nie błagajcie go, to nie! On tego 


smoka oddawna w sercu hadował!... Biada 
ci,*Rzeczpospolito! Biada nam wszystkim! 

— Dwóch dygnitarzy na dwóch krań- 
cach Rzeczypospolitej zaprzedaje ojczyznę! 
— odezwał się Jan. — Przekleństwo temu 
domowi, hańba i gniew Boży! 

Słysząc to pan Zagłoba, otrząsł się ze 
zdumienia i wybuchnął: 

— Pvtajcie się go, jakie korupeve od 
Szwedów wziął? Ile mu wyliezono? Ile mu 
jeszcze obiecano? Mości panowie, oto Judasz 
Iskariota! Bodajeś konał w rozpaczy! bodaj 
ród twój wygasł! bodaj dvabeł duszę z eie- 
bie wywłókł... zdrajeo! zdrajco! po trzy- 
kroć zdrajco! 

Wtem Stankiewicz w uniesieniu rozpa- 
czy wyciagnał pułkownikowską buławę z 
zapasa i cisnał ją z trzaskiem do nóg księcia. 
Drugi ceisnał Mirski, trzeci Józefowicz, 
czwarty Hoszczyc, piąty, blady jak trup. 
pan oWłodyjowski, szósty Oskierka — i to- 
czyły się po podłodze buławy, a jednocze- 
śnie w tej Iwiej jaskini, lwn da oczu, coraz 
więcej ust powtarzało straszliwy wyraz: 

— Zdrajcaś+.. zdrajca!... 

Wszystka krew napłvnęła do głowy 
dumnemu magnatowi; zsiniał, rzekłbyś: za 
chwilę zwali się trupem pod stół. 

— Ganchoff i Kmicic do mnie!... 
ryknął straszliwym głosem. 

W tej chwili czworo podwojów, wioda- 
eych do sali, rozwarło się naraz z łoskotem 
i oddziały szkockiej piechoty wkroczyły 
groźne, milczące, z muszkietami w ręku. Od 
głównych drzwi wiódł je Ganchoff. 

— Stój! — krzyknął książe. 

Poczem zwrócił się do pułkowników: 

— Kto za mną, niech przejdzie na pra- 
wą stronę sali! 

— Ja żołnierz, hetmanowi służę! Bóg 
niech mnie sądzi!... — rzekł Charłamp, 
przechodząc na prawą stronę. 

— I ja! — dodał Mieleszko. — Nie mój 
będzie grzech! 

— Protestowałem jako obywatel, jako 
żołnierz słuchać muszę — dodał trzeci Nje- 
wiarowski, który, chociaż poprzednio buła- 
wę rzucił, teraz widocznie ułąkł się Radzi- 
wiłła. 

Za nimi przeszło kilku innych i spora 
wiązka szlachty; leez Mirski, najwyższy go- 
dnością i Stankiewicz najstarszy wiekiem 
i Hoszczye i Wołodyjowski i Oskierka pozo- 
stali na miejscu, a z nimi dwóch  Skrzetu- 
skich, pan Zagłoba i ogromna większość, 
tak towarzyszów rozmaitych poważnych i 
lekkich chorągwi, jak i szlachty. 

Szkocka piechota otoczyła ich murem. 

Kmicie od pierwszej chwili, w której 
książe wniósł toast na cześć Karola Gusta- 
wa, zerwał się wraz ze wszystkimi z miej- 
sea, oczy postawił w słup i stał jak skamie- 
niały, powtarzając zbladłemi wargami: 

— Boże!... Boże!... Boże!... com ja 
uezynił?... 

Wtem głos cichy, ale dla jego ucha wy- 
raźny, zaszeptał blisko: 

— Panie Andrzeju!... 

On chwycił się nagle rękoma za włosy: 

,— Przeklętvm na wieki!... Bodaj 
mnie ziemia pożarła!... 

Na twarz Billewiczówny wystąpiły pło- 
mienie, a oczy, jak gwiazdy jasne, utkwiła 
w Kmicica: 

— Hańba tym, którzy przy hetmanie 
stają!... Wybieraj!... Boże Wszechmoga-| 
ey!... Co waćpan czynisz?!... Wybieraj!... 

— Jezu! Jezu! — zakrzyknął Kmicic. 

Tymczasem sala rozległa się okrzyka- 
mi, inni właśnie rzucali buławy pod nogi 
księcia, a Kmicic nie przyłączył się do nich!| 
nie ruszył się i wówczas, gdy książe zakrzy- 
knął: *'Ganchoff i Kmicic do mnie!” == ani 
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| buntowników, 


i stał targany boleścią i rozpaczą, z obłaka- 
nym wzrokiem, z zsiniałemi ustv. 

Nagle zwrócił się do Billewiczówny i 
wyciągnął do niej ręce: 

— Oleńka!... Oleńka — powtórzył z 
jękiem żałosnym, jak dziecko, które krzyw- 
da spotyka. 


Kalendarze Ścienne na 


a= 1913: 


Zwracamy uwagę polrzich biznesistów ra 
Kalendarze Ścienne Da rok 1914. Drukowa- 


R ne zą na pięknym papierze, iara 1734. 

Lecz ona cofnęła się ze wstrętem W | x104 cali » BASEN PET Flaa Folskim 

PE ZS 4 w kilku kolorach Kalendarzowa tabletka Jon8 
twarzy 1 zgrozą. rozmiaru &!sx6% cali i zawiera miesiąca, 
— Brac 3 nioni — +1 igl. | dnie i posty: zmiany księżyca; imiona świę- 
Precz... zdrajco! O aa l La pret re da dora 


lorze czerwonym święia kościelne į narode- 
we z dodatkiem notatek z dziejów Polski i 
Ameryki. 

Kalendarze te a ogłoszeniami interesu 
sprzedaje się po nasiępnjących cenach: 


dobitnie. 
W tej chwili Ganchoff skomenderował: 
«Naprzód! i oddział Szkotów, otaczający 


więźniów, ruszył ku drzwiom. z00Wsztuk, „ „*sEb02 2 2500 
Kmicie począł iść za nimi jak nieprzy-| sez a s Bas 
tomny, nie wiedząc, dokąd i poco idzie. Só aż. a E 
Uczta była skończona 7 10007nztuk „oqspaw Eo 4-50 335.00 

ý MNIEJSZEJO FORMATU KALENDARZE 


SCIENNE. 


- Dla tych, którzy chcą mniejszego formatu 
kalendarze ścienne, drukujemy takie w kolo- 
rach, jak powyższe tabletki, ale w roztniarza 
5x4 cali Obrazek na Kalendarzu rozmiaru 
9x5 cali przedstawia różne kolory. Sprzeda” 
jt się po następujących cenach: 


ROZDZIAŁ XIV. 


Tej samej jeszcze nocy, książe długo| „7 ae e" hę 
naradzał się z panem Korfem, wojewodą| so ........ 1... 2... .... 41300 
wendeńskim i z posłami szwedzkiemi. Re-| 100 33. ne.. nore +42: 211. wagi) 


Prnaimy pp. byznesistów, aby obstalunki 
na kalendarze przysyła:i jak najprędzej pod 
adresem: 


W. DYN'EWICZ PUB. C0, 


1163 Milwankeć Ave. Chicago, NI. 


zultat ogłoszenia umowy zawiódł jego ocze- 
kiwania i odsłonił mu groźną przyszłość. 
Umyślnie chciał książe, by promulgacya na- 
stąpiła w czasie uczty, gdy umysły są pod- 
niecone, ochocze i do wszelkiej zgody skłoh- 
ne. Npodziewał się w każdym razie oporu, 
ale liczył i na stronników, tymezasem ener- 
gia protestn przeszła jego oczekiwania. 
Prócz kilkudziesięciu szlachty kałwinów i 
garści oficerów obcego pochodzenia, którzy 
jako cudzoziemcy nie mogli mieć w tej spra- 
wie głosu — wszyscy oświadczyli się prze-| 
ciw układowi z Karolem Gustawem, a ra-| 
czej z feldmarszałkiem jego i szwagrem Pa-; 
ulusem de la Gardie zawartemu. | 

Książe kazał wprawdzie aresztować o-! 
porna starszyznę wojskową, ale cóż z tego? 
Co na to rzekną chorągwie komputowe?...| 
Czy się o swoich pułkowników nie upomną?) 
Czy się nie zbuntuja i nie będa chciały siłą | 


a 


Oplaci sią pisać do mas! 


Kto chce kupić tania 
książki do nab, albo po- 
wieściowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub Inna 
rzeczy do nabotnego u- 
żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. | obrary, 
ramy do obrazów, sztn- 
czne kwiaty, wianki, ho- 
kiety ttp. niechuj plsze po katalogi da 
JOS. KWASNIEWSKI, 
654 Becher str. Milwaukee, Wia. 


Największa Księgarnia na Wschodnia, 


k Me A £ i : W. Michal- 
ich odbić? A w takim razie cóż zostanie | DE 
. . e . . „ uliala, 
dunnemu księciu, prócz kilku regimentów 1180 Broad- 
: . . A ena . way, i 
dragońskich i eudzoziemskiej piechoty? . ans fdu ję 
. . „ | takie á 
Potem... pozostaje jeszcze cały kraj, £ rolna pie 
wszystka zbrojna szlachta — i Sapieha, wo- Ane 
jewoda witebski, groźny przeciwnik radzi- Ma sklady 
F . , . d : 
wiłłowskiego domu, gotów na wojnę z ca- R 
łym światem w imię całości Rzeczypospoli-, i EA 
tej. Owi pułkowniev, którym nie można „o oC 
przecie szyi poucinać, owe chorągwie pol- pilne 1 patry- 
3 otyczne; li- 


skie pójdą do niego i Sapieha stanie na CZe- | «toxy papier, kuirndarze: sztuczne kwiaty i 
le-wszystkich sił kraju, a książe Radziwiłł| bagi as przeytkę, temu poślemy duiy Ko 
ujrzy się bez wojska, bez stronników, bez; "s >eptetnie. 

znaczenia... Cóż wówczas się stanie?... | 

Było to pytanie straszne, bo i położenie 
było straszne. Książe rozumiał dobrze, że 
wówczas i umowa, nad którą w skrytości 
tyle pracował, siłą rzeczy straci wszelkie 
znaczenie, a wówczas i Szwedzi lekceważyć 
go będą. albo nawet mścić się za doznany 
zawód. Wszakże oddał im swe Birże w za-| 
kład wierności, ale przez to tem więcej się 
osłabił. 

Karol Gustaw gotów byłsypać obu ręko-. 
ma nagrody i zaszczyty dla potężnego Ra- 
dziwiłła — słabvn i opuszczonym od wszy-. 
stkich wzgardzi. A jeśli odmienna SZCZĘ 
ścia kolej zeszle zwycięstwo Janowi Kazi-| 
mierzowi, wówczas ostatnia zguba nastanie. 
dla tego pana, który dziś jeszcze rano nie! 
miał równego sobie w całej Rzeczypospoli- | on niezawodnie we wazystkieh 
tej. | chorobach trawiącyeh orga- 

Pa , Ć à i Bów, krwi i nerwów. Dosts- 

Po odjeździe posłów i wojewody wen- BOLEK 
deńskiego, książe chwycił brzemienne tro- 
skami czoło w obie dłonie i począł chodzić! 
szybkiemi krokami po komnacie... Z ze-| 
wnątrz dochodziły głosy wartowników szko-| 
ckich i turkot odjeżdżających kolasek szla-, 
checkich! Odjeżdżały tak szybko jakoś i po- | 
śpiesznie, jakby zaraza padła na wspaniały | =———— 
kiejdański zamek. Straszliwy niepokój tar-| Kto chce e sa<zero słoty, 
gał duszę Radziwiłła. is zórzę, Prac pm Śl 


Czy możesz jeść? 


«o ci sig podoba, ety też te 

tylko, eo ci doktór pozwoli. 

Jeżeli chcesz powiększyć ape- 
tyt i trawienie, używaj 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 
Jest on zrobiony x erystege 


azerwonego wina i importowa- 
nycb gorzkich ziół. Pomoże 


Joseph Triner, 
1333-1339 S. Ashland Ave., 
CHICAGO, ILL. 


Zdawało mu się chwilami, że prócz nie- | eski a orłem lub herbem polskim lab tye 
go jest jeszcze ktoś i chodzi za nim i szepcze |siesk pisse pe piękny ilustrewany ks 

1 h N me 1 stwo 1 t talog i sennik, a zacazczędzi napewne 
ma żę > OPURZAZEUII; 1 A ; a Lo 6- 25 do 50e ua każdym dolarze, kurujsa 
go hańba... Wszakże on, wcjewoda  wileń- |słote lub srebrne wyroby z pierweseg 
ski, już był zdeptany i upokorzony! Ktoby |'9x" Eatalog ten sawiere piękno ryar 
przypuszczał wczoraj, że w całej Koronie ijala towarzystw i klubów Adrosawsá 
należy: i 

XK. STACHGWSKI kà CO. 
1118 Noble str. Onieago, MM, 
p 
| 


Botrowe Krople 40 ct. 8 oz. $1.00 
Robione z importowanych rosyjskich bo- 
brów w sposób apecyalnie przez naa po- 
siadany i zawierają wszelkie właściwości 
lecznicze, 


my na złote i srebrne edznaki i madala 
Litwie, ba! w całym świecie, znajdzie się 
człowiek, któryby śmiał zakrzyknąć mu do 
oczu: *Zdrajea!” A przecie on tega wysłu- 
chał i żyw dotąd i ci, którzy ów wyraz wy- 
mówili, żywi także. Może, gdyby wszedł do 
owej sali, w której odbywała się uczta, usłv- 
szałby jeszcze, jak echo wśród gzymsów i 


1. EBOR : ERIC sY las ją | Chlorkowe Krople 156. 2 or. 250 
pod $ sklepieniami pow tarza: Zdwajć a. Sporząńdzone z ziół | korzeni. znakomite 
zd 'ajca stę na kurcze żołądka, biegunkę, zapalenie kj- 
: : MAF szek itp. 
I gniew szalony, wściekły, chwytał aa 


Sporządzone z ziół 2 gwaraneyą. 

Zołądkowa Krople 2 oz. 23a 
Leczą wszelkiego rodzajn choroby żaład- 
ka, sporządzone tak czysto, że niema w 
nich żadnych barwników, perfum i tracisa. 
Oprócz powyższych leków zawsre na skła- 

dzie -mamy kompletny zapas ziółek, apiry- 

tusów. balsamów, kropli i innych lekarstw 
oraz chemikalii importowanych a Europy, 
Laboratorynra farmaceutyczne 


chwilami za pierś oligarchy. Nozdrza jego 
rozdymały się. oczy ciskały błyskawice, ży- 
ły występowały na czole. Kto tu śmie sta- 
wiać opór jego woli?... — Rozszalała myśl 
stawiała mu przed oczy obraz kar i mak dla 
którzy ośmielili się nie iść 
jak pies za jego nogami. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


BIAŁEGO OBŁA. 


Aleksander O. Pazka, farmaceutyczny chemik. 


li" . 
e 4333 W. Thomas Str. Chicago, IL 


Maciczne Krople 25e. 4 ot. 


4 


py” " 


familii spokrewnionyeh z para 


ka księstwa jest obecną królowa 


SPOTKANIE. 


Idzie czwórka dzieci 

Wśród polnej ścieżyny, 

Do lasu na grzyby. 

Na czarne jeżyny. 

lą wzdłuż rzeczułki, 

Patrzą, jak na fali 

Sionka się z blekitu 

Złcią smuga pali. 

A w tem Zocha widzi. 

Na brzegu, wśród trawy, 

Leży kilka rybek. 

Ćzvż to dla zabawy 

KRtaś te biedne rybki 

Położył nad lrega? 

Ach, przecież bez wody 

One żyć nie nogą. 

— Wrzućmy je do wody! 

Plusk! plusk: plusk! i oto 

Już rybki szczęśliwe 

Pisna z falą złotą. 

— Chodźmy teraz dalej! 

I ruszyły dzieci, 

A w tem placz z za drzewa 

(iłośny je doleci. 

To Tomek pastnszek 

Tak płarze, tak szlocha, 

—— Co ei to, ellnpczyno i 

Peta wo się Zocha. 
Czemuście mi rybki 

Do wody rzucili? 

Matka moja chora, 

Mystlałer$ prosili 

Biedaczka się nieco, 

Gdy je zje... Chłopezyna 

Znów ukryć twarz w dionie 

| płakać zaczyna. 

Nie płacz. maly Tomeiu. 

Xyónyv nie wiedzieli! 

— Wsakżeśmy przykrości 

Zrobić ci nie chcieli. 

Tylko żal nam było 

Rybek. Nie płacz, Tomkn, 

Otrzyj łzy. chodź z nami 

i Do naszego” domku. 


W amaeńwódi I „osadza. śó.4 If a $ 


j Dostaniesz od mamy 
i I miesa i chleba, 
Lekarstwa — wszystkiego, 


Co mates twej trzeba. 
Tomek przestał płakać, 
Wkróżee do swej chatki 
Biezł. posiłek niosąc 
Dla siebie i matki. 


= Kto nauczył ptaszki śpie- 
wać: p 


Nastaje wiosna, a wraz z ni 
odzywać się ZucZynR coraz u 
Aniej Żpiew ptaszai, kióre mileza: 
dy wśród ostrej ziiwy. © tem, kto 
ptaszki śpiewać nanezył, opowiem 


dzisiaj swoim małym czytelnikom | 


nastepujace ładne podanie: 


Kiedy pierwszych rodziców 


© Pan Bóg wypedđzil z raju, ponie- 
waż doprásili się grzechu, wten- 

czas także zwierzeta pobiegły i 
d 


piaski poleciały za nimi smutne. 
"hm również nie było walna pozo- 
stać w rajskim ogrodzie. Ale pta- 
Seki. przyłeciawszy na ziemię 
kiańły na drzewach i krzakach, 
Rousey zlówki i już nie inyślałw 
o śpiewie Wuale, 


— feśli tak beñzie dalej, za- 


Książę Teck z małżonką. 


Photo by American Press Association. 
Jedna z najbardziej cenionych | 


królewską są ksiestwo Teek. Cór- 


angielska. Powyższa fotografia 
zdjęta była w Lomłynie na wysta- 
wie laństko-brytyjskiej. otwartej 
przez księcia. « 


pomną ptaszki zupełnie Śpiewać | 
— powiedział Pan Bóg pewnego | 
daia i posłał w swej dobrotliwo-: 
iżei dwóch Aniobów z hartami na 
ziemie. Obaj Aniolowie usiedli w | 
ładnym laskn na murawie i zaczę- | 
ligrać na harfuch. A grali tak] 
przecudnie, że wszystkie ptaki 
zleziały się i siuchały ich muzyki 
|eezarowane. Zapomniały o swym 
smutku, podniosły główki i zaczę 
(lv próbować tonów swych gar- 
|dziołek podlus anielskiego grania. 
Ale nie zaraz powiodło im się 
|śpiewać. 


i 
i 
i 
i 
i 
i 


|- Nie straciły jednak odwagi pta-| 
szota i éwjezyiy się tak długo, do-| 
póki ich śpiew nie brzmiał, jak: 
powinien. Zualazły tedv sposob- 
|ność nauczenia się najpiękniej. 
[szych melodyi. 

Ale zło znalazło się na Świecie 
ji nie wszystkie ptaszki rau się o 
|parły. Niektórym sprzykrzyło się| 
próbowanie. ćwiczenie się i po- 
,Wtarzanie i pofrunęły szukać po- 
żywienia. Spamiętaly też sobie | 
tylko kiłka tonów i nigdy nie na- 
uezyły się Śpiewać ładnie. 


Słowik. który przysłuchiwał się 
najdłużej. został najlepszym śpie-' 
wakiem wśród wszystkich ptzszat. | 
Skowronek. który się spóźnił tro- 
,chę, jeszeze dotąd wzbiju sie pod; 
Iniebo. jak qdvbv chciał zwolać 
| jeszoze dzisiaj obydwóch Aniol- 
ków nę ziemię. Ale wróbeł i ku- 
'kałka uależy do najłeniwszych | 
ptaków. Zaraz pomyślały o jedze- | 
iniu i dzisiaj też nie amieją nie lc- 
„pszego. jak jeść. 


Poczciwy Kostuś. 

Mały Kostuś poszedł ze swoim 
ojsem do bardzo pięknego ogro- 
„du. Dużo w nim było prześlicznych 
| róż. “Taio! ja urwę róże” powie- 
dział, *ezy to można? — "buj 
ipokój”, odpowiedział ojciec, —| 
“to nie nasz ogród, eudzyel: rze- 
;czy nigdy ruszać nie wałno”. To 
mówiąc poszedł dalej, Kostuś zo-| 
stał w tyle, a tak mu się te róże| 
podobały, Że pomimo przestrogi 
ojca, chciał koniecznie urwać choć! 
jedną. Wyciąznął raczkę. porwał 
za zuałęź i wnet krzyknął przera- 
zliwie, bo go kolce od róży strusz-| 
[nie ukłuły., Obejrzał się ojcieć na) 
[ien krzyk. domyślił się zaraz «w| 
| się stało, więc zamiast żałować Ko- | 
Jstusia. tak mu powiedział: ** Do; 
brze ci, chłopcze! nie ruszaj ni- 
gdy eundzyeh rzeczy. ile razy do 
inich rękę wyciągniesz, tyle razy 
nn złe ci to wyjdzie”, Wzin sobie 
ostus słowa do seren, i nigdy od- 
itąd do cudzych rzeczy się nie zbli-| 
zał. 


| 
m | 
Chleb. | 


Ziarna zbożowe znane już s 
oddawna i używane na, nokarm,; 


inie robiono jednak z nich maki, 


|nie wypiekano chleba, a tylko ia-| 
i 


dano ziarna prażone lub gotowa- 


' ne. 
H 


W starożytności. u Żydów pie- 
czono chleb bez zakwaszenia, w 
popiele, w 


ezasîw Mojżesza jednak zaczęli 


|żydzi wypiekać chleb bez soli na 


święta wielkanoene. eo trwa aż 
do obecnych czasów. Cienkie, su- 
che placki z niekwaszonego cia- 
sta, zrobione z maki tylko i wody. 


zwane **macą', używane są naj 


pamiątkę śpiesznego pieczenia cia- 
sta, w chwili wyjścia z niewoli 
egipskiej. To też maca 
się również **chlebem nędzy”. 

Sztuka przyrządzania chleba z 
Azyj i Egiptu przeszła później do 
Europy. a mianowicie de Grecvi 
i Rzymu. gdzie ja znacznie udo- 
skonalono; do innych krajów we- 
szla ona wraz z chrześcijaństwem. 

Makę pierwotnie robiono w żar- 
nach, czyli młynach ręcznych, po- 
ruszanych siłą człowieka, a urzą- 
dzonych albo z dwóch kamieni, 
albo z dwóch metalowych kół. 
Mielenie ziarna w  żarnach było 
ciężką i powolna pracą, wiełkiem 
też udogodnieniem były zaprowa- 
dzone później młyny wietrzne, 
czyli wiatraki, i wodne, a nastę- 
pnie parowe. 


Balbinka. 


Było to na samym końcu czer- 
wea. Mała Balbinka, córka poez- 
ciwych rodziców, ohehodziła swoje 
imieniny. Przyjaciółki podarowa- 


Hy jej kilka pięknych bukiecików. 


Przy obiedzie była rozmowa w 
kwiatkach. Przy tej sposobności 
powiedział ojciec, że ze wszyst- 
kich kwiatków najbardziej lubi 
wonny i skromny fiołek. Spamię- 
lała to sobie Balbinka. i odtąd 
często rano wychodziła na łakę, 
«dzie rosły fiołki. Zrywała je, ro- 
bila z nich bukieciki, kładła je w 
piękny wazonik i pokryjomu sta- 


wiała na biurko ojca. Domyślił się | 


ojciee. kto gó darzy temi kwiata- 
mi. Nie wprawdzie nie mówił, u- 
cieszył się jednak bardzo z dobre- 
zo serduszka swojej grzecznej có- 
reczki, Grzeczne dzieci są zawsze 
pociechą rodzieów. 
Bądźcie bogohojne i posłuszne 
dziatki, 
Wypełziajeie «zwsze wolę ojca. 
matki. 


Lato i Dzieci. 
Chodzi lato, chodzi, 
Złotem wkoło świeci, 
I dzień cały Śpiewa: 
— Chodźcie do mnie, dzieci! 


* Chodźcie w lasu gąszcze, 
Na słodkie jagody, 
Napijcie sie świeżej 
Ze źródełka wody... 


Chodźcie dzieci miłe, 
Na łąki kwieciste, 
I zbierajcie kwiaty 
Złote i srebrzyste... 


Chodźeie, dzieci miłe, 
W te pola szumiące — 
Zalśnią tu niedługo 
Te kosy Świecące... 


Chodzi lato. chodzi, 
Zlotem wkoło Świeci — 


PF dzień cały śpiewa: 


— Chodźcie do mnie, dzieci!... 


Pole. 


W polu można 
ciekawych rzeczy, Tuż za ogro- 
dem pszenica  grubo-ziarniasta 
ciągnie się wzdłuż drogi i ciężkie- 
mi kłosy chyli się do ziemi: tam 
dalej strzela w góre wysmukłe ży- 
to, z drugiej strony owies się ko- 
łysze i błyszezy wasaty jęczmień. 
A jakie duże kłosy! Oj! będą z 
pszeniczki smaczne- buleczki. a z 
Żyta chlebek! Jest i proso, i gry- 
ka hieli się jak Śnieg podezas zi- 
my. Fed lasem — groch: strącz- 
ki jego słodziutkie jak cukier. 
Zdała widać zagony kartofli, bu- 
raków i kapusty. 

W zbożn bywają modre bławat- 
ki, różowy kakol, złociste jaskry. 
Sliczne czerwone maki, powój, ru- 
mianek. 


widzieć wiele 


roere e 
MARZENIE CHŁOPCA. 


Gdyby konik ten ognisty, 
Gdyby mógl być mój — 

Srebrną dałby: mu uzdeczkę 
I czapruk za strój. 


I stodełko malowane, 
I strzemiona dwa. 

I podkowy z twardej stali, 
Be to dlugo trwa. 


Na konika siadłhym grzeko 
| pojsekał w świat. 

Į zwi 
Wkoło ziemi szmat. 


hym za górami 
v 


Poznal krsje. obyczaje, 
Wiele siół i miast — 


postaci plaeków. od | 


nazywa | 


[ wróciłbym na koniku 
Do rodzinnych gniazd. 


Cobym widział tam dobrego, 
Powiadałbym rad, 

| 5łuehaliby mnie ojcowie, 

| Z niziuteńkich chat! 

i przywiózłbym dla każdego 
Miły, śliczny dar: 
matusi wełniak nowy, 
Bo stary się zdarł. 


| Ojeu strzelbę bratu książkę, 
Bo czytaniu rad, 

Dla Anulki piękną wstążkę 
I zamorski kwiat. 


Dziadusiowi tabakierkę, 

Magdzie chustki dwie: 
| Malowane w kwiaty modre 
Na złocistem tle. 


ŚWIATŁO I CIENIE. 


Z pomiędzy cudownych  zja- 
|wisk. jakie z rozkazu Stwórey 
ludziom służą, najpiękniejszen, 
|oraz jednem z najpotrzebniej- 
|szych. jest światło. 

Gdyby światła nie było, pozba- | 
wieni bylibyśmy widoku wszel-| 
kich barw i piękności ziemskich ;, 
a co najważniejsza, bez światła 
nicby na świecie żyć nie mogło. 

Widzimy tylko za pomocą) 
Światła; wśród ciemnej nocy nie| 
|prawie rozpoznać nie nóż 
| Głównem źródłem światła jest 
słońce. Księżye przyświeca nam 
lw nocy, ale tylko światłem pa- 
dającem na niego od słońca; tru- 
dno jedrak pracować przy świe-! 
tle księżyca. Co do gwiazd, to 
one w czasie pogodnej nocy le- 
dwie tyle udzielają światła, że 
człowiek przy blasku ich prawie 
bezpiecznie chodzić moze. 

Ogień tylko, wzniecany sztu- | 
cznie, rozprasza ciemności i wi 
| 


zwala nam wieczorami i nocą wi- 
dzieć i pracować. Leez i ognia nie 
byłoby bez słońca, bo nie byłoby 
drzewa, węgli. nie byłoby także 
roślin, zbóż, wszelkiego pokarmu, | 
a bez tego nie moglinysmy zyć 
my i wszelkie zwierzęta. Całe 
więc życie nasze zawdzięczamy 
ciepłu i światłu słonecznemu. 
Człowiek. zamknięty przez dłuż- 
jszy czas w ciemnem mieszkanin 
nabiera bladej cery, traci siły if 
wątleje; roślina wyrosła w ciem- 
ności, ma liście białawo-żółte, 
prawie nie zielone, jest słaba i, 
prędko ginie. 


t 
| 


© wpływie słonocznych pro- 
mieni i światła na zdrowie ludz- 
kie przekonywamy się niemal co- 
dziennie z tego także, że kiedy 
słońce jasno świeci, to czlowieko- 
wi weselej i lżej na duszy; kiedy 
zaś pasmją słoty i dni pochmur- 
| ne. każdego ogarnia smutek i tę- 
sknota. 


BEZ LICENCYI. 


Nadchodzi czas. kiedy wszyscy 
handłujący winami muszą sie zgła- 
szać po rządowe pozwolenie, bez 
którego żadne preparaty wymaga- 
| jace alkoholu w żadnej formie nie 

[moga być sprzedawane. Naszym 
|życzeniem jest poinformować na: 
iszych biznesistów, że Trinera A- 
merykański Eliksir Gorzkiego Wi- 
na nie należy do tej kategoryi. Ja- 
|ko preparat medyczny. On może 
(być sprzedawany bez  żąadowego 
pozwolenia. Trinera Amerykań- 
[ski Eliksir Gorzkiego Wina jest 
bardzo dobrym lekarstwem w cho- 
robach żołądka i kiszek, jak rów-| 
|nież w chorobach wątroby, anemii | 
|nerwowości, w- atakach reumaty- 
| zmn i neuralgii. osłabieniu, zgadze 
| wiatrach, zatwardzeniu,  zawro- 
ltach głowy i żółtaczee. Wszysey i 
ci, którzy pracują ciężko, tak fizy-; 
|eznie jak i umysłowo nawet przy 
| dobrym zdrowiu powinni od czasu 
|do crasu użye tego lekarstwa 
| przed położeniem sie spać, jak ró- 
| wnież kobiety przygnębione pracą. 
W aptekach. Jos. Triner, 1333 -— 
| 1339 S. Ashland ave., Chicago, IL. 


i Może mówić o zdrowiu. 

| Spać dobrze, czuć się dobrze i 
|mieć dobry apetyt. kto to może 
powiedzieć, ten widocznie nie ma 
| kłopotu ze swojem zdrowiem. Pan 
St. Krakowski z Glassport, Pa.. pi- 
sze: ''% przyjemnością chcę po- 
,świadezyć, że po użyciu kilku þu- 
telek Gomozo, czuję się jakby no- 
wym człowiekiem. Śpię dobrze, 
| czuję się dobrze i mam doskonały 
lapetyt. Jestem ciężko pracnją- 
cym człowiekiem, a tam gdzie pra- 
enję. jest dużo kurzu, eo źle dzia- 
ła na zdrowie. Bardzo dziękuję za 
waszą dobrą medycynę.” 


| Jest to list do Dru. Peter Fahr- | 
[ney and Sons (Co. 19 — 25 So. | 
|Iloyne ave.. Chicago, II.. fabry- 
kauta, tego starego przez czas wy 

| prźnowanego lekarstwa, o którem | 
się tak wiele mówi i pisze. 


Nawet praca bez rezultatu jest | 


lepszą od próżniactwa, już dla te- 
go samego, że jest pracą. 
LJ 


siłę, co gniew i nienawiść. 


e s s 


Prawda i miłość mogą mieć tę 


* Człowiek jest urzędnikiem wy- 
sokiego stanu. cały Świat służy 
jemu. a on tylko panu. 


CHCESZ kupić Har- 
monie lub jaki kolwiek 
instrument muzyczny 
fabrycznej cenie? 

isz po polski Katalog 
ilustrowany załączając 
2c markę na przesyłkę. 


HENRYK SCHUNKE, 
1080 Broadway, Buffalo. N. Y. 


Kupująs patrz, 
była na paczce. 


SPIS I OENY POLSKICH 
LEKARSTW. 


ażeby marka ta 


Egiuterro No. 1 ........$ .25 
Egiuterro No. 2 .......... „BO 
Zmijecznik |mały| ........ .25 
[x] Zmijecznik |wielki| .. 1.00 
Krople maciczne . A „80 
Maćć Niedźwiedzia s. -38 
rojanka zw. osuetoczaca (225 
Liniment dla dzieci ...... .25 
Lokarstwo na kaszal ostry .25 
Lipowy balsam na Płuea .. .25 
Anty'Lakson dla dzieci .. .25 
Proszki od robaków dla 

LJ. cgordnoponozacocc „tl 
Proszki od robaków dla do- 

PO ULU RENTOWE =" 
Woda od bolenia ócz ..... .25 
[x] Ogniociąg |Exp. 5 fla- 

szek za $1.00| .......... „25 
Krople Zołądkowe ........ .25 
Lek od Laksy i krwawej 

biegunki. >. 20a ZK 
Lek na niestrawność .... .50 
Proszki na uśmierzenie bó- 

| FAGLAJ ce ABogkodnąpacw glu 
Krople na ból zębów ...... .10 
Maść przeciw psuciu i poes- 

niu NÓgS K.3.- 52... 25) 
Zelazny wzmoeniciel zdro- 

E E E e 
Lek na uspokojenie dzieei  .25 
Lek na odciski czyli od- 

gniotki” 2 .os4m. 2 s 1.16] 
fx] Leki na Grypę . 1.25 
15] "WłorOUchIon er +. RSA 
Włos-Oenron mydło ....... .10 
Proszki na wątrobę .. -35 
Borowianek Sa mę-s<-2.-- -20 
Rękosiek ...... ",-35 
Kinder Balsam ... < .25 
Krople Bobrowe .. « .50 
Lagadnik :----s>asce AS 
[x] Odnawiciel krwi ...... 2.00 
[x] Nerwocisz .--«3v2..2 T PDO 
fx] Lek na Ekzemę ezyli 

Różę u dzieci .......... 1.25 
Plastry Zywokostne .. .25 
Pomada na Włosy .. „25 
Wcekhotyna chat -needaaiece i o DA 
Zgagasik „umo E 60 
Węgierski Fixator na wą- 

LM ZOBDOJ EG SDARANEBA eil 
Nerkolok |mniejszy| ...... .25 
[x] Nerkolok Iwiększy| .... 1.00 
Proszek JOcznyj 2445.41.25 


[x] Lek na Szkorbut i ogól- 

ny BONZĘKÓW -rocxvox+- 1925 
fx] Lek na Parchy czyli 

Swierzb zaraźny .«..... 2.00 
GsraloREMN= STA. amaa as 25 
lek na Bułdki .-.-6usa1«a 210 
[x] Lek i maść na Liszaje 2.00 
Czarnolw.o«9.. eko CR: JSARSEN 


LEKARSTWA POLSKIE 


mzdrowiły tysiące, uzdrowią i eje- 
bie. Na wszelkie formy 


REUMATYZMU 


choćby  jaknajbardziej  zastarzałego, 
mam pewne i nieodzowne PŁekaratwo 
pod nazwiskiem 


(X) "UICURE"' 


które bez wątpienia wyleczy rychlej 
Inb później z tej choroby każdego. 
Cena $3.50. Poayłamy ekspresem po 
atrzymanin ceny. 


UWAGA: Jeżeli leki mają być 
przesłane Pocztą, trzeba dołożyć do 
25 centowych lekarstw 10a a do 50 
eentowych 15e w celu opłacenia Por- 
to. Leki oxnaczone krzyżykiem [x] 
poesi posyłać nie można, tylko 
Ekspresem. — Fabryka kosztów 
przesyłki nie opłaca. 


SPECYALNE LEKI 


przyrządzam podług dokładnego opl- 
au choroby. 


Także Recepty pisano przez Enro- 
prjskich Lekarzy według metody 
METRYCZNEJ przyrządzamy aknra- 
tnie, ścidla i sumiennie, według cen 
jak najbardziej nmiarkowanych. 


Lek! Palskie wolno jest sprzeda- 
wać każdemu bez opłaty apecyalnego 
lajanesu. — Przeszło 7 tysięcy sztotr- 


„ników i około 300 agentów moich 


mają je na skladzie. Dlatego, jeśli 
Wasz Aptekarz niema tych lekarstw, 
kupcie sabie od swojego sztornika 
lub mojego Agenta, lub piszeia 
wprost do fabryki, załączając pełną 
cenę naprzód. 


W okolicach, gdzie nie mam jess- 
eze Agenta, proszę pisać 0 warun- 
ki. 


Plarąc FREE 2a mirig poas- 
tową na odpowiedf. 

ALBERT G. GROBLEWSKI 
241 E. Main St, Plymouth, Pa. 
Luzerne Co, Pa. 


Fabryka Cygar i Papierosów 


oraz 


skład wszelkich tytoni tak miejscowych jako ił 
starokrajskich, ta jest: Tureckich; Rosyjskieh 
i Austryackich, jakoteż Tabaka do zażywania; 
oraz wszystkie przybory do palenia jak: Fajki 
$ wazclikiego rodzaju; Cygarniczki; Tabakierki; 
| Portfele — i wszelkie galanterya, 

Proszę pisać po cennik. 

Adresujcie: 

H. MAGES, 1215 W. Taylor Str. Ohicago, DL 


NOWA KSIĄŻKA. 


Z drukarni “Gazety Polskiej” wyszła z pod prasy nowa książka p. t. 


NAJNOWSZY 


SEKRETARZ ZAKOCHANYCH, 


z dodatkiem: Pieśni Milosnych, Wierszy do imieoników itd. 


czyli LISTOWNIK DLA MIŁOSNYCH. 


Zawiera liczny zbiór listów wzorowych na.wszystkie przypadki zachodzące w życiu 
miłosoem jako to: 74 listów i odpowiedzi "Wyoużenia f oświadczenia miłości”. 63 Ii. 
stów dla kochanków i narzeczonych, 9 listów “Umowy przedślubna i odpowiedzi", 7 for- 
mułów, 25 pleści miłoenych, 23 wierszy do Imionnika. 


176 stronic wyraźnego druka, CENA 50c. 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO., 
1163 Milwaukee Ave., Chicago, III. 


Ceny najniższe - Bezpieczeństwo najwyższe. $100,000.00 <p 


WYD” TEEGACE i z— c, 
Nie dajela nię łudztó przen Agenitów krrykliwą i kłamliwą reklamą. Je- 
żeli Wam kto puwiada. że Wam ręczy za to lub owo, apytajcia aię 
latans czem ręczy | dzia jego gwarancyał Odpowiedziałny Agent į ban- 
kier składa gwarancyę do Kasy rządowej. Nim powierzycie swoje pie- 
niądze do przechowania lub przesłania do kraju, przekonajcie aię szem 
i jak kto roczy za Wası cieżko zapracowany grosz. Złożyłem do Kasy 
rządowej Stu Tysięcy Dolarów jako gwarancyę dla Waa. Pamietajcie za- 
tem, że unikać należy niepewnych bankierów. Na Wanae usługi jeri ata- 
ry doświadczony Agent, ktdry: Wyayła 100 koron za $20.43; 200 kor. 
za $40.85; 500 kor. za 9102.00; 1000 kor. za $204.00. — 50 rmb. 
za $26.15; 100 rub. za 851.90; 600 rub. za 259.40; 1000 mb. za $518. 
Sprzedaję szyfkarty do Europy I da Ameryki 

Sporządza kontrakty, pełnomoanietwa i 
Załatwia sprawy wojskowe a czyni to 

wszystko tanio, dokładnie ij punktnelnie. 

Piazaia po kora azczegółowy i ceny szyfkari. Odpowiadam odwrotnie, 
a porada jest bezpłatna 


HENRY J. SCHNITZER, notaryusz 
141 Washington St. New York. 


(eny najaiższe- Bezpieczeństwo najwyzsze $100,000.00 [2 
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dp Ceny najniższe - Bezpieczeństwo najwyższe $100,000.00 <> 


HISTORYA BIBLIJNA. 


DZIEJE STAREGO TESTAMENTU. 1. Początek świata. 2. O wybraniu i wielkości 
ludu Izraelskiego. 3. Zbliżzjący się upadek ludn Izraelskiego. 

DZIEJE NOWEGO TESTAMENTU. 1. Narodzenie i pierwsze lata Jaznaa. 2. Pubbl- 
czne wystąntenie Pana Jezusa. 3. Pierwsza Wielzanoe. 4. Druga Wielkanoc. 5. Tras- 
cia Wielkannc. 6. Ostatnia Wielkanoc, Męka i śmierć Pana Jezusa. 7. Dzieje Apostołów 
1 pierwszego Kościoła. al] 

Księga zawierająca 268 strony druku, bogato ilustrowana. Mapy Palestyny, Jeróz6- 
limy, Egiptu s Kanaany w mocnej oprawie. Tylko 75 centów razem z przesyłką. 

Piszcie na adres: J. SCHMIDT. 107 No. 8th Str. BROOKLYN, N. Y. 

Potrzebni są agene: do sprzedaży innych książek we wszystkioh osadach polskieh. 
Kto nadeśle 10 centów znaczkami. dostanie katalog £ warunki. x 


Zi Farmerska na Sprzedaż. 


W naszej dobrze zagospodarowanej polskiej ko- 
lonii, o doskonałej ziemi, bardzo urodzajnej w po- 
bliżu kolei i targu, posiadających piękne kościoły i 
szkoły, dobrą wodę, dobry klimat i dobrych są- 
siadów. Pisać trzeba na adres: 


J. J. Hof Land Co., 


Najlepsze Lekarstwa Domowe. 


Najbezpieczniejsza i najskuteczniej sza maté nna wyleczenia świerzby, OCH 
my, wrzodów, wyrzutów, letniej wysypki. parchów na gluwie u dzieci i wiele 
inuych chorób skórnych. Cena 50 centów za słoik — pocztą 60 et. 

Balsam na płuca jest pownem lekarstwem na kaszel; znziębienie; chrypli- 
wosé; Ból w płucsch; Modry kaszel; Koklusz i aminę; febrę płciową 1 wazal- 
kiego rodzaju choroby gardla i płuc, cena 25c i 50 e. 

Proszki na bôl głowy przemagają tak chorobliwy jak nerwowy | nauralgiczny 
bol głowy; nie są szkodliwa 1 sprawują skutki w neuralgicznycu oborobach. Ce- 
na 10c i 25e. 

Pigułki na wątrobę są czystym rońlinnym środkiom na zdrętwiałość wątroby; 
niestrawność; zatwardzenie; żółtaczkę; wzdęcia; ból i zawrót głowy i inne dolegl: 
wości wątrobiane. Cena 25c. 

Gojąca maść jest czystym i ulgę przy noszącym środkiem na rany; odmrożenie; 
rany od ałońca; rany jątrzące; wrzody; potłuczenia itd. Cens 25c. 

Pastylki na zaziębienie ną bezpieczna | szybko działające; rozpędzają xa: 
zlobienie; rozpędzają kaszel; grypę; lub febrę katarową; na zaziębienie są naj- 
lepsze używane w pałączeniu św. Elżbiety Balsamemn na płuca, Cena 250. 

Lekarstwo na renmatyzm jest jedy rem pownem lekarstwem do  naunięcia 
boleści reumatycznych i napuchłożci ud oczyszezenia systemu od trucizny; znako- 
mity środek na ból lędźwiowy; xdrętwiałość w stawach; chroniczny 1 muazkuło- 
waly reufosiyzm i reumatyczną neuralgię. Cena 753e. 

Regulator jest to potężny środek wa niacninjący, udzielający zdrowia į sity we 
wszelkich chorobreh właściwych płci nicwieściej usilnie polecamy jako akutecz- 
ne dla kobiet cierpiących, naprawia on zaburzenia organów i pomaga naturze w 
aprawie jrzychodzenia do zdrowia. Cena $1.00. 

Zołądkowy balsam jest pewnym środ kiem na choroby żołądków i organów tre- 
wienia; przywraca apetyt: dodaje wilgoci potrzebnej przy niestrawności; dodaja 
normalnej siły; bardzo dobry do wzmocnienia całego systemu. Cena 50c. 

Maść śmietankowa jest najczystszym i najpotrzebniejszym środkiem na uan- 
nięcie plam; piegów, wyrzutów na twarzy; opalenia od slońca; chroni ona rooe; 
(twarz | usta od popękania i jest także barzdo dobra po ogoleniu. Cena 25c. 

Krople na ból zębów, jest to nkutecz ny ńrodck na ból zchów; działają ona 
wprost na nerwy i usuwają ból, Cena 10 centów. 

Lekarstwo na nagniotki jest pewnem | skutecznem lekarstwem na miękkie i 
twarde nagniotki; odciski; brodawki ité. Cena 25c. 

Poniada na wlosy; Ńwictne przyrządzenie na włosy; zmiękcza i nadaja połysk 
włosom; pobudza ich porost. Cuna 25 cen tów. 

Proszek do nóg jest laksrajwem na potniejące, opuchnięte, zbolałe I przykro 
cnchnące stopy, utrzymuje trzewik w przyjemnym | suchym stanie. Cena 260. 

Liniment dla koni przewyższa !nne lekarstwa w leczeniu martwej kofel; na- 
rostu, halącego pyska, natarcia, napuchnięcia run, wywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkułów kulawki; ochwacc nin, guzłów skórnych na karku itd. 50e. 

Lekarstwo na cholerę, przywdziwy przyjaciel dzieci i dorosłych w 
boleści; dodaje rychłej ulgi przy kurcza ch: chalerach; łetniej dolegliwości; krwa- 
wych biegunkach, pewnem lekarstwem na rozwolnienie; kolki, zapalenia kanała 
pokarmowego lid. Cena 25e i 50c. 

Wzmocniciael Włosów jest najlepazymm pobudzicielam porostu właaów, tam, 
gdzie eebulki włosowe mają jeszcze w tubie życie; zapobiega wypafauiu włosów 
i tworzeniu siç łupieżu. Przemaga ńwierzl głowy; sprowadza porost włosów i de 
daje im siły i połysku. Cena 506 i 81.00. 


THE ST. ELIZABETH FAMILY BEME 


DY COMPANY, 
1722—24 W. 43th Str. Ohicago, OL 
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POGRZEB ELEKTRYCZ.- 
NY. 


Krematorya. —. Zastosowa- 
nie elektryczności. —Dwa 
, systemy. 


Mamy elektryczne motory, tele. 
grafy. telefony, światło, lokomoty- 
wy. tramwaje — słyszy się już na- 
wet o przenoszeniu na odległość 
podobizn za pomoc4' elektryczno- 
kei — ale nie wiedzieliśmy nie do- 
tąd o — elektrycznych  pogrze- 
bach. Wynalazku tego dokonano 
— rozumie się — w Ameryce. 


Pogrzeb elektryczny, to znaczy 
spalenie ciała za pomocą elektry- 
<czności. Palenie zwłok, rzecz wa- 
ma przez się nie nowa — ale żadne 
z istniejących dotąd krematoryów 
tj. zakładów palenia ciał, nie po- 
aługiwało się do tego celu pradem 
elektrycznym, poprzestając na 
przestarzałym wynalazku ognia. 
Byly też i takie krematorya w któ- 
rych spalono zwłoki za pomocą ga- 
zów lub rozgrzanego powrctrza. 
Obecnie ustępują te systemy no- 
wemu — elektrycznemu. 

System elektrycznego palenia 
zwłok ina przedewszystkiem — 
podobnie jak w każdem innem 
zastosowaniu — to za sobą, iż po- 
zwala na utrzymywanie hezwzgle- 
dnej ezystości, a pozatem jest hy 
gieniczniejszy. Nie wydziela się 
tu bowiem dym ani też wyziewy. 
zatruwające powietrze. 


Dla Nauki i Rozrywki. 


iz wielkim apetytem za dwie 080- 


Wreszcie } Palloo. 


przez użycie elektryczności UzY- | 


skać można równomierną tempe- | również 
rature o każdej porze, hez nprzed- | jdwa korpusy. ale jedną tylko glo- 
Że zaś krema- pwe i jedne usta, i choć Lalloo ma 
torya wymagają 1500 do 1800 sta. | również duży apetyt, sprzeczać się | 


neh przygotowań. 


| ale E ZEE. a dih 


GAZETA POLSKA 1 i 


majster ochrypłym głosem. 
I poszedł ku przewróconemu do- 
mowi, a za nim kilku śmielszych. 
Michałko machinalnie zbliżył 
się także. 
— Jędrzeju!... 
— wołał majster. 
— Usuń się pan — ostrzegli go 
— ta ściana ledwie wisi. 
— Jędrzeju!... Jędrzeju!... 
7 wnętrza domu odpowiedział 


sznego zabobonu padają jeszcze 
także chłopey, którym ząbki za- 
czynają kiełkować nie we właści- 
wym czasie. 


Jędrzeju!.. 


Restauracya dziwów świata. 


W Rostonie, jak opisują gazety 
angielskie, jest jedna maleńka re-| 
stauracyjka w której stale stołuja jęk. p pro De 
się rozmaite produkujące się po |: W jednem miejscu ściana by- 
teatrach dziwadła. Sto pociech. |'3 rozdarta na szerokość drzwi. 
jak te wędrowne "dziwy świata” | Majster zabiegł z tamtej stro- 
zasiądą razem do stołu.  Oto|"7 zajrzał i schwycił się oburącz 
wspólnie z innymi siedzi np. u sto- |7 głowę. Potem, jak szalony, po- 
łu bezręka A .L. Thompson, która pędził do miasta. P y% 
zamiast rak posługuje się nogami. Za ścianą wil się w boleściach 
Inni goście protestują przeciwko HAON T Ohie nogi zdruzgotała 
obecności jej nóg na stole. ale ona |! PTZ) cisnęła mu belka. Nad nim 
wcale na to nie zważa i sięga nie- | wisiało urwisko muru, który 'pę- 
mi po chleb lub solniczkę tuż pod kał coraz mocniej i lada chwilę 
nosem sąsiadów. Wszyscy się na mógł się oberwać. m 
to oburzają. i tylko siedząca na. | "eden z cieślów począł oglądat 
przeciwko Hanna Perkins, naj- oO PCN cał =) 
tłuściejszx niewiasta w świecie, n ALA ah 1 mu w oczy, go- 
ważąca 603 funty, wcale na to nie Ali pójść Jeżeli ratunek jest mo- 
zwraca uwagi, pochłaniając z|“ WY. 
chciwością olbrzymie kawały mię- „Ranny konwulsyjnie wykręcił 
sa. Tymczasem na drugim końcu |Się i stanął na dwóch rękach. 
stołu gospodyni restauracyi kłóci| Był to chłop. Miał czarne z bó- 
się z innem dziwadłem Millą-Kry- |lu usta, szarą twarz i zapadle o- 
stvną.  Milla-Krystyna zamówiła | CZY. ? ; 
obiad na jedną osobę, tynrezasem „Patrzał na ludzi, stojących o 
okazało się, że ma ona cztery ręce. | kilkanaście kroków od niego, ję- 
dwie głowy i dwoje ust. i zajada czał, ale wzywać o ratunek nie 

; śmiał. Mówił tylko: 

— Boże mój!... Boże miłosier- 

NY tas. 


by, a płacić chee tylko za jedną. 
(o innego siedząca w rogu stołu 
Ta też ma zrośniętą ze so- 
bą piersiami siostrę, ale ta choć 
jest ezworonoga. i ma 


— Tu nie można wejść ! — rzekł 
głucho cieśla. 

Gromada cofnęła się w tyl. 

Między nimi stał Michalko. 
przerażony może więcej niż inni. 

Strach, co się z nim działo!... 


pni ciepłoty, przeto przy dawnym |Z nią o podwójną zapłatę jnż nie | ‘zul wszystek ból rannego, jego 


gystümie ogniowym musiano palić | tyle jest rneyi. 
pogoto- |trząc z pogardą na siedzącego na- 


hoenusta: nie, 
wii, 

Palenie zwłok elektrveznością 
odbywa się w sposó] dwojaki: 
pwes ogrzanie powietrza i przy 
pomocy łuków elektrycznych. Ten 
drugi sposób daje się jednak być 
praktyczniejszy, działa bowie 
szybciej i skuteczniej, 


aby być w 


Z ŻYCIA I ZWYCZAJOW 
AFRYKANDROW. 


Tatuowanie i wybijanie ze- 
bów. — Medykabenty od 
czarów. — Pechowe nowo- 
rodki. — Straszny zwy- 
czaj. 


Misvonnrka włoska Luigi Jalla, 
która powróciła niedawno z kilko- 
letniej podróży po Afryce, opo- 
wiadala na łamach pisma nauko- 
wego ‘Bollettino della Societa 
Qłeografica Italiana” o zwycza- 
Jach 42 szczepów afrykańskich za- 
mieszkujących okolieę Zambesi: 
Szezepy te różnią się od siebie 
przeważnie tylko — rodzajem ta- 
tuowania na twarzy i ciele. a poza. 
tem także — fryzurą! -I tak np. 
szezep Maszikolumho lubnje się w 
fryzurze; mężczyźni noszą tu wło- 
Ry czesane w szpie do góry. „Prócz 
tego obowiązuje każdego brak 
czterech przednich zębów w gór- 
nej szczęce. Zęby te. o ile ktoś 
pragnie uchodzić za dobrze ułożo- 
nego. a zwłaszcza gdy zamierza 
przejść w stan małżeński, musi u- 
Runąć sobie już za młodu. Opera- 
cyjka ta odbywa się z wielką pom- 
pa w sposób, że do każdego zęba z 
osobna przykłada się moeny ko- 
łek i bije się weń bez ceremonii 
młotem. 

Medyvevna stoi u wszystkich 
tych szczepów na jednym pozio- 
mie. "Lekarze" ich uznają wyła- 
cznie środki zewnętrzne — na 
wszystkie przypadłości, a więc: 
puszczanie krwi, Ścieranie skóry, 
nacieranie ziołowymi balsamami, 
wstrząsanie głową itp. Są także 
jednak i środki medyczne od — 
wypadków”. Popularnym jest 
medykament przynoszący  RZCZĘ- 
ście w domu, inny. mający dawać 
szezęście w myśliwstwie lub chro- 
niący cialo od pocisków, jest dalej 
środek na oczy, że spostrzegą Od 
razu czy czarownicę czy czarodzie- 
ja. a nie brak takich. które czynia 
nieszkodliwymi i łagodnymi niby 
baranki lwy i krokodyle. *wresz- 
cie takie. które sprowadzają lub 
oddalają deszcze i grady. 

Zabohon kwitnie u ludów owych 
szczepów w najlepsze. Bliźnięta 
8 tam uważane za obraz najwięk- 
szego złego i przepowiednią nie- 
szczęścia: to też taka parka nie- 
mowląt bywa natychmiast zabija- 
ni. To samo i z tyeh samych po- 
wodów czyni się z dzieckiem. któ- 
re przyjdzie na świat krótko, np. 
w rok po poprzedniem. Według 
bowiem *' przepisów ”” miejsco- 
wych miedzy jednen a drugiem 
dzieckiem musi być trzyletnia ró- 
żnica w wieku. Ofiarą tego stra- 


ZE RZE ZZA A RE W | 2O"ODEKIA gą ZN RA R - DZE ER ZĘ 


Zajada ona, pa- bojaźń. rozpacz, a jednocześnie 


czuł jakąś siłę, która popychała 
go naprzód. Zdawało mn się, że 
w tłumie nikt, tylko on jeden mu 
obowiązek i musi ratować czło- 
SpR i SUN wieka, który przyszedł tu ze wsi 
dzi liliput na wysokim dziecinnym | na zarobek. I w tej chwili, kiedy 
krześle, a naprzeciwko znowu jinni mówili sobie: “pójde” dh 
wielkolud jedzaey jednak Bazowa Slat: 
malo, Za to siedzney za nim t. zw. 

żywy szkielet choć waży tylko 44 
funty, ale placi speevalną cenę ża 

swój table d'hote, bo zjada więcej | 
od wszystkich, nawet od Milly- iż: 
Krystyny z dowod ust i na- 
wet od Hanny Perkins. Drugi o-; 
bok siedzący szkielet nie jest już 
tak ożarłoczny, + płaci zwyczaj- 
ną cenę, a karmi go siedzący obok 
manager. bo sam nie włada on ani! 
rękoma, ani nogami, które już zu- 
pełnie skamieniały. podezas gdy 
reszta ciala stopniowo również za 
życia już kamienieje. Manager|. 
czuwa nad nim, aby go kto nie po-j! Wszedł między gruzy. 

trącił, bo skamieniałe ciało jego,| „; Zginiecie obaj! — krzyknąt 
jak skorupa natychmiast się ttu. | CieŚla- 

cze i odpada. Obok tych wyjatko. Michałko już był przy nieszczę- 
śliwym. Zobaczył jego zdruzgota- 


L 
wych dziwadeł siedzą przy AE 
stole pomniejsze dziwy nogi, kałużę krwi i pociemnia- 


przeciwko ‘dzikiego człowieka”? 

pokrytego  szerścią. jak niedź- 
wiedź i chrupiącego kości w swo- 
ieh szczękach. Obok dzikusa sie- 


— Nie pójdę! Ni chee! 

Obejrzał się bojaźliwie. Stał 
sam jeden przed gromadą, bliżej 
. niź inni. 

Nie pójdę... — szeptał, i... 
podniósł drąg, który leżał mu pra- 
|wie na nogoch. 

Między ludźmi ZASZEMTANO. - 

— Patrzeie!... Ce on robi? 

— Cicho! 

— Boże miłosierny, zmiłuj się! 
— wołał ranny, szlochając z bó- 
lu. 

— Idę! Idę! — rzekł Michałko 


linoskoczki, magiey, komedyanej, |10 mu w oczach. 

tancerze i tancerki i wszystko to| — Bracie mój! bracie!.. 
zajada z apetytem, podczas gdy szeptał ranny i objął go za kola- 
nienawykłemu do tego widoku |28: 

człowiekowi apetyt kością tam w Chłop podsunął drag pod bel- 
gardle staje kẹ i rozpaczliwym ruchem podwa- 
żył ją. Rozległo się trzeszczenie, 
a z wysokości drugiego piętra, 
spadło kilka kawałków cegły. 

— Wali się! — krzyknęli robo- 
tnicy, rozbiegając się. Ale Michał. 
ko nie słyszał, nie myślał, nie czuł 
nie. Silnem ramieniem podparł 
belkę ze zmiażdżonych nóg leżą- 
cego człowieka. 

Z góry posypały się gruzy. 
Czerwony pył zakłębił się, zgęst- 
niał i wypełnił wnętrze budynku. 
Za ścianą słychać było jakieś 8za- 
motanie się. Ranny jęknął głośno 
i nagle ncichł. 

W otworze rozdartej ściany n: 
kazał się Michałko zgięty, z tru- 
dnością dźwigający rannego. Po- 
woli przeszedł niebezpieczną gra- 
nicę i stanąwszy przed tłumem, 
zawołał z naiwną radością. 

— Jedzie!... jedzie!... Jeno 
mu tam jeden but został. 

Robotnicy chwycili rannego 
który omdlał, i ostrożnie zanieśli 
do najbliższej bramy. 

— Wody!... wołali. 

— Octu!... 

— Po doktora!... 

Michalko powlókł się za nimi, 
myśląc : 

— To ci dobry naród w tej 
Warszawie! 

Zobaczył, że ma ręce zakrwa- 
wione, więc umył je w kałuży i 
stanął pod bramą domu, gdzie le- 
żał ranny. Do Środka nie pchał 
się. Alboż on doktor? czy mu co 
poradzi? 

Tymczasem na ulicy poczęło się 
bardziej zaludniać. Biegli cicka- 
wi. pędziły doróżki. a nawet z da- 
leka było słychać dzwonki straży 
ogniowej, którą także ktoś zaa- 
larmował. Nowy tłum, już takich, 
którzy byli chciwi wrażeń, sku- 
pił się przed bramą, a gorętsi pię- 


MICHAŁKO. 


Przez Bolesława Prusa. 


Na niebrukowanej ulicy, gdzie 
stało ledwie kilka domów, kręcili 
się strwożeni ludzie. Krzyczeli i 
pokazywali rękoma niewykończo- 
ną budowlę, przed która leżały 
deski, połamane ‘słupy i świeże 
gruzy. Nad  wszystkiemi 
się czerwony pył cegły, 

Michałko przy biegł bliżej. Tam 
już zobaczył, co się zdarzyło. Oto 
— nowy dom upadł. 

Cała jedna ściana rozsypała się 
od góry do dołu, a druga w więk- 
szej swej części. 

W poszczerbionych murach wi- 
siały futryny, a dwie belki. prze- 
znaczone do Ta igania sufitów o- 
padły, pogięły się i potrzaskały, 
jak wiory. W oknach sąsiednich 
domów ukazały się zalęknione ko- 
biety. Ale na uliev. prócz robot- 
pików, było załedwie “kilka osób. 
Wieść o wypadku nie zdążyła je- 
szcze do środka miasta. 

Pierwszy oprzytomniał główny 
majster. 

— Czy nie zginął kto? — pytał 
drżący. 

— Zdaje się. że nie. Wszyscy 
byli na śniadaniu. 

Majster począł rachować swo- 
ich, ale wciąż mylił się. 

— Czeladniey sq? 

Jesteśmy. 
A pomocnicy? 


unosił 


— Jesteśwa!... 

Jędrzeja niema!... 

wał się jeden głos. 
Ohecni na chwile zaniemieli. 
— Tak, on był we środku. 


— odez- 


— Trzeba go szukać! — rzekł|ściami torowali sobie -drogę dla 


zobaczenia krwawej hecv. 

Jednemu z nich stojący 
furtee Michałko zawadzał. 

— Usuń się. gapiu jakiś! — 
krzyknął jegomość, widząc, że bo- 
sy chłop nie bardzo ustępuje pod 
naciskiem jego ręki. 

— A bo co? — spytał Miehał- 
ko, zdziwiony tym zapęden. 

— (oś ty za jeden, zuchwalcze 
jakiś — wrzasnął ciekawy. — Co 
to, niema policyi, żeby takich pró- 
źniaków rozpędzała?... 

— Oj! na złe idzie! — pomyślał 
chłop i zlakł się, żeby go za taki 
występek nie wsadzono do kozy. 
I nie chege budzić licha, wcisnał 
się między gromadę. 

W kilka minut później zaczęto 
z bramy wołać tego. który bie- 
daka wyniósł z pod gruzów. 

Nie odezwał się nikt, 

— Jak on wyglada? — pytano. 

— To chłop. Miał białą sukma- 
nę, okrągłą czapkę i był bosy... 

— Niema tam takiego na ulicy? 

Poczęto szukać, 

— Był tu taki — krzyknął ktoś 
— ale poszedł. 

Rozbiegła się policya. rozbiegli 
się robotnicy, i — nie znaleźli Mi- 
chałka. 


przy 


BUNT KLERYKOW NA 
JASNEJ GORZE. 


Niezwykłego zdarzenia świad- 
kiem jest w tej chwili klasztor 
Jasnogórski. Oto zaszedł tam wy- 
padek — buntu kleryków. 

Od lat trzech przygotowuje się 
w klasztorze Jasnogórskim sied- 
miu kleryków, aby po odbyciu no- 
wievatu wstąpić do stanu kapłań- 
skiego. Tymczasem, przed pa- 
ru tygodniami. Zarząd klasztoru. 
nie uznawszy pięciu z nieh za go- 
dnych noszenia sukienki zakon- 
nej. postanowił ieh usunąć. Bu 
nicya ta spotkała niejakich: Mar- 
celego Morawskiego, Erazma A- 
damezyka, Eugeniusza Janiaka. 
Juliusza Błażejewicza i Franci- 
szka Gruszkę. 

Niespodziewanie atoli spotkał 
się zarząd klasztorny z oporem 
relegewanych. Wszysey pięciu, u- 
ważając się po złożeniu ślubów 
zakonnych (rota simplicia) za 
formalnie już należących do zgro- 
madzenia ezłonków konwiktu kla- 
sztornego, a przytem nie uznając 
powodów wydalenia za należycie 
umotywowane, postanowili jedno- 
głośnie nie opuszczać murów kla- 
sztornych, aż do czasu otrzyma- 
nia decyzyi wyższej władzy. 

Powstał więe konflikt: Zarzad 
klasztoru z przełożonym O. We- 
lońskim na czele, uważa cała tę 
piątkę za nie należącą do zgroma- 
dzenia Jasnogórskich Paulinów i 
na tej zasadzie pozbawił ich 
wspólnego stołu oraz odmówił wy- 
dawania odzieży. 

W ten sposób klerycy pozosta- 
li bez obiadów, gdyż do wyzna- 
czonego im stołu służby klasztor- 
nej zasiadać nie cheą. Pozostały: 
im jedynie śniadania i kolacye na- 
der skromnie i te wystarczyć mu- 
szą na caly dzień. 

To też jeden z relegowanych, 
mianowicie Franciszek Gruszka, 
młodzieniec słabszej konstrukcyi, 
rozchorował się poważnie, do te- 
ko stopnia, iż zarząd klasztoru 
widział się zmuszony poczynić 
dlań ustępstwa. Oddzielono go od 
reszty zbuntowanych i obiady do- 
starezane mu są do celi. Reszta, 
naturalnie głodzoną jest nadal. a 
na dobitek złego pozostaje w bie- 
liznie od trzech tygodni już nie 
zmienianej. Mimo to klerycy po- 
stanowili wytrwać w swem posta- 
nowieniu, tem więcej, że cieszą 
się sympatyą i poparciem miesz- 
kańców okolicznych, a nawet nie- 
których z pośród zakonników. 

Cała Częstochowa śledzi też z 
ogromnem zainteresowaniem prze- 
bieg owego buntu i oczekuje je- 
go zakończenia. Obawiają się bo- 
wiem. że w sprawę tę wmięszać 
się może władza świecka, najmniej 
pożądana. 

EMRE ZZ EE 

(Ćwiczenia gimnastyczne krze- 
pine ciało, krzepią i ducha, poma- 
gają więc młodzieży nadzwyczaj 
wiele do otrzymania władzy nad 
sobą, 

. 


Bronisław Trętowski. 
e . 


Ale miejcie nadzieję; bo nadzie- 
ja przejdzie z was do przyszłych 
pokoleń i ożywi je; ałe jeśli w was 
nmrze. to przyszłe pokolenia bę- 
dą z ludzi martwych. 

Juljusz Słowacki. 
* Ld e 

Od dobrze użytej i zachowanej 
młodości dalszy wiek zależy. Kto 
za młodu pędzi życie w uciechach 
i zbytkach. niechaj się nie spodzie- 
wa starości czerstwej i niedole- 
gliwej. 

Michał Wiszniewski. 


KATALOG KSIĄŻEK 


Własnego druku i nakładu. 


JASKINIA POTĘPIENCA. — Powieść 
przez Fr. X. Tuczyńskiego. — Cudna 
iście ta powieść i nadzwyczaj tajem- 
nicza przedstawia w lasach nadwi- 
ślańskich, w samem sercu tych wiel- 
kich lasów z przed paru wieków, o- 
gromny obóz cygański, ucztujący 
przy wesołej bibie. — Zdala od ucz- 
tujących na węzełku szmat siedzi 
stara niewiasta. Twarzy jej nie wi- 
dać, bo ukryła w dłonie auche, kości- 
ste i długie. Włosy nieuczesane, roZ- 
puszczone. długie, różnemi skrętami 
obejmowały jej długą, wyschłą szyję. 
Jej suknia nie była ani tuniką, ani 
suknią, było to po prostu za starych 
szmat zeazyte okrycie. Fizyognomia 
jej była straszna, odrażająca. Oczy 
małe, zapadłe przenikliwe, odbijały 
więcej przebiegłość, niźli złośliwość. 
Niewastą tą jest Zingnara, najstar- 
sza z całego tahoru, najbieglejsza ze 
wszystkich wróżek — Tuż obok niej 
śliczny młodzian Muringo. Rysy jego 
różniły się od wszystkich innych cy- 
ganów, bo kiedy wszyscy mieli małe, 
czarne oczy, włosy czarne, połyskują- 
ce, Muringo przeciwnie miał oczy 
wielkie, niebieskie a włosy ciemne i 
niekędzierzawe, twarz jego smętna i 
i od słońca opalona... Tajemnicza ta 
banda nadzwyczaj interesująca. Ce- 
na ae e a Ot 35e. 
Ta sama w mocnej oprawie ze zlo- 
conym tytulikiem e 

JASKO CHOLEWA. Powieść history- 
czna z czasów Bolesł. Śmiałego. Na- 
pisał Józef Grajnert, — Jaśko Cho- 
lewa. to typ wieśniaka _ polskiego, 
który tak ukochał swoją Ojczyznę, 
że postanowił życie zn nią oddać. 
Za jego waleczność Władysław Her- 
man, król polski, uezynił go ezlach- 
cicem, on zaś za to umiał się wywdzię- 
czyć i królowi i Ojczyźnie. Nasza 
młodzież powinna się w takich hi- 
atoryach rozczętywać. Cena*.... 20e. 

JEDEN DZIEN PRAWDY. Przekład 7 
francuskiego, przez Ludwika Beil- 
lenl. — Zdarzało się nieraz. że przy- 
jaciele między sobą wiodli zażarta j 
dysputę. cohy też było. gdyby na| 
całym świecie nikt nigdy nie skłamał. 
Jedni udowadniali, że byłby wtedy | 
na świecie raj, tak że człowiek nie 
chciałby nigdy umierać drudzy 
zaś konsekwentni więcej, wyprowa-! 
dzili wniosek, że gdyby świat prze- 
stał kłamać, czyli inaczej. gdyhy lu- 
dzie wzajem się nie okłamywali ale 
każdy zawsze mówił prawdę, toby 
nastąpiło zburzenie świnta... Zdaje 
mię. że ostatnie prawdopodobieństwa 
prędzej można przyjąć. Na dowód 
zná potwierdzenia tej drugiej senten- 
cyi, niech nam posłuży wvpadek, jaki 
opisany jest w tej powieści — z tego 
przekonamy się, coby było. gdyby lu- 
dzie przestali kłamać. Cena .... 15e. 

JEDYNACZKA. Bardzo- praktyczna 
powiastka ludowa. slużąca dla prze- 
strogi matkom i ojcom, ahy umieli 
wychowywać swe dzieci. zwławzcza, 
gdy nie mają więcej, jak jedno. 
Handzia, to jedynaczka, piękna. wiel-| 
ka strojnisia, gardzi awojemi współ- 


.... 


a... a... sa 


= 


równieśniczkami, dlatego, że nie tak 
ubrane, jak ona, biedne, nie piękne, 
nie tak zgrnbne jak ona... ba, ala 
cóż z tych wszystkich jej przymio- 
tów, kiedy nie umie ich użyć — eo 
więc się z nią dzieje... dowiedz się 
z tej powiastki. Cena .... 5e. 

JESZOZE POLSKA NIE ZGINĘŁA. 
Pawieść z tych cznsów, kiedy to 
Ojczyzna nasza już została rozerwa- 
na na kawały przez nieprzyjaciół: 
Moskali, Prusaków i Austryaków. — 
W tym czasie, pomima już widoczne- 
go upadku. powstawali raz wraz już 
to z pomiędzy szlachty, już też z po- 
śród chłopów, bohaterzy, którzy u- 
twierdzali słowem zagrzewającem in- 
nych, że nasza Polaka nie upadła, a- 
le żyje w sercach i myśli naszej, po 
mni na proroctwa W. Pola, że: 
<<Wytrwaj, wytrwaj ludu, już pora- 

nek świta, 


« Stare proroctwo już się nam ziściło 


I z grzechów twoich, ziemia twa ob- 
myta 
I będzie w końcu, €o z początku było, 
Wytrwaj a wstaniesz, wstaniesz ludu 
dzielny, 
Z młodzieńczą 
nej!” 
Ta piękna powieść z tych czasów ko- 
saztuje tylko .... .... 15e. 
J. M. J. Książka zawierająca Koronkę, 
Nowennę. Litanie, Modlitwy i pień- 
ni do aw, Józefa, Najdoskonalszego 2 
Patryarchów, Obłubieńca Niepokala- 
nie Poczętej Dziewicy Matki Bo“ 
skiej MARYI, Mniemanego ojea i 
Karmiciela rzeczywistego, a Najczal- 
szego Piaatuna Boskiego Dzieciątka, 
JEZU8. — Wierni nasi powinni te 
prześliczne modlitwy do św. Józefa 
znać na pamięć i przekazywać je 
awoim dzieciom. Cena .... .... 10e. 
JOZEF STRUS, lekarz poznański, — O- 
brazek historyczny z XVI wieku. Na- 
pisał St. Wagner. — Prześliczny ten 
obrazek cnoty i nauki tak wielkiego 
dobroczyńcy ludzkości, jakim brij 
Józef Struś, powinien stać się przy- 
kładem dla naszej dziatwy. młodzie- 
ży, która winna w nim widzieć wzór 
naśladowania. — Ubogi chłopezyna, 
8yn rzemieślnika, majstra grzebieni 
w Poznaniu, swoją enotą i nauką za- 
dziwia nietylko swoieh rodaków, ale 
i zagranicę, i królowie nawet stardid 
siç o niego, aby przebywał na ich 
dworach — on zaś nie wstydzi się 
swego pochodzenia, ale wszędzie gło- 
si że z ubogiego stanu i li tylko przez 
naukę wyniósł się do tak wielkich 
godności. Powinien być stawiany na- | 
szym dzieciom za wzór cnoty i am se 


siłą i szacie wesel- 


Cena 
JOZEF, MŁODY JENIEC PR) 
Bardzo rozczulająca powieść z cza- 
sów napadów tatarskich w XVII wie- 
ku na Podole. — Jest to rzeczywista 
prawda, że kto cnotliwy i dobry, te- 
go Bóg czy prędzej czy później wy-| 
swobodzi z więzów niewoli. Tak sa- 
mo miała się historya z naszym Jó- 
ziem, którego Tatarzy uprowadzili w 
czasie ich napadu na Podołe. Był u- 
czciwym, dobrym, dlatego los po- 


dego pracującego w tej *'miodem i 
mlekiem płynącej?” Ameryce. — Ka. 
, Bernardyn, napadnięty od *zbójów, 
takie im karanie prawi, chociaż 
śmieszne, ale tak godzące w ich zło- 
dziejską żyłkę, że go wolno puszeza- 
ją; — dalej zajmujące są te powia” 
stki, tu podane i w sposób komics- 
kierował tak. że się wydostał z nie- | NPS AE gs 
woli, — a jak ciekawy jest sposób i KASIA Z OHRZANOWKI. Piękna po- 
tego wyzwolenia aię, opisuje  dość| wiąstka ludowa, przedstawiająca 
szeroko ta książeczka. Cena .... 15c. wiejską dziewczynę z Chrzanówki, 
JOZEFATA DOLINA, czyli Bąd osta jnko obraz naśladowania dla dziew- 
teczny, napisa? X. Feliks Gondek,|  Sz4t wszystkie. Przedewszyntkiem 
Pleban z Krzyżanowice,  Dyecezyi| skromnością,  prawidziwą miłością 
Tarnowskiej. — Każdy z czytelników | jaka jest daną od matki-natury, zje- 


i naszych miłych czytelniczek ały.| douje uobie neree ukochane dlugi 
sza? o Dolinie Józefata, gdzie toj Czas przez nią i żyje szczęśliwie 
wszyscy ludzie po Śmierci, a wzglę: długie lata. Cena .... .... .... Be. 


dnie po skończeniu Świata będą 84: KAZIMIERZ BRODZINSKI. Publiez 
dzeni, gdzie każdy odbierze nagrodę | py kliczny „diczybiły . ty WWIZIEJA 
lab „i amd zleniedobregpostepi mężu Polski, przez hew. Duchińską. 
ki. Jeśli wierz: az gr pno święta, „Może nie wszyscy dokładnie znają 
które ei kościół podaje za prawdziwe, diecie twa jednego zginie 
musisz wierzyć również i w sąd osła: kszceh Kajmitlszych „postów, "które: 
tecon A de 7 mega śriete go życia przypada na Sitne czasy 
głosi, ezyli jak prawdziwem jest pi-| w aAżę SR Ola ca. ——Brawdadkógodkai 
ma tak dętych zi rał nasz naród, państwo Polskie n- | 
stateczny i nauka kościoła. Každy nadlo, ale nie upadł naród polski — 
R O ZEE cad od czasu do czasu powstawali wśród 
hro amoa Dray szja owale zie nas prorocy w taci poetów i pi- 
tj jajko lai | ak sza zad w tym u 
gdy umrze, i radzi się albo światłych dlym slarodzia „dzckasdobrej R A 
i kompetentnych ludzi, albo A anan Do Srah ale Ara 
tuje wię w specyalnie do tego muta ij zał i nasz *Brodzidski: (Riedy 
cych książkach. Jedną właśnie z ta- bowiażzwzwiadnej ckteany a 
kich książek jest ta, która napisana | EE wr tnąow sęeredńsiozEKÓW 
me La pł > o znękanych tyloma zawodami, z dru- 
ci poznać pewne wskazówki, według iej Pi A 3 
AO. ej strony występu ko głęboki 
któryga TEA 5 JĄ PZA myśliciel, i panah E 
aby taZ AREO S pe PRE wieku, usiłuje do gruntu wstrząsnąć 
ze strachem, ale z odwagą i ze świa- P T E T 


h nków. Cona; |." 
Acetwem dobrze De 3 bin jego wydobyć nowe, odżywcze 
tej książki .... .. aega MISO h 4 H PES 
` P zdroje. Nikt mie pożałuje, gdy tę 
KABAŁA czyli aN tajemnie| przepiękną książeczkę przeczyta, a 
przyszłości zapomocą kart z wyja: , dowie się takich rzeczy, co wzruszą 


knieniem dokładnem, podług którego 
każda osoba łatwo może odkryć ta- 
jemniec przyszłości tak sobie, jak in-| 
nym osobom. Sposób kładzenia kart 
jest używany przez wielu wróżbitów. 
Używanie tej kabały jest bardzo ła- 
twe i do pojęcia dokładnie ułożone. | 
Jest to dobra zabawka dla wesołego | 
towurzystwa. Cena .... . 5e.] 


KALAMBUBY czyli Dowcipna Pra- | 
wda dla rozrywki i pouczenia. Ze- | 
brał i pomnożył 1. B. A. W. —| 
Książeczka ta może nie jest rozpo- 
wszechniona tak hardzo, jakby na 
to zasługiwała, ale po poznaniu jej 
zawartości znajdzie większe i milsze | 
przyjęcie u czytelników, — Traktu-; 
je ona w sposób dowcipny ale zara- 
zem pouezający, że czlowiek obda-! 
rzony mową. tym najcenniejszym, 
darem, powinien używać mowy i wo», 
góle słów nie na to, aby w tych sło- 
wach przedstawiać, falsz, nieprzy!. 
jaźń, niesnaski, nienawiść, bo te xg! 
godne raczej nierozumnego stworze- 
nia, ale żeby, to słowo, ta potęga du-, 
cha, niosło oświatę dla innych, aże: 
by mogła godnie zamieszkać po- 
między nami. Na przykładach zaś 
tutaj podanych czytelnik zrozumie 
dokładnie jak to należy używać słów 
aby służyć dobrej sprawie, spole- 
czeństwu całemu i Wszechświatowi. 
Polecamy dam do przeezytania, 
Cena... Fa rę PEŁOŁ 


KANTYCZKA CZYLI PASTORAŁKI 
i Kolędy, czyli piosnki wesołe ludu 
w czasie świąt Bożego Narodzenia 
po domach śpiewane. Zebrane są 
przez X. M. M. i potwierdzone 
przez wyższe władze duchowne. —/ 
Zbiór ten kolend i pastorałek i in- 
nych piosnek o Bożem Narodzeniu, 
w drugiej części służy tylko ku za- 
bawie domowej podczas długich wie- | 
ezorów Świąt Bożego Narodzenia. A; 
zwyczaj dawny przodków naszych 
przepędzanin wesoło w domach Świąt | 
Bożego Narodzenia, prawdziwie go- | 
dzien jest naśladowania, gdyż przez 
to uniknie się kompanii azynkow- 
nych, karczemnych i innych złych 
okazyi i następnie i obrazy Boga. | 
Slicznie oprawna książka o 700 stro- 
nicach, ze złotym na okładce wybi- 
tym obrazkiem kosztuje tylko . 75e. 

KARTY ułożone przez sławną wróżkę 
Lenormand z Paryża, przepowiadają- 
ce przyszłość... Błużą one do zaba- 
wy i rozrywki i do zgadywania, 
jak się komu będzie powodziło, ile! 
będzie żył i tym podobne uciechy | 
dla wieku młodego — naturalnie | 
nie trzeba zapominać i o tem, że to 
zabawka, a nie żadna prawda. Ła- 
twa każdy je może układać, gdyż na 
załączonej karcie jest podany apo- 
sób używania tych kart. Cena jednej KOCHLIWY WUJASZEK. Bardzo we- 
paczki .... + «+... B0e.| sole opowiadanie Wł. Berensztana. Z 


KASPER KARLINSKI. Obrazok hi-| Oryginału rosyjskiego, przetłómaczył 
etoryczny z drugiej połowy XVI w. dr. M. 8. — Właśnie w pewne 
przez Henryka Nowakowskiego. Ten mieście odbywała się maszkarada. — 
właśnie Kasper, jeste jednym z tych| Nasz kochliwy wujaszek, stary pro- 
o których Niemcewicz tak siọ wy- fesor gimnazyalny, także się prze- 
raża: ''Takich Polska miała synów gk 1 REE na ten bal ok 

3 radowy. Naturalnie wszyscy byli po- 
wia ydy m iiaa przebierani, więc nikt nie poznawał 
R a EE swoich ani znajomych ani krewnych 

ZAWODY CEE BA ZABEACA: „| — właśnie wujaszek uczuł miłość da 
Bohater Karliński wyntąpił właśnie| jednej bardzo młodej i pięknej da- 
przeciw Zborowskim, kiedy po śmier:| my, która mu się bardzo podobała 
ci Batorego chcieli wprowadzić na ' 


; A na tym balu... od słowa do slowa, 
tron polski dom rakuski |habsbur-| umówili sobie randez-vous, no i.... 
ski.| Bardzo interesujące. Oena . 10e. 


co dalej było, pękał bedziesz ol. 
KATECHIZM BALTIMORSKI więk-'| úmiecbu. Cena .. Be 


szy'w mocnej oprawie. Jest potwier- | KONIK /ZWIERZYNIECKI. Powics 
Maji forsan E EN Sobo Konik Zwierzyniecki pod Krakowem 
in" y jest Awięto. raczej obchód tamtejsze- 


przez wyższe władze duchowne i od- > j 
z go ludu krakowskiego, na pamiątkę 
psn do T n aa 4 oswobodzenia Krakowa od napadu 


kańskich katolickich. Cena .... 20e. dzikich Tatarów w 13 wieku, W tym 
KATECHIZM POOZĄTKROWY rzym-| wjginie czasie Tatarzy ogromnie zbu- 
sko-katolicki dla Szkół Polskich w| „>; okolieę Krakowa, a podobne 
'Ameryce. Bardzo przystępnie ułożo- 20.000 samych dziewcząt zabrali ze 
ny dla małej dziatwy polskiej i Sto: | sobą do niewoli na dzikie stepy. Kra- 
sownny do pojęcia jeszcze nie bardzo| ków był oblężony przez nich. ale nie 
rozwiniętego mózgu dziecka. Cena te-| ggobyty. Na pamiątkę właśnie dziel- 
go katechizmu nej obrony Krakowa przez Włócz- 
KATECHIZM RZYMSKO - KATOLI-| ków, Kraków do dziś dnia obchodzi 
CKI illa szkół! polskich w Ameryce, tę uroezystoáć. Przebieg uroczystości 
ks. J. Deharbe, T. J. Bardzo przy- | jest bardzo wspaniały i każdego za- 
stępnie ułożony dla dziatwy młod-| ciekawi. Cena 15e 
szej i starszej. polecany przez wyższe 
władze duchowne dla szkół katoli- 
ckich. Cena 10c. 


KAZANIE BERNARDYNA i kilka in- 
nych pięknych powiastek, które po 
dobrym obiedzie i po wypocznieniu 
silnie spracowanych rąk lub zapra- 
cowanej głowy, rozweselą umysł <każ- 


jego umysl i serce i pobudzą go de 
gorącej miłości Ojezyzny i maszege 
prostego ludu. Cenu .... .... .. lie. 


KAZIMIERZ I MAGDOSIA. Powieść z 
dziejów ojczystych XVII wieku, p. 
Mieczysława z Poznania. — Są te 
dwie istoty, które w czasie najazda 
Tatarów na Polskę w roku 1650 do- 
atały się do niewoli, Rok ten w Pol- 
sce był bardzo smutny. Jak tylke 
daleko okiem można było sięgnąć, 
nie widać nie było, juk tylko łuna i 
łunu. Tatarzy, naród zupełnie dziki 
wpadłszy do T'olski palili wsie È 
miasta, niszczyli żyzne łany, gnali w 
niewolę na odludne awe stepy zubra- 
nych mieszkańców, nie mieli litości, 
szy to byl- doroniv, dziewczyna, sta- 
rzec czy dziecko, wszystkieh mordo- 
wali, męczyli, lub zabierali w _ jas- 
syr. W teu avlaźnie sposób dostał się 
do niewoli Kazimier i Mugdosia, 
córka płastunki Kazimierza. Przykre 
ich dalsze życie w niewoli. Cena tej 
zajmującej książeczki 15c- 


KLARA czyli zwycięstwo cnoty. Pe- 
wieść, napisana przez Ks». Szmida. 
Klata) to dziewica piękna, niewinna, 
ułodka, łagodna, uprzejma, miła, a 
wieśniacy, którzy ją znali, przyrai 
nywali ją do anioła. — Jej całe za- 
chowanie i dalsze szczegóły z życia 
każdego zadziwią, iż taka mloda 
dziewczyna, może taką posiadać mą- 
drość i przezorność. Drugą osobą w 
tym opowiadaniu, jest Rudolf, jej 
przypadkowy wybuwca od niedźwie- 
dzia i jego wuleczność, a zarazem 
miłość do Klary. Cena . „ 250. 


KOCHAJ BLIZNIEGO SWEGO, przez 
Fr. Hoffmana, przełożył Boleslaw 
Dunin. — Pouczająca ta książeczka 
przekona każdego czytelnika i czy- 
tełniczkę, że nawet nie chrzeżcija- 
nie, gdy jednak” postępują podług 
praw natury, poznają prawdę, przyj 
mują ją i stają się pożytecznymi dia 
całego upołeczeństwa. Podobnie się 
miała rzecz z Abdulem, dowódcą po 
koleń arabskich w wojnie francuz- 
kiej, który postępując jak prawy 
wódz i postępując według awego ro- 
zumu uczciwie. został  chrześcijani- 
nem i zawiązał stałą przyjaźń z 
Franciszkiem, który walczył w tej 
włańnie wojnie, co i on, a przyjaźń 
ich, jakę rzadko spotkać można, po- 
legała na zaprciu się samego siebie, 
nie szezędziła żadnych ofiar i nigdy / 
niebezpieczeństw się nie lękała, ale 
była zawsze na oddanie usług bliś- 
niemu. — Powinniśmy obydwu naśla- 
dować i miłować się nawzujem, a 
ich bohaterstwo i enoty mieć w pa- 
mied Wena . asów. a 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Adresować należy: 
W.DYNIEWICZ PUB. CO. 


lió3 Milwaukee ave., 
Chicago, Ill. 


Adwokat: Dobrze, że pana spo- 
łykam! Pójdź w me ramiona naj- 


szczęśliwszy ze śmiertelników! 
Uściskaj mnie! 
Klient: Dlaczego panie mece- 


nasie? 

Adwokat: Dzięki mojej genial- 
ności wygrałeś proces w ostatniej 
instancyi! 

Klient: No, nareszcie po ośmiu 
latach. ; 

Adwokat: Mój przyjacielu! Le- 
piej późno, niż nigdy. 

Klient: I ileż ja dostanę? 

Adwokat: Sąd przyznał panu 
_2000 marek. Mnie należy się od 
pana tytułem honorarium 2300 
marek!... Dostanę zatem od pa- 
na jeszcze tylko 300 marek!... 

Klient: Do pioruna! W takim 
razie ja tracę jeszcze moje pienią- 
dze. 

Adwokat: Bez kwestyi! Pienią- 
= pan tracisz, ale proces wygra- 
eś!.,, 


Dla dołków. 

Nie śmiałaby się może ona tak 
często bez przyczyny, gdyby nie 
lustro, jej podżegacz, drogowskaz 
jedyny. W tem lustrze wdzięk 
swój obserwująe, ilekroć czas się 

“ zdarzy, stwierdziła całkiem doku- 
mentnie, że z uśmiechem jej do 
twarzy. Jak pączek róży śmiechu 
atak usteczka jej rozrywa, na bu- 
zi jej wywierca figlarz dwa dołki, 


Amor w telefonie 


|Humoreska!. 


— Do domu, Leonie! 

— Do usług, pani baronowo! 

— Baronowa Irena, wdowa ba- 
Trona Oskara Heerheim, rzuciła 
Bie z westchnieniem na miękkie 
błękitne poduszki swego samo- 
chodu. 

— Jakiż to był nudny dzień! — 
myślała. — Ciekawa teraz rzecz, 
czy dzisiaj znowu się zgłosi. 

Człowiek, który z nią się kyi o- 
ženil, starał się zaspokajać wszel- 
kie jej życzenia i obchodził się z 
nią jak z cackiem kosztownem. 
dopóki żył. Po śmierci pozosta- 

= Wil jej cały swój majątek znacz- 
ny i wilę w pobliżu jeziora gene- 
"wskiego. 

— Czy kto telefonował? — za- 
pytała się lokaja, zaraz kiedy wy- 
Biadłszy ze samochodu weszła do 
"pokoju. 

*— Pan Sagelli, pani baronowo. 

— 0!... — szepnęła baronowa 
z zadowoleniem. 

Sagelli był bowiem sławnym 
malarzem, głośnym także z unika- 
nia dam; pozyskanie jego za- 
tem byłoby tryumfem niemałyra. 
= Pani baronowa zaś czuła potrze- 
_ bę zapełnienia pustki w życiu. 

Szybko udała się do swego bu- 
duaru. 

Tam spojrzała z wielkiem za- 
jęciem na zegarek stołowy w sty- 
lu rokoko. 

— Trzy kwadranse na szóstą: 
to jego pora. 

Trrrr... dziń, dziń, dziń! 

Nakoniec odezwał się upra- 
gniony głos dzwonka telefonu. 

Baronowa z rozjaśnioną twa- 
rzą wzięła słuchawkę i przyłoży- 
wszy ją do uszka, pólgłosem po- 
wiedziała: *' Hallo!” 


a / 


istne dziwa. Ach, co za dołki! Ści- 
ga zachwyt ócz męskich owe doł- 
ki. W nich siedzi, zdaniem jed- 
nych, dyablik, — jak inni chcą: 
aniołki. I ciągle spór się toczy o 
to, ścierają się opinie i coraz da- 
lej, coraz głośniej dwu dołków 
urok słynie, 

Więc jak tu nie śmiać się jej, 
która jest dołków właścicielką? 
By je okazać, wyzyskuje pilnie 
sposobność wszelką. Śmiech z bu- 
zi prawie, że nie znika, jest stałą 
jej ponentą; z widzenia zna ją 
całe miasto i zowie ''uśmiechnię- 

9 
Wśród wielbicieli jednak czasem 
ten, ów — co za ideje! — zacho- 
dzi w głowę, czego ona wciąż 
śmieje się i śmieje? I gdy w prze- 
różnych kombinacyach domysły 


dnych dołków, czy ona nie jest 
głupia”, 


Nie potrzebuje się wstydzić... 


A.: — Bój się Boga, jak ty się 
nie wstydzisz w takich podartych 
butach pokazywać na ulicy? 

B.: — Wcale nie potrzebuję się 
wstydzić, bo te buty nie są moje... 


Co za przyczyna? 
Opowiadają głuchemu, że żona 
jego za wiele sobie w życiu towa- 
rzyskiem pozwala. 
— Dziwna rzecz, —-odpowiada, 
— ja o tem dotąd nie nie słysza- 
łem. ` 


— Nie, ja sam to pani powiem, 
— brzmiała niespodziewana od- 
powiedź. — Trwoniłaś pani czas 
jak zwykłe, najprzód u jubilera i 
u modniarki, a pofem u hrabiny 


bie narzucić w składzie 
szy? 


peluszach? 
— Więcej, anieżeli pani się do- 


| 

| — A co to pana obchodzi? 
+= ==;65 mię obchodzi? Chodzi mi 
lo to, byś pani przynajmniej ła- 
dnie wyglądała, jeżeli innego po- 
żytku pani nie przymosisz. Często 
ubierasz się pani tylko na to, a- 
by zwracać uwagę. Wolałbym, a- 
żebyś pani wyglądała pięknie i 
gustownie. 

— Ach, czy pan sądzisz, że mo- 
gę także pięknie wyglądać? Czy 
imię pan także widujesz? 

— Codziennie, jak już pani po- 
wiedziałem. 

— Ale gdzie. kiedy, w jaki spo- 
sób? Czy należysz pan do moich 
przyjaciół? 

— Ach, wszyscy *'przyjaciele”* 
‘pani tylko pochlebiają. Ja jestem 
¡jedynym prawdziwym przyjacie- 
lem, bo mówię pani prawdę, 

— Bardzo pięknie, 
jest pańskie nazwisko? 

— Do widzenia. Czas, abyś się 
pani ubrała na obiad do pani de 
Bourgeois. 

— Czy pan tam będzie także? 

Odpowiedzi jednak nie było. 
Mówiący zawiesił słuchawkę. 

Rozgniewana również słucha- 
wkę zawiesiła i odeszła do swej 
sypialni. 

Musiał to być jej “znajomy” 
jgdyż widocznie znał ją dobrze. 


FM kolei przypominała sobie każ- 


dego. Ale nie, nikt z tych znajo- 
mych nie mógł wpaść na tę 


— Kto przy telefonie? — zapy- | myśl dziwaczną. 


_tał męski głos, na którego dźwięk 
 baronowa drgnęła. 
= — Baronowa  Meerheim; 
mówi? 
— Ktoś życzący sobie pomówić 
z panią baronową. 
— Wiem tyle, eo wprzódy. 
Wiem tylko, że pan jesteś tym- 
„ Simym, który tełefonował do 
mnie wczoraj i onegdaj i przed- 
onegdaj i... od szeregu dni zaw- 
sze o tej porze. Kto pan jesteś i 
czego pan chcesz odemnie? 
— Co pani robiłaś przez cały 
dzień? — zapytał stę głos, za- 
miast odpowiadać. 
— (Czy pan sądzisz, że panu to 
powiem ? — odrzekła z ironią. 


kto 


Na obiedzie u pani de Bourge- 
ois prowadził ją do stołu pan Sa- 
gelli. 

Wielki artysta zasypał ją wy- 
twornymi komplementami. Czy 
mówił prawdę? 

Nagle strzeliła jej myśl do gło- 
wy. Czy byłoby to rzeczą możli- 
wą, że pan Sagelli, a ów tajem- 
niczy człowiek przy telefonie, — 
to jedna i ta sama osoba? 

Wszak 
by bawił się w taki sposób, że w 
towarzystwie obchodzi się z nią 
z nadskakującą grzecznością, 
przez telefon prawi jej imperty- 
nencye. f 


swoje skupia, pyta: *' Pomimo ceu-|* 


myślasz. Mam nadzieję, że lepiej wszystkie siły, ażeby nie stracić 
pani będzie w nowym, aniżeli wj PAROWANIA nad sobą i odpowie- 
czupiradle, które pani miałaś dzi- | dzieć. 


| 
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Także rachmistrz! 

— A więc pan dobrodziej skoń- 
czył już 80 latt Powinszować tak 
pięknego wieku. 

— Gdyby nie doktorzy, którzy 
mi  zaszkodzili w dzieciństwie, 
miałbym dziś lat co najmniej dzie- 
więćdziesiąt. 


Dobrze wyliczył. 


R 


Nie pal papierosów, bo pa- 
lenie skraca życie. 

— Bajki! Mój stryj pali od ma- 
łego, a jednak żyje już siedem- 
dziesiąt lat. 

— Tak, ale gdyby nie palił, to 
miałbym teraz przynajmniej o- 
siemdziesiąt łat. 


. Nieroztrzygnięty wyrok. 

Wójt. — Bartłomieju, dla cze- 
go obecnemu tu Wojciechowi, niej 
chcesz oddać wypożyczonych ci 
przez niego stu dolarów. 

Bartłomiej. — Bo ja nie o tem 
nie wiem. Wielmożny wójcie, ja 
nie pożyczałem ani złamanego 
szeląga. 

Wojciech. — Pożyczyłem wpra- 
wdzie sto dolarów, ale nie jemu, 
tylko żonie, która przecież wzię- 


"|ia z jego wiadomością, i tak mnie 


o tem zapewniła. ; 

Bartłomiej. — Eh, wyśta tam 
wiele rzeczy robili przez mojej 
wiadomości. y 

Wójt. — Cóż wy na to, Woj- 
ciechu? 


Telefon dawał 
dziennie. 

Trrrr... dziń, dziń, dziń! — 
odzywa się znowu dnia pewnego. 

Znowu pospieszyła do telefo- 


się słyszeć co- 


Przygodzkiej. Co pani dałaś s0-|nu i przyłożyłą słuchawkę do u- 
kapelu- | cha. 


— Chciałbym wiedzieć, — od- 


— A pan co wiesz o moich ka-|zywa się głos, — czy pani wyszła- 


byś za mnie? 
Zlękła się i musiała wytężyć 


— Nonsensa pan mówisz. Nie 
lubię takich żartów. 

— To nie żart, — ozwał się głos, 
tylko święta prawda. Jestem za- 
kochany w pani od dawna. Tak 
czy nie. pani baronowo? 

— Jakże mogę panu powie- 
dzieć: jakiemuś głosowi z próżni! 
Czyż mogę wiedzieć, jeżeli nigdy 
pana nie widziałam? 

— Pani mię znasz. 

— Ale w takim razie nie wiem, 
że ten, którego znam, jest tym, | 
który mówi do mnie przez telefon. 

— A zatem niech pani zgadnie. | 

— Czy pan... — zapytała się 
nieśmiało, — czy pan może jesteś 
panem Sagelli? 

— A coby pani powiedziała gdy- 
bym nim był? — zapytał się głos. 

Baronowa nie zawahała się ani 
chwili i rzekła stanowczo: 

— Jeżeli pan jesteś panem Sa- 


ale jakie|gelli, to musiałabym z ubolewa- 


niem odpowiedzieć: *'nie.”” 

— Dzięki Begu — odrzekł głos 
niespodziewanie. Obawiałem 
się już, że pani kochasz pana Sa- 
gelli. 

— A zatem pan nie jesteś pa- 
nem Sagelli? 

— Nie: moje nazwisko jest Ró- 
żyeki. 

— Hrabia Różycki? — zapytała 
się baronowa niezmiernie zdumio- 
na. Człowiek ten był starcem sie- 
demdziesięcioletnim, trapionym 
podagrą i reumatyzmem. 

— Pani zapewne masz na myśli 
mego stryja. Umarł on przed kil- 
ku dniami i pozostawił mi cały 
swój majątek, który chciałbym z 
panią podzielić. 

— Ależ ja weale nie wiem, kto 
jest spadkobiercą hrabiego Róży- 
ekiego? 

— Zaraz się pani przedstawię. 

s Ld e 


Słuchawkę zawieszono, a pani f- 
rena niezmiernie była zaintrygo- 
wana i rozdraźniona. 

Nieznajomy zapowiedział wizy- 


to do niego podobne,|tę: nareszcie go pozna! 


Przez chwilę patrzyła bezradnie 
na telefon. Potem usiadła w fo- 


ajtelu i przejrzałą się uważnie we 


wielkiem lustrze wiszącem naprze- 
ciw w złotych ramach. 
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Wojciech, — Ha, cóż, jak wi- U masażysty. Szczególniej jeden z nich w tem ceļ — Kiedy ja nie żebrak! 


dzę, to moich sto dołarów nie od- 
biorę, cofam więc skargę, bo z 
takim głupim chłopem nie dojdę 
do ładu. 


Wet za wet. 

W hotelu, jednego z miasteczek 
prowincyonalnych, zatrzymał się 
chwiłowo, znany z dowcipu lekarz 
warszawski J. L 

Opuszczając zajmowany numer 
dr. J. zażądał rachunku, który mu 
zaraz dano z zanotowaną należno- 
ścią za kolacyę, 

— Tu zaszła pomyłka — rzecze 
lekarz — ja kolacyi w hotelu nie 
jadłem... 

— Ja nie o tem nie wiem, laska- 
wy panie, odpowiada właściciel 
hotelu, kolacya była, można ją by- 
ło jeść lub nie... 

— Ta-a-a-k... A no dobrze, i 
nie nie mówiąc, na odwrotnej stro- 
nie rachunku pisze lekarz, co na- 
stępuje: *'za poradę lekarską wla- 
ścicielowi hotelu należy mi się do- 
larów tyle i tyle”. 

— Ależ, panie — woła zdumio- 
ny gospodarz, — nawet nie mia- 
łem zamiaru radzić się pana!... 

— To mi wszystko jedno — od- 
powiada najobojętniej dowcipny 
lekarz — ja tu byłem, więc mógłeś 
się pan radzić. 


Pocieszył go. 


— Wyobraź sobie, pogniewałem 
się z żoną i teraz z nią nie żyję... 

— To nie, pociesz się, bo i ja 
tukże nie żyję z żoną. 

— Jakto, czyś się rozwiódł? 

— Nie, tylko się jeszcze — nie 
ożeniłem. 


Ktoś zapukał. 

— Proszę! — zawołała barono- 
wa Irena. Niezawodnie był to lo- 
kaj, który miał oznajmiać '' jego”. 
Ale w lustrze spostrzegła twarz 
gładko ogoloną młodego blondyna 
wchodzacego i zbliżającego się ku 
niej... Twarz tę zresztą znała, 
widziała ją codziennie, tylko ja- 
koś dziś ezłowiek ten inaczej wy- 
glądał. 

— Ach, jakże mię przestraszyli- 
ście, Leonie! — rzekła rozgniewa- 
na. i 

Spostrzegła przytem ze zdumie- 
niem, że szofer jej nie był w libe- 
ryi, tylko w stroju wizytowym do- 
skonale skrojonym. 

— Tak pani baronowo, w tym ce- 
lu przyszedłem. Prosiłbym o zwol- 
nienie mnie ze służby — odrzekł 
młody człowiek. 

— Wypowiadacie mi miejsce? 
Dlaczego? Nie podoba wam się n 
ranie? Macie lepsze miejsce, lub 
może... uśmiechnęła się, mierząc 
szofera od stóp do głów — odzie- 
dziczyliście spadek? 

— Tak jest, odziedziczyłem spa- 
dek i chciałbym się ożenić. 

— Ożeńić się, Leonie? 

— Proszę mi pozwolić, abym się 
przedstawił. Nazywam się Różyc- 
Kisas 

— Różycki!... pan!... barono- 
wa zerwała się z fotelu zakłopota- 
na. — Pan hrabia Różycki?... 
Dlaczego pan byłeś moim szoferem 
przez ostatnie dwa miesiące? 

— Tylko dlatego, że chciałem 
być blisko pani, — odpowiedział. 
— Widziałem panią raz w towa- 
rzystwie, o, zapewne pani o tem 
zapomniała. Tylu panią otaczało 
innych, którzy pani nadskakiwali, 
że mnie pani zapewne nie uczyniła 
zaszczytu zwrócenia na mnie uwa- 
gi. Gniewało mnie to i dlatego... 

— Ośmieliłeś się pan codziennie 
prawić mi impertyneneye telefoni- 
cznie — przerwała mn z gniewem. 

— Ponieważ inni tylko pochle- 
biali, przeto sądziłem, że może się 
uda inną drogą... 

— Ależ to nie jest ‘“‘fair”: 

— W miłości wszystko jest 
“fair”, — odpowiedział i spojrzał 
na nią błagalnie. Ona zaś czuła, że 
ją kochał i że ona — także jego 
będzie musiała kochać. 

— To było niegodziwe! — pro- 
bowała jeszcze protestować. 

— No, tak, — odrzekł z uśmie- 
chem, — ale czy nie dowiodło do 
celu? 

— Nie umiała odpowiedzieć, a 
on  magnetyzując ją wzrokiem. 
wziął za rękę, objął w pół i ustami 
ust poszukał... 

Trrrr... dziń, dziń, dziń... — 
ozwał się telefon. 


| 


Z W A A 


— Czy to pan doktor trudni 
się gnieceniem? 

— A czego chcecie? 

— Ja tu przyprowadziłem chło- 
pca, co u mnie jest w sklepie. 

— Cóż mu jest? 

— On mi wczoraj ukradł 5 do- 
larów i tak schował, że w żaden 
sposób znaleźć nie mogę, może by 
pan doktór wygniótł z niego te 
5 dolarów. 


— Proszę pana profesora, który 
też z moich chłopaków jest mą- 
drzejszy ? 

— iJm... nważacie Macieju; 
który z nich mądrzejszy, to trud- 
no powiedzieć, ale głupszy to na- 
pewno Wojtek! 


Nie posądzaj, aż przekonasz. | 
Pan Walenty utrzymywał doró- 
żki, ma się rozumieć, że sam nie 
powoził, tylko najął do tego ludzi. 
Ludzie ci, nie mając żadnej kont- 
roli nad sobą, bardzo go okradali. 


— Nie zważaj na telefon — zł- 
pewne nie ważnego, niech dziś od- 
poczywa... 

Ważniejsze rzeczy mieli oni o- 
boje sobie do powiedzenia, 


Niema tego złego, coby na dobre 
nie wyszło, 


Jak się masz? 

— Nie ze wszystkiem dobrze, 
ożeniłem się. 

— Winszuję, dobra nowina. 

— Nie koniecznie dobra, bom 
pojął starą i złą kobietę. - 

— To źle. 

— Nie koniecznie źle, bom wziął 
z nią 10,000 dolarów posagu. 

— No to przecie jedno drugie- 
mu nagradza. 

— Nie koniecznie nagradza, 
gdyż za te pieniądze kupiłem o- 
wee, które mi wszystkie wyzdy- 
chały. 

— To szkoda, 

— Nie koniecznie szkoda, bo 
mi za skóry z nich sprzedane, 
wrócił się sowicie kapitał. 

. — No, to taką rzeczą nie masz 
straty... 

— Dyabła tam nie mam. kiedy 
mi się dom spalił, w którym mia- 
łem złożone pieniądze, 

— A cc to, to wielkie nieszczę- 
ście. 

— Nie koniecznie wielkie, bo 
mi się żona razem z %m spaliła. 


Z tropu nie zbity. 


-— Proszę pana, — mówi do 
aptekarza sklepikarz niepokojo- 
ny przez szczury, — trucizna, ja- 
ką u pana kupiłem, okazała się 
zupełnie bezskuteczna. 

— Jakto? — woła oburzony 
sprzedawca — musiałeś pan nie 
postąpić z nią tak, jak poleciłem. 
Czyś ją posmarował na chleb? 

—Tak jest. 

— Łyżeczką od kawy? 

— Nie inaczej. 

— I porozrzucał kawałki chle- 
ba po pokoju? 

— Ależ tak. 

— I pokój zamknał szczelnie na 
klucz na dwa spusty? 

— Zupełnie według wskazówki 
pańskiej. 

— W takim razie, — dodaje 
zniecierpliwiony, ale nie zbity z 
tropu aptekarz, — pańskie szezu- 
ry są do niczego. 


I tak źle i tak niedobrze. 


— A niech cię tam moja pan- 
no! taką mi twardą pieczeń cią- 
gle podajesz, że się chyba muszę 
cżzenić, bo mi się już to kawaler- 
skie życie zaczyna przykrzyć. 

— E, niech pan lepiej z ożen- 
kiem da pokój, bo jak się pan 


lował tak, że zwrócił uwagę powol- 
nego pana Walentego. 

Otóż, gdy raz przyniósł dzien- 
nego zarobku zaledwie kilkadzie- 
siat centów, pan Walenty zawo- 
łał: 

— A ty złodzieju, będziesz mnie 
tak okradał, nie dość że ci płacę 
pensyę, jeszcze mi wszystkiego za- 
robku nie oddajesz? Nauezę ja 
ciebie! 

— Ależ panie, to cały mój za- 
robek. 

— Nie prawda, głupiec by ci u- 
wierzył. 

— No to niech pan wsiądzie do 
doróżki i jeździ ze mną cały dzień, 
a zobaczymy czy więcej utarguję. 

Pan Walenty na to nie nie rzekł, 
ale nazajutrz wsiadł do doróżki i 
jeździł cały dzień. Rozumie się, 
każdy myślał, że doróżka zajęta, 
nikt jej nie najął i wrócili do do- 
mu bez zarobku. Zadowolony pan 
Walenty zakonkludował. 

— No, teraz widzę, że to nie wy 
mnie okradacie, ale 
mają szczęścia. 


Nieuniknione. 

Jak często: gniew, irytacya 
Naiwną przecież ma stronę, 
Wielu oburza się na to, 
Co wprost jest nieuniknione!... 

a 
Czyż można gniewać się proszę, 
Że osioł w dzikim rozpędzie 
Bryzga nas błotem z ulicy?... 
To osioł!—miejcież na względzie. 


Czyż oburzać się można, 

Że szczeka wściekła sobaka?! 
U psa to rzeczą zwyczajną, 
Bo psia natura już taka. 


Czyż można temu złorzeczyć, 
Czyż może drażnić to kogo? 
Jeśli krzyż świnia potrąci, 

Gdy ryjąc przechodzi drogą. 
Mz aa 

Z tem się oswoić należy, 
Przyjść trzeba do przekonania, 
Że prasa hakatystyczna 

Mieć może — prawo gadania. 


Pozory często mylą. 
— Mój staruszku, nie mam ani 
grosza! 


ożeni, to zamiast twardego mię: 
sa, będzie pan miał twarde orze- 
chy do gryzienia. 


Uprzejmy. 

— Zechciej pan usiąść ! — odzy- 
wa się w teatrze jakaś pani do 
grubasa, który zasłonił jej cały 
widok na scenę, 

— Dziękuję pani uprzejmie! — 

odpowiedział tenże obejrzawszy 
się, — dziękuję! nie jestem zmę- 
czony! 


— Jaka jest różnica pomiędzy 
doktorem, a złodziejem? 

— Złodziej, wychodzące. wie za- 
wsze napewno czego ci brakuje, 
a doktór mało kiedy. 


Jeden młodzieniec dał w twarz |- 


drugiemu na ulicy. 

— Panie! — krzyczy wypolicz- 
kowany z wściekłością, — czy to 
ma być żart, czy seryo? 

— Seryo! — odwrzaskuje mu 
pyskodajca. 

— To masz pan szczęście! — 
odpowiada już łagodniej napad- 
nięty, bo ja takich żartów nie ro- 
zumiem!... 


Nasze sługi. 


Pani: Czego tak płaczesz? 

Służąca: Zbiłam pokrywkę od 
wazy. 

Pani |dobrodusznie|: Należało 
uważać ale cóż teraz zrobimy z 
wazą bez pokrywki? 

Służąca |rozpromieniona|: Pro- 
szę pani, waza już też zbita! 


Ostatnie słowa. 


— No, a jakież były ostatnie sło- 
wa nieboszczyka męża i o kim my- 
slal? 

— A o mnie, moja pani Marci- 
nowa, o mnie, *' Agata — zawołał 
ostatnim dechem — Agata dajno 
mi tę butelkę ze stołu, toć tam je- 
szcze został dobry kieliszek l”? 


ZŁOTE MYŚLI. 


Z człekiem rozumnym myśli się 
nie tracą, a z głupcem gadać stra- 
szliwą jest pracą. 

s 


W ziarnie piasku są światy j 
świat z pewnego stanowiska jest 
ziarnem piasku tylko. 

Ld s + 

Życie ma obowiązki i ciężary; 
nie godzi się umierać duchem, gdy 
żyjemy ciałem. 

+ 


Świat nie ma wdzięczności za 
poświęcenia i żartuje sobie z tych, 
co mu palą ofiary. 


doróżki nie. 


— Myślałem... bo tak wyglą- 
dacie na żebraka... 

— Ai pan wygląda, jakby pan 
miał pieniądze. 


I to nieszczęście. 

— Sprzedałeś mi, łotrze jakiś, 
kulawego konia, — mówił oburzo- 
ny nabywca wierzchowca do han- 
dlującego, od którego go kupił. — 
To jest ohydne.oszustwo. 

— Przepraszam pana, — odpo- 
wiada on z flegmą, — to nie jest 
oszustwo, tylko nieszczęście. 


Na ulicy, y 


Przecie to cie- 
bie wczoraj spłoszyłem, gdy do- 
bierałeś się do mej ogniotrwałej 
kasy?... 

— Tak, to ja stałem... 


— Stój, łotrze! 


Chcia- 
łem prosić łaski pana, możeby 
wielmożny pan oddał mi dłuto i 
pilnik, które w pośpiechu zapom- 
niałem! 


Błowny. 

— Mój panie kochany, tego 
miesiąca to naprawdę nie mogę 
panu nie zapłacić. ' 

— Ależ przecie pan mi to samo 
iw zeszłym miesiącu oświadczył. 

— A czy może nie dotrzymalem 
słowa? 


W kółku rodzinnem. 

Rozmowa między ojcem a 20-le- 
tuim synem. 

— Teraz wie ojciec, wszystko 
jest modne co ciasne, ubranie cia. 
sne, kołnierzyk ciasny... 

— Czy i w głowach też ciasno? 
— zapytuje ojciec. 


Dziwnie, że się ludzie boją 
Ludzi, jak Boga, i więcej niż 
Boga. 
Juljusz Słowacki, 
* z LJ 


Nie pożytek materyalny, jaki z 
nauk odnosimy, ale samą prawdę, 
bez żadnego innego względu, uwa- 
żać należy jako ostateczny kres, 
do którego wszystkie nasze pozna- 
wania i wiadomości zmierzają, 

|) + + 

Z fal, ta najgorzej huczy, co ma 
się rozbić na piasku. Piersi ludz- 
kie, to fale świata. 

Zygmunt Krasiński. 
. a a 


Dym i pycha równe skutki ma- 
JA, 
Pną się z razu w górę, lecz wkró- 
tce znikają. 
» Ld a 

Zasługa jest, jako proch. Kto 
proch szeroko rozsypie i podpali, 
zrobi mały błysk bez mocy, huku i 
skutku. Ale kto proch zakopie 
głęboko i podpali, tedy wywróci 
ziemię z hukiem i skutkiem. Prze- 
toż i zasługa głęboko schowana 

pokaże się sławnie. 
Adam Mickiewicz. 


‘Co za przyjemność, co za wygo- 
da!” 


Zanim wlożysz pończochy i trze- 
wiki, wsyp tylko w nie trochę Se- 
very Proszku do Nóg |Severa's 
Foot Powder|, a zobaczysz, jakiej 
doznasz przyjemności i wygody. 
Przynosi on ulgę stopom rozgrza- 
nym, palącym, świerzbiącym. spo- 
conym, zapobiega tarciu, utrzy- 
muje stopy w suchości, sprawia to, 
że trzewiki nowe i ciasne stają się 
wjygodnemi. Jest sprzedawany w 
aptekach; cena 25 centów. Upe- 
wnij się, że na pudełku jest na- 
zwisko W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Towa. 


KŁADKA NAD PRZEPAŚCIĄ. 


<Głęboka przepaść przedemną. 
Muszę się dostać na drugi jej 
brzeg, bo mnie nieprzyjaciel goni. 
Inaczej zginę. Jest kładka, przej- 
dę po niej i będę w bezpieczeń- 
stwie.” — W życiu naszem wro- 
gien są nam choroby, przepaścią 
jest nieświadomość, jak chorób u- 
nikać lub się z nich wydostać, a 
kładką, prowadzącą przez tę prze- 
paść nieświadomości to słynne ku- 
racyjne Wino Częstochowskie, re- 
gularnie używane, a zapobiega ich 
zagnieżdżaniu się. Kto chce „być 
zdrowy, niech pije Wino Często- 
chowskie. Dostać go można u wła- 
ścicieli: A. Śkarzyński and Co., 
Buffalo, N. Y., u agentów lub w 
aptekach. 
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